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HENRYK GOLAŃSKI

O zadaniach
W yższych Szkół Ekonomicznych 

w Planie Sześcioletnim*)

Rozwój wyższego szkolnictwa ekonomicznego znamienny jest 
w Polsce Ludowej nad wyraz silną dynamiką. Powstały nowe szko­
ły — między innymi w okręgach kraju pod tym względem zanied­
banych — jak Katowice, Łódź, Wybrzeże. Z ilości czterech szkół 
przed wojną doszliśmy dzisiaj do dziesięciu. Łączna ilość studen­
tów wyższych szkół ekonomicznych przed wojną wahała się od 
3,5 do najwyżej 5,5 tysiąca, oscylując wokół wartości równej dzi­
siejszej liczbie studentów pierwszego roku, podczas gdy ogólna 
ilość studentów interesujących nas szkół wynosi dziś ponad 13 
tysięcy.

Wyższe szkolnictwo ekonomiczne przed wojną dało około 4500 
absolwentów za cały okres międzywojenny, w tym Szkoła Główna 
Handlowa za lata swego istnienia 1922—39 około 1900 absolwen­
tów. Tymczasem Plan 6-letni przewiduje okrągło 14 tysięcy absol­
wentów WSE, w tym sama SGPiS dać powinna około 3,5 tysiąca, 
co łącznie ze studium zaocznym stanowi niemal tyle, ile dały 
wszystkie szkoły ekonomiczne w okresie międzywojennym.

*) Zagajenie konferencji aktywu naukowo-dydaktycznego Wyższych Szkół 
Ekonomicznych.
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Temu rozwojowi ilościowemu wyższego szkolnictwa ekonomiczne­
go w Polsce Ludowej nie towarzyszył jednak rozwój jakościowy. 
Analiza dotychczasowego stanu wyższych szkół ekonomicznych, 
zarówno w zakresie dydaktyki jak w zakresie działalności nauko­
wej, wykazała — i wykazuje nadal — poważną dysproporcję mię­
dzy stosunkami społeczno - wytwórczymi naszego państwa Demo­
kracji Ludowej a treścią nauki wykładanej w szkołach ekonomicz­
nych.

Dysproporcja ta wynika ze wzrostu elementów gospodarki socja­
listycznej w przemyśle, rolnictwie, obrocie towarowym i usługach 
a utrzymywaniu się na wyższych uczelniach, kultywowaniu i kon­
tynuowaniu nauki burżuazyjnej, odpowiadającej stosunkom wy­
twórczym społeczeństwa kapitalistycznego. Studia ekonomiczne 
i handlowe stanowią jeden z odcinków najbardziej dziś zacofa­
nych w stosunku do procesów rozwojowych i osiągnięć Polski Lu­
dowej. Stan ten jest odbiciem sytuacji panującej w polskiej nauce 
ekonomicznej zarówno w dziedzinie teorii ekonomii, jak w historii 
rozwoju myśli ekonomicznej i naukach ekonomicznych, traktu­
jących o poszczególnych dzidzinach gospodarki narodowej, np. 
ekonomika rolnictwa.

Nauki ekonomiczne i ich kręgosłup — ekonomia polityczna, 
jako nauka o rozwoju społeczno - wytwórczych stosunków między 
ludźmi — wiążą się nierozłącznie z rozwojem tych stosunków.

Najistotniejszą cechą ekonomiki obecnego etapu rozwojowego 
naszego kraju, okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu, 
jest walka elementów socjalistycznych przeciw elementom kapi­
talistycznym, walka o ostateczne rozstrzygnięcie „kto — kogo” 
na korzyść socjalizmu. Należy postawić pytanie: jaką rolę w tej 
walce grały, jaką grają, a jaką mogą i powinny grać wyższe szko­
ły ekonomiczne, zarówno w dziedzinie ich dydaktycznej działal­
ności jak naukowego udziału w walce o nowe w naszej ekonomice 
czy w praktycznej działalności gospodarczej.

Odpowiedź na pierwszą część pytania nie jest pochlebna: szko­
ły ekonomiczne były zaściankiem burżuazyjnej nauki przez pierw­
sze lata powojenne tzn. bardzo długo, czas jest dziś bowiem w 
naszym kraju znacznie bardziej pojemny w fakty niż kiedykol­
wiek.
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Poszczególne fazy walki o realizację historycznych zadań okre­
su przejściowego, walki o pełne zwycięstwo socjalistycznych sto­
sunków wytwórczych przebiegały u nas nie tylko bez aktywnego 
udziału ekonomicznych kadr naukowych, ale wbrew ruchowi — 
lub raczej wbrew bezruchowi — zastojowi tych kadr, traktowanych 
jako całość.

Masy pracujące Polski po zdobyciu władzy dokonały wywłasz­
czenia wywłaszczycieli. Została wygrana bitwa o handel i wykona­
ne zadanie zapewnienia państwu decydującej roli na rynku. Kraj 
wkroczył w fazę walki o uprzemysłowienie.

Jaki jest udział nauk ekonomicznych w historii tych etapów? 
Trzeba w tym gronie powiedzieć, że dziedzina nauk ekonomicznych 
jako całość znajduje się w żenującym zacofaniu w stosunku do 
osiągnięć, jakie mamy za sobą w przebudowie naszej gospodarki.

Do przeszłości już wprawdzie należy etap, kiedy z naszych ka­
tedr padały takie np. tezy: „pracą jest każdy wysiłek przykry dla 
człowieka, czy to fizyczny czy umysłowy, jeżeli tylko jest przed­
siębrany dla zdobycia korzyści, która wynika jako dalszy skutek 
tej pracy” (prof. W. F a b i e r k i e w i c z ) .  Albo:

„Próba K a r o l a  M a r k s a  sprowadzenia ogółu zjawisk kul- 
turalno-duchowych do zagadnienia ustroju społecznego, a w szcze­
gólności własności, a przez nią do techniki produkcji — nie od­
powiada rzeczywistości” (prof. T a y l o r ) .

Etap wygłaszania takich tez z katedry mamy już — jak po­
wiedziałem — za sobą, a głosicieli naukowo kompromitujących, 
jawnie reakcyjnych, jawnie wrogich „prawd” — poza uczelnia­
mi. Nie znaczy to jednak, aby treść programów szkół ekonomicz­
nych, sposób formułowania tez, aby umysły poważnej części pra­
cowników naukowych uczelni ekonomicznych były już wolne od 
pozostałości burżuazyjnej nauki, stworzonej przez kapitalizm w 
interesie kapitalizmu i w jego obronie. Oczyszczenie szkół wyż­
szych z głosicieli jawnie wstecznych tez „naukowych” ma jednakże 
zaledwie porządkowy charakter. Wciąż jeszcze dalecy jesteśmy 
od zmian zasadniczych. Do dziś nie mamy do zanotowania istotne­
go wkładu naszych nauk ekonomicznych w szeregu palących pro­
blemów bieżących, np.: ujawnianie, wydobywanie i wykorzystywa­
nie rezerw gospodarki narodowej, analiza nowych, pasjonujących
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zjawisk w dziedzinie ekonomiki pracy lub choćby drobniejsze w 
skali, ale jakże istotne zagadnienia — np. przyśpieszenie rotacji 
środków finansowych.

Są jednakże, kiełkują, rosną oznaki zwrotu ku lepszemu. Zazna­
cza się coraz bardziej masowy zwrot kadry dydaktyczno - nauko­
wej w kierunku zaznajamiania się, przyswajania sobie postępowej 
myśli ekonomicznej, zwrot ku nauce marksistowsko - leninowskiej. 
Rośnie zainteresowanie olbrzymim dorobkiem kraju socjalizmu, 
którego doświadczenie w dziedzinie budownictwa nowego ustroju 
stanowi busolę wielokierunkowej działalności krajów Demokracji 
Ludowej, a w ich rzędzie Polski.

Istnieje i potężnieje budzący największe nadzieje nurt pracy mło­
dzieży, ożywionej zdobyczami nowego ustroju, urzeczonej wspa­
niałą perspektywą Planu 6-letniego, młodzieży, jakiej praktycz­
nie nie znały przedwojenne wyższe uczelnie, zwłaszcza ekonomi­
czne, młodzieży robotniczo-chłopskiej, której udział z roku na rok 
wyraźnie rośnie, a w skali całego kraju osiągnął w bieżącym roku 
akademickim 70% studentów przyjętych na pierwszy rok stu­
diów.

Równolegle z postępującymi stopniowe przeobrażeniami w świa­
domości ekonomicznej kadry naukowo - dydaktycznej, z odze­
wem — jaki na hasła walki i pracy naszego pokolenia daje mło­
dzież — czynione są pierwsze kroki dla wzmocnienia postępowych 
tendencji rozwojowych, dla przyśpieszenia przeobrażeń w szkolni­
ctwie ekonomicznym. Niewątpliwym krokiem naprzód było kreo­
wanie przed rokiem Szkoły Głównej Planowania i Statystyki, wo­
kół której skoncentrow/any został wysiłek wielu przodujących nau­
kowców' i wybitnych działaczy praktyki gospodarczej. Doświad­
czenia dydaktyczne szkoły, jej twórcze osiągnięcia, nowe formy 
pracy zespołowej, rosnąca aktywność jej kadry naukowej ułatwią 
przeniesienie dorobku na inne tereny, przeszczepienie doświad­
czeń, pobudzenie zdrowych tendencji rozwojowych w innych ośrod­
kach.

Otworzyły się szersze możliwości dla studiów uniwersyteckich 
naszej młodzieży, dla studiów aspiranckich początkujących nau­
kowców naszych w Związku Radzieckim. Konwersatoria i kursy 
specjalne z udziałem profesorów radzieckich ułatwią i przy śpię-
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szą proces ideologicznego przeobrażenia i wzbogacenia w nowo­
czesną metodologię nowych kadr ekonomicznych. Wszystkie te 
elementy ułatwią nam dokonanie zdecydowanego przełomu w me­
todach i formach dydaktycznej pracy i działalności naukowej wyż­
szych szkół ekonomicznych w Polsce.

V Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej przyjęło, a w dniu 21 lipca br. Sejm Ustawodaw­
czy nadał moc prawną Ustawie o 6-letnim Planie rozwoju gospo­
darczego i budowy podstaw socjalizmu w Polsce. Plan ten wyty­
cza dalsze etapy rozwoju społecznego poprzez uprzemysłowienie, 
poprzez stopniowe ograniczanie i likwidację elementów kapitali­
stycznych, poprzez przekształcenie gospodarki drobno - towaro­
wej na gospodarkę uspołecznioną.

„Im głębsza jest przemiana, której chcemy dokonać — mówił 
L e n i n  — tym niezbędniejsze jest podniesienie zainteresowania 
się tą przemianą i świadomego do niej stosunku”.

Absolwenci wyższych szkół ekonomicznych wychodzą dziś i wy­
chodzić będą w najbliższej przyszłości z uczelni bezpośrednio do 
aparatu socjalistycznych fabryk, kopalń i hut, socjalistycznych 
przedsiębiorstw budowlanych, socjalistycznych państwowych go­
spodarstw rolnych, socjalistycznego aparatu obrotu towarowego, 
socjalistycznego systemu finansowego. Po to, aby mogli czynnie 
włączyć się do nurtu pracy, jaki przepływa w tych arteriach życia 
społecznego, absolwenci wyższych szkół ekonomicznych muszą być 
świadomi praw rozwoju społecznego, jakie dają nauki Marksa, En­
gelsa, Lenina i Stalina. Bez gruntownej znajomości zasad tych na­
uk, bez umiejętności stosowania tych nauk w toku praktycznej 
działalności w aparacie wytwórczym i usług, absolwenci wyższych 
szkół ekonomicznych będą nieprzydatni, więcej — będą szkodliwą 
zawadą, zaporą na drodze rozwoju socjalizmu w Polsce.

W pracy wyższych uczelni ekonomicznych nie chodzi jednak 
o to, aby przeciwstawiać problemy ideologiczne zagadnieniom 
konkretnym, przeciwnie — trzeba te konkretne zagadnienia wpro­
wadzić na uczelnie i umieć konkretne zagadnienia przesycać pro­
blematyką ideologiczną. Trzeba pamiętać, ze nie ma błędnych po­
sunięć praktycznych, które by nie miały uzasadnienia w jakiejś 
z istniejących fałszywych, wstecznych teorii. Trzeba nauczyć mło­
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dzież odróżniać naukowe ziarna marksistowsko - leninowskiej 
wiedzy od burżuazyjnyeh plew. Trzeba młodzież przysposobić do 
samodzielnej, czynnej pracy, do udziału w walce o ostateczne 
zwycięstwo socjalizmu w Polsce.

Dlatego tak istotnego znaczenia nabiera przeprowadzana obec­
nie reforma programowa w wyższych szkołach ekonomicznych.

Nowa struktura tych szkół — o czym trzeba będzie jeszcze 
wspomnieć — dała możliwości jednolitego podejścia do zagadnień 
programowych. W oparciu o doświadczenie własne — w pierw­
szym rzędzie Szkoły Głównej Planowania i Statystyki — czerpiąc 
pełną garścią z dostępnych materiałów radzieckich, Komisje pro­
gramowe w liczbie 24 w nad wyraz krótkim czasie opracowały pro­
gramy szczegółowe w ramach poprzednio ustalonych siatek godzin. 
Programy te, w części tytułowe, opracowane zostały w większości 
jako tezowe, stając się podstawą dalszych prac w tej dziedzinie. Rze­
telny wysiłek Komisji programowych, a w pierwszym rzędzie Ko­
misji Koordynacyjnej w składzie obywateli: Marszałka, Guzickie- 
go, Lipińskiego, Popiela, Papierkowskiego, Wielgomasa i Zakrzew­
skiego, zasługuje na wyróżnienie i podziękowanie, które im w imie­
niu służby składam. Nad wyraz krótki okres, będący w dyspozycji 
zespołów programowych, usprawiedliwia tymczasowość programów. 
Ministerstwo oczekuje, że w toku wdrażania tych programów i w 
okresie ich realizacji profesorowie i wykładowcy, zachowując pod­
stawowe tendencje programów, dbając w szczególności o popraw­
ność sformułowań i dążąc do wyczerpania treści, notować będą 
skrzętnie wszelkie uwagi i spostrzeżenia, co złoży się na doświad­
czenie, które pozwoli w przyszłości poprawić, udoskonalić te pro­
gramy przy ich następnej edycji.

Przestawienie się na nową treść wykładów wymagać będzie 
często bardzo poważnego wysiłku i nie będzie możliwe bez zasad­
niczych zmian w przygotowaniu wykładów, ich realizacji i kon­
troli wyników pracy. W dziedzinie dydaktyki nieodzownym warun­
kiem tej przemiany jest rezygnacja z odizolowania różnoimiennych 
a tym bardziej jednoimiennych katedr tej samej uczelni. Po to, aby 
nowe programy mogły spełnić zadania, jakie się im stawia, nie­
zbędna jest współpraca profesorów i personelu wykładającego, ko­
nieczna jest wymiana doświadczeń dydaktycznych, krytyczna oce­
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na toku realizacji programów, w oparciu o twórczą, nowoczesną 
krytykę — trwała, systematyczna korektura systemu pracy per­
sonelu nauczającego i studentów.

Nastawianiu uczelni na nowe, odpowiedzialne zadania wycho­
wania i wykształcenia kadr realizatorów Planu 6-letniego, rzetel­
nej pracy nad wdrożeniem i wyegzekwowaniem nowych progra­
mów nauczania towarzyszyć musi zmiana stylu pracy naszych 
wyższych uczelni.

Państwo Ludowe łoży olbrzymie nakłady finansowe zarówno in­
westycyjne — na budynki i urządzenia uczelni — jak konsumcyj- 
ne na zapewnienie prawidłowego toku ich działalności. Rosną i ro­
snąć będą kadry personelu nauczającego i pomocniczych sił na­
ukowych. Miliony złotych uruchamiane są na stypendia. Olbrzy­
mie kwoty przeznacza Plan 6-letni na budowę domów akademi­
ckich i burs. Tym wielkim świadczeniom Państwa Ludowego na 
cele wychowania i wykształcenia nowych kadr ekonomicznych 
musi odpowiedzieć rzetelna, wytrwała, ofiarna praca młodzieży 
i nauczycieli.

Ujęciu jej w system służy ostatnio wydany zespół zarządzeń 
Ministerstwa Szkół Wyższych i Nauki dotyczących:

1. dyscypliny pracy studentów szkół wyższych,
2. organizacji grup studenckich.
Zarządzenie o dyscyplinie pracy nie tylko nakłada na studen­

tów obowiązek brania udziału w zajęciach, objętych planem stu­
diów, ale przewiduje sankcje, aż do relegacji z uczelni włącznie, za 
naruszenie dyscypliny pracy. W odniesieniu do stypendystów prze­
widziane są ponadto konsekwencje od zawieszenia do odebrania 
stypendium.

Zarządzenie o podziale studentów na grupy stanowi krok na 
drodze planowania wszystkich zajęć studenta w ciągu semestru, 
z równomiernym rozłożeniem wysiłku na cały ten okres i z meto­
dycznym egzekwowaniem wyników szkolenia.

J e s t  r z e c z ą  j a s n ą ,  że d y s c y p l i n i e  p r a c y  s t u ­
d e n t ó w  m u s i  ś w i e c i ć  p r z y k ł a d e m  p o c z u c i e  od ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  i r o l i  s p o ł e c z n e j  p r o f e s o r ó w  
i p o m o c n i c z e g o  p e r s o n e l u  n a u  k o w e g o .



10 Henryk Golański

Organizacyjne posunięcia w zakresie toku studiów zostały po­
przedzone wyprofilowaniem poszczególnych szkół ekonomicznych 
w oparciu o zadania Planu 6-letniego. Obok istniejącej już Szkoły 
Głównej Planowania i Statystyki, najobficiej wyposażonej w wy­
działy i przeznaczonej dla obsługi centralnych jednostek admini­
stracji gospodarczej, jako druga specjalna uczelnia powstaje w ro­
ku bieżącym Szkoła Główna Służby Zagranicznej, specjalizująca 
się w dziedzinie handlu zagranicznego i służby dyplomatyczno- 
konsularnej .

Upaństwowienie czterech, do niedawna prywatnych wyższych 
szkół ekonomicznych, pozwoliło na nadanie każdej ze szkół wła­
ściwej struktury i scharakteryzowanie jej pewnymi typowymi wy­
działami. I tak: szczególną cechą Wyższej Szkoły Ekonomicznej w 
Sopocie jest posiadany przez nią wydział morski, szkoły w Szczeci­
nie — wydział transportu śródlądowego, szkoły w Częstochowie —- 
wydział technologiczny ze specjalizacją w dziedzinie żywienia zbio­
rowego.

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu obok wydziału han­
dlowego wyposażona została w wydziały, których profil dostoso­
wywany będzie stopniowo do potrzeb kadrowych aparatu finanso­
wego państwa socjalistycznego.

Omówione profile wyższych szkół ekonomicznych w Polsce do­
tyczą — jak dotąd — stopnia pierwszego. Zagadnienie stopnia dru­
giego — magisterskiego — kierunków magistrowania, wytypo­
wania uczelni oraz wydziałów, które uzyskają prawo magistrowa­
nia — stoi na porządku dziennym najbliższych prac resortu jako 
też Rady Głównej do Spraw Nauki i Szkolnictwa Wyższego.

Trzeba tu dla jasności powiedzieć, że nie przewidujemy, aby każ­
da uczelnia miała prawo magistrowania i aby dana uczelnia, któ­
rej to prawo zostanie przyznane, miała magistrować na wszyst­
kich wydziałach. Ponadto — rzecz jasna — prawo udzielania prac 
magisterskich nie będzie miało charakteru dożywocia ani dla wy­
działu, ani też uczelni.

Jeśli pominąć zagadnienie roczników przejściowych, organizacja 
studium magisterskiego stanie przed szkołami ekonomicznymi do­
piero za rok, w roku bieżącym natomiast istotny problem, i to 
z różnych punktów widzenia, s t a n o w i ć  b ę d z i e  p o w o ł a n i e
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n a  n a s z y c h  u c z e l n i a c h  n o w e g o  t y p u  k a t e d r y .  
Jakież jest uzasadnienie, aby na jednej i tej samej uczelni istniały 
np. dwie lub trzy katedry ekonomii politycznej? Zmierzać będzie­
my do tego, aby na miejsce kilku jednoimiennych lub kilku róż- 
noimiennych lecz zbliżonych katedr powstawała jedna katedra, 
którą w okresie przejściowym nazywać można katedrą zespołową. 
Taka katedra nowego typy z ilością profesorów, adiunktów i asy­
stentów, jaka jest potrzebna, aby w dziedzinie danej dyscypliny 
obsłużyć wszystkie wydziały danej uczelni — jest na pewno wyż­
szą formą w stosunku do katedr istniejących.

Katedra nowego typu, niezależnie od indywidualnych skłonności 
czy też odrazy poszczególnych pracowników naukowych do współ­
pracy, współpracę taką w pewnej mierze automatycznie zapewni 
zarówno w dziedzinie dydaktycznej jak i naukowej. Tego typu ka­
tedra pozwoli na powstawanie i rozwijanie form i metod pracy ze­
społowej, ułatwi planowanie pracy dydaktycznej i naukowej.

Wyprofilowanie poszczególnych uczelni stosownie do potrzeb 
Planu, skupienie wysiłków szkoły na określonych kierunkach 
z równoczesnym pogłębieniem nurtu naukowego tych kierunków
— pozwoli w przyszłości i w oparciu o nowy typ katedry dopra­
cować się nowych, wyższych form współpracy naukowej. Jedną 
z tych form będzie powstawanie zespołów katedr różnoimiennych, 
grupujących się wokół zagadnienia kompleksowego, wymagającego 
okresowe] współpracy specjalistów szeregu dziedzin. Jeśli tego ty­
pu zagadnienia wiązać będą katedry w sposób trwały, wówczas 
stworzona zostanie podstawa dla kreowania instytutu uczelniane­
go. Jego podstawowym zadaniem jest prowadzenie prac nauko­
wych w oparciu o plan badań. Instytuty tego typu powstaną już 
w roku bieżącym na innych uczelniach i w dziedzinie dyscyplin, 
które już do tego dojrzały zarówno poziomem pracy naukowej, jak 
jej rozmiarami, np. Instytut Fizyczny na Uniwersytecie Warszaw­
skim. Należy sądzić, że prowadzone obecnie coraz intensywniej 
prace przygotowawcze do Pierwszego Kongresu Nauki Polskiej, 
przyczyniając się do ożywienia nurtu naukowego w Polsce, przy­
śpieszą też krystalizację tych ośrodków z dziedziny nauk ekono­
micznych, na których w przyszłości — chcemy wierzyć niedalekiej
— powstaną uczelniane instytuty nauk ekonomicznych.
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Prace przedkongresowe pozwoliły już na obecnym ich etapie 
ustalić odstawanie polskich nauk ekonomicznych od praktycznej 
działalności ekonomicznej, uwidoczniły rozpiętość między dorob­
kiem naukowym polskich ekonomistów, wyrażonym w postaci 
publikacyj czy w dostarczaniu naukowych rozwiązań dla praktyki, 
a wielkimi zdobyczami praktycznymi ekonomiki okresu przejścio­
wego w Polsce. Stało się na tym tle jasne, że podstawową przyczy­
ną naszych olbrzymich osiągnięć były, jak to stwierdził Ob. Pre­
zydent B i e r u t :  „przykład ZSRR, pomoc ZSRR, przyjaźń z ZSRR 
— podstawowe źródła naszych zwycięstw”.

Doświadczenie budownictwa socjalistycznego ZSRR pokazało, 
że rozwój socjalistycznych stosunków wytwórczych, który dokonu­
je się drogą wypierania i likwidacji elementów kapitalistycznych, 
jest nierozerwalnie związany z burzliwym rozwojem sił wytwór­
czych, rozwojem, jakiego nie zna i znać nie może kapitalizm, roz­
dzierany antagonistycznymi przeciwieństwami wewnętrznymi, po­
wodującymi nieuchronne kryzysy, bezrobocie, marnotrawstwo sił 
wytwórczych. Urzeczywistnienie porywających perspektyw rozwo­
jowych gospodarki naszego Ludowego Państwa, wyzwolonej z pęt 
monopoli i obszarnictwa, może i powinno wciągać do pracy i walki 
cały aktyw naukowy i pedagogiczny wyższych szkół ekonomicz­
nych.

Pierwszy rok akademicki Planu S-letniego, rok Kongresu Nauki 
Polskiej powinien przyśpieszyć procesy przeobrażeń w świadomości 
naszych pracowników naukowych z dziedziny, ekonomii. Powinien 
ułatwić ich włączenie się do nurtu ideologicznego, jaki ożywia, po­
rusza i mobilizuje przodujące siły społeczne: proletariat, pracują­
ce chłopstwo i tę część pracującej inteligencji, która wespół z kla­
są robotniczą buduje w Polsce zręby ustroju socjalistycznego.

Na drodze rzetelnej, bezkompromisowej, twórczej krytyki nau­
kowej, obnażającej błędy, powinny zostać osądzone i odrzucone 
przestarzałe, nieudolne, nienowoczesne metody. Źródłem inspira­
cji powinno się stać poznanie nowoczesnej metodologii marksi­
stowskiej, która właśnie w dziedzinie nauk ekonomicznych świę­
ci bezprzykładne triumfy.
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U z b r o j e n i  w n o w o c z e s n e  m e t o d y  b a d a n i a ,  
p r z e n i k n i ę c i  i d e o l o g i ą  p r z o d u j ą c y c h  s i ł  n a ­
r o d u  — p o l s c y  e k o n o m i ś c i  m o g ą  i p o w i n n i  wy ­
k o n a ć  z a d a n i a ,  j a k i e  s t a w i a  p r z e d  n i m i  P l a n  
6 -1 e t n i. Mogą i powinni przysposobić liczne kadry realizato­
rów tego Planu. Mogą i powinni wzbogacić naukę ekonomiczną 
o rzetelny, nowy, twórczy wkład. Mogą i powinni oddać wszystkie 
siły dla zwycięstwa socjalizmu w naszym kraju.



STEFAN JĘDRYCHOWSKI

O kilku warunkach wykonania 
Planu Sześcioletniego*)

Nie będę powtarzał znanych z pewnością liczb i wytycznych 
Planu Sześcioletniego. Uważam zresztą, że pod koniec pierwszego 
roku sześciolecia mniej należy mówić już o zadaniach Planu Sze­
ścioletniego, a więcej o sposobach i środkach wykonania tych zadań.

Chciałbym skoncentrować uwagę na kilku zasadniczych zagad­
nieniach mających podstawowe znaczenie dla wykonania Planu 
Sześcioletniego, planu rozwoju gospodarczego i budowy podstaw 
socjalizmu bez pretensji do ich wyczerpania. Plan Sześcioletni to 
plan uprzemysłowienia naszego kraju i plan przebudowy społecznej 
rolnictwa na podstawie jego rekonstrukcji technicznej. Plan ten 
oznacza potężny rozwój sił wytwórczych w Polsce.

Rozwój ten charakteryzuje przeszło dwu i półkrotny wzrost pro­
dukcji przemysłowej i wzrost o 50% produkcji rolnej. Jednakże 
rozwój sił wytwórczych w okresie sześcioletnim nie może mieć wy­
łącznie charakteru ilościowego. Oznacza on także potężny skok ja­
kościowy, skok w dziedzinie poziomu technicznego naszej gospodar­
ki. Po wykonaniu Planu Sześcioletniego Polska stanie w rzędzie 
uprzemysłowionych krajów Europy.

Aby jednak to osiągnąć, musi się stać z kraju technicznie zacofa­
nego krajem nowoczesnej techniki. Jak wiadomo Polska kapitali- 
styczno-obszarnicza była krajem zacofanym technicznie. Mimo 
ogromnych postępów pod względem techniki w okresie trzechlecia,

*) Przemówienie wygłoszone na zjeździe rektorów i wykładowców Wyż­
szych Szkół Ekonomicznych w dn. 15.X.1950 r.
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zacofanie techniczne nie zostało jeszcze w znacznej mierze prze­
zwyciężone.

Zacofanie techniczne Polski kapitalistyczno-obszarniczej wyra­
żało się po pierwsze: w nieistnieniu szeregu gałęzi przemysłu mają­
cych podstawowe znaczenie dla uprzemysłowienia kraju, jak np. 
przemysł traktorowy, samochodowy, produkcja turbin, turbogene­
ratorów, przemysł okrętowy, maszyn okrętowych, łożysk kulkowych, 
takich gałęzi przemysłu chemicznego, jak: wielka synteza orga­
niczna, między innymi przemysł paliw syntetycznych i kauczuku 
syntetycznego, jak przemysł barwników, mas plastycznych i inne, 
jak szereg gałęzi przemysłu metali nieżelaznych, np. przemysł mie­
dziany, aluminiowy, produkcja magnezu. To zacofanie techniczne 
wyrażało się poza tym w niedorozwoju szeregu innych gałęzi, ma­
jących podstawowe znaczenie dla gospodarki narodowej, jak np. 
przemysł maszyn ciężkich i w ogóle przemysł maszynowy, przemysł 
elektrotechniczny i inne gałęzie, produkujące środki produkcji.

Zacofanie techniczne gospodarki polskiej wyrażało się w roz­
drobnieniu i niskim poziomie technicznym szeregu gałęzi produkcji, 
opartych na przestarzałych urządzeniach i przestarzałych meto­
dach produkcji. Wyrażało się w dużej przewadze pracy ręcznej, 
w takich dziedzinach, jak np. górnictwo węglowe, wydobycie rud, 
kamieniołomy, jak transport, gdzie czynności załadunku i przeła­
dunku nie były zmechanizowane i wreszcie w takich podstawowych 
poza przemysłem gałęziach gospodarki, jak leśnictwo, rolnictwo 
jak wreszcie budownictwo.

Zacofanie techniczne gospodarki polskiej wyrażało się w zależ­
ności technicznej od zagranicy, polegającej na tym, że wiele gałęzi 
przemysłu pracowało na podstawie licencji zagranicznych, wiele 
przedsiębiorstw było faktycznie filiami wielkich kapitalistycznych 
koncernów, które obsługiwały je pod względem doświadczenia tech­
nicznego, nie pozwalając na gromadzenie własnego doświadczenia 
technicznego przez te zakłady. Obsługiwały je też często własnymi 
kadrami technicznymi. Ten stan rzeczy nie przyczynił się do roz­
woju własnego doświadczenia technicznego i własnych kadr tech­
nicznych.

W niektórych gałęziach przemysłu, jak np. w przemyśle włó­
kienniczym mamy prawie zupełny brak kadr technicznych i przed 
wojną nieznany był tego rodzaju typ szkolenia technicznego.
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Z tego stanu zacofania technicznego musimy dokonać w okre­
sie sześciolecia prawdziwego, wielkiego skoku.

Na czym ma polegać ten skok?
Po pierwsze: ma on polegać na tym, że w okresie sześciolecia 

powstają od nowa, w najlepszym razie zapoczątkowane w okresie 
Planu Trzyletniego nowe gałęzie produkcji, jak np. przemysł trak­
torowy, samochodowy, produkcja turbin, przemysł okrętowy i ma­
szyn okrętowych, przemysł łożysk kulkowych, że powstaje wielki 
przemysł chemiczny z wielką syntezą organiczną, z produkcją kau­
czuku sztucznego, paliw syntetycznych, z produkcją mas plastycz­
nych, barwników, że powstają nowe gałęzie produkcji metali nie­
żelaznych itd.

Po drugie: najsilniej w Planie Sześcioletnim wzrastają takie ga­
łęzie produkcji, jak przemysł maszynowy, elektrotechniczny, prze­
mysł chemiczny we wszystkich jego działach i produkcja tych ga­
łęzi przemysłu musi wzrosnąć oczywiście nie tylko ilościowo, ale 
musi znacznie rozszerzyć nomenklaturę wyrobów.

Po trzecie: ten skok w dziedzinie techniki polega na tym, że 
przemysł musi uruchomić produkcję nowych, nigdy w Polsce nie 
produkowanych wyrobów, jak np. aluminium, magnezium, miedź 
z rudy krajowej, wysokosprawne obrabiarki, automaty i półauto­
maty, agregaty obróbcze, turbiny, kotły wodno-rurkowe wysoko 
prężne, nowe typy maszyn górniczych, aparaturę chemiczną, nowe 
typy maszyn rolniczych, jak kombajny, snopowiązałki, młocarnie
0 wielkiej mocy, pługi ciągnikowe wieloskibowe, nowe typy maszyn 
budowlanych, drogowych, okrętowych, lokomotywy i wagony ele­
ktryczne, generatory, silniki wielkiej mocy, prostowniki rtęciowe
1 inne urządzenia elektrotechniczne, syntetyczne paliwa, kwasy 
tłuszczowe, kauczuk syntetyczny, bogatą nomenklaturę mas plas­
tycznych, barwników, przetworów farmaceutycznych, szereg no­
wych materiałów budowlanych z rodzimych surowców i wielu in­
nych, nowych produktów.

Skok techniczny polega na tym także, że w okresie Planu Sze­
ścioletniego zbudowanych zostanie kilkaset wielkich zakładów prze­
mysłowych, opartych na nowoczesnych urządzeniach, na nowoczes­
nych procesach technologicznych i nowoczesnej organizacji pracy.

W okresie Planu Sześcioletniego zostanie dokonany poważny 
krok w kierunku mechanizacji najbardziej pracochłonnych i cięż­
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kich procesów pracy, w szczególności robót przygotowawczych 
i eksploatacyjnych w górnictwie węglowym, wydobycia rud, kamie­
niołomów, transportu, załadunku i wyładunku w przemyśle hutni­
czym, w kierunku mechanizacji odlewnictwa, mechanizacji tran ­
sportu wewnętrznego w przemyśle maszynowym i elektrotechnicz­
nym, mechanizacji przemysłu mineralnego, mechanizacji robót 
pracochłonnych w przemyśle cukrowniczym i w szeregu innych 
dziedzin. W budownictwie ma być wydatnie powiększona mechani­
zacja robót, przede wszystkim robót pracochłonnych. Stopień me­
chanizacji robót ziemnych ma być podniesiony do 47%, przygoto­
wania zapraw do 71%, przygotowania betonu do 89%, stopień me­
chanizacji transportu pionowego do 90%. Mechanizacja rolnictwa 
będzie polegała nie tylko na ilościowym, kilkakrotnym zwiększeniu 
produkcji i zastosowaniu maszyn rolniczych, będzie ona polegała 
na wprowadzeniu nowych typów maszyn rolniczych, nie stosowa­
nych przedtem w Polsce, będzie polegała na zaopatrzeniu rolnic­
twa w ok. 80.000 sztuk traktorów w okresie sześciolecia i na pięcio­
krotnym zwiększeniu prac wykonywanych przez traktory. Poważne 
zadania stoją przed mechanizacją w dziedzinie leśnictwa, gdzie 
udział zmechanizowanego wyrębu ma się zwiększyć do 62%. 
a udział środków mechanicznych w wywozie drewna z lasu obec­
nie stanowiący 12% ma wzrosnąć do 51%. Na kolejach nastąpi 
poważne rozszerzenie mechanizacji załadunku i wyładunku węgla, 
mechanizacji naładunku węgla na parowozy itd.

Drugim obok mechanizacji kierunkiem postępu technicznego 
będzie automatyzacja procesów produkcyjnych. Szerokie stosowa­
nie automatów i półautomatów w przemyśle metalowym, szerokie 
stosowanie automatycznych przyrządów, automatyzacja krosien 
w przemyśle włókienniczym, zastosowanie automatycznych wytła­
czarek w przemyśle gumowym, daleko posunięta automatyzacja 
w przemyśle papierniczym itd. Będzie następowało przechodzenie 
w coraz większej mierze na produkcję potokową i taśmową, na pro­
dukcję przy pomocy całych agregatów.

Dalszym kierunkiem postępu technicznego będzie elektryfika­
cja procesów produkcyjnych, która ma swoją podstawę w przewi­
dzianym potężnym rozwoju energetyki i energetycznej sieci prze­
syłowej wysokiego napięcia. Elektryfikacja procesów produkcyj­
nych będzie miała szczególne znacznie w górnictwie węglowym,

2 — E k o n o m is ta
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gdzie nastąpi znaczny postęp w elektryfikacji transportu dołowe­
go, w elektryfikacji wyciągów, w zastępowaniu napędów pneuma­
tycznych przez napędy elektryczne. W przemyśle hutniczym na­
stąpi elektryfikacja napędów walcowniczych. Elektryfikacja rol­
nictwa będzie polegała na doprowadzeniu energii elektrycznej do co 
najmniej połowy gromad i na zelektryfikowaniu państwowych go­
spodarstw rolnych i spółdzielni produkcyjnych. Zostanie również 
zapoczątkowana elektryfikacja kolei żelaznych przez dalszą rozbu­
dowę i elektryfikację węzła warszawskiego, przez elektryfikację 
węzła gdańsko-gdyńskiego, przez elektryfikację kolei Warszawa — 
Śląsk i zapoczątkowanie elektryfikacji węzła katowickiego.

Dalszym kierunkiem postępu technicznego będzie szerokie sto­
sowanie procesów chemicznych w gospodarce narodowej, co wy­
razi się po pierwsze w wielkim rozwoju przemysłu chemicznego, 
który stanie się jakby drugim narodowym przemysłem polskim, 
a obok tego — w szerokim rozwoju stosowania metod chemicznych 
w innych gałęziach gospodarki narodowej. Między innymi na sze­
roką skalę zostanie rozwinięte półkoksowanie węgla brunatnego. 
W rolnictwie nastąpi znaczne rozszerzenie stosowania nawozów 
sztucznych i chemicznych środków owadobójczych.

Postęp techniczny polegać będzie również na intensyfikacji pro­
cesów produkcyjnych. Należy tu wymienić nowe, doskonalsze pro­
cesy technologiczne, jak np. szersze stosowanie podsadzki płynnej 
w górnictwie, nowoczesne metody wydobycia ropy, szerokie stoso­
wanie spawania w przemyśle metalowym, a w szczególności w prze­
myśle okrętowym, obróbkę termiczną w przemyśle metalowym, pro­
dukcję cegły sposobem suchym lub półsuchym, korowanie drewna 
metodą hydrauliczną. W rolnictwie znajduje to odpowiednik w sto­
sowaniu nowych metod produkcji, opartych na zdobyczach przo­
dującej miczurinowskiej agrobiologii.

Intensyfikacja procesów produkcyjnych wyraża się także w skró­
ceniu cyklu produkcyjnego i w zwiększeniu szybkości operacji. Znaj­
duje to wyraz, np. w przemyśle naftowym w szerszym stosowaniu 
wierceń obrotowych zamiast wierceń udarowych, w zastosowaniu 
przy wierceniu żurawi przenośnych zamiast żurawi stałych, co 
skraca cykl wiercenia. W przemyśle metalowym w zwiększaniu 
szybkości skrawania przy szerokim stosowaniu narzędzi z twardych 
stopów i narzędzi o ujemnym kącie natarcia. W przemyśle skórza­
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nym nastąpi skrócenie cyklu produkcyjnego. Stosować się będzie na 
szeroką skalę metody brygadowe i potokowe w budownictwie, które 
przyczyniają się do skracania cyklu produkcji. Nastąpi zwiększe­
nie szybkości obiegu parowozów i wagonów w komunikacji.

Intensyfikacja procesów produkcyjnych wyrazi się także w prze­
chodzeniu od procesów periodycznych i przerywanych do proce­
sów ciągłych, w szczególności w przemyśle hutniczym, w przemyśle 
włókien sztucznych, w przemyśle papierniczym, w przemyśle celu­
lozowym itd.

Postęp techniczny w naszej gospodarce musi się także wyrazić 
w polepszaniu jakości produkcji i w uszlachetnianiu asortymentu 
produkcji przez, np. zwiększenie udziału węgla sortowanego i węgla 
płukanego w ogólnej produkcji węgla, przez poprawienie jakości 
koksu hutniczego, co przyczyni się do zmniejszenia zużycia koksu 
w hutnictwie, przez poprawienie składu asortymentowego produkcji 
wyrobów walcowanych, drogą zwiększenia udziału drobnych profili. 
Ważne znaczenie ma poprawa jakości produkcji i zmniejszenie ilości 
braków i stłuczeń w takim przemyśle, jak przemysł porcelanowy, 
udoskonalenie procesów wykańczających w przemyśle włókienni­
czym, w szczególności w przemyśle bawełnianym.

Należy podkreślić jeszcze ogromne znaczenie zagadnień norma­
lizacji i standaryzacji produkcji. Ogromne znaczenie zmniejszenia 
wielkiej ilości produkowanych typów, która obecnie istnieje w po­
szczególnych gałęziach produkcji przy jednoczesnym ubóstwie no ­
menklatury. Postęp techniczny musi pójść z jednej strony w kierun­
ku powiększenia wachlarza asortymentowego naszej produkcji 
i z drugiej strony w kierunku zmniejszenia ilości produkowanych 
typów w danym asortymencie. Ważne znaczenie będzie miała uni­
fikacja części produkowanych maszyn, która pozwoli na seryjną 
produkcję części i na wzajemną zamienialność części.

Wreszcie ogromne znaczenie z zakresu postępu technicznego 
będzie miała specjalizacja i prawidłowe rozwiązanie zagadnienia 
kooperacji zakładów przemysłowych.

Ustawa o Planie Sześcioletnim mówi, że jednym z podstawowych 
zadań Planu Sześcioletniego jest zapewnienie systematycznego po­
stępu technicznego i organizacyjnego we wszystkich gałęziach go­
spodarki narodowej, jako warunku, bez którego niemożliwe jest 
osiągnięcie planowego tempa wzrostu produkcji i zwiększenie wy­
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dajności pracy. Że zadaniem jest stworzyć warunki wszechstron­
nego rozwoju nauki oraz prac naukowo-badawczych w oparciu
0 osiągnięcia przodującej nauki radzieckiej.

Obecnie posiadamy wszelkie warunki dla osiągnięcia szybkiego 
postępu technicznego. Posiadamy je dlatego, że socjalistyczne sto­
sunki produkcji nie hamują postępu technicznego, nie hamują roz­
woju sił wytwórczych, a przeciwnie sprzyjają im. Postęp technicz­
ny jest prawem rozwoju socjalistycznej gospodarki i prawem socja­
listycznego budownictwa. Mamy te warunki także dlatego, że nie 
jesteśmy obecnie w szponach kapitalistycznych koncernów, które 
drogo, po lichwiarskich cenach kazały sobie płacić za korzystanie 
z doświadczeń technicznych, udzielanych zresztą skąpo i najczęściej 
wtedy, kiedy te doświadczenia techniczne nie były już ostatnim 
słowem techniki.

Mamy warunki osiągnięcia postępu technicznego dlatego, że 
jesteśmy ogniwem obozu pokoju światowego i demokracji.

Podkreślić należy tutaj nieocenione znaczenie pomocy technicz­
nej Związku Radzieckiego dla naszego kraju, polegającej na nie­
odpłatnym przekazywaniu doświadczenia technicznego, patentów
1 licencji, na możności korzystania z pomocy radzieckich eksper­
tów technicznych, na możności korzystania z praktyk naszych in­
żynierów i techników w zakładach radzieckich, z pobytu na stu­
diach w ZSRR wielkiej ilości studentów i aspirantów, polegającej 
też na licznych wycieczkach do ZSRR przedstawicieli poszczegól­
nych działów gospodarki i kultury. Wreszcie na przygotowywaniu 
i przekazywaniu nam przez radzieckie organizacje projektowe kom­
pletnej dokumentacji technicznej wielu nowych zakładów produk 
cyjnych lub kompletnej dokumentacji najbardziej nowoczesnych 
procesów technologicznych stosowanych w Związku Radzieckim.

Związek Radziecki pomaga nam wydźwignąć się z zacofania 
technicznego i osiągnąć poziom, przodujących pod względem tech­
nicznym krajów. Ten fakt jednak nie zwalnia nas, a przeciwnie — 
zobowiązuje do zwiększenia własnego wysiłku. Ten własny wy­
siłek natrafia na szereg trudności, z których podstawową jest sła­
bość służb technicznych naszej gospodarki, a zwłaszcza słabość tych 
komórek i tych organów, których zadaniem jest przygotowanie do 
uruchomienia nowej produkcji. Z tego powodu już teraz odczuwa­
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my szereg trudności, w pierwszej fazie uruchamiania produkcji 
w nowych gałęziach lub w nowych zakładach.

Plan Sześcioletni wymaga więc wielkiego wzmocnienia służb 
technicznych w naszej gospodarce, wymaga rozbudowy laborato­
riów fabrycznych, biur konstrukcyjnych, biur projektowych i in­
stytutów naukowo-badawczych. Trzeba powiedzieć, że w Planie 
Sześcioletnim przewidziane są wielkie środki finansowe i material­
ne na rozbudowę tych placówek. Tak np. nakłady na inwestycje in­
stytutów naukowo-badawczych w okresie sześciolecia mają wynieść 
780 milionów zł. w nowych jednostkach pieniężnych. Pozwoli to 
stworzyć silną zupełnie wystarczającą podstawę materialno-tech­
niczną pracy instytutów naukowo-badawczych. Nie jest także źle 
z wyposażeniem instytutów naukowo - badawczych w aparaturę 
i sprzęt, jak o tym się często mówi. Problem kadr także nie jest 
problemem nieprzezwyciężalnym, a niektóre instytuty naukowo- 
badawcze w Polsce mają już dostateczną ilościową obsadę perso­
nalną, żeby móc postawić swoją pracę na właściwym poziomie. 
Jednak istotną słabością naszych instytutów naukowo-badawczych 
jest oderwanie tych instytutów od praktyki, ich oderwanie od 
przemysłu, ich zbytni akademizm, ich złe i ogólnikowe planowa­
nie, a często nawet niechęć do planowania swoich prac naukowych, 
oderwanie ich planów od planów uruchomienia produkcji w po­
szczególnych gałęziach przemysłu. I wreszcie brak odpowiedzialno­
ści za wykonanie planu i brak należytej kontroli wykonania pla­
nu. Trzeba powiedzieć, że instytuty naukowo-badawcze są u nas 
jeszcze puszczone samopas, że nie ma w ministerstwach odpowied­
nich komórek, które by kierowały pracą instytutów naukowo-ba­
dawczych i skierowywały ją na tory realne i praktyczne. Mocno 
zaniedbane jest zagadnienie upowszechniania wyników prac in­
stytutów naukowo-badawczych, konkretnego zastosowania ich w 
przemyśle i rolnictwie. Te wszystkie zagadnienia będą wymagały 
niewątpliwie poważnego przestawienia zarówno pracy samych in­
stytutów naukowo-badawczych, jak i pracy organów nadrzędnych, 
które kierują ich pracą.

środkiem osiągnięcia koniecznego postępu technicznego jest 
popieranie wszechstronnego rozwoju wynalazczości pracowniczej
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i ruchu racjonalizatorskiego; podstawę do tego tworzy nowy dekret 
o wynalazczości pracowniczej. Ważne jest jednak także, aby, cen­
tralna instytucja kierująca wynalazczością, Urząd Patentowy prze­
stawił swoją robotę, przekształcił się z instytucji tylko rejestrują­
cej i stojącej na straży uprawnień patentowych, jaką był za cza­
sów kapitalistycznych, w instytucję rzeczywiście kierującą i pobu­
dzającą ruch wynalazczości i racjonalizatorstwa.

Mówiąc o postępie technicznym nie podobna nie wspomnieć 
o jednym z zagadnień, które może leży najbardziej u nas odłogiem, 
mianowicie o zagadnieniu prac i badań geologicznych. W obecnym 
stanie rzeczy właściwie bardzo mało wiemy o zawartości wnętrza 
naszej ziemi. Całe tereny Polski są bardzo mało zbadane pod wzglę­
dem geologicznym, a jeżeli nawet coś niecoś o nich wiadomo, to ba­
dania te nie zostały doprowadzone do takiego stanu, aby można by­
ło uważać je za użyteczne praktycznie.

Dlatego też wykonanie zadań Planu Sześcioletniego jest zależne 
od przeprowadzenia intensywnych poszukiwań geologicznych w kie­
runku odkrycia nowych złóż węgla koksującego, ropy naftowej i ga­
zu ziemnego, rud żelaza i metali nieżelaznych, soli potasowej, su­
rowców mineralnych. Prace geologiczne powinny także dopomóc do 
rozwiązania zagadnienia zaopatrzenia w wodę okręgów deficyto­
wych.

Obok postępu technicznego jednym z podstawowych warunków 
wykonania Planu Sześcioletniego jest wzrost wydajności pracy. 
Rzecz jasna, że zadania Planu Sześcioletniego w zakresie produkcji 
możemy wykonać tylko pod warunkiem silnego wzrostu wydajności 
pracy. Wzrost wartości produkcji jest wynikiem działania dwóch 
czynników: wzrostu wydajności pracy i wzrostu zatrudnienia. 
W Planie Sześcioletnim jest powiedziane, że zatrudnienie w gospo­
darce socjalistycznej poza rolnictwem wzrośnie w okresie sześcio­
lecia o 60°/o, przy czym w przemyśle o 65°/0, w socjalistycznych 
przedsiębiorstwach budowlano-montażowych o 120 °/». Jednocześnie 
Plan Sześcioletni zakłada jako minimalne liczby, które trzeba osiąg­
nąć, wzrost wydajności pracy w przemyśle o 66°/0, budownictwie 
o 86%, w leśnictwie o 80%, w państwowych gospodarstwach rol­
nych o 90%, na kolejach o 52%, w handlu o 45%.

W rzeczywistości te minimalne liczby wzrostu wydajności pracy 
mogą i muszą być przekroczone, gdyż realizacja takiego wzrostu za­
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trudnienia natrafi w praktyce na bardzo poważne trudności, które 
już dzisiaj dają się poważnie odczuwać. W tej chwili już odczuwamy 
poważne trudności związane z brakiem nawet niewykwalifikowanej 
siły roboczej. Obok wielkiego problemu kadr technicznych, obok 
wielkiego problemu robotników kwalifikowanych, w Planie Sześcio­
letnim istnieje także problem niewykwalifikowanej siły roboczej. 
Oczywiście rezerwy siły roboczej u nas istnieją i są to rezerwy po­
ważne, jeżeli wziąć pod uwagę chociażby dwa źródła tych rezerw: 
kobiecą siłę roboczą i wieś. Niemniej jednak zatrudnienie kobiet 
w takiej skali, jak to przewiduje Plan Sześcioletni, wymaga poważ­
nego łamania konserwatyzmu obyczajowego i przesądów, poza 
tym wymaga szerokiej budowy żłobków, przedszkoli, stacji opie­
ki, stołówek, zakładów gastronomicznych, pralni itd. To oczywi­
ście jest w Planie Sześcioletnim równolegle przewidziane, jednakże 
należy się spodziewać, że, ponieważ budownictwo tych instytucji 
nie wyprzedza w dostatecznej mierze procesów zatrudnienia ko­
biet, procesy te będą natrafiały na poważne trudności. Również, 
przepływ robotników ze wsi do miasta, mimo istnienia nadwyżek 
siły roboczej, na wsi, natrafia na poważne trudności. Trudności te 
polegają przede wszystkim na tym, że brak jest dzisiaj tych do­
statecznie silnych bodźców ekonomicznych, które w ustroju kapi­
talistycznym wypychały zbędne siły robocze ze wsi do miasta. Na­
sza polityka podnoszenia poziomu dobrobytu chłopskich mas pra­
cujących, nasza polityka różnicowania klasowego wsi i ochrony 
małorolnych i średniorolnych chłopów przed wyzyskiem ze strony 
kułaka, doprowadziła do znacznej poprawy materialnego położe­
nia biednych i średnich chłopów. Jest to polityka słuszna i będzie 
ona prowadzona ze zwiększoną energią. Jednakże należy się liczyć 
z tym, że likwidacja nędzy na wsi powoduje ustanie tych automa­
tycznych regulatorów, automatycznych bodźców ekonomicznych, 
które wypychały proletariat wiejski pod bramy fabryczne i które 
dla kapitalistycznego przemysłu stanowiły nie tylko potencjalny, 
ale rzeczywisty rezerwuar siły roboczej, stale działający. Dlatego 
też istnieje u nas konieczność zastosowania nowych metod plano­
wego werbunku, przejścia od żywiołowości do planowości w tym 
zakresie. Poza tym realizacja programu zwiększenia zatrudnienia 
jest związana z poważnymi trudnościami w dziedzinie mieszkanio­
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wej, a także w niektórych punktach, gdzie organizacja i rozwój 
handlu pozostaje w tyle, również z trudnościami zaopatrzenia. 
Dlatego też istotnym dążeniem naszym musi być podniesienie 
wydajności pracy bardziej, znacznie bardziej, niż to jest w planie 
przewidziane i niewykorzystanie tych limitów zatrudnienia, które 
są przewidziane w Planie Sześcioletnim.

Główną podstawą wzrostu wydajności pracy jest postęp tech­
niczny, o którym mówiłem. Obok tego jednak istnieje szereg innych 
możliwych czynników wzrostu wydajności pracy jak przede wszyst­
kim umocnienie socjalistycznej dyscypliny pracy, jak pełne wyko­
rzystanie czasu pracy przez likwidację przestojów spowodowanych 
złym funkcjonowaniem zaopatrzenia, awariami, brakiem narzędzi 
itd., prawidłowa socjalistyczna organizacja pracy, polegająca 
w pierwszym rzędzie na odciążeniu kwalifikowanych robotników od 
czynności pomocniczych, nie wymagających kwalifikacji i w pierw­
szym rzędzie stosowanie na szerszą skalę tych zespołowych i bry­
gadowych metod pracy, które już z takim powodzeniem są stosowa­
ne na przodujących odcinkach naszego budownictwa. I wreszcie 
podnoszenie kwalifikacji robotników w procesie produkcji. Dotych­
czasowe wyniki rozwoju ruchu socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy, bogactwo jego treści, pojawiające się wciąż nowe jego formy 
gwarantują, że te zadania w zakresie wydajności pracy mogą być 
na wielu odcinkach znacznie przekroczone. Ważnym zadaniem jest 
dalsze rozszerzanie i pogłębianie ruchu współzawodnictwa pracy 
i co najważniejsze — wiązanie go z planem, pomoc okazywana ze 
strony planowania ruchowi współzawodnictwa pracy.

Ważnym czynnikiem wzrostu wydajności pracy jest ustalenie 
prawidłowego systemu płac. Nasz system płac, który jest rezulta­
tem szeregu nawarstwień, produktem historycznego rozwoju 
w okresie powojennym, zawiera szereg wad, które będą musiały być 
stopniowo usuwane. Nasz system płac nie stwarza dostatecznej za­
chęty do podnoszenia kwalifikacji robotników ze względu na to, 
że rozpiętość płac pomiędzy robotnikami kwalifikowanymi a nie- 
kwalifikowanymi jest wyraźnie w wielu gałęziach zbyt mała. Nasz 
system płac opiera się jeszcze na zbyt małym rozpowszechnieniu 
akordu. Jeszcze w zbyt wielu przypadkach opiera się on na płacy
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dniówkowej, a nawet często stosując płacę akordową zawiera klau­
zule otwierające w praktyce możliwość zastąpienia akordu dniów­
ką. Nasz system płac nie zawsze w sposób dostatecznie przemyślany 
stosuje progresję lub premie. Często u nas płace progresywne lub 
premie stosuje się zbyt powszechnie, zamiast stosować je na tych 
odcinkach, które stanowią istotnie wąskie gardła w gospodarce 
narodowej. I wreszcie sam system akordowo-premiowy zawiera po­
ważne wady, polegające na tym, że często premia związana jest 
nie z indywidualnym wynikiem pracy danego robotnika, a z wy­
nikami pracy całego zakładu przemysłowego albo przynajmniej 
oddziału. Ten system istniał w przemyśle węglowym, został on 
z powodzeniem od 1 października rb. zreorganizowany w kierunku 
powiązania premii z wynikami indywidualnej pracy danego pra­
cownika. Ale wadliwy system istnieje jeszcze w wielu innych ga­
łęziach przemysłu.

Warunkiem osiągnięcia przewidzianego wzrostu wydajności pra­
cy i przekroczenia go jest twarde stosowanie zasady, że wydajność 
pracy musi wzrastać szybciej niż place realne. Plan Sześcioletni 
zakłada poważny wzrost płac realnych, mianowicie przewiduje on, 
że średnie płace realne w okresie sześciolecia wzrosną o 40°/o, a sto­
pa życiowa pracujących, na skutek zwiększonego zatrudnienia, 
wzrośnie jeszcze silniej, gdyż od 50 do 60°/ft. Ale na to, żeby zagwa­
rantować takie tempo wzrostu płac realnych w ciągu całego sześcio­
lecia i na to, żeby stworzyć trwałe podstawy dla dalszego wzrostu 
płac realnych, dla dalszego stałego wzrostu dobrobytu materialne­
go mas pracujących i ich kultury, musi być twardo stosowana za­
sada, że wydajność pracy wzrasta szybciej niż płace realne. Ta za­
sada nie była stosowana twardo w okresie planu trzyletniego, a na­
wet przeciwnie — płace realne w okresie planu trzyletniego w prze­
ważnej liczbie przypadków wzrastały szybciej niż wydajność pracy. 
Było to możliwe bez ujemnych skutków dla całości gospodarki na­
rodowej, dlatego, że poważna część dochodu narodowego w począt­
kowym okresie była przechwytywana przez elementy kapitalistycz­
ne i zmniejszenie tej części dochodu narodowego, przechwytywa­
nej przez elementy kapitalistyczne i przesunięcie jej na rzecz klasy 
robotniczej było możliwe bez uszczerbku dla socjalistycznej akumu­
lacji. Obecnie oczywiście tego rodzaju możliwości zostały poważnie
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ograniczone i jedno z podstawowych praw socjalistycznego systemu 
płac znajduje w pełni swoje zastosowanie.

Na to, żebyśmy mogli osiągnąć i przekroczyć zaplanowany po­
ziom wydajności pracy, musi być należycie postawiona sprawa tech­
nicznego normowania pracy. Musi być przede wszystkim zorganizo­
wana we wszystkich gałęziach przemysłu służba normowania. Nor­
my muszą być oparte na naukowych podstawach. Musi być wyto­
czona walka praktyce norm zaniżonych, musi być przyjęta zasada, 
że w ślad za zmianami technologicznymi, w ślad za wprowadzeniem 
nowych urządzeń technicznych, w ślad za wprowadzeniem nowych 
procesów technologicznych, które automatycznie podnoszą wydaj­
ność pracy, są podnoszone również normy. Musi być zwalczany 
oportunistyczny stosunek do sprawy norm i rozpowszechniony do­
tychczas u nas oportunistyczny pogląd, że normy można podwyż­
szać tylko z jednoczesnym podwyższaniem płac. Ten oportuni­
styczny pogląd w tym roku został po raz pierwszy przełamany na 
odcinku budownictwa, kiedy w maju tego roku podwyższono normy 
w wielu działach budownictwa bez podwyższenia płac. Obecnie 
w przemyśle metalowym odbywa się wielka akcja w sprawie ureal­
nienia i podwyższenia norm. Postawa klasy robotniczej, postawa 
przodujących robotników i ogółu robotników wobec tej akcji, ini­
cjatywa szeregu środowisk robotniczych w sprawie podwyższenia 
norm świadczy o tym, że nasza klasa robotnicza rozumie swoje 
ogólnoklasowe, dalekowzroczne interesy i że te interesy ogólnokla- 
sowe, dalekowzroczne stawia wyżej ponad grupowe czy osobiste 
interesy takich czy innych grup robotników, które mogłyby do­
raźnie stracić na podwyższeniu norm.

Zagadnienie wydajności pracy jest podstawowym zagadnieniem, 
decydującym o przewadze ustroju socjalistycznego nad ustrojem 
kapitalistycznym. I dlatego z całą energią i z całą stanowczością 
muszą być realizowane socjalistyczne zasady w zakresie wzrostu 
wydajności pracy.

Następnym tematem, który chcę omówić, jest walka o obniżenie 
kosztów własnych produkcji. Jak wiadomo, obniżenie kosztów włas­
nych produkcji stanowi jedno z praw gospodarki socjalistycznej. 
Stanowi ono również warunek wykonania Planu Sześcioletniego. 
Plan Sześcioletni zakłada, że koszty własne produkcji będą obni­
żone w przemyśle co najmniej o 17f/c, w budownictwie o 26%, w
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państwowych gospodarstwach rolnych o 30%, w handlu o 15%. 
Trzeba jeszcze raz podkreślić minimalistyczny charakter tych liczb. 
Doświadczenie Związku Radzieckiego wskazuje na to, że są możli­
we daleko poważniejsze obniżki kosztów własnych. My np. w bu­
downictwie w Planie Sześcioletnim postawiliśmy zadanie obniżki 
kosztów własnych o 26% w okresie sześciolecia, a w Związku Ra­
dzieckim w r. 1950 niemal w ciągu jednego półrocza realizuje sie 
obniżenie kosztów własnych w budownictwie o 25%

Obniżenie kosztów produkcji, z jednej strony opiera się na wzro­
ście, wydajności pracy, która przy zachowaniu zasady, że wzrost 
wydajności pracy jest szybszy niż wzrost płac realnych, prowadzi 
do obniżenia wydatków na robociznę, z drugiej strony bazuje się 
na obniżeniu wydatków materiałowych. Oprócz tego obniżenie kosz­
tów produkcji może nastąpić drogą zmniejszenia szeregu kosztów 
administracyjnych, drogą walki z przerostami administracyjnymi, 
zmiany stosunku pracowników nieprodukcyjnych do produkcyj­
nych, na korzyść produkcyjnych. Zmniejszenie zużycia materiało­
wego, walka z marnotrawstwem materiału oprócz efektu finanso­
wego ma jeszcze znaczenie z punktu widzenia zmniejszenia napię­
cia w bilansach materiałowych. Wykonanie Planu Sześcioletniego 
wymaga szeroko zakrojonej oszczędności żelaza, metali nieżelaz­
nych, drzewa, węgla, produktów naftowych, cementu i innych ma­
teriałów budowlanych, kauczuku, surowców włókienniczych, skóry 
itd. Obniżenie zużycia materiałowego musi nastąpić przez zmniej­
szenie norm zużycia materiałów na jednostkę produkcji, a przede 
wszystkim przez ustalenie ścisłych norm nie tylko w skali ogólno 
narodowej, ale dla poszczególnych zakładów produkcyjnych i dla 
poszczególnych oddziałów, przez ścisłą ewidencję i sprawozdawczość 
z zużycia materiałów i ze stanu zapasów, przez zmniejszenie strat 
przy przechowywaniu materiałów, przy transporcie i przy przeła­
dunku. Pod tym względem istnieją u nas ogromne rezerwy. Wresz­
cie obniżenie kosztów materiałowych może nastąpić przez wyko­
rzystanie materiałów miejscowych i przez szersze niż dotąd wyko­
rzystanie odpadków produkcyjnych.

Plan Sześcioletni przewiduje poważne rozszerzenie rodzimej ba­
zy surowcowej. Jeżeli chodzi o pewne przykłady problematyki ma­
teriałowej w Planie Sześcioletnim, to np. w zakresie węgla, obok 
ogólnego problemu oszczędzania węgla, istnieje problem zwiększenia
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zużycia miału i innych gorszych gatunków węgla w kraju, w szcze­
gólności między innymi przewidziana jest budowa nowych elektrow­
ni na miał i na odpadkowe gatunki węgla. Istnieje problem rozsze­
rzenia wykorzystania węgla brunatnego, między innymi zastoso­
wania węgla brunatnego na kolejach żelaznych i jako opału. Istnie­
je zaniedbany u nas zupełnie problem wydobycia i zastosowania 
torfu. Istnieje problem zmniejszenia zużycia koksu w przemyśle 
hutniczym. W zakresie surowców dla produkcji żelaza najpoważ­
niejszym problemem jest zwiększenie udziału rud krajowych w ogól­
nym zużyciu surowca. Plan Sześcioletni przewiduje poważną rozbu­
dowę krajowej bazy wydobycia rud żelaznych i powiększenie udzia­
łu rud krajowych do 30°/0. Istnieje także, jako zadanie do rozwią­
zania, zagadnienie aglomeracji ubogich rud krajowych. Plan Sze­
ścioletni przewiduje zwiększenie udziału aglomeratów z 19,5°/0 do 
50°/o wsadu rudy. Niezależnie od tego ze względu na sytuację, która 
istnieje na odcinku złomu na rynku międzynarodowym, istnieje 
konieczność z jednej strony intensyfikacji krajowej zbiórki złomu, 
co już w r. 1951 wyrazi się w poważnych zadaniach w zakresie zbiór­
ki złomu, wyznaczonych dla poszczególnych resortów i dla poszcze­
gólnych organizacji i przedsiębiorstw, a z drugiej strony także ko­
nieczność wzrostu udziału surówki we wsadzie kosztem zmniejsze­
nia udziału złomu. W zakresie metali nieżelaznych istnieją do roz­
wiązania zagadnienia zastępowania najbardziej deficytowych me­
tali nieżelaznych czy to mniej deficytowymi metalami nieżelazny­
mi, czy też innymi zastępczymi materiałami, jak również zagadnie­
nie produkcji i zastosowanie stopów oszczędnościowych.

W zakresie drewna, obok szeregu problemów oszczędności drew­
na w zastosowaniu, istnieje jako jeden z czołowych problemów pro­
blem zwiększenia wydajności drewna przy produkcji tarcicy, przez 
zmianę na korzyść składu asortymentowego produkowanego drew­
na. Istnieje zadanie zastąpienia drewna w szeregu przypadków, 
gdzie jest ono używane z wielkim marnotrawstwem, przez inne ma­
teriały, np. zastąpienie rusztowań drewnianych przez rusztowania 
z rur metalowych. Istnieje wreszcie problem materiałów zastęp­
czych dla drewna, jak płyty spilśnione i inne.

W zakresie materiałów budowlanych już w okresie planu trzy­
letniego i w r. 1949 został technicznie rozwiązany problem wyko­
rzystania gruzu, jak również zostało rozwiązane zagadnienie zuży­
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cia cegły pochodzącej z rozbiórek. Nie zostało jeszcze należycie roz­
wiązane zagadnienie szerokiego wykorzystania żużla wielkopieco­
wego dla celów drogowych i budowlanych. To zagadnienie wymaga 
rozwiązania w okresie sześciolecia, przy czym będzie ono jednocze­
śnie połączone ze zlikwidowaniem wielkich hałd nagromadzonych 
od dziesięcioleci w okręgach przemysłowych. Istotnym zadaniem 
jest osiągnięcie wielkiego rozwoju elementów prefabrykowanych, 
jak betony lekkie, strunowe, wibrowane, elementy gipsowe, płyty 
trzcinowe, jak wreszcie rozwiązanie zaniedbanego u nas zagadnie­
nia wykorzystania w budownictwie, a zwłaszcza w budownictwie 
wiejskim miejscowych materiałów budowlanych, które są i były sto­
sowane w szeregu okolic kraju, jak kamień wapienny, zwykły ka­
mień budowlany, trzcina, słoma itd.

W dziedzinie skór, niezależnie od ogólnego zagadnienia zwiększe­
nia krajowej bazy surowców skórzanych, co ma związek z rozwojem 
hodowli, istnieje zadanie szerokiego zastosowania skór świńskich 
i odpowiedniego technicznego ulepszenia jakości skóry świńskiej, 
aby umożliwić jej szersze zastosowanie bez obniżenia jakości pro­
duktu, jak również na szeregu odcinków zastępowania skóry gumą.

W zakresie kauczuku tendencją Planu Sześcioletniego jest zwię­
kszenie udziału regeneratu w surowcach przemysłu gumowego do 
25°/0, jak również zwiększenie udziału kauczuku syntetycznego 
kosztem kauczuku naturalnego.

W zakresie surowców włókienniczych podstawowe wysiłki idą 
w kierunku rozszerzenia krajowej bazy surowców włókienniczych: 
lnu, konopi, wełny, jak również w kierunku rozwoju produkcji włó­
kien sztucznych we wszelkiej postaci.

W zakresie produktów naftowych stoi przed nami zagadnienie 
po pierwsze: wprowadzenia reżimu oszczędnościowego w zakresie 
zużycia produktów naftowych, po wtóre — uzupełnienia istnieją­
cych luk w bilansach przy pomocy produkcji benzyny syntetycz­
nej, jak również przy pomocy szerokiego stosowania spirytusu od­
wodnionego jako paliwa, z tym jednak, że stosowanie spirytusu od­
wodnionego jako paliwa wymaga ograniczenia wzrostu konsumcji 
alkoholu, do czego powinno przyczynić się wprowadzone ostatnio 
podniesienie cen wódki. Należy również szerzej zastosować gaz, ja­
ko środek napędu do transportu samochodowego.
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Istnieje szereg zadań w zakresie regeneracji np. w zakresie rege­
neracji olejów używanych, w zakresie regeneracji kauczuku, w za­
kresie uzyskiwania szeregu cennych surowców czy to z gazów, które 
obecnie jako odpadkowe uchodzą w powietrze, czy też ze ścieków 
przemysłowych.

Wykonanie tych zadań w zakresie postępu technicznego, w za­
kresie wzrostu wydajności pracy, w zakresie obniżenia kosztów 
własnych i zmniejszenia zużycia materiałowego wymaga także po­
ważnych zmian w zakresie organizacji gospodarki, a także w zakre­
sie organizacji i metodologii planowania. W jakim kierunku muszą 
pójść te zmiany? Po pierwsze muszą one pójść w kierunku rozdzie­
lenia niektórych organizacji, mających zbyt szeroki zakres działa­
nia i nie mogących sobie z takim szerokim zakresem działania dać 
rady. Dotyczy to zarówno niektórych ministerstw jak i podległych 
im jednostek.

Po drugie te zmiany organizacyjne muszą pójść w kierunku 
zmniejszenia ilości ogniw organizacji gospodarki, zmniejszenia ilo­
ści stopni, co umożliwi ministerstwom bardziej operatywne kiero­
wanie zakładami. Wymaga to także zerwania z fikcją istnienia 
jednostek administracyjnych w postaci przedsiębiorstw, a w szcze­
gólności z fikcją istnienia w postaci przedsiębiorstw tzw. central­
nych zarządów przemysłu. Centralne zarządy przemysłu od 1 stycz­
nia 1951 r. staną się jednostkami administracyjnymi i będą finanso­
wane z budżetu państwowego, a więc wrócą do swojej właściwej 
roli branżowych departamentów poszczególnych ministerstw. Ten 
problem ma swój trudny aspekt lokalowy, bo niewątpliwie będzie 
to wymagało w dłuższym okresie czasu sprowadzenia wszystkich 
centralnych zarządów do Warszawy, co oczywiście spowoduje do­
datkowe trudności lokalowe i mieszkaniowe. Zagadnienie to będzie 
mogło być rozwiązane w ciągu szeregu lat.

Zmiany organizacyjne muszą pójść dalej w kierunku umocnie­
nia zasady jedności kierownictwa gospodarki, jedności kierownic­
twa przedsiębiorstwem w szczególności, zlikwidowania funkcjona- 
lizmu rozpowszechnionego jeszcze w naszej administracji gospodar­
czej, a polegającego na tym, że poszczególne działy, poszczególne 
służby, np. służby inwestycyjne, służby zaopatrzenia, służby finan­
sowe wydają decyzje swoim odpowiednikom w niższych organach 
ponad głową kierownictwa. Musi być wprowadzona ściśle zasada,



O kilku warunkach wykonania P lanu Sześcioletniego 31

że funkcjonalne działy pracy stanowią tylko organ pomocniczy 
kierownika zakładu, kierownika danego szczebla gospodarki.

Zmiany organizacyjne muszą pójść także w kierunku konse­
kwentnego zastosowania zasady rozrachunku gospodarczego, co jest 
oczywiście połączone z przeprowadzeniem wszystkich wielkich za­
kładów przemysłowych na własny rozrachunek gospodarczy, na 
własny bilans, z własnym kierownictwem odpowiedzialnym za dzia­
łalność zakładu, czyli oznacza to likwidację dużej liczby nieuza­
sadnionych u nas przedsiębiorstw wielozakładowych koncernowego 
typu, nieraz z zakładami rozrzuconymi po całej Polsce, i przekształ­
cenia poszczególnych zakładów w samodzielne przedsiębiorstwa. 
Zagadnienie to wymaga także rozwiązania w innych gałęziach 
gospodarki, jak np. komunikacji, oczywiście w innych, specyficz­
nych dla komunikacji, formach.

W zakresie organizacji i metodologii planowania zmiany muszą 
iść po pierwsze w kierunku umocnienia roli działów planowania, 
jako odpowiedzialnych za całość planu danego ministerstwa, danej 
gałęzi gospodarki narodowej czy też danego przedsiębiorstwa. U nas 
wprawdzie istnieje formalnie jednolity plan techniczno-przemysło- 
wo-finansowy, ale poszczególne części tego jednolitego techniczno- 
przemysłowo-finansowego planu—to jest plan techniczny, plan pro­
dukcji, plan zaopatrzenia materiałowego, plan zatrudnienia i płac, 
plan kosztów własnych, plan inwestycyjny i plan finansowy — 
chodzą każda z osobna dlatego, że każdą z tych części zajmuje się 
inna funkcjonalna komórka i nie są one dzisiaj w dostateczny spo­
sób harmonizowane i koordynowane między sobą. I dopiero usta­
wienie jasnej i niedwuznacznej odpowiedzialności kierownictwa, 
jako organu pomocniczego działu planowania, za całość planu 
techniczno-finansowo-przemysłowego, oczywiście sporządzonego 
przy współpracy wszystkich innych funkcjonalnych komórek, mo­
że rozwiązać problem należytej koordynacji planu.

Po drugie — zmiany te muszą iść w kierunku mocnego oparcia 
planowania produkcyjnego i, co za tym idzie, także pośrednio plano­
wania finansowego na planowaniu technicznym, a w szczególności 
na planie wykorzystania zdolności produkcyjnych, na planie wska­
źników techniczno-ekonomicznych i na planie przedsięwzięć tech­
niczno-organizacyjnych. Jedynie oparcie planu produkcyjnego i ści­
słe jego powiązanie z planem technicznym pozwoli na pełne wyko­



32 Stefan Jędrychowski

rzystanie możliwości, tkwiących w gospodarce narodowej, a w szcze­
gólności na pełne wykorzystanie istniejących zdolności produkcyj­
nych zakładów przemysłowych. Z tym zagadnieniem wiąże się ko­
nieczność oparcia planowania technicznego i planowania produk­
cyjnego w przedsiębiorstwie na planowaniu wewnątrzzakładowym, 
mianowicie na wskaźnikach technicznych, wskaźnikach planu tech­
niczno-produkcyjnego poszczególnych oddziałów przedsiębiorstwa 
przemysłowego, gdyż jedynie wprowadzenie planowania wewnątrz­
zakładowego pozwoli na postawienie planowania technicznego na 
właściwym poziomie.

Dalej — zmiany muszą iść w kierunku rozszerzenia stosowania 
i pogłębienia stosowania metody bilansowej w naszym planowaniu 
gospodarczym. Dotychczas u nas metoda bilansowa jest stosowana 
i znajduje swój wyraz w sporządzaniu kilkuset bilansów materia­
łowych na górze, tzn. przez centrale handlowe i przez Państwową 
Komisję Planowania Gospodarczego. Ale nie ma tego, co powinno 
być, aby bilansowanie było nieodłączną częścią planowania w każ­
dym ogniwie, poczynając od oddziału, poprzez zakład przemysłowy, 
poprzez zjednoczenie i ministerstwo. Zastosowanie metody bilanso­
wej we wszystkich ogniwach planowania, bilansowanie produkcji 
i zużycia we wszystkich tych ogniwach jest konieczne, aby po­
stawić naszą gospodarkę materiałową i nasze planowanie materia­
łowe na właściwym poziomie. Niezależnie od tego muszą być wpro­
wadzone bilanse terenowe dla szeregu rodzajów materiałów, w szcze­
gólności dla materiałów budowlanych, a także dla artykułów prze­
mysłowych zaspokajających bezpośrednie potrzeby konsumenta.

Dalszym kierunkiem zmian jest ulepszenie planowania opera­
tywnego, planowania na krótsze niż rok okresy. W planie na rok 
1951 przyjęto zasadę, że plan roczny jest rozbity na odcinki kwar­
talne i że ten plan roczny w przekroju kwartalnym jest zatwierdza­
ny centralnie. Chodzi o ulepszenie planowania operatywnego, po­
legającego na ustalaniu przez ministerstwa zadań miesięcznych 
i zadań na krótsze okresy niż miesięczne. Dzisiaj planowanie ope­
ratywne jest jeszcze bardzo metodologicznie nieustalone i chwiejne 
i nie ma dostatecznie wypracowanych kryteriów dla prawidłowego 
rozkładu planu rocznego na zadania miesięczne, dla prawidłowego 
uwzględnienia w planach operatywnych — remontów bieżących
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i kapitalnych, wahań sezonowych zbytu, prawidłowego rozłożenia 
poszczególnych asortymentów w ciągu roku w planie produkcji itd.

Zmiany muszą pójść w kierunku doprowadzenia zadań produk­
cyjnych na zakładach pracy do każdego robotnika, doprowadzenia 
do tego, żeby plan ostatecznie znajdował swój wyraz w ustalonym 
na każdy dzień zadaniu planowym dla każdego robotnika. Zadania 
planowego nie należy utożsamiać z normą, gdyż zadanie planowe 
wyznaczane dla poszczególnego robotnika musi uwzględniać prze­
widziany procent przekroczenia normy.

Dalszym kierunkiem zmian jest rozwój i pogłębienie planowa­
nia terenowego, które zostało zapoczątkowane w bieżącym roku po 
reformie systemu władz terenowych, które jednak wymaga dalsze­
go pogłębienia i rozwoju, wymaga również także ogranizacji na 
szczeblu powiatowym, a nie tylko na szczeblu wojewódzkim.

I wreszcie ostatnim problemem, który chcę tu wymienić, jest po­
stawienie na nowym poziomie kontroli wykonania planu. U nas 
kontrola wykonania planu jest poważnie zaniedbana. Dzisiaj ona 
właściwie polega tylko na żądaniu wyjaśnień ze strony poszczegól­
nych gałęzi przemysłu i przedsiębiorstw przyczyn niewykonania 
planu. Następnie wyjaśnienia b. rzadko są sprawdzane i b. często 
nie wyciąga się z nich żadnych wniosków. To znaczy nie reaguje 
się albo reaguje się z dużym opóźnieniem na niewykonanie planu 
przez poszczególne przedsiębiorstwa czy nawet gałęzie produkcji, 
przy czym opóźnienia w sprawozdawczości utrudniają kontrolę wy­
konania planu. Postawienie na właściwym poziomie kontroli wyko­
nania planu wymaga więc przede wszystkim uporządkowania spra­
wozdawczości, osiągnięcia podstawowych sprawozdań o wykonaniu 
planu i to nie tylko o wykonaniu planu produkcji wg wartości 
w cenach niezmiennych, ale również o wykonaniu planu asorty­
mentowego produkcji, o wykonaniu planu produkcji wg wartości 
w cenach zbytu, o wykonaniu planu kosztów własnych itd. w krót­
kich kilkudniowych terminach. Oczywiście wymaga to także 
usprawnienia i przyśpieszenia pracy nad bilansami miesięcznymi. 
Wymaga to także z drugiej strony likwidacji niepotrzebnej sprawo­
zdawczości i ustalenia jednolitych prostych form sprawozdawczych, 
zawierających najbardziej niezbędne wskaźniki. Usprawnienie kon­
troli wykonania planu wymaga wprowadzenia zasady analizy wy­
konania planu. Dotychczas u nas jeszcze w rzadkich wypadkach

3 — E k o n o m is ta
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analizuje się wykonanie planu. Sprawozdania liczbowe, które po­
dają takie czy inne liczby, ale nie są analizowane, stanowią zbyt 
słabą podstawę do kontroli wykonania planu. Dopiero przepro­
wadzenie analizy sprawozdania z wykonania planu przez odpowied­
nią komórkę może dać podstawę do oceny wykonania planu i do 
operatywnych wniosków, mających na celu usunięcie przyczyny 
niewykonania planu.

Musi u nas przyjąć się praktyka omawiania sprawozdań, syste­
matycznego omawiania wykonania planu przez odpowiednie ko­
mórki, jak przez kolegia ministerstw, przez komisje Planowania Go­
spodarczego itd., przez Prezydium Rządu i wyciąganie stąd odpo­
wiednich wniosków.

Rzecz jasna, że takie usprawnienie organizacji planowania i je­
go metodologii wymaga poważnego wzmocnienia istniejącego apa­
ratu planowania, poważnego wzmocnienia kadr. 'Nie rozważam tu 
tego, jakie wnioski z całości tych zagadnień podstawowych dla 
wykonania Planu Sześcioletniego wynikają dla wyższych uczelni 
ekonomicznych. Chciałbym tylko powiedzieć, że nie przypadkiem 
poświęciłem prawie połowę tego referatu zagadnieniom technicz­
nym. Zrobiłem to w tym celu, żeby zwrócić uwagę na konieczność 
zrealizowania ścisłej jedności pomiędzy ekonomiką i techniką, gdyż 
oderwanie techniki od ekonomiki i ekonomiki od techniki jest jed­
ną z ujemnych stron naszej organizacji, naszej gospodarki i utrud­
nia ono postawienie planowania gospodarczego na właściwym po­
ziomie. To, że nasi technicy przeważnie nie myślą kategoriami eko­
nomicznymi, a nasi ekonomiści bardzo często myślą kategoriami 
oderwanymi od techniki, to oczywiście jest niezwykle ujemnym zja­
wiskiem i powoduje szereg trudności w naszej gospodarce. I stąd 
także jeden wniosek, który chciałem już wyraźnie sformułować: 
mianowicie, że szkoły ekonomiczne powinny się starać jak naj­
wcześniej uruchomić wykłady technologii odpowiednich działów 
produkcji.



WŁODZIMIERZ BRUS

Z n a c z e n ie  s ta lin o w sk ie j teo rii 
in d u s tr ia liz a c ji d la  b u d o w y  p o d s ta w  

so c ja liz m u  w  P o lsce"1)

Nigdy jeszcze bodaj z taką silą i wyrazistością nie uwypuklał się 
zasadniczo przeciwstawny charakter dwóch systemów społeczno- 
ekonomicznych jak w obecnym, przełomowym okresie, w którym 
żyjemy. W nierozerwalnych sprzecznościach miota się świat kapita­
lizmu, który w rozpętaniu nowej rzezi wojennej usiłuje znaleźć 
wyjście z ślepego zaułka kryzysu, który — jak świadczy przykład 
Korei — w swej zwierzęcej nienawiści do wszystkiego, co wolne, 
twórcze i postępowe — nie cofa się przed żadną zbrodnią. Na tle 
kapitalistycznego świata wojny, niewoli i wyzysku — tym jaśniej 
i plastyczniej występuje wspaniały rozmach i rozkwit świata so­
cjalizmu — ustroju pokoju, wolności i sprawiedliwości społecznej, 
ustroju stwarzającego warunki wszechstronnego rozwoju sił wy­
twórczych, warunki najpełniejszego rozwoju człowieczeństwa.

Szczególnie mocnym wyrazem najgłębszej woli pokoju, jaka oży­
wia kraje socjalizmu i demokracji ludowej, a równocześnie szcze­
gólnie dobitnym przykładem porywających perspektyw, jakie 
otwierają się przed wyzwoloną z okowów kapitalizmu ludzkością 
— są gigantyczne stalinowskie budowle komunizmu, do których 
urzeczywistnienia przystąpiły obecnie narody Związku Radzie­
ckiego. *)

*) W ykład wygłoszony 2. X. 1950 r. na uroczystości inauguracji roku aka­
demickiego w Szkole Głównej Planowania i S tatystyki w Warszawie.
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Jest naszym szczęściem i duma,, że możemy brać bezpośredni 
i konkretny udział w tej gigantycznej twórczej pracy, jaką naro­
dy krajów pokoju i socjalizmu prowadzą pod przewodem Związku 
Radzieckiego. Jest naszym szczęściem i dumą, że budowie olbrzy­
mich elektrowni Kujbyszewa i Stalingradu, Głównego Kanału 
Turkmeńskiego i nowego systemu energetyczno - irygacyjnego po­
łudniowej Ukrainy i Krymu towarzyszyć będą nie tylko nasze go­
rące uczucia miłości i podziwu, lecz również odgłosy budowy No­
wej Huty i huk traktorów na naszych polach, towarzyszyć będzie 
wzmożony wysiłek mas pracujących Polski w walce o wykonanie 
Planu 6~letniego — naszego wkładu do ogólnoświatowego dzieła 
pokoju i socjalizmu. B o l e s ł a w  B i e r u t  mówi: „Nie było i nie 
ma w dziejach ludzkich piękniejszego, wspanialszego, bardziej 
twórczego i porywającego dążenia nad ideę pełnego wyzwolenia 
człowieka z wszelkiego ucisku i niewoli. Tą ideą jest socjalizm. Nasz 
Plan 6-letni jest realizacją tej idei, jest budową podstaw socjaliz­
mu w Polsce” 1).

Polska klasa robotnicza, polskie masy pracujące przystąpiły do 
realizacji Planu 6-letniego z entuzjazmem i niezachwianą wia­
rą w zwycięstwo. Jednym z najbardziej zasadniczych źródeł tego 
poczucia wiary w swoje siły i możliwości, jest fakt, że drogę walki 
o zbudowanie socjalizmu w Polsce wskazuje nam genialna myśl 
L e n i n a  i S t a l i n a ,  przekuta w czyn historycznego doświad­
czenia budowy socjalizu w ZSRR. W obecnym okresie szczegól­
ne znaczenie posiada dla nas pod tym względem stalinowska teoria 
socjalistycznej industrializacji.

Plan 6-letni jest planem forsownego uprzemysłowienia kra­
ju” stwierdził wicepremier Minc w referacie na V Plenum KC 
PZPR. W roku 1955 — w ostatnim roku Planu 6-letniego, war­
tość produkcji całego przemysłu socjalistycznego osiągnąć powin­
na 43,8 mld. zł w cenach niezmiennych. (Wzrost w porównaniu z 
r. 1949 o 158%, w porównaniu z produkcją przemysłową Polski 
przed wojną — wzrost czterokrotny. W przeliczeniu na 1 miesz­
kańca produkcja przemysłowa wzrośnie pięciokrotnie w stosun­
ku do okresu przedwojennego). Zgodnie z tezą Stalina, że indu­
strializacja oznacza nie wszelki rozwój przemysłu, lecz przede 1

1) Nowe Drogi, Nr 4/1950.
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wszystkim rozwój produkcji środków produkcji, zwłaszcza prze­
mysłu budowy maszyn — Plan 6-letni przewiduje, że przy roz­
woju przemysłu jako całości — produkcja środków produkcji 
wzrośnie o 154%, a produkcja środków konsumcji — o 111%. 
W ten sposób, w rezultacie wykonania Planu 6-letnego i ogrom­
nego wzrostu wszystkich dziedzin produkcji, zasadniczo zmienią 
się proporcje w naszej gospodarce — na korzyść przemysłu, a wew­
nątrz przemysłu na korzyść produkcji środków produkcji.

Konieczność tak szybkiego tempa rozwoju przemysłu, zwłaszcza 
przemysłu wytwarzającego środki produkcji wynika z samej isto­
ty socjalistycznego sposobu produkcji, który budujemy. Socjalizm 
jest możliwy jedynie na bazie wszechstronnego rozwoju sił wy­
twórczych, na bazie technicznej rekonstrukcji całej gospodarki 
narodowej, która stworzy materialne przesłanki ogromnego wzro­
stu wydajności pracy społecznej — podstawowego czynnika prze­
wagi socjalizmu nad kapitalizmem. Dlatego też Lenin stwierdzał, 
że „jedyną materialną bazą socjalizmu może być wielki przemysł 
maszynowy, zdolny do zreorganizowania również rolnictwa”. Roz­
wijając tę myśl Lenina, Stalin w znanym swoim przemówieniu 
O industrializacji kraju i o prawicowym odchyleniu w WKP(t>) 
szczegółowo uzasadnił konieczność szczególnie szybkiego tempa 
rozwoju przemysłu. Stalin wysunął przy tym 2 zasadnicze grupy 
czynników — zewnętrzne i wewnętrzne.

Jeżeli chodzi o c z y n n i k i  z e w n ę t r z n e  — to przede wszy­
stkim polegają one na konieczności uniezależnienia się od krajów 
kapitalistycznych, konieczności umocnienia zdolności obronnej 
wobec groźby agresji imperialistycznej. Jest rzeczą jasną, że jest 
to jeden z zasadniczych czynników również obecnie, pomimo, iż 
istnienie szeregu państw typu socjalistycznego, a zwłaszcza Zwią­
zku Radzieckiego, zasadniczo zmienia sytuację w porównaniu z 
okresem, kiedy ZSRR przystępował do urzeczywistnienia swego 
programu industrializacji. Szczególna waga tego czynnika w dobie 
obecnej nie wynika bynajmniej z tego, że imperializm stał się sil­
niejszy. Wręcz przeciwnie. Kraje obozu pokoju i socjalizmu obej­
mują dziś terytorium od Oceanu Spokojnego po Łabę i mają na 
swym czele ZSRR — państwo zwycięskiego socjalizmu i budu­
jącego się komunizmu, najpotężniejsze mocarstwo świata. Nastą­
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piła więc zasadnicza zmiana w układzie sił na niekorzyść systemu 
imperialistycznego, ale właśnie dlatego, że imperializm słabnie, 
właśnie dlatego chwyta się wszelkich, najbardziej szaleńczych 
środków, stwarzając — jak to widzimy obecnie — szczególnie wiel­
ką i bezpośrednią groźbę dla pokoju. Umocnienie każdego ogniwa 
bloku pokoju, w tej liczbie umocnienie tak ważnego ogniwa, jakim 
jest Polska — staje się w tych warunkach sprawą szczególnej 
wagi.

Zagadnienie osiągnięcia gospodarczej samodzielności w stosun­
ku do otoczenia kapitalistycznego ma jeszcze jeden, specjalnie 
istotny, aspekt dla krajów dotąd zacofanych, krajów które były 
do niedawna obiektem penetracji obcego kapitału. Do takich kra­
jów zalicza się również Polska. Musimy sobie w całej pełni zdawać 
sprawę z tego, że dla Polski industrializacja socjalistyczna ozna­
cza — poza wszystkim innym — także likwidację naszego wieko­
wego zacofania, likwidację niedorozwoju ekonomicznego, który był 
źródłem ekonomicznej i politycznej zależności naszego kraju. Jakże 
więc aktualnie brzmią dziś dla nas słowa Stalina, wypowiedziane 
w r. 1928 w odniesieniu do ówczesnej sytuacji ZSRR.

„Techniczno - ekonomiczne zacofanie naszego kraju nie zostało 
przez nas wymyślone. Jest to wiekowe zacofanie, przekazane nam 
w spuściźnie przez całą historię naszego kraju... Jest rzeczą zro­
zumiałą, że ani jedna z dawnych klas — ani arystokracja feudal­
na, ani burżuazja, nie mogła wykonać zadania likwidacji zacofa­
nia naszego kraju. Co więcej, klasy te nie były nawet zdolne do po­
stawienia tego zadania w formie, która byłaby w jakimkolwiek 
stopniu zadowalająca. Wiekowe zacofanie naszego kraju można 
zlikwidować j e d y n i e  na bazie skutecznego budownictwa socja­
listycznego. A zlikwidować je może j e d y n i e  proletariat, który 
zbudował swą dyktaturę i dzierży w rękach kierownictwo kra­
ju”. 2).

W ciągu 6-lecia powstanie i rozwinie się w Polsce szereg klu­
czowych przedsiębiorstw przemysłowych i całych nowych gałęzi 
produkcji, zwłaszcza w dziedzinie środków wytwarzania. W okre-

2) „O industrializacji k raju  i o prawicowym odchyleniu w W K P(b), Ze­
szyty ekonomiczne Nowych Dróg, Nr 1, str. 5.
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się dziewięciu lat (Plan Trzyletni plus Plan Sześcioletni) przejdzie­
my połowę drogi, która dzieliła nas pod względem uprzemysłowie­
nia od USA, najbardziej uprzemysłowionego kraju kapitalistycz­
nego. Polska jako część składowa systemu kapitalistycznego była 
skazana na rolę czegoś w rodzaju półkolonii kapitału międzynaro­
dowego — Polska jako część składowa systemu socjalistycznego 
staje się wszechstronnie rozwiniętym, samodzielnym gospodarczo 
krajem, o własnej bazie produkcyjnej.

Nie ma już dziś potrzeby szczegółowo udowadniać, jak ogromną 
rolę w realizacji takiego właśnie kierunku rozwoju, który stanowi 
przełom w całej naszej dotychczasowej historii, odgrywa pomoc 
Związku Radzieckiego. Ale trzeba podkreślić, że na tym właśnie 
przykładzie szczególnie jasno uwidocznia się nowy charakter sto­
sunków gospodarczych między krajami typu socjalistycznego. Czyż 
można sobie choćby wyobrazić uprzemysłowione państwo kapita­
listyczne, które by wykorzystywało swe stosunki ekonomiczne 
z państwem mniej rozwiniętym dla zbudowania w tym ostatnim 
samodzielnej bazy produkcyjnej — podstawy gospodarczej i poli­
tycznej niezależności? Rzecz jasna, że trudno to sobie nawet wy­
obrazić, zwłaszcza dziś. Na tle marshallizacji krajów zachodnio­
europejskich, których przemysł (z wyjątkiem przemysłu wojenne­
go, w znacznej części zresztą opanowanego przez kapitał amerykań­
ski) jest stopniowo dławiony — olbrzymia, nieoceniona pomoc 
ZSRR w uprzemysłowieniu krajów demokracji ludowej najlepiej 
uzmysławia tę przepaść, jaka dzieli socjalistyczne stosunki współ­
pracy i pomocy wzajemnej od wilczych stosunków kapitalizmu.

Tak, w najkrótszym zarysie, przedstawia się sprawa czynników 
zewnętrznych, warunkujących szybkie tempo industrializacji. 
Przejdźmy obecnie do czynników wewnętrznych.

C z y n n i k i  w e w n ę t r z n e  związane są przede wszystkim 
z zagadnieniem ekonomicznej podstawy sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, z zagadnieniem socjalistycznej przebudowy wsi. Lenin pod­
kreślał, że zadanie budowy socjalistycznej ekonomiki składa się 
niejako z dwóch części — 1) obalenie wielkiego kapitału i obszar- 
nictwa, 2) przebudowa drobno - towarowej gospodarki chłopskiej 
w wielką spółdzielczą gospodarkę socjalistyczną — co Lenin uwa­
żał za trudniejszą część zadania.



40 Włodzimierz Brus

O tym właśnie probiernie mówił Stalin:
„Nie można bez końca, tj. w ciągu zbyt długiego okresu czasu 

opierać władzy radzieckiej i budownictwa socjalistycznego na dwóch 
różnych podstawach: na podstawie największego i najbardziej ze­
spolonego przemysłu socjalistycznego i na podstawie najbardziej 
rozdrobnionej i zacofanej drobnotowarowej gospodarki chłop­
skiej. Należy stopniowo, lecz systematycznie i wytrwałe przesta­
wiać rolnictwo na nową bazę techniczną, na bazę techniczną wiel­
kiej produkcji, podciągając je do przemysłu socjalistycznego.” :!)

Lenin i Stalin podkreślali, że zadanie to nie jest możliwe do roz­
wiązania drogą „obalenia jakiejkolwiek bądź klasy”. Rozwiązać je 
można jedynie na podstawie sojuszu robotniczo - chłopskiego, któ­
remu musi odpowiadać spójnia ekonomiczna, rozwijająca się od 
niższych form ku wyższym, polegającym przede wszystkim na za­
spokojeniu produkcyjnych potrzeb drobnotowarowej wsi. Jest rze­
czą jasną, że tego rodzaju spójnia ekonomiczna, która stanowi 
materialną przesłankę kolektywizacji wsi — możliwa jest jedynie 
pod warunkiem szybkiego tempa rozwoju przemysłu, zwłaszcza 
przemysłu wytwarzającego środki produkcji. W ten sposób indu­
strializacja jest niezbędną przesłanką umocnienia sojuszu robot­
niczo - chłopskiego — głównej zasady dyktatury proletariatu.

Chciałbym tu podkreślić, że znaczenia industrializacji ula umoc­
nienia sojuszu robotniczo - chłopskiego nie wolno sprowadzać 
jedynie do sprawy t e c h n i c z n e j  b a z y  spójni między klasą 
robotniczą a chłopską. Sojusz robotniczo - chłopski tylko wtedy 
spełnia swe zadania bojowego sojuszu w walce o całkowitą likwida­
cję wszelkich form wyzysku i zbudowanie socjalizmu, jeżeli umac­
niać i rozwijać się będzie w nim kierownicza rola klasy robotniczej. 
Znaczenie rozwoju przemysłu, zwłaszcza przemysłu produkują­
cego środki produkcji, polega więc w Planie 6-letnim nie tylko na 
tym, że wzrasta baza techniczna spójni; co najmniej w tym samym 
stopniu polega ono na tym, że wzrasta liczebność i zwartość kla­
sy robotniczej, że rozwój przemysłu oznacza umocnienie material­
nej podstawy przodowniczej roli i znaczenia klasy robotniczej. 
(Szczególnie ważny z tego punktu widzenia jest rozwój przemysłu 
w zacofanych dotąd regionach kraju). W ten sposób, jak wielokrot-

3) Tamże, str. 9.
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nie podkreślał Stalin, industrializacja stwarza warunki umocnie­
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego i umocnienia kierowniczej roli 
klasy robotniczej w tym sojuszu.

W sumie, zarówno ze względu na czynniki zewnętrzne jak i wew­
nętrzne — szybkie tempo rozwoju przemysłu, zwłaszcza produkcji 
środków produkcji — jest obiektywną koniecznością, jest prawem 
ekonomicznym świadomie i planowo realizowanym przez państwo 
socjalistyczne.

Oczywiście, nie wolno przy tym zapominać ani na chwilę, że 
walcząc o rozwój przemysłu — walczymy nie o rozwój przemysłu 
w ogóle, lecz o rozwój przemysłu socjalistycznego. „Rozwój naszej 
gospodarki — mówił Stalin w r. 1930 — idzie pod znakiem indu­
strializacji. Ale nam potrzebna jest nie wszelka industrializacja. 
Nam potrzebna jest industrializacja, która zabezpiecza rosnącą 
przewagę socjalistycznych form przemysłu nad formami drobno- 
towarowyrni i tym bardziej kapitalistycznymi. Charakterystyczna 
cecha naszej industrializacji polega na tym, że jest ona industria­
lizacją socjalistyczną, industrializacją zapewniającą zwycięstwo 
sektora uspołecznionego nad sektorem prywatnym, nad sektorem 
drohnotowarowym i kapitalistycznym.” 4)

Taką właśnie industrializację przewiduje nasz Plan 6-letni. Usta­
wa o Planie 6-letnim głosi, że jednym z czołowych zadań w okresie 
6-lecia jest „zapewnienie szybkiego rozwoju przemysłu socjalistycz­
nego”. Zgodnie z tym, jak stwierdził wicepremier M i n c  na V 
Plenum KC PZPR, ciężar gatunkowy produkcji przemysłu soc­
jalistycznego w całokształcie produkcji przemysłowej kraju, któ­
ry wynosił w r. 1949 — 89%, wzrośnie w r. 1955 do 99^, a w bu­
downictwie nawet do 99,6 j 0 .

Jest rzeczą jasną, że tak pojęty proces industrializacji — jako 
industrializacji socjalistycznej — może być realizowany jedynie 
w toku ostrej, zaostrzającej się walki klasowej. Wróg klasowy za­
równo zewnętrzny jak i wewnętrzny zdaje sobie bowiem dosko­
nale sprawę z tego, że industrializacja naszego kraju stwarza ma­
terialne przesłanki likwidacji resztek klas wyzyskujących w Polsce, 
a także potęguje nasz wkład do umocnienia obozu pokoju. Stąd 
zaciekłość oporu wroga, który stosuje wszelkie możliwe środki,

4) J. S t a l i n :  Dzieła, t. XII, str. 267.
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próbując zahamować proces industrializacji. Dlatego też, jak 
stwierdza się we wstępnej części ustawy o Planie 6-letnim „wyko­
nanie planu... wymagać będzie zaostrzenia walki klasowej prze­
ciw elementom kapitalistycznym i reakcyjnym, wymagać będzie 
wielkiego zaostrzenia czujności ze strony klasy robotniczej i mas 
pracujących w stosunku do agentur imperialistycznych, w sto­
sunku do zewnętrznych i wewnętrznych wrogów”.

Skuteczna walka przeciw wrogim próbom sparaliżowania lub za­
hamowania procesu industrializacji kraju wymaga między innymi 
całkowitego wykarczowania wszelkich oportunistycznych koncep­
cji i teoryjek głoszonych swego czasu przez socjaldemokratycznych 
oportunistów z prawicy byłej PPS i przez gomułkowszczyznę. 
W szczególności chodzi tu o rozmaite warianty krytycznie anali­
zowanej przez wicepremiera Minca na V Plenum „teorii gasnącej 
krzywej”; fałszywa ta teoria głosi, że wysokie tempo rozwoju moż­
liwe jest jakoby tylko w okresie odbudowy, natomiast w okresie 
rozbudowy tempo przyrostu produkcji przemysłowej powinno spa­
dać, „gasnąć”. Jak stwierdził wicepremier Minc, wykazując re­
akcyjny i szkodliwy sens tej teorii, uchwalona obecnie ustawa 
o Planie 6-letnim powstała „w rezultacie przezwyciężenia błędnych 
koncepcji i teorii, ciążących na naszym planowaniu... w rezultacie 
najbardziej pełnego i całkowitego wykorzystania postępu tech­
nicznego i zmobilizowania rezerw naszej gospodarki. Stąd śmiałe 
podwyższenie tempa rozwoju przemysłu i innych gałęzi naszego 
życia gospodarczego; stąd bolszewickie — a więc jednocześnie nie­
zmiernie szybkie i całkowicie realne — tempo naszego marszu 
naprzód przyjęto jako podstawowe założenie naszego planu”. r>)

Zagadnienie tempa rozwroju jest najściślej związane z proble­
mem źródeł środków, niezbędnych dla realizacji Planu 8-letniego. 
Jak wiadomo, Stalin, charakteryzując odmienność socjalistycznej 
metody industrializacji od metody kapitalistycznej, podkreślał 
z naciskiem, że w przeciwieństwie do krajów kapitalistycznych, 
które środki dla uprzemysłowienia czerpały przede wszystkim 
bądź z rabunku kolonii (Anglia), bądź z kontrybucji wojennych 
(Niemcy), bądź z lichwiarskich pożyczek (Rosja carsua), bądź też 
(jak USA) po trochu z każdego z tych trzech źródeł — że w prze-

r>) Nowe Drogi. Nr 4/1950 r., str. 11.
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ciwieństwie do tego, industrializacja socjalistyczna opiera się na 
wewnętrznych źródłach akumulacji. Równocześnie Stalin podkre­
ślał, że w przeciwieństwie clo krajów kapitalistycznych, gdzie pro­
ces industrializacji powodował rosnącą pauperyzację mas — in­
dustrializację socjalistyczną charakteryzuje stały wzrost akumu­
lacji przy równoczesnym wzroście stopy życiowej i poziomu kultu­
ralnego mas pracujących.

Dane zawarte w ustawie o Planie 6-letnim są wyraźną ilustracją 
głębokiej słuszności tej stalinowskiej tezy. Plan 6-letni przewiduje 
stały wzrost akumulacji w liczbach bezwględnych, jak też i wzrost 
udziału funduszu akumulacji w podziale dochodu narodowego. 
Plan przewiduje wydatkowanie ogromnej sumy 6,1 bil. zł na in­
westycje. Równocześnie zaś Plan 6-letni przewiduje wzrost prze­
ciętnych zarobków realnych o 40 ić , dwukrotny wzrost masy to­
warowej w handlu detalicznym, bardzo znaczny wzrost spożycia 
artykułów spożywczych i przemysłowych na 1 mieszkańca itd. 
itp. Cóż umożliwia przeznaczenie tak poważnego odsetka docho­
du narodowego na akumulację a równocześnie tak znaczny wzrost 
konsumcji mas pracujących? Jest rzeczą jasną, że możliwość 
taka powstaje jedynie w gospodarce planowej, w krajach, w któ­
rych obalone zostało panowanie kapitalistów i obszarników.

Obalenie panowania kapitalistów i obszarników w Polsce, na­
cjonalizacja przemysłu, reforma rolna — wszystkie zasadnicze prze­
obrażenia typu socjalistycznego, jakie u nas nastąpiły — stwarza­
ją nowe możliwości, nowe, nieznane w gospodarce kapitalistycz­
nej, źródła akumulacji. Wraz z uspołecznieniem podstawowych 
środków produkcji zlikwidowana została przeważająca część pa­
sożytniczej burżuazyjnej konsumcji, która pochłaniała poważny 
odsetek dochodu narodowego; planowy charakter gospodarki poz­
wala uniknąć kapitalistycznego marnotrawstwa sił wytwórczych, 
zwłaszcza zaś marnotrawstwa podstawowej siły wytwórczej — czło­
wieka pracy; zamiast charakterystycznego dla kapitalizmu sta­
łego wzrostu bezrobocia mamy stały i coraz szybszy wzrost za­
trudnienia we wszystkich gałęziach gospodarki; na bazie uspo­
łecznienia podstawowych środków produkcji, rozwija się nowy 
socjalistyczny stosunek do pracy, czego wyrazem jest ruch współ­
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zawodnictwa i racjonalizatorstwa, powodujący zasadniczy prze­
łom na odcinku wydajności pracy itd.

Wszystkie te czynniki umożliwiają coraz szybsze tempo wzro­
stu dochodu narodowego i coraz bardziej sprawiedliwy jego po­
dział — umożliwiają więc wzrost akumulacji równocześnie ze 
wzrostem spożycia mas pracujących, co znajduje odbicie w przy­
toczonych poprzednio liczbach planu. Nie wolno przy tym ani na 
chwilę zapominać, że proces akumulacji socjalistycznej w Polsce 
jest ogromnie ułatwiony dzięki ogromnej pomocy Związku Ra­
dzieckiego, zwłaszcza przez kredytowe dostawy urządzeń prze­
mysłowych, pomoc techniczną itp.

Socjalistyczna przebudowa naszej gospodarki stwarza więc coraz 
większe możliwości wzrostu akumulacji przy równoczesnym wzro­
ście spożycia mas pracujących. Nie znaczy to jednak — i o tym 
trzeba zawsze pamiętać — że możliwości te urzeczywistniają się 
same przez się, automatycznie.

„... Możliwość — uczy Stalin — to nie jest jeszcze rzeczywistość... 
Przy nieumiejętnym prowadzeniu sprawy między możliwością 
akumulacji a rzeczywistą akumulacją może się okazać dość 
znaczny dystans. Dlatego też nie możemy uspokajać się samymi 
możliwościami. Musimy przekształcić możliwość akumulacji so­
cjalistycznej w rzeczywistą akumulację, jeżeli naprawdę mamy za­
miar stworzyć niezbędne rezerwy dla naszego przemysłu” 6) . Wal­
ka o urzeczywistnienie założonych w planie rozmiarów akumula­
cji należy do najważniejszych elementów walki o realizację Pla­
nu 6-letniego; jest ona nierozerwalnie związana z całokształtem 
walki klasowej w kraju. Niezmiernie ważną płaszczyzną tej wal­
ki jest polityka ograniczania i wypierania elementów kapitalistycz­
nych. Ograniczanie i wypieranie elementów kapitalistycznych 
coraz skuteczniej zwęża możliwości zagarniania części dochodu 
narodowego przez kapitalistów, a tym samym zwiększa możliwości 
socjalistycznej akumulacji i wzrostu dobrobytu mas pracujących. 
Odcinkiem walki o akumulację socjalistyczną jest każdy zakład 
produkcyjny, każdy warsztat pracy. Uruchomienie wszystkich 
rezerw, tkwiących w naszej gospodarce — uruchomienie rezerw 
zatrudnienia, lepsze wykorzystanie urządzeń produkcyjnych i środ­

O Dzieła, t. VIII, str. 125—126.
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ków obrotowych, oszczędność surowców, materiałów i energii, 
a przede wszystkim wzrost wydajności pracy, rozwój ruchu współ­
zawodnictwa i racjonalizatorstwa — to niezbędny warunek urze­
czywistnienia akumulacji, przewidzianej w Planie 6-letnim. Wal­
ka o socjalistyczną akumulację wymaga więc mobilizacji uwagi 
nie tylko wokół wykonania programów produkcyjnych pod wzglę­
dem ilości i jakości, lecz również wokół ekonomicznych wyników 
działalności przedsiębiorstw — realizacji planu finansowego, pla­
nu obniżki kosztów własnych itd. Umocnienie rozrachunku go­
spodarczego, ścisłe przestrzeganie zasady, że wzrost wydajności 
pracy musi wyprzedzać wzrost płac, żelazna dyscyplina finanso­
wa, walka z wszelkiego rodzaju marnotrawstwem, przerostami 
administracyjnymi itd. — oto problemy, które wysuwają się na 
miejsce centralne, problemy, których rozwiązanie wymaga sto­
sowania marksistowsko - leninowskiej nauki ekonomicznej jako in­
strumentu poznania i aktywnego przekształcenia rzeczywistości.

❖

Zadania Planu 6-letniego, jasno wytknięte na podstawie tak 
wspaniale potwierdzonej przez praktykę ZSRR teorii marksiz­
mu - leninizmu, w szczególności zaś na podstawie stalinowskiej 
nauki o socjalistycznej industrializacji — to „wielki, porywający 
program nie tylko gospodarczy, lecz równocześnie i ideologiczny, 
polityczny i ustrojowy”. (Bierut). To program, który „tysiąckrot­
nie przerasta swym rozmachem i twórczym impetem nieśmiałe 
marzenia o „szklanych domach”. Jest rzeczą jasną, że program 
ten nie może realizować się samorzutnie, żywiołowo. Zadania Planu 
6-letniego realizować się będą przez świadomą planową politykę 
naszego państwa demokracji ludowej, państwa, w którym czołową, 
kierowniczą siłę stanowi Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. 
Siła naszego państwa, jego ogromna moc przekształcająca tkwi 
przede wszystkim w tym, że w realizacji polityki państwa coraz 
aktywniej uczestniczą najszersze masy ludzi pracy. Dlatego też 
tak ogromnego znaczenia nabiera zagadnienie najpełniejszej mo­
bilizacji mas pracujących do walki o wykonanie Planu. Zaś mobi­
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lizacja twórczej aktywności mas wymaga podniesienia poziomu 
świadomości i aktywności politycznej mas, wymaga nasycania po­
lityczną treścią codziennych zadań na każdym odcinku naszego 
życia, wymaga uświadomienia sobie nierozerwalnego związku po­
między zagadnieniami ekonomicznymi i politycznymi.

Jak mówi bowiem Bolesław Bierut — nie można oddzielać 
politycznej treści zadań, zawartych w Planie 6-letnim od jego 
ireści ekonomicznej. Istota bowiem polega na wzajemnym związ­
ku , na dialektycznej jedności ekonomiki i polityki w naszym roz­
woju ku socjalizmowi. O tej jedności, o związku zadań ekonomicz­
nych z zadaniami politycznymi nie wolno nam zapominać ani na 
chwilę w walce o realizację Planu 6-letniego. Masy pracujące 
Polski, wprowadzające swym ofiarnym wysiłkiem w życie Plan 
6-letni, muszą uświadomić sobie, że ten ich wysiłek jest wy­
razem uczestnictwa w walce klasowej, w walce na śmierć i życie 
między schyłkowymi siłami kapitalizmu i nowymi, wciąż rosnący­
mi siłami, które pobudził do życia proletariat, które natchnął po­
tężną, przeobrażającą i niezwyciężoną ideą — socjalizm”.
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w a r to ś c i

Szczególne znaczenie dla planowania w handlu posiada udowod­
nienie przez Stalina, iż w warunkach gospodarki socjalistycznej 
istnieje i działa, aczkolwiek w przeobrażonej postaci, prawo war­
tości. Nie jest już ono centralnym prawem rozwoju gospodarstwa 
narodowego, nie wyznacza i nie reguluje bezpośrednio tzw. w li­
teraturze burżuazyjnej zatrudnienia poszczególnych czynników 
produkcji, ale jest i działa w granicach świadomie wyznaczonych 
planem. Ekonomiści nie obserwujący bezpośrednio życia gospodar­
czego w gospodarce planowej wciąż podnoszą co do tego nieuza­
sadnione wątpliwości.

Uczynił to ostatnio P a u l  S w e e z y 1) pisząc, że skoro w 
gospodarce planowej prawo wartości nie jest czynnikiem równo­
wagi gospodarczej, bowiem, „gdy rozmieszczenie działalności wy­
twórczej jest podporządkowane świadomej kontroli, prawo warto­
ści traci swoje powiązanie i znaczenie; miejsce jego zajmuje za­
sada planowania. W gospodarce społeczeństwa socjalistycznego 
teoria planowania powinna zajmować takie samo podstawowe sta­
nowisko jak teoria wartości w gospodarce społeczeństwa kapitali­
stycznego. Wartość i planowanie tak się sobie przeciwstawiają i dla 
tych samych przyczyn, jak kapitalizm i socjalizm”.

M P a u l  S w e e z y :  The theory oj capitalist development, London 1946, 
Część I. Rozdz. III, § 4.
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Wątpliwości co do istnienia tego prawa w gospodarce socjalisty­
cznej spotkać było można swego czasu także w podręcznikach, na ­
ukowych niektórych autorów radzieckich, dopóki nie zostały one 
usunięte, a zagadnienie jasno i prawidłowo postawione.

Słusznie pisze autor radziecki Winniczenko: „Najwięcej teore­
tycznego zamieszania wywołuje obawa, że w gospodarce planowej 
nie działa prawo wartości. Zawieszenie tego prawa to jakby zawie­
szenie samych możliwości konstrukcji teoretycznych w nauce eko­
nomii. Marks i Engels, analizując prawo wartości, dali przekrój 
rozwojowy społeczeństwa kapitalistycznego; wykazali, jak zała­
mują się kapitalistyczne stosunki produkcji i stosunki społeczne. 
Walka klas, koncentracja kapitałów, imperializm, rozdział czyn­
ników produkcji i pracy, kapitału zmiennego i stałego, zysk i fa­
lowanie jego poziomu, kryzysy gospodarcze i cykle koniunktural­
ne, ceny i płace, wszystkie te kategorie ekonomiczne i społeczne 
wyprowadzane były na kanwie prawa wartości”.

Miejsce wszystkich tych prawideł ustroju kapitalistycznego, 
związków koniecznych, wyłaniających się z chaosu kapitalistycz­
nego rynku, miałaby zająć wola nie skrępowana więzami praw 
ekonomicznych, wola podmiotu planującego.

Jest to powierzchowny sposób patrzenia na ustrój gospodarki 
planowej. W społeczeństwie socjalistycznym działa nadał prawo 
wartości, aczkolwiek w formie przeistoczonej. Rozdział czynników 
produkcji między poszczególne gałęzie gospodarstwa narodowego 
odbywa się nie w trybie żywiołowych praw rynku, lecz w trybie 
planowego podziału społecznie niezbędnego nakładu pracy. Po­
ciągnęło to za sobą z kolei przeistoczenie się znaczenia pracy, ja­
ko czynnika ekonomicznego. Znika prywatny charakter pracy, 
która staje się pracą bezpośrednio społeczną.

Na etapie socjalizmu praca jednak nie może być opłacana 
wprost, na podstawie obliczenia przeprowadzonego w jednostkach 
zużytego czasu. W dalszym ciągu konieczne jest użycie w tym celu 
pieniądza. Stąd konieczność handlu, stąd konieczność pojawiania
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się dóbr na rynku w postaci towarów. Ale handel w fazie socjaliz­
mu, to handel szczególnego typu, bez małych i dużych kapitali­
stów.

Prawdą jest, że w warunkach gospodarki socjalistycznej, w prze­
ciwieństwie do gospodarki kapitalistycznej, uniemożliwione jest 
przeistaczanie wartości w kapitał wyzyskujący pracę. Podstawą 
tej gospodarki jest bowiem własność społeczna środków produkcji. 
Nie znaczy to jednak, by nie działało w socjalizmie prawo wartości. 
Prawo to działa i jest poprzez plan wykorzystywane świadomie w 
interesie wzrostu produkcji.

W społeczeństwie socjalistycznym prawo wartości wykorzy­
stywane jest jako narzędzie planowego gospodarstwa, zabezpie­
cza prawidłowe rozmieszczenie dóbr materialnych i pracy, wzrost 
zamożności wszystkich członków' społeczeństwa, utrwalenie sto­
sunków socjalistycznych w gospodarce narodowej.

Pogląd wyrażony wyżej jest odzwierciedleniem poglądu wszyst­
kich współczesnych teoretyków radzieckich. Wskazują oni w szcze­
gólności, że prawo wartości realizuje się przede wszystkim w for­
mach rozrachunku gospodarczego.

Należyte bowiem i sprawne wykonanie planu zależy w ogrom­
nej mierze od rozmiaru i stopnia nasilenia w nim przesłanek eko­
nomicznych i społecznych, które pobudzają wydajność pracy, po­
wodują obniżanie kosztów produkcji oraz najbardziej celowe 
i oszczędne zużycie środków produkcji. Przesłanki te realizują się 
przede wszystkim przez świadome kierowanie działaniem prawa 
wartości, które w gospodarce planowej przeistacza się z czynni­
ka rozstroju gospodarczego i kryzysów w czynnik wzmagania pro­
dukcji.

Głównymi elementami świadomego wykorzystywania prawa 
wartości są:

1) system płac zbudowany na zasadzie *,od każdego według zdol­
ności, każdemu według pracy”; 2) plan kosztów produkcji, oparty
0 zasadę najoszczędniejszego wykorzystania środków produkcji
1 realizację planowo ustalonej rentowności przedsiębiorstwa; 3) 
system cen planowych, oparty o zasadę maksymalizacji produkcji 
i spożycia; 4) system zachęt wyrażający się w premiach i nagro­
dach za wydajną pracę i racjonalizatorską inicjatywę pracowni-

4 — E k o n o m is ta



50 Tadeusz Dietrich

ków; 5) rachunkowość kosztów produkcji, zamykana bilansem wy­
ników; 6) system finansowy i system stosunków towarowo - pie­
niężnych między przedsiębiorstwami.

Zasady te realizowane są w rozrachunku gospodarczym.
Jakie są znamiona praktyczne rozrachunku gospodarczego, ja­

kie dźwignie czynią możliwym jego działanie. Czy rozrachunek 
gospodarczy jest właściwością specyficzną gospodarki planowej, 
czy też stanowi przeobrażoną formę rozrachunku gospodarczego, 
wykształconego w okresie kapitalizmu?

Rozrachunek gospodarczy posiada oblicze prawne oraz oblicze 
ekonomiczne. Pod względem prawnym rozrachunek gospodarczy 
wyraża się w tym, że każde przedsiębiorstwo posiada swój statut, 
mocą którego państwo wydziela i oddaje w zarząd i użytkowanie 
przedsiębiorstwa określony majątek nieruchomy oraz określony 
majątek ruchomy. Przedsiębiorstwo posiada fundusz podstawowy, 
składający się z majątku trwałego oraz środków obrotowych, po­
siada samoistny bilans, prawo zaciągania we własnym imieniu 
kredytu, prawo dokonywania zakupów i sprzedaży w ramach pla­
nów zaopatrzenia i zbytu. Kierownictwo przedsiębiorstwa jest jed­
noosobowe i odpowiedzialne za stan i wyniki pracy przedsiębior­
stwa.

Pod względem ekonomicznym rozrachunek gospodarczy ozna­
cza świadome posługiwanie się prawem wartości w zakresie po­
większania wydajności pracy, produkcji, oszczędności i rentowno­
ści przedsiębiorstwa, pobudzania inicjatywy personelu i jego mo­
bilizacji wokół zadań wytkniętych przez plan. W tym zakresię 
rozrachunek gospodarczy jest realizowany poprzez system płac 
i premii, system cen, Kredyt, sankcje finansowe za niegospodar­
ność (kary pieniężne, kary konwencjonalne, potrącenia z cen) 
itd.

Socjalizm nie jest fazą historyczną, w której nieznana jest nie­
dostateczność dóbr gospodarczych. Tą fazą będzie komunizm. 
Gdyby więc w tym historycznym okresie nie zachować zasady jed­
nakowej płacy za jednakową pracę, a próbować realizować zasa­
dę „od każdego według zdolności i każdemu według potrzeb”, plan 
zostałby pozbawiony warunków umożliwiających szeroki rozwój 
współzawodnictwa pracy, stały silny wzrost wysoko kwalifikowa­
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nych pracowników i stopniowe zacieranie różnic między pracą fi­
zyczną i umysłową — zatem istotnych bodźców kierujących gospo­
darkę od socjalizmu do komunizmu. Praca w ustroju socjalistycz­
nym zachowuje nadal swój dwoisty charakter: z jednej strony 
czynnika tworzącego wartość użytkową, z drugiej — pracy abstra­
kcyjnej. Ale ten dwoisty charakter pracy nie łączy się już z prze­
ciwieństwem zachodzącym w ustroju kapitalistycznym między 
społecznym charakterem produkcji, a prywatnym przywłaszcza­
niem.

Rozrachunek gospodarczy możliwy jest zatem tylko w warun­
kach gospodarki uspołecznionej. Najpełniej jest on realizowany w 
socjalizmie. W socjalizmie nie ma klas antagonistycznych. Wła­
sność prywatna drobnych rzemieślników, nieskolektywizowanych 
chłopów i niektórych rodzajów zawodów wolnych nie jest połą­
czona z wyzyskiem sił najemnych i daje tak nieznaczny ułamek 
wartości produkcji globalnej kraju, że może być w rozważaniach 
pominięta. Jedynym właścicielem bogactw jest naród, całe spo­
łeczeństwo socjalistyczne w osobie swego socjalistycznego pań­
stwa.

Tym się różni własność socjalistyczna od własności kapitalistycz­
nej, że jest używana w interesie całego socjalistycznego społeczeń­
stwa, wszystkich pracujących w kraju, podczas gdy własność ka­
pitalistyczna jest używana w interesie prywatnego bogacenia się 
kapitalistów. Obojętne przy tym czy przywłaszczenie odbywa się 
na rzecz pojedynczego kapitalisty, trustu kapitalistycznego, czy 
samego państwa kapitalistycznego. Tym się też różni jedna od dru­
giej, że własność socjalistyczna i związane z nią społeczne zawłasz­
czanie produktu dodatkowego służy potrzebom całego socjalistycz­
nego społeczeństwa, których konkretnym wyrazem na- każdym 
etapie budownictwa socjalistycznego jest plan gospodarczy.

I w Związku Radzieckim, i w Polsce, obok państwowej, istnieje 
także spółdzielcza własność społeczna. Między jedną i drugą za­
chodzą następujące różnice:

a) w stosunku do własności państwowej — państwo posiada 
wszystkie uprawnienia właściciela i w obrębie tej własności pań­
stwo jednoczy władzę polityczną z gospodarczą, podczas gdy spół­
dzielczość posiada tylko prawo własności w sensie prawa gospodar­
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czego władania, użytkowania i rozporządzania; b) własność pań­
stwowa jest własnością ogólnonarodową, podczas gdy własność 
spółdzielcza jest własnością określonej grupy pracowników; c) 
prawo własności ze strony spółdzielczości nie ogranicza praw pań­
stwa w zakresie decydowania o trybie, porządku i procesie za­
właszczania produktu dodatkowego w stosunku do wszystkich ro­
dzajów własności społecznej (państwowej, spółdzielczej, stowarzy­
szeń i osób prawa publicznego), a to w ramach i poprzez normy 
planu gospodarczego, wreszcie d) spółdzielczość zarządza swą 
własnością wprost, co się wyraża w tym, że każda spółdzielnia 
tworzy oddzielną osobę prawną, podczas gdy państwo zarządza 
własnością społeczną poprzez setki i tysiące swych organów, wy­
posażonych przezeń w zdolność prawną i środki materialne 2).

Ta zdolność do działań prawnych jest przy tym różna, różne 
bowiem prawa i kompetencje przysługują poszczególnym organom 
gospodarczym, w zależności od potrzeb, jakie w tym kierunku 
stwarzają zadania gospodarcze wyznaczone poszczególnym orga­
nom w obrębie organizacji życia gospodarczego. Wielostronność 
zadań, z których każde stanowi nierozdzielną część ogólnej po­
lityki państwa socjalistycznego, skierowanej na zaspokojenie po­
trzeb społeczeństwa socjalistycznego, odpowiada zarazem wielo­
stronności form, przy użyciu których realizuje się wykorzystywa­
nie państwowej własności socjalistycznej. Pozostając jedynym 
właścicielem i podmiotem prawa socjalistycznej własności pań­
stwowej — państwo powołuje wydzielone organy, (budżetowe, roz­
rachunkowe, na pełnym rozrachunku, wewnętrznym rozrachunku 
i czysto zakładowe) wyposaża je w zdolność prawną i kompetencje. 
Nie są one jednak właścicielami powierzonego im w zarząd i użyt­
kowanie majątku. Prawo własności pozostaje przy państwie. Orga­
nizacje gospodarcze zarządzają jedynie wyodrębnionymi częścia­
mi ogólnonarodowego zasobu majątkowego. Majątkiem tym jedne 
z nich zarządzają w trybie planowego kierownictwa ogólnego (np. 
ministerstwa), drugie w trybie kierownictwa, w celu wypełnienia 
zadań planu (centralne zarządy przemysłów, centrale handlowe), 
inne wreszcie trybem operatywnego, bezpośredniego zarządu (fa­

2) A. W. W i e n i e d i k t o w  Gosudarstwiennaja socjalisticzeskaja sob- 
siwiennost, Moskwa 1948, str. 321—22.
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bryki, magazyny). Wiele organizacyj łączy w sobie cechy jedne 
i drugie. Te, które sprawują zarząd bezpośredni, mają prawo po­
siadania, używania i władania rzeczą. W związku z tym, ich sto­
sunki prawne mają głównie charakter cywilny (prywatno - pra­
wny).

W działalności drugich wysuwa się na plan pierwszy działal­
ność administracyjna (publiczno - prawna). Żaden jednak z or­
ganów gospodarczych nie jest w swej działalności pozbawiony 
jednej z wymienionych cech. Różnica zachodzi tylko w stopniu na­
tężenia. Tak np. w fabryce przenoszenie i rozłożenie planu na 
oddziały i działy jest funkcją z zakresu prawa administracyjnego, 
nie zaś cywilnego ").

Układ kompetencyjny państwowych organizacyj gospodarczych 
zależy jednak nie tylko od charakteru funkcyj spełnianych przez 
dany organ, lecz także od rodzaju zarządzanego majątku. Inny 
np. jest porządek prawny zarządzania majątkiem trwałym, inny 
obrotowym, inny funduszem amortyzacyjnym, inwestycyjnym, 
socjalnym itd. Pod tym względem układ kompetencyjny zależy od 
zakresu funkcji, jaki ma do spełnienia dana grupa rzeczowa w 
procesie reprodukcji rozszerzonej. Z punktu widzenia formy, grupy 
rzeczowe nie różnią się między sobą; forma ich bowiem jest pie­
niężna. Różnica polega na funkcji celowej danego funduszu. Jedne 
i te same deski np. zarządzane są w różny sposób, zależnie od te­
go czy są one zużywane w procesie inwestycyjnym, czy też produ­
kcyjnym (np. w fabryce kopyt). W ogóle uprawnienia organu w 
zakresie majątku trwałego są bardzo szczupłe. Przedsiębiorstwo 
nie ma prawa nim rozporządzać, poza szczególnymi przypadka­
mi (np. dzierżawy maszyn, środków transportowych itp). O wie­
le szersze uprawnienia dane są w zakresie środków obrotowych, 
lecz i tu zarząd musi się mieścić w granicach zakreślonych przez 
porządek prawny planu.

W warunkach, gdy całość życia gospodarczego objęta jest dzia­
łalnością organów gospodarczych państwa bądź spółdzielczości, 
gdy tak jedne jak i drugie postępują zgodnie z wolą wyrażoną w 
planie, gdy wola ta kształtuje się, uwzględniając prawa ekono- 3

3) A. W. W i e n i e d i k t o w  Gosudarstwiennaja socjalisticzeskaja sob- 
stwiennost, Moskwa 1948, str. 328.
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miczne właściwe dla własności socjalistycznej, gdy ustalane są 
wytyczne i kierunki działalności gospodarczej, cały naród bierze 
udział w harmonijnym wysiłku i własną swą pracą wykuwa lepsze 
jutro.

Zasada rozrachunku gospodarczego daje najistotniejsze podsta­
wy kontroli produkcji i właściwego zużycia środków materialnych. 
Na niej opiera się tzw. kontrola pieniężna. Zasada rozrachunku 
gospodarczego odnosi się nie tylko do przedsiębiorstwa jako całości, 
ale także do oddziałów i działów w obrębie poszczególnego zakła­
du pracy. W Związku Radzieckim każdy oddział fabryki posiada 
swój plan zaopatrzenia materiałowego i plan produkcji. Odpowied­
nio do realizacji planu produkcji i uzyskanych oszczędności odby­
wa się wynagradzanie załogi w nim zatrudnionej.

Te zasady wykształciły się w Związku Radzieckim stopniowo. 
W pierwszym okresie po rewolucji październikowej przedsiębior­
stwa państwowe tworzyły integralną część majątku państwowego. 
W 1923 r. wyodrębniono przedsiębiorstwa pod względem majątko­
wym i prawnym. Najniższą jednostką majątkową i prawnie wy­
dzieloną był wówczas trust. Fabryki, kopalnie, hurtownie, składy 
nie b3dy odrębnymi przedsiębiorstwami, wchodziły one w skład 
trustu jako jego zakłady. W r. 1927 zreformowano prawo o tru ­
stach. W wyniku tej reformy zakład podniesiony został właściwie 
do rangi przedsiębiorstwa. Obciążono go bezpośrednią odpowie­
dzialnością za wykonanie planu i za rentowność, niezależnie od 
rentowności trustu. Od roku 1931 wyposażono zakłady w dalsze 
uprawnienia tak, że dzisiaj w Związku Radzieckim poszczególne 
zakłady są podmiotami stosunków prywatno - prawnych, mimo, 
że formalnie osobowości prawnej nie posiadają.

Faktycznie więc zjednoczenia i centralne zarządy (Gławki) są 
organami kontrolnymi i koordynującymi, o charakterze zakładu 
publicznego, i w tym zakresie nadzorują pracę podległych im 
przedsiębiorstw oraz są przedsiębiorstwami o odrębnej osobowości 
prawnej i w tym zakresie stosunki ich z podległymi przedsiębior­
stwami mają charakter prywatno - prawny.
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Mimo jednak, iż przedsiębiorstwa są wydzielone majątkowo, po­
siadają osobowość prawną, stosunki między nimi są stosunkami 
pieniężno - towarowymi, a organizacja wewnętrzna odpowiada za­
sadzie. odpowiedzialności osobistej i osobistego zainteresowania 
pracowników, nie są to jednostki skomercjalizowane w rozumie­
niu prawodawstwa burżuazyjnego.

W ustroju kapitalistycznym, anarchii gospodarczej odpowiada 
„anarchia” prawna. Walka konkurencyjna i pogoń za zyskiem po­
wodują poszukiwanie takich form prawnych dla przedsiębiorczości 
prywatnej, które ułatwiałyby z jednej strony pozyskanie nowych 
kapitałów, z drugiej zaś — ograniczenie odpowiedzialności ma­
terialnej i ryzyka rynkowego do sumy kapitałów ulokowanych w 
przedsiębiorstwie. Praktyka idzie nawet dalej. W Polsce przed wrześ­
niowej lokowano w przedsiębiorstwie kapitały potrzebne dla osią­
gnięcia możliwie największego zysku, zgłaszano zaś w statutach, 
dla celów związanych z odpowiedzialnością materialną, kapita­
ły znacznie mniejsze, resztę zapisując w księgach jako rzekome 
pożyczki udzielone przez wspólnika przedsiębiorstwu będącemu 
oddzielną osobą pod względem prawnym. Spółka akcyjna i spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością były w tych warunkach naj­
bardziej powszechną formą średnich i dużych przedsiębiorstw ka­
pitalistycznych. Rozrachunkowi zachodzącemu między przedsię­
biorstwami kapitalistycznymi towarzyszy oszukiwanie odbiorców 
i wzrost pasożytniczego spożycia. W okresie imperializmu między­
narodowi monopoliści dopuszczają się wykroczeń przeciw intere­
som własnych narodów, dokonując machinacyj gospodarczych ze 
szkodą gospodarki narodowej, a czynią to bezkarnie, powołując się 
na zasadę świętej własności prywatnej oraz swobodę działania 
gospodarczego. Rozrachunek kapitalistyczny dopuszcza tworzenie 
wielkich zapasów w celu ogołacania rynku i podbijania cen lub 
w tym samym celu — niszczenie zapasów towarowych, utrzymy­
wanie tzw. tajemnic handlowych i chwytanie się szeregu innych 
metod gospodarczego rozkładu rynku. Umowy zawierane między 
przedsiębiorstwami kapitalistycznymi są narzędziem walki konku­
rencyjnej, przy czym z biegiem czasu coraz bardziej tracą one 
charakter umów reprezentujących realne stosunki towarowo-pie- 
niężne między przedsiębiorstwami, a coraz częściej przybierają
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charakter czysto spekulacyjny, jak np. umowy mające za przed­
miot grę na różnicy cen, powstającej między okresem zawarcia 
umowy i jej wykonania, bądź też charakter obrony monopolisty- 
nego kapitału, jak np. umowy o walce z outsiderami, umowy o za­
chowanie tajemnicy produkcji, umowy o wypłatę odszkodowania 
za zatrzymanie produkcji itp., umowy będące społecznym szkod­
nictwem.

Z przytoczonych względów jak również ze względów, o których 
mowa będzie dalej, nie można by uważać za trafne określenia, iż 
przedsiębiorstwa państwowe są „skomercjalizowane”. Komercja­
lizacja oznacza upodobnienie przedsiębiorstw państwowych do 
przedsiębiorstw prywatnych, podczas gdy zasady organizacji i dzia­
łania gospodarczego bynajmniej nie są podobne. Dlatego też trzeba 
znaleźć inne określenie dla rozrachunku przedsiębiorstw uspołecz­
nionych, inne zaś dla rozrachunku przedsiębiorstw kapitalistycz­
nych. W literaturze radzieckiej przyjęte jest określenie rozrachun­
ku gospodarczego, jako przeciwstawne rozrachunkowi komercyjne­
mu (kapitalistycznemu) 4).

W rozrachunku komercyjnym przejawia się żywiołowe urzeczy­
wistnienie się prawa wartości, w rozrachunku gospodarczym prze­
jawia się świadome posługiwanie się prawem wartości. W rozra­
chunku komercyjnym istniała antynomia między zyskiem a płacą, 
w rozrachunku gospodarczym, wprost przeciwnie, system płac jest 
ściśle zharmonizowany z wynikami gospodarczymi; w rozrachun­
ku komercyjnym przejawia się walka klas, w rozrachunku gospo­
darczym przejawia się inicjatywa pracowników i zgodność ich 
interesów osobistych z interesem społecznym; w rozrachunku ko­
mercyjnym przejawia się walka konkurencyjna, w rozrachunku 
gospodarczym — współpraca wszystkich wykonawców planu, 
współzawodnictwo socjalistyczne i podnoszenie przedsiębiorstw za­
niedbanych do poziomu przodujących; rozrachunek komercyjny 
opierał się o kredyt komercyjny (wekslowy), rozrachunek gospo­
darczy kredytu komercyjnego nie zna.

Poprzez rozrachunek gospodarczy realizuje się prawo stałego 
obniżania kosztu własnego 5). Gdyby linie krzywych wzrostu aku­

4) J. T u r e c k i j :  — W nutripromyszliennoje nakaplienie w SSSR, Mo­
skwa 1948, str. 263.

5) J. T u r e c k i j :  op. cit., str. 227.
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mulacji i opadania kosztu własnego nie przecinały się i nie bie­
gły przeciwstawnie oznaczałoby to, że w obrębie planu mamy do 
czynienia z tendencjami sprzecznymi, co musiałoby plan dyshar- 
monizować i doprowadzać do zaburzeń. A to byłoby sprzeczne 
z istotą planowania. W rzeczywistości rzecz ma się odwrotnie — 
plan wywiera określony nacisk na cenę. Tak więc o ile bodźce dzia­
łające na koszt własny idą w ustroju kapitalistycznym od strony 
rynku, o tyle w gospodarstwie socjalistycznym idą one od strony 
samego planu. Na ten temat pisze Winniczenko: „Zniżenie war­
tości towarów w warunkach socjalizmu nie jest rezultatem na­
cisku rynku na producenta, lecz podstawowym zadaniem założo­
nym w planie.

W planach ustala się normy zużycia materiałów, paliwa, surow­
ca itp. normy zaopatrzenia opałowego, jak również wzrost wydaj­
ności pracy. Te normy oraz ustalone przez państwo ceny na pro­
dukty gotowe są wyrazem planowego, społecznie niezbędnego, 
czasu pracy w społeczeństwie socjalistycznym. Zniżenie kosztów 
stanowi prawo produkcji socjalistycznej. Społeczeństwo socjali­
styczne musi nie tylko przestrzegać ścisłości rachunku kosztów 
przedsiębiorstw socjalistycznych i sprowadzać je do poziomu 
społecznie niezbędnych, ale także prowadzić walkę o systema­
tyczne ich zniżenie. Prawo ekonomiczne zniżenia kosztów pro­
dukcji jest związane organicznie z socjalistyczną akumulacją, po­
większeniem bogactw kraju i wzrostem dobrobytu klasy pracują­
cej. Jest to główne zadanie zarządu przedsiębiorstw socjalistycz­
nych, podstawowe zadanie instytucji rozrachunku gospodarcze­
go.”

Osiąga się to różnymi metodami: przez inwestycje, przez ule­
pszenie norm technicznych, norm wydajności pracy, właściwe 
ustalenie poziomu i systemu płac, tworzenie zachęt do współza­
wodnictwa pracy, wynalazczości itd.

W tej ostatniej dziedzinie wybitną rolę spełnia system pre­
miowania pracowników. W Związku Radzieckim przeznacza się 
na ten cel w przemysłach o niewielkiej pracochłonności 2% od 
osiągniętego zysku planowego i 25% od — ponadplanowego; w
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przemysłach o większej pracochłonności — odpowiednio 4% i 5% 
oraz w przemysłach wysoce pracochłonnych — 10% oraz 75% 6). 
Odpisywane w ten sposób sumy tworzą w przedsiębiorstwach tzw. 
fundusz dyrektora, z którego można wydatkować w przedsiębior­
stwie do 50°/o na inwestycje nie przewidziane pierwotnie w planie, 
resztę zaś na polepszenie warunków socjalnych pracowników 
przedsiębiorstwa, na indywidualne premie i tym podobne wydatki, 
wiążące przedsiębiorstwo i jego pracowników z planem i przekra­
czaniem wytkniętych w nim zadań. Korektury w obliczeniu zy­
sku zachodzące czy to z tytułu spisania na straty należności od 
dłużników (np. w przypadku potrąceń z ceny z powodu odchyleń 
od standartu), czy z innych tytułów mają natychmiastowy wpływ 
na wysokość funduszu dyrektorskiego 7) i działają mobilizująco 
na załogę. Podobnie w Polsce fundusz zakładowy przeznaczony 
jest na ponadplanowe inwestycje kulturalne i socjalne oraz ponad­
planowe budownictwo mieszkaniowe, służące potrzebom załogi 
danego przedsiębiorstwa, na zasilenie budżetu wydatków socjal­
nych danego przedsiębiorstwa i na indywidualne wynagradzanie 
wyróżniających się pracowników danego przedsiębiorstwa.

Na fundusz zakładowy przeznacza się od 1% do 4% zysku plano­
wego oraz od 10% do 30% zysku ponadplanowego, chyba że osią­
gnięcie zysku ponadplanowego nastąpiło z przyczyn niezależnych 
od przedsiębiorstwa. Jeżeli plan finansowo - gospodarczy przedsię­
biorstwa nie przewiduje zysku, wówczas podstawę dla obliczania 
funduszu zakładowego — w procencie ustalonym dla zysków po­
nadplanowych — stanowią kwoty powstałe z obniżenia kosztów 
własnych, w stosunku do kosztów planowanych, chyba że obni­
żenie kosztów własnych nastąpiło z przyczyn niezależnych od 
przedsiębiorstwa.

Ważną rolę w rozrachunku gospodarczym spełnia też system 
umów planowych między przedsiębiorstwami, zawieranych w celu 
wykonania planu. W umowach tych przewidziane są zobowiązania

6) J. T u r e c k i j : Op. cit., str. 301.
7) N. I w a n o w ,  A. G o ł o w c o w, W. R o m a n o w s k i ] ,  G. B r o: Resze- 

nia k sborniku zadacz po kursu analiza bałansa, Moskwa 1948, str. 7.
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stron co do ilości, jakości, asortymentu towarowego, czasu dostawy 
i cen, zabezpieczone systemem kar konwencyjnych, potrąceń i pre­
mii.

Spory wynikłe w związku z tymi umowami nie są rozstrzygane 
przez sądy powszechne, lecz przez specjalny organ — komisje 
arbitrażowe. Nie chodzi w danym przypadku tylko o to, że cywil­
na procedura sądowa jest przewlekła i zbyt sformalizowana — 
chodzi o coś więcej. Sądy ograniczają się do wysłuchania stron 
i wydania wyroku. W procedurze cywilnej przyznanie strony za­
stępuje dowód.Sąd nie ma obowiązku dociekać prawdy materialnej, 
nie bierze aktywnego udziału w zapobieganiu dalszemu powstawa­
niu sporów danego typu, nie interesuje się potrzebą wydawania za­
rządzeń, które by uchyliły stwierdzoną w toku procesu wadliwość 
zjawisk ekonomicznych, nie przesłuchuje stron nie pozwanych 
przez powoda lub pozwanego, nie rozstrzyga sporów przedumow- 
nych itd.

Jednym słowem, sąd nie jest i nie może być czynnikiem aktyw­
nie współdziałającym w wykonaniu planu gospodarczego. Takim 
czynnikiem są komisje arbitrażowe.

Jeśli się zważy nadto, że orzecznictwo komisyj arbitrażowych 
obejmuje nie tylko spory z umów już zawartych, ale także spory 
co do treści mającej się zawrzeć umowy (spory przedumowne), 
to staje się jasne, że komisje arbitrażowe stanowią istotny czyn­
nik w całokształcie urządzeń rozrachunku gospodarczego.

Jedną z głównych dźwigni rozrachunku gospodarczego jest sy­
stem finansowy w zarządzie majątkiem powierzonym przedsię­
biorstwu. Przedsiębiorstwo przy swoim powstaniu otrzymuje okre­
ślony majątek trwały oraz środki finansowe na normatywne za­
spokojenie potrzeb, a więc środki finansowe, które łącznie z kre­
dytem bankowym pokrywają nakłady obrotowe. Środki te stale się 
odnawiają, gdyż przedsiębiorstwo realizując produkcję otrzymu­
je zwrot poniesionych nakładów. Jeżeli do tego dodamy, że przed­
siębiorstwo zatrzymuje także do własnej dyspozycji środki po­
chodzące z odpisów amortyzacyjnych, które służą dla przeprowa­
dzenia niezbędnych remontów w obiektach majątku trwałego, to 
dojdziemy do wniosku, że jest ono dostatecznie wyposażone, by 
chronić swój majątek trwały przed dekapitalizacją, jak również,
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by stale utrzymywać w koniecznych rozmiarach majątek rucho­
my i zatrudnienie kadr, jednym słowem, posiada dostateczne wa­
runki, by wykonywać działalność gospodarczą co najmniej w gra­
nicach reprodukcji prostej. Jednakże działalność gospodarcza 
przedsiębiorstwa nie może być utrzymywana jedynie w tych gra­
nicach. Przedsiębiorstwo musi mieć możność planowego rozwoju 
reprodukcji rozszerzonej, to zaś zależne jest nie tylko od wzrostu 
wydajności pracy, lepszej jej organizacji, prawidłowszego użycia 
maszyn i surowców, ale przede wszystkim od powiększenia bazy 
ekonomicznej przedsiębiorstwa w majątku trwałym oraz w nor­
matywnych środkach obrotowych.

Jest rzeczą jasną, że środki niezbędne dla tego celu musi przed­
siębiorstwo otrzymać bezzwrotnie, podobnie jak otrzymało analo­
giczne środki przy swym powstaniu i że z tego powodu źródłem 
tego rodzaju finansowania może być tylko zysk wypracowany przez 
samo przedsiębiorstwo lub asygnowania budżetowe, a nie kredyt 
bankowy. Głównym źródłem tego rodzaju finansowania jest bu­
dżet. Oczywiście formalnie, gdyż merytorycznie źródłem asygno- 
wań budżetowych są przede wszystkim dochody budżetowe po­
chodzące właśnie z zysków przedsiębiorstw.

W tych warunkach stosunek budżetu do przedsiębiorstwa w 
okresie po jego powstaniu i podjęciu działalności gospodarczej 
jest stosunkiem do nagromadzeń płatniczych i ich redystrybu- 
owania. Również w przypadku, gdy dochody budżetowe powstają 
z . przymusowych świadczeń ludności, stosunek budżetu do pod­
miotu podatkowego jest stosunkiem do nagromadzeń płatniczych 
i ich redystrybuowania. Wobec tego główną funkcją budżetu 
socjalistycznego jest wtórny podział dochodu narodowego, a sam 
budżet jest potężnym instrumentem gromadzenia i planowego 
rozprowadzania części wartości dodanej, przede wszystkim zaś pro­
duktu dodatkowego. Gromadząc nadwyżki finansowe powstające 
w gospodarce narodowej drogą wpłat na rachunki wyrównawcze, 
podatków, części odpisów amortyzacyjnych, różnego rodzaju opłat 
administracyjnych, przymusu oszczędnościowego, wpłat z tytułu 
emisji pożyczek państwowych itd., budżet dokonuje redystrybucji 
tych środków na ogólne potrzeby gospodarstwa narodowego i ży­
cia społecznego.
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Zanalizujemy te funkcje na tle stosunku budżetu do przed­
siębiorstwa socjalistycznego. Stosunek ten nie układa się w posta­
ci prostego zdejmowania nadwyżek wypracowanych przez przed­
siębiorstwa i zwracania ich przedsiębiorstwom stosownie do planu 
inwestycyjnego oraz planu powiększenia normatywnych środków 
obrotowych. Zarówno technika zdejmowania jak i technika przy­
dzielania działają w określony sposób i przy użyciu określonych 
metod. Przy tym nie cała suma nadwyżek może być użyta na roz­
szerzenie bazy techniczno - ekonomicznej przedsiębiorstw, ponie­
waż część ich musi być przeznaczona na ogólne cele społeczne. 
Z drugiej strony nie jest celowe, by cała suma nadwyżek była zdej­
mowana; wiemy np., że obowiązek planowego powiększania nor­
matywnych środków obrotowych spoczywa przede wszystkim na 
samym przedsiębiorstwie.

W planie narodowym globalny produkt społeczny przedstawio­
ny jest w postaci wartościowej tzn. jako suma cen. Suma kosztów 
własnych wszystkich przedsiębiorstw w kraju nie jest równa su­
mie wartości i nie może się z nią pokrywać w warunkach repro­
dukcji rozszerzonej. W skład kosztu własnego nie wchodzi bo­
wiem ta część wartości, w której wyraża się produkt dodatkowy. 
Wyjątek zachodzi tylko w odniesieniu do niektórych rodzajów ko­
sztów ciążących na produkcie dodatkowym, jak koszty usług nie­
produkcyjnych oraz koszty zbytu, jeżeli koszty te obciążają daną 
gałąź przemysłu i nie zostały z niej wyodrębnione8). W skład 
kosztu własnego wchodzi amortyzacja majątku trwałego jako 
zwrot częściowego zużycia tego majątku w toku produkcji, płace 
zarobkowe oraz wartość zużytego w produkcji surowca, paliwa, 
energii i materiałów pomocniczych, jak również koszta transpor­
tu i innych usług materialnych.

Natomiast do kosztu własnego nie wchodzą wydatki związane 
z powiększeniem majątku trwałego (inwestycje), wydatki zwią­
zane z utrzymaniem aparatu państwowego i wojska, wydatki 
przeznaczone na cele oświaty, kultury, ochrony zdrowia, część 
ubezpieczeń, spłatę długów państwowych jak również wydatki zwią­
zane z przyrostem zapasów i rezerw i szereg innych wydatków 
pokrywanych z akumulacji. Ten sposób obliczania kosztu własnego

8) T u r e c k i  j: op. cit., str. 267.
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nie zaciemnia rentowności przedsiębiorstwa, zachowuje podstawy 
rozrachunku gospodarczego, pozostawia ścisłą łączność między wy­
dajnością pracy a kosztami produkcji i jej wielkością, wzmaga 
oszczędne wykorzystanie materiałów, surowców, energii, zniżenie 
wydatków administracyjnych i właściwe wykorzystanie funduszów 
podstawowych, w które przedsiębiorstwo zostało wyposażone.

Fakt, że koszta własne przedsiębiorstwa nie obejmują w zasa­
dzie tej części wartości, która odnosi się do produktu dodatkowego 
nie oznacza, że cały produkt dodatkowy, że całe kumulowane środ­
ki mogą przechodzić do budżetu. Gdyby tak było, zasada rozra­
chunku gospodarczego zostałaby naruszona, ponieważ przedsię­
biorstwa w istocie byłyby integralnie powiązane z budżetem, na 
kształt powiązania, jakie istnieje między budżetem i jednostkami 
administracyjnymi, co musiałoby ujemnie odbić się na ich pręż­
ności gospodarczej i mogłoby doprowadzić do zatarcia różnic mię­
dzy budżetem i planem finansowym. W stosunku do jednostek 
administracyjnych budżet wyklucza w zasadzie posiadanie poza 
nim środków własnych przez jednostkę budżetową. Oddzielnie 
budżetowane są dochody, oddzielnie wydatki (zasada budżetowa­
nia brutto). Odchylenia od preliminarza mogą wprawdzie zacho­
dzić, ale zmiany w toku wykonania są uzależnione od centralnego 
ośrodka dyspozycji pieniężnej, ujęte w zasady virement, kredytów 
dodatkowych, wznowień i pozostałości. Inaczej plan finansowy. 
Plan finansowy w organizacji dołowej łączy się bezpośrednio z pla­
nem produkcji, tworząc jednolity plan przemysłowo - finansowy. 
W wyższych ogniwach liczby planu finansowego ulegają uogól­
nieniu, aż wreszcie państwowy plan finansowy staje się zestawie­
niem zbioru środków pieniężnych i ich redystrybucji w skali całe­
go kraju obejmując zarówno środki budżetowe jak i bankowe oraz 
dążąc do zharmonizowania całości grup wydatkowych i dochodo­
wych. Gdyby więc budżet obejmował całość akumulacji poszcze­
gólnych przedsiębiorstw nie mogłyby istnieć te szczególne powią­
zania finansowe wewnątrz przedsiębiorstwa, o których poprzed­
nio była mowa. Tym samym plan finansowy przestałby istnieć, a 
budżet przestałby być interwenientem w stosunku do poszczegól­
nych planów finansowych w organizacjach dołowych, regulato­
rem, strażnikiem dyscypliny finansowej i porządku finansowego
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sam wchodząc w rolę planu. Tymczasem plan finansowy nie może 
i nie powinien zastępować budżetu, a budżet planu. W przeciw­
nym przypadku zatarłyby się różnice między właściwościami po­
szczególnych kategorii dochodów i wydatków 9) . Nastąpiłoby za­
tarcie różnic np. między dotacjami budżetowymi, a środkami pły­
nącymi z akumulacji własnej. Zarówno środki własne jak i środ­
ki budżetowe przedstawiałyby się od strony przedsiębiorstwa jako 
środki systemu finansowego, nie zaś jako środki przedsiębiorstwa.

Podobne zatarcie zachodziłoby między wpłatami do budżetu, 
a środkami akumulowanymi. Ten stan rzeczy doprowadziłby do 
rozprężenia w gospodarce i do zaciemnienia „operatywności” po­
szczególnych planów przemysłowo - finansowych. W ślad za tym 
musielibyśmy stwierdzić niemożność ustalenia należytej odpowie­
dzialności poszczególnych organizacji gospodarczych za powierzo­
ne im własne bądź pożyczone środki pieniężne. To równałoby się 
z kolei zaburzeniom w kredycie.

Tymczasem zadaniem planu finansowego jest między innymi 
obrona przed tendencją do zacierania różnic między „linią” bu­
dżetu, a „linią” kredytu. Jednym słowem reguły budżetowe utrud­
niałyby elastyczność ruchu przedsiębiorstwa i tłumiły inicjaty­
wę gospodarczą. Z tych wszystkich względów rozliczenia przed­
siębiorstw z budżetem muszą być oparte na innych założeniach, 
niż rozliczenia jednostek administracyjnych i nie mogą polegać 
na prostym przelewie całości wyprodukowanej nadwyżki. Muszą 
one uwzględniać samodzielność prawną i majątkową przedsiębior­
stwa oraz pozostawać w zgodzie z zasadami rozrachunku gospo­
darczego.

Założenia te uwzględnione są w zasadach systemu finansowe­
go. Według nich do budżetu nie wpływa ta część środków kumu­
lowanych, która: a) jest niezbędna przedsiębiorstwu w związku 
z koniecznością planowego powiększania normatywnych środków 
obrotowych; b) jest przelewana do funduszów premiowych, po­
krywających wydatki związane z premiowaniem załogi za wydaj­
ną pracę; c) pochodzi z zysków ponadplanowych i, według prze­
pisów odnoszących się do tych zysków, może być częściowo użyta

!') J. W i s z n i e w s k i :  Prace Seminarium ze Skarbowości i Statystyki 
Uniw. Wileńskiego. Tom II; Wilno, str. 364.
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w przedsiębiorstwie np. na budownictwo pracownicze dla załogi 
przedsiębiorstwa, a w Związku Radzieckim nadto ta część środków 
akumulowanych, która d) jest niezbędna przedsiębiorstwu w na­
stępnym cyklu reprodukcji rozszerzonej na inwestycje, zatwier­
dzone dlań w planie inwestycyjnym 10).

Zdawało by się z kolei, że w tych warunkach zysk przedsiębiorstw 
przechodzący do budżetu na potrzeby związane z redystrybucją 
dochodu narodowego (inwestycje, fundusze podstawowe, admi­
nistracja, obrona, spożycie zbiorowe, rezerwy i zapasy) musi być 
niewielki. W rzeczywistości jest inaczej. Podstawową rolę odgry­
wa w tym względzie podatek obrotowy, wiążący się ściśle z syste­
mem cen.

W ustroju kapitalistycznym ceny kształtują się w wyniku śle­
pej gry żywiołowych praw rynku. W oparciu o te prawa ceny wy­
równują się na jednakowym poziomie, a zyski zdążają do wyrów­
nania.

Różne normy zysków wywołują bowiem przepływ kapitałów do 
gałęzi bardziej rentownych, powiększenie produkcji i walkę konku­
rencyjną, pod wpływem której normy zysków zdążają do wyrówna­
nia. Procesowi ustalania cen towarzyszy więc w ustroju kapitali­
stycznym ostra walka, chaos na rynku, spekulacja, żywiołowy prze­
pływ kapitałów, biednienie jednych i bogacenie się drugich. W go­
spodarce socjalistycznej ceny nie kształtują się według żywiołowego 
prawa podaży i popytu, lecz są ustalane planowo. Przy ich plano­
wym kształtowaniu bierze się pod uwagę nie tylko wszystkie skład­
niki kosztu własnego, lecz także wszystkie składniki wpływające 
na jego obniżenie, stosownie do planu obniżenia kosztu własnego, 
w szczególności zaś wydajności pracy, jako funkcję jej organiza­
cji i inwestycji.

Cena wiąże się z podatkiem obrotowym. W ustroju kapitali­
stycznym każdy podatek w tej liczbie i podatek obrotowy jest na­
rzędziem ucisku klas pracujących. Kapitalistyczny przedsiębior­
ca nie zgarnia do kieszeni całego zysku. Musi on odstąpić część 
zysku innym kapitalistom.

Jakie prawa rządzą podziałem ogólnej sumy wartości dodatko­
wej między tymi adherentami, jest to pytanie nie należące do na­

10) A. E. S z w e d s k i j :  Otczislienia ot pribyliej. Moskwa 1948, str. 13.
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szego tematu. Jedno natomiast nie ulega wątpliwości, że w miarę 
jak nawzajem wydzierają sobie nad wartość, cisną na nią i wszy­
scy są zgodni co do tego, że należy ją powiększać przez wyzysk 
robotnika 13).

Tego oblicza nie posiada rzecz jasna podatek obrotowy ani w 
państwie socjalistycznym, ani w państwie demokracji ludowej. 
W socjalizmie, a także w warunkach demokracji ludowej zysk 
przedsiębiorstw uspołecznionych jest określony planowo, nie 
istnieje antynomia między nim i płacą, nagromadzenia społeczne 
pochodzące z akumulacji są natychmiast włączane powtórnie w 
proces rozszerzonej reprodukcji socjalistycznej, a w całokształcie 
tego procesu są zachowane niezbędne proporcje, na których stra­
ży stoi plan gospodarczy będący zarazem programem gospodar­
czym i politycznym Partii i władzy ludowej sprawowanej w inte­
resie mas pracujących. W tych warunkach i tylko w tych, poda­
tek obrotowy nie jest narzędziem wydzierania części zysku i po­
łączonego z tym w ustroju kapitalistycznym ucisku klasy robot­
niczej. Jego funkcje są z gruntu odmienne. Jest on jednym z waż­
niejszych urządzeń rozrachunku gospodarczego. Przy jego użyciu 
dokonują się przesunięcia części produktu dodatkowego do cen­
tralnych funduszów społecznych, skąd redystrybuowane stają się 
dźwignią postępu gospodarczego i wzmagania dobrobytu mas pra­
cujących.

Cena składa się z kosztu własnego i zysku. Z punktu widzenia 
zasad księgowości jest to ujęcie prawidłowe, ponieważ pojęcie zysku 
jest związane z pojęciem wyników książkowych, a podatek obro­
towy nie jest pobierany po ustaleniu wyników, lecz po utargu. 
Jednakże biorąc pod uwagę opisane wyżej specyficzne funkcje po­
datku obrotowego, należy odróżniać w cenie trzy elementy: koszt 
własny, podatek obrotowy i zysk. Podatek jest jakby wciśnięty po­
między te elementy, a ponieważ jest pobierany w stawkach zróżni­
cowanych dla poszczególnych branż, a przy tym w różnych for­
mach, przeto elastyczna jego konstrukcja pozwala na utrzymanie 
w każdej gałęzi gospodarczej stopy zysku na poziomie planowo 
wyznaczonym. Z drugiej strony, nie ulegająca w ciągu danego roku

11) K. M a r  k s: Płaca, cena i zysk. Dzieła wybrane, W arszawa 1947, str. 238.

5 — E k o n o m is ta
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zmianie, stopa podatku obrotowego, która pozostawia w cenie tyl­
ko planową wielkość stopy zysku, zmusza przedsiębiorstwo do wy­
gospodarowania planowanego zysku, pod groźbą zachwiania rów­
nowagi finansowej.

W ten sposób uchylenie działania „prawa” równej stopy zysków 
nie oznacza, aby w warunkach gospodarki planowej panowała ja­
kaś pstrokacizna zysków w poszczególnych gałęziach życia gospo­
darczego12 13). Plany gospodarcze przewidują wielkość zysku w 
poszczególnych gałęziach i określają go stosownie do średniego 
poziomu rentowności danej gałęzi, z uwzględnieniem planowego 
przyrostu środków obrotowych12).

Podatek obrotowy stoi na straży określonego przez plan średnie­
go poziomu zysku, niwelując i zdejmując zyski nadmierne, przede 
wszystkim zaś przeniesione. (Do tych ostatnich zalicza się zyski 
powstające w wyniku działania cen w zakresie redystrybucji do­
chodu narodowego, jak np. zyski przeniesione monopolu tytonio­
wego) .

Taki system planowania cen i podziału wartości dodatkowej 
umożliwia połączenie przelewu wartości produktu dodatkowego 
do funduszów państwowych i wykorzystania tego funduszu w in­
teresie akumulacji socjalistycznej, z konsekwentnym stosowa­
niem zasady rozrachunku gospodarczego, jako metody admini­
strowania przedsiębiorstwami socjalistycznymi14).

W Związku Radzieckim np. podatek obrotowy pobierany jest 
bieżąco, w bardzo krótkich odstępach czasu, niekiedy codziennie. 
Wskutek tego w przedsiębiorstwie nie narastają środki obrotowe, 
którymi mogłoby ono manipulować. Jedyną drogą powiększenia 
środków jest powiększenie zysku, a więc pogłębienie gospodarności, 
wyższy poziom organizacji pracy, lepsze wykorzystanie surowca, 
maszyn i materiałów pomocniczych. W Związku Radzieckim, gdzie 
podatek obrotowy jest głównym źródłem dochodów budżetowych, 
a budżet jest centralą rozrachunkową i wyrównawczą, funkcja po­
datku obrotowego jest potężną funkcją w dziedzinie planowania

12) T u r e c k i j :  Sz.: op. cit., str. 324.
13) B o g o l i e p o w :  System finansowy ZSRR, W arszawa 1948, str. 17.
14) K. O s t r o w i t i a n o w :  Zagadnienia ekonomii politycznej socjalizmu 

w ZSRR, W arszawa 1948, str. 91.
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socjalistycznej akumulacji i rozszerzonej reprodukcji. Funkcją tą 
jest przede wszystkim koncentracja akumulacji przez jej odejmo­
wanie w poszczególnych przedsiębiorstwach i przenoszenie do bud­
żetu oraz redystrybucja — poprzez wypłaty budżetowe na cele 
związane z inwestycjami i podstawowymi środkami obrotowymi. 
W Związku Radzieckim funkcja ta  ujawnia się także w zmianie 
stóp podatkowych przeprowadzanych odpowiednio do procesu 
zmniejszenia bądź wzrostu kosztu własnego15). Podatek obroto­
wy spełnia w ten sposób rolę amortyzatora, stojącego na straży sta­
łości i niezmienności cen.

Wszystko to nie świadczy oczywiście bynajmniej o tym, by po­
datek obrotowy był wyznacznikiem wysokości cen. Wręcz prze­
ciwnie, cena jest wyznacznikiem wysokości stawek podatku obro­
towego.

W niektórych gałęziach, gdzie cena silniej odchyla się od kosztu 
własnego, na skutek uwzględnienia w niej w większym rozmia­
rze potrzeby wtórnego podziału dochodu narodowego, a produ­
kcja nie jest jednorodna (w przeciwieństwie np. do tytoniu) bądź 
też, gdzie koszty własne produkcji poszczególnych przedsiębiorstw 
odbiegają w różnym stopniu od poziomu średniej ceny planowej, 
podatek obrotowy pobiera się w formie tak zwanej różnicy cen. 
Ten system jest szczególnie szeroko stosowany w Polsce.

W gałęziach gospodarczych, w których stosuje się system wpłat 
z tytułu różnicy cen, ustala się ceny fabryczne na poziomie kosz­
tów produkcji danego przedsiębiorstwa lub grupy przedsiębiorstw, 
plus stopa planowego zysku (ceny rozliczeniowe fabryczne), na­
tomiast ceny zbytu ustalane są na takim poziomie, aby po doda­
niu marży na szczeblach hurtu i detalu, wypadała cena detaliczna. 
Różnicę między utargiem po cenach sprzedażnych, a zakupem po 
cenach rozliczeniowych fabrycznych centrale handlowe wpłacają 
na specjalny rachunek budżetowy właściwego przemysłu, tzw. 
rachunek różnic cen. Z rachunku tego mogą być również uskutecz­
niane asygnowania na rzecz przedsiębiorstw w przypadku, gdy 
ceny są ustalone na poziomie niższym od kosztu własnego dane­
go przedsiębiorstwa.

15) Bolszaja Sowietskaja Encikłopedia, Moskwa 1948, str. 1026.
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Oczywiście sam podatek obrotowy, nawet w takim ujęciu jak 
wyżej, nie wystarcza dla pełnego rozliczenia się przedsiębiorstw 
z budżetem. Także bowiem w obrębie planowej stopy zysku mogą 
powstawać w przedsiębiorstwach nadwyżki, które powinny być 
przelane do budżetu lub niedobory, które powinny być pokryte 
z budżetu.

Dlatego obok podatku obrotowego stosuje się tzw. odliczenia 
od zysków.

Tak więc cena daje państwu potężny instrument wpływania 
na wielkość i kierunek rozdziału środków konsumcji oraz wpły­
wania na rozmiar akumulacji i jej redystrybucję.

W ten sposób rozrachunek gospodarczy, precyzja z jaką on dzia­
ła, łączy się najściślej z systemem pieniężnym, jego organizacją 
i sposobem funkcjonowania.

Znaczenie bowiem planowania finansowego dla rozrachunku 
gospodarczego polega nie tylko na tym, że procesom zachodzącym 
w toku reprodukcji rozszerzonej nadaje się formę wartościową, ale 
głównie i przede wszystkim na tym, że ujmuje się wT ścisłe planowe 
formy niektóre z tych procesów. Tu należą w pierwszym rzędzie: 
akumulacja, fundusz płac zarobkowych, wydatki budżetowe łącz­
nie z inwestycyjnymi, amortyzacja, pieniężne dochody ludności, 
fundusz kredytowy, rynkowy fundusz zaopatrzenia towarowego.

Poprzez wszystkie te grupy dochodowe i wydatkowe dokonuje się 
redystrybucja dochodu narodowego, czyli wtórny jego podział. 
Jednym z narzędzi tego podziału jest cena.

Podział dochodu narodowego odbywa się wielostopniowo. Naj­
pierw dochód narodowy dzieli się między bezpośrednimi uczestnika­
mi produkcji, przedsiębiorstwami oraz państwem, następnie każdy 
z uczestników oddaje część swych dochodów w takiej lub innej 
formie innym podmiotom i w ten sposób dokonuje się podział wtór­
ny między poszczególnymi gałęziami produkcji, oraz między lud­
nością kraju. Obydwa podziały dokonują się przy użyciu formy 
towarowo - pieniężnej, ale tylko druga forma podziału (redystry­
bucja) wymaga dla pełnej swej realizacji w skali społecznej uży­
cia budżetu. Drogą wtórnego podziału pobiera się np. od wszystkich 
uczestników pierwotnego podziału — podatki. Podatki te wpływa­
ją na dochód budżetu państwa, z budżetu opłaca się np. koszty
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utrzymania sanatoriów, a w' sanatoriach personel otrzymuje upo­
sażenie itd. W ten sposób personel sanatoryjny utrzymywany jest 
z wtórnego podziału dochodu narodowego.

Najbardziej dostrzegalną formą realizacji prawa wartości są 
dwa spośród wymienionych związków wartościowych: pieniężne 
dochody ludności oraz rynkowy fundusz towarowy. Wiązane są 
one w jeden bilans pieniężnych dochodów i wydatków ludności 
leżący u podstaw planowania w handlu. Przedstawienie zachodzą­
cych między nimi stosunków daje pogląd na rozległość możliwo­
ści badawczych. Wymaga to omówienia w kilku słowach funkcji 
kredytu.

W warunkach kapitalistycznych istnieją dwie formy kredytu: 
kredyt bankowy i kredyt handlowy. Postacią pierwszego jest poży­
czka, drugiego zaś weksel. Weksel jest specyficzną formą pienią­
dza stworzoną przez obrót towarowy. Dyskontując weksel i dając 
w zamian banknoty, bank nie stwarza dodatkowego środka płat­
niczego, lecz zmienia jeden środek na drugi. W kredycie handlo­
wym bowiem przedmiotem pożyczki nie jest pieniądz, lecz to­
w a r10). Kupiec kupcowi udziela kredytu w formie oddania to­
waru na kredyt w zamian zaś żąda weksla. Stąd dyskontując we­
ksel bank nie pożycza kapitału, gdyż kapitał ten już istnieje w 
dyspozycji odbiorcy towaru. Inaczej sprawa przedstawia się w przy­
padku, gdy bank udziela pożyczki. W tym przypadku pożyczko­
biorca nie jest jeszcze odbiorcą towaru. Stanie się nim dopiero 
po uzyskaniu pożyczki i właśnie dzięki niej. W tym przypadku za­
tem bank daje kapitał.

Ponieważ kredyt bankowy obsługuje głównie przedsiębiorstwa 
produkcyjne, a kredyt handlowy — obrót towarowy, wobec tego 
w przypadku kredytu handlowego zwrot pieniędzy może nastą­
pić już z chwilą sprzedaży towaru, natomiast w przypadku kredy­
tu bankowego — dopiero po zakończeniu produkcji i jej realizacji. 
Jeżeli pożyczka udzielona została dla rozszerzenia kapitału trwa­
łego, zwrot kapitału następuje w jeszcze dłuższym okresie czasu, 
zależnie od zysku jaki kapitał przynosi. Stąd dodatkowy podział 16

1 6 ) W y g o d z k i :  Kapitał handlowy i zysk handlowy, W arszawa 1948, 
str. 44.
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na kredyty krótkoterminowe, czyli obrotowe oraz długotermino­
we, czyli inwestycyjne. Zajmiemy się kredytem krótkoterminowym.

Środki, którymi banki rozporządzają dla udzielania kredytów, 
czerpią one z akumulacji dokonującej się w poszczególnych ga­
łęziach życia gospodarczego. W poszczególnych gałęziach życia go­
spodarczego zwalniają się okresowo części środków obrotowych 
i spływają różnymi kanałami do kas banku. Równocześnie w in­
nych gałęziach życia gospodarczego powstają okresowe zapotrze­
bowania na środki obrotowe, które banki zaspokajają udzielając 
kredytu krótkoterminowego. Po zakończeniu cyklu reprodukcyj­
nego powstają w jednych gałęziach nadmiary kapitału, które róż­
nymi kanałami spływają do banku (tzw. wolne kapitały), w in­
nych zaś powstają zapotrzebowania na kapitał, które są zaspokaja­
ne w drodze ulokowań lub pożyczek. Ani bowiem ta część wartości 
zawarta w cenie, która rekompensuje zużyty w toku produkcji ma­
jątek trwały, ani ta część, która rekompensuje wartość zużytych 
surowców i materiałów pomocniczych nie mogą być natychmiast 
powtórnie wtłaczane w proces reprodukcji, gdyż ich nagromadze­
nie i użycie odbywa się stopniowo. Tym bardziej dotyczy to oczy­
wiście zysków. W ten sposób kapitał pożyczkowy stanowi i wyod­
rębnioną część kapitału przemysłowego, wyzwoloną zeń i przeisto­
czoną w kapitał pożyczkowy. Funkcją kapitału pożyczkowego jest 
wyrównywanie okresowych braków kapitałowych w poszczegól­
nych gałęziach wytwórczości i ta funkcja w ramach gospodarki 
planowej pozostaje, stanowiąc jeden z najważniejszych środków 
kontroli przebiegu procesu reprodukcji rozszerzonej. O ile jednak 
w ustroju kapitalistycznym omawiany proces przebiega żywioło­
wo i chaotycznie, o tyle w ustroju gospodarki planowej — zgodnie 
z założeniami planu. W ustroju kapitalistycznym realizują się w 
nim żywiołowe prawa gospodarki kapitalistycznej (prawo kon­
centracji kapitałów, prawo równej stopy zysków) oraz pogłębiają 
sprzeczności ustrojowe.

Kapitaliści posiadający kapitał pożyczkowy żądają udziału w 
zyskach przedsiębiorstw kredytowanych w formie procentu od su­
my pożyczonego kapitału. Prywatna własność kapitałów pożyczko­
wych prowadzi do okresowego wzrostu stopy procentowej ponad
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granicę opłacalności wypożyczania kapitałów, co uniemożliwia roz­
poczęcie nowej produkcji lub jej rozszerzenie przy użyciu tego ka­
pitału.

Można by powiedzieć, że przedsiębiorstwo powinno posiadać tak 
duże środki własne, by nie zachodziła potrzeba korzystania prze­
zeń z kredytu. Lecz byłoby to niesłuszne. W przedsiębiorstwach 
byłyby w tym przypadku przetrzymywane zbędne okresowe środ­
ki obrotowe, środki te gromadziłyby się na kontach bankowych, 
lecz bank nie miałby możliwości produkcyjnego ich zatrudnienia, 
ponieważ znajdowałyby się one w nadmiarze. Prowadziłoby to do 
marnotrawstwa zasobów kapitałowych, utrudniało kontrolę ban­
kową i wzajemne rozrachunki między przedsiębiorstwami, naru­
szając tym samym zasady rozrachunku gospodarczego.

Dlatego w ustroju socjalistycznym proces wyposażenia przed­
siębiorstw w środki obrotowe i inwestycyjne realizuje się poprzez 
operacje kredytowe ze strony banków oraz poprzez dotacje ze stro­
ny budżetu. W tym drugim przypadku budżet posługuje się czę­
sto, ze względów technicznych, również aparatem bankowym, jed­
nakże finansowanie ma charakter bezzwrotny i jest wyznaczane 
zasobami budżetowymi.

W szczególności normatywne środki obrotowe (i inwestycyjne) 
otrzymują przedsiębiorstwa z budżetu, ponadnormatywne zaś w 
drodze kredytu bankowego. Inaczej mówiąc stałe niezbędne środki 
obrotowe zabezpieczą budżet, sezonowo zaś bądź przejściowo po­
trzebne środki — kredyt bankowy. W ten sposób ta część obrotów 
przedsiębiorstwa, która dokonuje się w trybie bezgotówkowym, nie 
jest pokrywana wyłącznie środkami własnymi przedsiębiorstwa. 
Przeciwnie, w obrocie przedsiębiorstwa, w jego płatnościach ucze­
stniczy bez przerwy kredyt bankowy. Także i ta część obrotów 
przedsiębiorstwa, która dokonuje się w trybie gotówkowym pokry­
wana jest często z kredytu bankowego. Skoro istota ekonomiczna 
obu rodzajów płatności nie jest ta sama, a kredyt obejmuje dwa 
różne człony działalności przedsiębiorstwa, to i plan kredytowy nie 
może być sam przez się wystarczający. Dlatego obok planu kredy­
towego sporządza się plan kasowy.
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Jednakże fakt, iż część zapłat musi być dokonywana w formie 
gotówkowej odnosi się nie tylko do przedsiębiorstw. Dotyczy to 
również budżetu państwowego i budżetów ciał publicznych, które 
dokonują stale bardzo rozległych wypłat gotówkowych.

Stąd łatwo spostrzec, że plan kasowy nie jest poprostu częścią 
planu kredytowego, lecz planem odrębnym o swoistej metodzie 
budowy.

Czy istnieje możliwość sporządzania takiego planu, który obej­
mowałby cały ruch gotówki w kraju?

, Wiemy, że bank emisyjny jest centralą rozrachunkową cało­
ści gospodarstwa narodowego, przeto w tej czy innej postaci prze­
chodzą przezeń wyniki operacyjne całego aparatu finansowego, 
bezgotówkowe i gotówkowe.

W szczególności wszystkie przedsiębiorstwa, zakłady i inne 
uspołecznione placówki gospodarcze, mające utarg dzienny albo 
inne wpływy gotówkowe, obowiązane są, poza drobnymi wyjątka­
mi dotyczącymi przetrzymywania sald kasowych, wpłacać co­
dziennie posiadany zapas pieniędzy do kas banku. To samo do­
tyczy nadwyżek kasowych innych kas państwowych, a także pocz­
ty, kas oszczędnościowych itp. instytucyj publicznych.

W warunkach opisanej koncentracji obiegu pieniężnego istnie­
je możliwość nie tylko planowania kredytowego, lecz także kaso­
wego.

Co jest przedmiotem wydatków gotówkowych przewidywanych 
w planie kasowym? Są to płace, wypłaty zasiłków dla kas oszczęd­
nościowych, wydatki na pokrycie kosztów dostaw rolniczych, eme­
rytury, renty i zaopatrzenia, wypłaty z tytułu pożyczek na bu­
downictwo indywidualne, wypłaty na zasilenie kas przedsiębiorstw 
w celu pokrycia drobnych wydatków bieżących, uposażenie wojska 
itp.; wydatki dające się z reguły ściśle obliczyć lub oszacować.

Stronę dochodową planu kasowego stanowią wpływy ze sprze­
daży towarów w detalicznej sieci dystrybucyjnej, wpływy z pasa­
żerskiego transportu kolejowego, wodnego i powietrznego, wpły­
wy z podatków i opłat od ludności, wpływy z komornego w domach 
należących do odcinka uspołecznionego, wpływy z opłat za świad­
czenia przedsiębiorstw użyteczności publicznych (woda, gaz, elek­
tryczność, kanalizacja itp.), zwrot pożyczek udzielonych na cele in­
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dywidualne, wpływy kasowe uspołecznionych przedsiębiorstw ga­
stronomicznych, widowiskowych i usługowych oraz inne wpływy 
gotówkowe od ludności.

Łatwo zauważyć, że plan kasowy łączy się ściśle z bilansem do­
chodów i wydatków pieniężnych ludności, obejmującym z jednej 
strony świadczenia pieniężne przedsiębiorstw i organizacyj na 
rzecz ludności, z drugiej zaś — świadczenia ludności w stosunku 
do tychże przesiębiorstw i organizacyj.

Wśród przedsiębiorstw świadczących na rzecz ludności domi­
nują przedsiębiorstwa produkcyjne: przemysłowe, transportowe, 
rolne itd.

W nich to głównie i zasadniczo zachodzą akty reprodukcji roz­
szerzonej, stamtąd wychodzi na rynek główna masa siły nabyw­
czej ludności — fundusz płac zarobkowych. Wśród przedsiębiorstw 
natomiast, w stosunku do których ludność świadczy, dominują 
przedsiębiorstwa handlowe i usługowe, przede wszystkim jednak 
te pierwsze. Jest jasne bowiem, że gotówka przypływa do rąk .lud­
ności drogą opłaty za pracę wydatkowaną w procesie reprodukcji 
wartości, powraca zaś drogą zapłaty za dobra i usługi, które są 
niezbędne świadczącym pracę dla jej reprodukowania. Są to więc 
jak gdyby dwie strony tego samego zjawiska: tłoczenia i wytłacza­
nia siły nabywczej.

Jednym słowem, emitowanie lub wycofywanie pieniędzy z obiegu 
układa się stosownie do tego, jak się układa bilans płatniczy mię­
dzy przedsiębiorstwami i instytucjami, a ludnością. Stąd wnio­
sek, że plan kasowy wypływa z planu zatrudnienia i funduszu płac 
zarobkowych, budżetu Państwa, planu kredytowego, planu podat­
kowego, planu obrotu towarowego, planu produkcji rolnej i in­
nych planów, zawierających bezpośrednie lub pośrednie wskaź­
niki kasowe. Plan kasowy obejmuje wszystkie źródła przypływu go­
tówki do kas banku oraz wszystkie typy wydatków, które wywo­
łują jej odpływ. Do żadnego z planów stanowiących części składowe 
narodowego planu gospodarczego nie można z taką słusznością za­
stosować słów J ó z e f a  S t a l i n a ,  iż „planowanie nie kończy się 
z momentem sporządzenia planu, lecz raczej z nim się zaczyna”, 
co właśnie do planu kasowego. Plan kasowy jest przecież od­
biciem obrotów pieniężnych w procesie działalności gospodarczej
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przedsiębiorstw i organizacyj gospodarczych. Zmiany w tej dzia­
łalności wywierają niezwłoczny wpływ na układ planu kasowego. 
Dotyczy to np. szybkości obrotów w aparacie handlowym. Zwię­
kszenie szybkości obrotów zwiększa stronę dochodową planu. Jest 
to niezwykle istotne w gospodarstwie planowym, gdzie stale roś­
nie masa towarowa, gdzie plany produkcyjne ustalane są na co­
raz wyższym poziomie, a nadto — są przekraczane, co w sumie 
oznacza stałe powiększanie strony dochodowej i wydatkowej pla­
nu kasowego.

W gospodarce planowej demokracji ludowej, gdzie istnieje po­
ważna sieć prywatnego handlu detalicznego nie powiązanego 
z planem kasowym, plan kasowy nie może być oczywiście sporzą­
dzony z taką precyzją jak w Związku Radzieckim. Zawsze istnieje 
niebezpieczeństwo zakłóceń, tym większe, że gospodarstwa rolne 
pracujące w formach indywidualnych są również czynnikiem od­
grywającym w obrotach gotówkowych wielką rolę. Te pozycje pla­
nu kasowego muszą być z natury rzeczy szacowane. Niemniej jed­
nak sporządzanie planu kasowego jest możliwe z dostateczną ści­
słością.

Jak widać plan kasowy jest narzędziem kontrolnym harmoni­
zacji podstawowych elementów gospodarczych, a przede wszyst­
kim funduszu płac, masy towarowej, przeznaczonej do handlu de­
talicznego i wysokości płatności podatkowych.

Toteż Stalin poddał ostrej krytyce fałszywe teorie o obumiera­
niu pieniądza w okresie socjalizmu i uzasadnił naukowo potrze­
bę posiadania dobrze zbudowanego systemu pieniężnego i me­
chanizmu kredytowego, jako istotnych narzędzi budowy socjaliz­
mu.

W przedsiębiorstwie socjalistycznym odtwarzają się dobra użyt­
kowe, tworzy się produkt dodatkowy. Zarówno jedno jak i drugie 
nie może być dzielone wprost w naturze, lecz musi być dzielone 
w formie pieniężnej, a to dlatego, że zachodzi konieczność spro­
wadzania poszczególnych elementów gospodarczych do wspólne­
go miernika. W szczególności dotyczy to oceny wielkości poszcze­
gólnych kategoryj kosztów nakładowych, wielkości akumulacji w 
poszczególnych przedsiębiorstwach i gałęziach oraz wielkości pro­
dukcji poszczególnych branż, ich dynamiki i struktury.
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W warunkach przestrzegania zasad rozrachunku gospodarcze­
go, pieniądz daje najlepszy wyraz efektywności gospodarczej po­
szczególnych przedsiębiorstw w procesie socjalistycznej repro­
dukcji w różnych przekrojach grup wydatkowych, niezależnie od 
ich natury materialnej i charahteru gospodarczego.

Wreszcie pieniądz jest niezbędny w gospodarce socjalistycznej, 
ponieważ na tym historycznym etapie poszczególne rodzaje prac 
są wciąż jeszcze sobie nierówne. Stąd niemożliwe jest wynagradza­
nie w naturze. Poziom wynagrodzenia musi być wciąż jeszcze okre­
ślany drogą pośrednią przez porównanie produktów pracy, a więc 
poprzez wartość17). Dlatego też w ustroju socjalistycznym ma­
my do czynienia nie tylko z wartością użytkową, ale także z war­
tością, handlem i pieniądzem.

W gospodarce socjalistycznej, przy całkowitym wyeliminowa­
niu spekulacji i fikcyjnych kapitałów, handel detaliczny, w któ­
rym się skupia masa towarowa zbywana po wyznaczonych przez 
państwo, planowo ustalonych cenach jest składnicą dóbr mar 
terialnych, równoważących obiegający pieniądz i stanowi jego 
najtrwalszy podkład.
Środki pieniężne w gospodarstwie socjalistycznym nie stanowią 
„wolnych kapitałów szukających zatrudnienia”, lecz przeciwnie, 
nie wychodzą one z planowego obiegu w procesie społecznej re­
produkcji i realizacji. Dlatego nie wystarcza układać plan kasowy 
w ogólnych liczbach przychodu i rozchodu. Uwzględnia się w nim 
pulsowanie pieniądza, jego rozkład nie tylko terytorialny, ale tak­
że sezonowy.

Albowiem prócz nacisku masy towarowej na pieniądz rynkowy 
także inne przyczyny mogą wpłynąć w stopniu wybitniej szym na 
kurczenie się lub rozszerzanie obiegu pieniężnego. W szczególno­
ści mogą przyczynić się tu zjawiska sezonowe. W okresie np. wy­
płat przypadających z umów kontraktacyjnych masa gotówki 
wychodząca na rynek może przewyższać i faktycznie często prze­
wyższa masę przypływu. W innych okresach, np. w okresie płat­

17) A. L e o n t i e w :  Przedmiot i metoda ekonomii politycznej, W arszawa 
1948, str. 69.
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ności podatkowych lub w okresie zakupów sezonowych dokonywa­
nych przez ludność (np. zimowych), masa przypływu przewyższa 
masę wypłat.

Wszystkie te zjawiska znajdują odbicie w planie kasowym. Są 
one zarazem elementami pojęcia równowagi rynkowej.

Podstawowym bowiem źródłem nagromadzeń w planie kasowym 
jest, jak mówiliśmy, utarg dzienny w ogniwach handlu detalicz­
nego. W Związku Radzieckim wpływy z utargu dziennego pokry­
wają około 80% strony przychodowej planu kasowego18). Prócz 
nagromadzeń z tytułu utargu dziennego istnieją w aparacie han­
dlowym nagromadzenia z tytułu marży handlowej. Służą one do 
zaspokojenia kosztów utrzymania aparatu handlowego oraz po­
krycia innych kosztów handlowych, a także umożliwiają osiągnię­
cie odpowiedniej akumulacji wewnętrznej (planowego zysku).

Wielkość utargu dziennego przewidziana jest w planie obrotu 
towarowego, podstawą którego jest plan produkcji. Nie cała pro­
dukcja wchodzi do obrotu towarowego. Część produkcji zużywa 
się w samym procesie produkcji (np. przędza — w zakładach pro­
dukcji tkanin, węgiel — w kopalniach węgla itp.) i tylko ta część 
produkcji globalnej, która jest przeznaczona do obrotu, stanowi 
produkcję towarową, tzn. produkcję przeznaczoną na sprzedaż 19). 
Ale i z tej części produkcji, która przechodzi do sfery obrotu, 
część przeznaczona jest znowu na zaspokojenie potrzeb różnych 
zakładów produkcyjnych. Zaopatrzenie ich odbywa się poprzez 
aparat handlowy, jednakże towar wraca w sferę produkcji. Dopiero 
reszta może być oddana na zaspokojenie potrzeb konsumcyjnych.

Ta część produkcji, która jest przeznaczona na zaspokojenie po­
trzeb konsumcyjnych, stanowi przedmiot planu obrotu towaro­
wego na szczeblu detalu. Plan dystrybucji za pośrednictwem sie­
ci detalicznej musi się z kolei opierać na dokładnej analizie po­
trzeb poszczególnych regionów gospodarczych, dynamiki pienięż­
nych dochodów i rozchodów ludności w tych regionach i całości 
kraju, analizie towarowej produkcji rolnej artykułów spożyw­

18) Z. W. A t ł a s :  Dienieżnoje obraszczenie i kredit SSSR, Moskwa 1947. 
str. 57.

19) J. H a n n o p o l s k i j :  Plan produkcji przedsiębiorstwa przemysłowego, 
W arszawa 1948, str. 11.
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czych, wielkości lokalnych rezerw produkcyjnych i stanu sieci 
komunikacyjnej i magazynowej 20).

Planowanie obrotu towarowego obejmuje zatem wielką ilość 
przekrojów i wielką ilość związków bilansowych. Nie wszystkie 
z tych związków, o podstawowym znaczeniu dla planowania obrotu 
towarowego, są dostatecznie wykształcone w praktyce naszego pla­
nowania (jak np. bilans dochodów i rozchodów ludności, plan ka­
sowy), niektóre zaś z nich opierają się dotychczas z konieczno­
ści tylko na szacunkach. Dotyczy to przede wszystkim tej części 
produkcji rolnej, która dokonuje się w setkach tysięcy drobno- 
towarowych gospodarstw chłopskich. W odniesieniu do tej części 
produkcji, a obejmuje ona ogromny dział gospodarstwa narodo­
wego o podstawowym znaczeniu dla kraju, plan obrotu towaro­
wego zadowolić się musi szacunkami, gdyż o bezpośrednim plano­
waniu może być tutaj mowa w sposób ograniczony, głównie o ty­
le, o ile odnośna produkcja objęta jest kontraktacją.

Jednakże nawet w warunkach kontraktacji plan obrotu towa­
rowego, w części odnoszącej się do produkcji rolnej, nie może być 
całkowicie ścisły, ponieważ kontraktacja nie obejmuje (poza wy­
jątkowymi sytuacjami jak np. w burakach cukrowych) całości 
produkcji towarowej danego artykułu.

Szacunek masy towarowej przechodzącej do aparatu handlo­
wego musi przy tym uwzględniać nie dające się ściśle przewidzieć 
wpływy warunków atmosferycznych i glebowych, mające wielki 
wpływ na rozmiary produkcji globalnej rolnictwa oraz rozmiary 
tzw. samozaopatrzenia, tzn. masy towarowej przechodzącej do 
konsumenta bez pośrednictwa aparatu handlowego (np. bezpośre­
dnia dostawa do miast mleka, jaj, ziemniaków, warzyw itd.). Prze­
jęta i przesunięta do obrotu towarowego może być oczywiście tyl­
ko ta część produktów rolnych, która pozostaje po zaspokojeniu 
spożycia własnego wsi oraz ewentualnej tezauryzacji in natura. 
Trzeba wreszcie mieć na uwadze, że przejęcie nadwyżki towaro­
wej odbywa się nie w trybie obowiązkowych dostaw (z wyjątkiem 
pewnej części zboża pobieranego w trybie podatkowym), lecz w 
trybie kupna — sprzedaży.

20) G a  c e n  k o  D. W.: Torgowo-finansowyj plan torga, Moskwa 1948, 
str. 11.
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Toteż właściwe sporządzenie i wykonanie planu obrotu towaro­
wego gra niezwykle ważną rolę i to nie tylko ze względu na zabez­
pieczenie powrotnego strumienia pieniężnego, ale także ze względu 
na funkcje uzupełniające, jakie plan obrotu towarowego posiada.

Wiemy, że w gospodarstwie socjalistycznym suma cen towarów 
zgadza się z sumą ich wartości, lecz cena poszczególnego towaru 
nie musi zgadzać się z jego wartością. Wobec tego w obrębie tej 
części towarów, którą przeznacza się na cele konsumcyjne, po­
dobnie jak i w części idącej na zaopatrzenie zakładów produkcyj­
nych, może być uprawiana planowa polityka handlowa odpowied­
nio do celów społecznych i zadań związanych z rozszerzeniem ryn­
ku produkcyjnego i konsumcyjnego. Polityka ta jest realizowana 
w toku sprzedaży i musi być uwzględniana w planie finansowo- 
handlowym. Opiera się ona o zasady socjalistycznej dystrybucji.

„Pierwsza zasada socjalistycznej dystrubucji, według nauki M a r- 
k s a, polega na tym, że łączny produkt społeczny oddany zostaje 
do dyspozycji całego społeczeństwa i tylko społeczeństwo w swym 
całokształcie włada wszystkimi produktami swej pracy. Druga 
zasada socjalistycznej dystrybucji głosi, że na cele indywidualnej 
konsumcji pracowników społeczeństwa socjalistycznego wydziela­
na jest tylko część produktu społecznego, a mianowicie — po odli­
czeniu tego, co idzie na potrzeby społeczne, na zamianę i pomno­
żenie środków produkcji oraz na fundusz zapasowy produkcji 
i konsumcji. Trzecia zasada socjalistycznej dystrybucji polega na 
tym, że udział w produkcie społecznym, wydzielanym przez spo­
łeczeństwo na indywidualną konsumcję, rozdzielany jest między 
jego członkami w stosunku do ich pracy. Oznacza to, że część 
pracy, którą członek socjalistycznej społeczności dał jej w jednej 
formie, powraca do pracującego, po dokonaniu wszystkich potrą­
ceń, w drugiej formie” 21).

Wykonanie planu obrotu towarowego jest zadaniem aparatu 
handlowego. W warunkach gospodarki socjalistycznej jest to apa­
rat szczególny, z gruntu różniący się od handlowego aparatu ka­
pitalistycznego. Plan obrotu towarowego przydziela mu zadania 
w sferze obrotu, to znaczy zadania w tym stadium rozszerzonej

21) A. P a r a f a n i a k :  Kontrola finansowa nad funduszem płac, Moskwa 
1945, Rozdz. I.
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reprodukcji socjalistycznej, w którym następuje przeniesienie dóbr 
materialnych od producenta do konsumenta. Dystrybucja jest dal­
szym ciągiem produkcji w tym sensie, że produkcja, podział jej 
na część akumulowaną i spożywaną, podział wreszcie tej ostatniej 
według ilości pracy, są tylko kolejnymi stadiami jednego i tego 
samego procesu. Stąd nie istnieje zagadnienie wysuwane przez 
ekonomistów burżuazyjnych, a polegające na rozwiązywaniu bez­
płodnego pytania czy kapitał handlowy ma znaczenie kapitału 
pomocniczego, czy zasadniczego, ponieważ proces reprodukcji roz­
szerzonej jest procesem jednolitym 22).

W tym jednolitym procesie reprodukcji rozszerzonej realizuje 
się w przeobrażonej postaci prawo wartości. Jednolity socjalistycz­
ny proces reprodukcji rozszerzonej wymaga kategorii takich, jak 
pieniądz, kredyt, cena, rynek, handel. Wszystkie te kategorie go­
spodarcze działają podobnie jak samo prawo wartości w przeobra­
żonej postaci i gruntownie różnią się od podobnych kategorii eko­
nomicznych w ustroju kapitalistycznym. W ustroju kapitalistycz­
nym są one wyrazem sprzeczności rozrywających ustrój, pogłę­
biają chaos i służą wyzyskowi mas pracujących. W ustroju socja­
listycznym wprost przeciwnie — są one wyrazem harmonii i ładu 
stojąc na straży interesów mas pracujących. Znajduje to swój do­
bitny wyraz w rozrachunku gospodarczym.

22) N. R i a u z ow i N. T i t e l b a u m :  Kurs torgowoj statistiki, Moskwa
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Ekonomiczna rola państwa 
socj alisły cznego

Zdobycie władzy politycznej przez klasę robotniczą jest podsta­
wową przesłanką socjalistycznej przebudowy gospodarki. Podczas 
gdy rewolucja burżuazyjna, oddając władzę w ręce burżuazji, do­
stosowuje nadbudowę polityczną do istniejącej już ekonomiki ka­
pitalistycznej, rewolucja proletariacka jest punktem wyjścia rewo­
lucyjnego przekształcenia starej gospodarki kapitalistycznej 
i stworzenia nowej, socjalistycznej. Główną dźwignią budownictwa 
socjalizmu jest państwo socjalistyczne.

Stanowi ono nowy, niespotykany dotychczas w historii typ pań­
stwa, w którym władza należy nie do wyzyskiwaczy, lecz do mas 
pracujących — państwa, którego celem jest nie utrwalenie wyzy­
sku, lecz jego całkowita likwidacja.

Państwo socjalistyczne jednoczy w swoich rękach ogromną wła­
dzę polityczną i ekonomiczną. Podstawowe środki produkcji sta­
nowią własność państwa socjalistycznego. Posiada ono zarazem 
władzę polityczną, z której siłą i trwałością nie może się równać 
władza żadnego państwa w historii. Zarówno państwa burżuazyj- 
ne, jak państwa występujące w poprzednich formacjach społecz­
no-ekonomicznych, stanowiły aparat przemocy mniejszości nad 
większością. Siła ich polegała przede wszystkim na tym, że stano­
wiły one aparat „uzbrojonych ludzi“. Jeśli natomiast chodzi o opar­
cie klasowe, to rzecz jasna, że żadna władza nie miała i nie mogła 
mieć takiej masowej i powszechnej bazy społecznej, jak władza 
klasy robotniczej, ciesząca się poparciem najszerszych mas pracu­
jących miasta i wsi.
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„Przyczyną naszych zwycięstw — pisze L e n i n  — jest: bez­
pośrednie zwrócenie się naszej partii i władzy radzieckiej do mas 
pracujących ze wskazaniem na każdą kolejną trudność i na każde 
aktualne zadanie, umiejętne wyjaśnienie masom dlaczego należy 
dołożyć wszystkich sił to do jednej, to do drugiej pracy radzieckiej 
w tej czy innej chwili, umiejętność wzmożenia energii, bohaterstwa 
i entuzjazmu mas, ześrodkowanie wytężonych wysiłków rewolu­
cyjnych na najważniejszym aktualnym zadaniu” 1).

W ustroju socjalistycznym całym życiem gospodarczym kierują 
masy pracujące w osobie państwa socjalistycznego, w którego rę­
kach znajdują się wszystkie dźwignie produkcji i podziału produk­
tu społecznego. Państwo socjalistyczne decyduje o rozmieszczeniu 
sił wytwórczych, o rozmiarach i przeznaczeniu inwestycji w posz­
czególnych rejonach gospodarczych i gałęziach produkcji, planuje 
rozwój techniki produkcji, określa wszystkie ważniejsze wskaźniki 
ekonomiczne i techniczne, przygotowuje i skierowuje na określo­
ne odcinki gospodarki narodowej kadry wykwalifikowanych pra­
cowników, przeprowadza dystrybucję siły roboczej.

Uspołecznienie środków produkcji czyni możliwym i koniecznym 
planowanie gospodarcze, które występuje jako podstawowe prawo 
socjalistycznego rozwoju, jako jedna z najistotniejszych cech so­
cjalistycznych kategorii ekonomicznych.

Gospodarka socjalistyczna nie może istnieć, nie może rozwijać 
się bez planu. Planowanie natomiast jest nie do pomyślenia bez 
kierowniczej, organizacyjnej, planowej działalności państwa socja­
listycznego, kierowanego przez marksistowsko-leninowską partię 
klasy robotniczej.

Teoria marksizmu-leninizmu uzbraja partię w znajomość praw 
rozwoju społecznego, pozwala na naukowe przewidywanie biegu 
wypadków historycznych, bez którego niemożliwe jest kierowanie 
rozwojem społeczeństwa, niemożliwe jest planowanie.

Planowanie jest jednym z podstawowych elementów przewagi 
ustroju socjalistycznego nad kapitalistycznym.

„Kapitał organizuje i porządkuje pracę wewnątrz fabryki w ce­
lu wzmożenia ucisku robotnika, w celu zwiększenia zysku. A w ca­

1) W. I. L e n i n :  Dzieła Wybrane, str. 624.

6 — E k o n o m is ta
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łej produkcji społecznej pozostaje i wzrasta chaos prowadzący do 
kryzysów, gdy nagromadzone bogactwa nie znajdują nabywców, 
a miliony robotników giną i głodują, nie znajdując pracy“2).

Olbrzymie marnotrawstwo pracy żywej i uprzedmiotowionej, 
charakterystyczne dla kapitalizmu, występuje szczególnie jaskrawo 
w okresie imperializmu, gdy społeczeństwo burżuazyjne okazuje 
się niezdolne do wykorzystania możliwości produkcyjnych, gdy co­
raz bardziej wikła się w nierozwiązalnych sprzecznościach wew­
nętrznych.

W ustroju socjalistycznym siły wytwórcze wyzwolone z pęt kapi­
talistycznych rozwijają się bez przeszkód, prowadząc do stałego 
wzrostu produkcji społecznej. Uspołecznienie środków produkcji 
rozszerza znacznie ramy kooperacji pracy. W miejsce niepowiąza­
nych ze sobą przedsiębiorstw kapitalistycznych, produkujących 
pozornie niezależnie od siebie, na własny rachunek i ryzyko, kon­
kurujących ze sobą i zwalczających się wzajemnie, występuje so­
cjalistyczna gospodarka narodowa, jako jedna harmonijna całość, 
rozwijająca się zgodnie z planem ogólnonarodowym. Pozwala to 
na sprowadzenie do minimum nieprodukcyjnych kosztów społecz­
nych, na zlikwidowanie wszystkich zbędnych strat w społecznym 
procesie wytwarzania i na wykorzystanie w sposób najbardziej ra­
cjonalny istniejących środków produkcji.

Podczas gdy w ustroju kapitalistycznym punkt ciężkości w pro­
cesie reprodukcji leży w zagadnieniu realizacji produktu społecz­
nego, w ustroju socjalistycznym podstawowego znaczenia nabie­
ra zagadnienie planowej mobilizacji rezerw, najbardziej racjonal­
nego wykorzystania wszystkich zasobów siły roboczej i środków 
produkcji.

W przeciwieństwie do kapitalizmu, w którym na bazie podstawo­
wej sprzeczności między społecznym wytwarzaniem a kapitali­
stycznym przywłaszczaniem występuje sprzeczność między pro­
dukcją a konsumcją, w socjalizmie rozszerzona reprodukcja nie 
natrafia na przeszkody w postaci ograniczonego rynku zbytu, nie 
zna zakłóceń i wstrząsów. W procesie planowej rozszerzonej repro­
dukcji socjalistycznej, państwo ustanawia stosunek między fun­

-) W. I. L e n i n :  Dzieła, t. XVII, wyd. ros. str. 248.
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duszem konsumcji i akumulacji, wiążąc najkorzystniej w danych 
warunkach wzrost spożycia mas ze stopą akumulacji, podyktowa­
ną potrzebami dalszego rozwoju produkcji.

Państwo układając plan gospodarczy określa z góry proporcje 
między poszczególnymi działami produkcji i wielkość rezerw, ko­
niecznych dla zabezpieczenia realizacji nakreślonych zadań i za­
pobieżenia dysproporcjom, które mogłyby wyniknąć na skutek 
przekroczenia planu przez poszczególne gałęzie produkcji lub 
wskutek klęsk żywiołowych. Utrzymanie ustalonych planowo pro­
porcji, (których nie należy rozpatrywać jako coś stałego i niezmien­
nego), między działami produkcji, środków produkcji i środków 
konsumcji oraz pomiędzy poszczególnymi gałęziami wchodzący­
mi w skład obu tych działów, zapewnia gospodarce socjalistycz­
nej możliwości nieprzerwanego rozwoju, nie znającego kryzysów 
i zastoju.

Państwo zapewnia przy pomocy całego systemu środków, wzrost 
produkcyjności pracy społecznej, produktu dodatkowego i wy­
twórczości. W ten sposób stwarza podstawę dla wzrostu dobrobytu 
mas pracujących, który z kolei pociąga za sobą dalszy wzrost pro­
dukcyjności pracy i rozszerzenie rynku — a co za tym idzie dal­
szy rozwój produkcji. Stałe podnoszenie stopy życiowej społeczeń­
stwa socjalistycznego jest prawem ekonomicznym socjalizmu, rea­
lizowanym świadomie przez państwo drogą stosowania konsek­
wentnej polityki obniżki cen, podwyżki płac, zwiększania docho­
dowości gospodarstw kolektywnych, rozbudowy szkolnictwa, opie­
ki zdrowotnej, ubezpieczeń społecznych itd.

Państwo socjalistyczne kieruje zatem planowo całym procesem 
rozszerzonej produkcji społecznej, w interesie dalszego wzmocnie­
nia i rozwoju gospodarki socjalistycznej, w interesie najszerszych 
mas pracujących i w oparciu o twórczą inicjatywę tych mas.

Historia rozwoju gospodarki radzieckiej dostarcza wspaniałych 
przykładów, ilustrujących rolę, jaką odgrywa w gospodarce pań­
stwo socjalistyczne, planujące i konsekwentnie realizujące zamie­
rzenia planowe.

Pod kierownictwem WKP(b), państwo radzieckie, realizując sta­
linowskie plany pięcioletnie, w niezwykle krótkim czasie prze­
kształciło ZSRR z zacofanego kraju rolniczego w potężne inocar-
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stwo przemysłowe. Wielka przeobrażająca siła państwa socjali­
stycznego jaskrawo uwidoczniła się w socjalistycznej przebudowie 
wsi radzieckiej — rewolucji przeprowadzonej „z góry“, z inicjaty­
wy władzy państwowej, przy bezpośrednim poparciu „z dołu“, ze 
strony milionowych mas chłopskich. W okresie II wojny światowej 
państwo radzieckie, kierowane przez partię bolszewicką, odegrało 
decydującą rolę w rozgromieniu hitleryzmu i imperializmu japoń­
skiego. W okresie powojennym państwo radzieckie jest decydują­
cą siłą realizującą wielki program budowy komunizmu, sformu­
łowany przez S t a l i n a  w przemówieniu z dn. 9 lutego 1946 r. 
Rozwój ZSRR w okresie powojennym, realizacja gigantycznych 
planów przekształcenia przyrody, stanowi wymowne świadectwo 
wyższości socjalistycznego systemu gospodarczego nad kapitali­
stycznym, świadectwo rosnącej roli ekonomicznej państwa socja­
listycznego.

Produkcja przemysłu radzieckiego wzrosła w roku 1949 o 20% 
w porównaniu z rokiem 1948, a o 41% w porównaniu z rokiem 1940. 
Produkcja rolnicza przekroczyła poziom przedwojenny. Zniżki cen 
przeprowadzone przez Rząd Radziecki w roku 1947 i 1949 przynio­
sły ludności wzrost realnych dochodów o 157 miliardów rubli rocz­
nie, a zniżka przeprowadzona w marcu 1950 jeszcze o 110 miliar­
dów rubli rocznie. Przeciętny dochód robotników i pracowników 
umysłowych (na jednego zatrudnionego) przekroczył w roku 1949 
o 24% poziom z roku 1940, dochody chłopów przeszło o 30%. Jed­
nocześnie liczebność robotników i pracowników umysłowych wzro­
sła o 15 % w porównaniu z 1940 r.

Coraz większe sukcesy gospodarcze notują również kraje Demo­
kracji Ludowej, które wstąpiły na drogę gospodarki planowej. Pro­
dukcja przemysłowa przekroczyła poziom przedwojenny: na Wę­
grzech o 40%, w Polsce o 75% (o 158% na jednego mieszkańca), 
w Czechosłowacji prawie o 40% (dane za IV kwartał 1949 r. na 
jednego mieszkańca, nie licząc przemysłu spożywczego). Produk­
cja rolnicza w Polsce wynosiła w roku 1949 ogółem na 1 mieszkań­
ca 112% w stosunku do okresu przedwojennego. Liczba pracowni­
ków najemnych zatrudnionych poza rolnictwem w Polsce wzrosła 
w ciągu 1946 — 1949 r. o ca 1.109.000 osób, czyli o 41%. W toku 
realizacji Planu 3-letniego przeciętna płaca realna pracowników



Ekonomiczna rola państwa socjalistycznego 85

najemnie zatrudnionych poza rolnictwem wynosiła w czerwcu 
r. 1949 — 206,8% w stosunku do płacy realnej w marcu 1946 r. 
czyli wzrosła dwukrotnie. Spożycie szeregu artykułów konsumcyj- 
nych w Polsce wydatnie przekroczyło pod koniec r. 1949 poziom 
przedwojenny.

Na tle sytuacji w krajach kapitalistycznych, liczby te stanowią 
szczególnie wymowną ilustrację charakteru i kierunku działal­
ności ekonomicznej państwa socjalistycznego.

Decydująca rola państwa socjalistycznego w rozwoju gospodar­
ki narodowej stanowi jedną z podstawowych cech ustroju socja­
listycznego odróżniających go od kapitalizmu.

Panowanie prywatnej własności i kapitalistycznego sposobu pro­
dukcji oznacza, że „gospodarka w ścisłym znaczeniu tego słowa 
mało dotyczy państwa kapitalistycznego, nie znajduje się ona w je­
go rękach. Na odwrót, państwo znajduje się w rękach gospodarki 
kapitalistycznej” (Stalin).

Sukcesy planowania gospodarczego w ZSRR oraz pogłębiający 
się wciąż chaos w świecie kapitalistycznym skłaniają w dobie obec­
nej szereg ekonomistów burżuazyjnych, w tym rzędzie socjaldemo­
kratycznych do wysuwania tezy o możliwości regulowania przez 
państwo gospodarki kapitalistycznej.

Jako przykład takiego regulowania gospodarki narodowej ma 
służyć nacjonalizacja pewnych gałęzi produkcji w Anglii lub in­
gerencja państwa w życie gospodarcze, w okresie drugiej wojny 
światowej.

Teoria możliwości planowania w kapitalizmie i sprawowania 
kontroli państwa nad życiem gospodarczym ma charakter wybit­
nie apologetyczny, stara się maskować istotę klasową państwa bur- 
żuazyjnego i głęboko reakcyjną treść jego polityki „reorganizacji” 
i „ulepszenia11 kapitalizmu.

Zagadnienie kontroli sprowadza się zawsze do tego — uczy Le­
nin — kto kogo kontroluje, tzn. do zagadnienia, jaka klasa spra­
wuje kontrolę, a jaka jest kontrolowana. Państwa burżuazyjnego 
nie można oczywiście traktować, jako siłę ponadklasową, nadrzęd­
ną nad monopolami kapitalistycznymi i sprawującą nad nimi kon­
trolę. W okresie imperializmu państwo kapitalistyczne występuje 
wyraźnie, jako przedstawiciel wielkich monopoli. Jego rzekoma
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kontrola nad monopolami oznacza w rzeczywistości coś wręcz prze­
ciwnego, a mianowicie, wykorzystanie przez najsilniejsze i najbar­
dziej wpływowe monopole aparatu państwa burżuazyjnego w celu 
roztoczenia kontroli nad całą gospodarką narodową i podporząd­
kowania jej sobie.

Bardzo cenna jest w tej sprawie wypowiedź D o n a l d a  Ne l ­
s o n a ,  który w książce swej pt. A r s e n a ł  d e m o k r a c j i  w ten oto spo­
sób charakteryzuje działalność Zarządu Przemysłu Wojennego 
w USA w czasie drugiej wojny światowej: myśmy tylko usta­
nawiali prawidła, według których można było prowadzić grę, tak 
jak życzył sobie tego przemysł. Wykorzystywaliśmy wszystkie ro­
dzaje kontroli zaopatrzenia materiałowego, lecz to nie było niczym 
więcej, niż pomocą okazywaną przez państwo przemysłowi, aby 
mógł on otrzymać to wszystko, co było potrzebne dla wykonania 
zamówień'4.

Ingerencja państwa burżuazyjnego w życie gospodarcze jest jed­
ną z charakterystycznych cech imperializmu (w szczególności 
w okresie ogólnego kryzusu kapitalizmu), w którym występuje pro­
ces zrastania się państwa z monopolami kapitalistycznymi i rozbu­
dowa na tej podstawie machiny państwowej, jako narzędzia pa­
nowania oligarchii finansowej.

Tendencja do przechodzenia kapitalizmu monopolistycznego 
w kapitalizm państwowo-monopolistyczny jest nierozerwalnie zwią­
zana z samą istotą monopoli, jako też z całokształtem warunków7 
w okresie powszechnego kryzysu kapitalizmu. Dla monopoli, jako 
takich, jest charakterystyczne: 1. że dla wywalczenia sobie i umoc­
nienia swoich monopolistycznych pozycji, zwiększenia zysków 
i wzmożenia wyzysku mas pracujących uciekają się często do środ­
ków pozaekonomicznych, do bezpośredniej przemocy, 2. że podpo­
rządkowują sobie i czerpią kolosalne zyski ze znacznie większych 
kapitałów, aniżeli te, które stanowią ich własność.

Państwo burżuazyjne służy monopolom jako: 1. aparat przemo­
cy, zwrócony w pierwszym rzędzie przeciwko klasie robotniczej 
i masom pracującym (zakaz strajków, przymusowy arbitraż, mi­
litaryzacja, system podatkowy itd.), a często również przeciwko 
konkurentom (przymusowa kartelizacja, likwidowanie drogą ad­
ministracyjnych zarządzeń drobnych przedsiębiorstw kapitalistycz­
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nych — szeroko stosowane w Niemczech podczas wojny), 2. apa­
rat przemocy w walce o nowy podział świata, o zduszenie konku­
rencji innych monopoli na rynku światowym, 3. siła mibilizująca 
ogromny kapitał społeczny i oddająca go do dyspozycji monopoli, 
(w USA wartość przedsiębiorstw wybudowanych przez państwo 
podczas wojny i oddanych do rozporządzenia wielkich monopoli 
oceniana jest na sumę 16 miliardów doi., zamówienia wojenne do­
konane w firmach prywatnych wynosiły 60 mild. doi., z czego 
70,1 <-'/c zamówień otrzymało 100 wielkich zjednoczeń kapitali­
stycznych) .

Jaskrawym przykładem mobilizacji kapitału społecznego w in­
teresach monopoli jest „Plan Marshalla", który za pieniądze sza­
rego podatnika ma zapewnić monopolistom „eksport kryzysu" do 
Europy, a zarazem ujarzmienie gospodarcze krajów europejskich. 
Wiąże się z tym bezpośrednio sprawa prowadzonych przez imperia­
listycznych podżegaczy wojennych przygotowań do nowej wojny 
światowej, w czym ogromną rolę odgrywa między innymi mobili­
zacja przez budżet państwowy środków na zbrojenia. Czysty woj­
skowy budżet USA (bez wydatków na finansowanie przemysłu 
zbrojeniowego itp.) ustalony został na rok 1949/50 w sumie 13,5 
miliardów dolarów (31,9% ogółu wydatków budżetowych).

W ogóle trzeba podkreślić, że tzw. „planowanie" w krajach im­
perialistycznych stanowi dziś jedną z form przygotowań do woj­
ny napastniczej.

Z tych wszystkich względów jest rzeczą jasną, dlaczego w okre­
sie powszechnego kryzysu kapitalizmu, gdy kapitalistyczne sto­
sunki wytwórcze stały się absolutnym hamulcem w rozwoju sił wy­
twórczych i gdy walka o nowy podział świata nabiera szczególnej 
ostrości, rozwój tendencji państwowo-monopolistycznych staje się 
nieuchronny. Można zaryzykować twierdzenie , że walka między 
zwolennikami a przeciwnikami ingerencji państwa w życie gospo­
darcze USA, W. Brytanii czy w innych krajach kapitalistycznych, 
jest obecnie raczej walką o formy, sposoby, ramy i kierunek inge­
rencji państwa, aniżeli o uznanie jej potrzeby. Przeciwnicy kon­
troli cen w USA, czy upaństwowienia pewnych gałęzi produkcji, 
w Angli są bowiem jednocześnie gorącymi zwolennikami antystraj- 
kowego ustawodawstwa, planu Marshalla i innych form ingeren­
cji państwa.
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Dla ścisłości należy zresztą stwierdzić, że państwo kapitalistycz­
ne nie ograniczało się nigdy do roli „nocnego stróża“ społeczeń­
stwa burżuazyjnego.

Faktycznie państwo zawsze ingerowało w stosunki między kapi­
tałem a pracą. Idea „neutralności4* państwa burżuazyjnego służy­
ła jedynie za przykrywkę dla zamaskowanej rzeczywistej inter­
wencji państwa w interesie kapitalistów.

Dialektyczny charakter rozwoju społecznego, odbywający się 
drogą ścierania przeciwieństw, powoduje jednak, że taktyka bur- 
żuazji nie jest jednolita. Polityka ingerencji państwa w życie gos­
podarcze i polityka „nieingerencji44 przeplatają się ze sobą, wystę­
pując w różnych proporcjach w poszczególnych okresach kapi­
talizmu.

Dla obecnego okresu charakterystyczne jest to, że obie meto­
dy wyrażają tendencję do maksymalnego wykorzystania aparatu 
państwowego w celu ingerencji w życie gospodarcze, w interesie 
najsilniejszych monopoli, zaostrzenie powszechnego kryzysu ka­
pitalizmu prowadzi niewątpliwie do wzmożenia tendencji do prze­
chodzenia kapitalizmu monopolistycznego w kapitalizm państwo- 
wo-monopolistyczny.

Proces ten nie może jednak doprowadzić do powstania jakiejś 
odrębnej fazy kapitalizmu państwowego. Jest to jedna z tych ten­
dencji kapitalizmu, które nie mogą być zrealizowane w jego ra­
mach, gdyż przeczyłoby to istocie kapitalizmu.

Podobnie jak niedorzeczna jest teoria „czystego44 imperializmu, 
tzn. takiego kapitalizmu, w którym monopole zapanowałyby nie­
podzielnie we wszystkich gałęziach produkcji, usuwając wszelką 
konkurencję i wprowadzając planowość do gospodarki narodowej, 
podobnie bezsensowna i reakcyjna jest teoria o możliwości „regu­
lowania44 przez państwo kapitalistyczne procesów gospodarczych. 
Wzrost siły monopoli i podporządkowanie im aparatu państwowe­
go nie tylko nie usuwa anarchii produkcji kapitalistycznej, lecz 
wzmaga ją, nie tylko nie łagodzi wewnętrznych przeciwieństw ka­
pitalizmu, lecz je zaostrza. Dopóki istnieje kapitalizm nie może 
być mowy o planowaniu produkcji, gdyż głównym motorem i ce­
lem produkcji kapitalistycznej jest chęć osiągnięcia maksymalne­
go zysku, a nie dążenie do zaspokojenia potrzeb społeczeństwa.
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Upaństwowienie niektórych przedsiębiorstw czy gałęzi przemy­
słu w krajach kapitalistycznych nie jest krokiem ku planowej or­
ganizacji gospodarstwa narodowego, lecz środkiem przerzucenia 
ciężaru niektórych deficytowych przedsiębiorstw i gałęzi na spo­
łeczeństwo, bądź środkiem takiej reorganizacji tych gałęzi produk­
cji, która by kosztem klasy robotniczej i szerokich mas podatników 
wzmocniła pozycje kapitału monopolistycznego danego kraju 
w walce konkurencyjnej o rynki światowe oraz — co jest dzisiaj 
szczególnie ważne — aby ułatwić imperialistom realizację ich 
zbrodniczych planów agresji.

Państwo burżuazyjne nie może odgrywać roli kierownika i orga­
nizatora procesu reprodukcji społecznej, występuje ono jedynie ja­
ko jeden z wielu czynników w żywiołowej grze sił, jako narzędzie 
w ręku najbardziej wpływowych grup kapitału finansowego, wy­
korzystywane przez nie w celu dalszej koncentracji i centralizacji 
kapitału, wzmożenia wyzysku mas pracujących i zabezpieczenia 
dogodnych warunków eksportu kapitału i towarów.

Między anarchią i chaosem panującym w gospodarce kapitali­
stycznej, a ingerencją państwa kapitalistycznego w życie gospo­
darcze zachodzi ścisły dialektyczny związek. Im bardziej wzrasta 
anarchia i zaostrzają się przeciwieństwa w kapitalizmie, tym bar­
dziej wzmaga się tendencja do wykorzystania aparatu państwowe­
go w celu „regulowania4' życia gospodarczego. Z drugiej strony, 
„regulowanie44 to prowadzone w interesie wielkich monopoli, przy­
spiesza proces polaryzacji społeczeństwa, nagromadzenia bogactw 
na jednym biegunie i nędzy na drugim, zaostrza podstawową 
sprzeczność kapitalizmu — sprzeczność między społecznym cha­
rakterem pracy, a prywatnym kapitalistycznym przywłaszcza­
niem — a zatem prowadzi do zwiększenia anarchii, zaostrzenia 
kryzysów, wzrostu bezrobocia itd.

Rola państwa burżuazyjnego sprowadza się do tego, że oddzia­
ły wuj e ono na żywiołowy rozwój gospodarki kapitalistycznej bądź 
to przyspieszająco, bądź hamująco, z tym jednak, że samego ża- 
sadniczego kierunku rozwoju społeczeństwa nie jest w stanie 
zmienić.

W okresie powstawania kapitalizmu państwo aktywną polityką 
przyczyniło się do przyspieszenia rozwoju produkcji kapitalistycz­
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nej; w okresie imperializmu natomiast wstrzymuje ono dalszy roz­
wój sił wytwórczych, powodując masowe trwonienie energii spo­
łecznej. Wystarczy wskazać na związek między planem Marshalla, 
a masowym bezrobociem i spadkiem produkcji w krajach marshal- 
lizowanych, na ogromne nieprodukcyjne wydatki związane ze zbro­
jeniami (71% budżetu USA itd.).

Już E n g e l s  wskazał w liście do J. B l o c h a ,  że władza 
państwowa działająca przeciwko prawom rozwoju ekonomicznego 
może przynieść wielkie szkody rozwojowi gospodarczemu i może 
spowodować roztrwonienie sił i materiałów w skali masowej.

W dobie obecnej polityka ingerencji państwa burżuazyjnego 
w życie gospodarcze, nie tylko nie ma nic wspólnego z piano wa- 
niem czy regulowaniem gospodarki kapitalistycznej, lecz jest wy­
razem najbardziej wstecznych tendencyj w życiu gospodarczym: 
jest polityką najbardziej reakcyjnych grup kapitału finansowego.

Na XVIII Zjeździe WKP(b), omawiając zagadnienie państwa 
socjalistycznego, Stalin wskazał na dwie zasadnicze fazy jego roz­
woju. W pierwszej fazie obejmującej okres od Rewolucji Paździer­
nikowej do likwidacji klas wyzyskiwaczy państwo spełniało dwie 
podstawowe funkcje: dławienia oporu klas wyzyskiwaczy i zbroj­
nej obrony kraju przed najazdem z zewnątrz. Funkcja gospodar- 
czo-organizacyjna i kulturalno-wychowawcza nie zdołała się w tym 
okresie poważnie rozwinąć. W drugiej fazie, po likwidacji klas wy­
zyskiwaczy, odpadła funkcja zbrojnego tłumienia oporu wewnątrz 
kraju. Na jej miejsce pojawiła się funkcja ochrony własności so­
cjalistycznej przed złodziejami i grabieżcami mienia społecznego. 
Punkt ciężkości przesunął się na pracę gospodarczo-organizacyjną 
i kulturalno-wychowawczą.

J a k k o l w i e k  w k a ż d y m  z t y c h  d w ó c h  o k r e ­
s ó w i n n e  f u n k c j e  w y s u w a j ą  s i ę  n a  p l a n  p i e r w ­
szy,  j a k k o l w i e k  z m i e n i a j ą  s i ę  f u n k c j e  p a ń ­
s t wa ,  a co za  t y m  i d z i e  z m i e n i a  s i ę  i j e g o  
f o r m a ,  t o  j e d n a k  c a ł ą  t ę  e p o k ę  h i s t o r y c z n ą ,  
k t ó r a  b y ł a  z a p o c z ą t k o w a n a  p r z e z  z w y c i ę s k ą  
r e w o l u c j ę  s o c j a l i s t y c z n ą  c e c h u j e  to,  że o c h a ­
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r a k t e r z e  p r z e o b r a ż e ń  d o k o n u j ą c y c h  s i ę  w 
g o s p o d a r c e  n a r o d o w e j  i k i e r u n k u  j e j  r o z ­
w o j u  d e c y d u j e  p l a n o w a  d z i a ł a l n o ś ć  p a ń s t w a  
s o c j  a l i s t y c z n e g o .

Pomiędzy poszczególnymi funkcjami państwa socjalistycznego 
w każdym okresie jego rozwoju istnieje nierozerwalny organiczny 
związek. Bez złamania oporu klas wyzyskiwaczy nie jest możliwy 
rozwój młodych pędów nowej socjalistycznej gospodarki i wycho­
wanie ludzi w duchu socjalizmu. Z drugiej zaś strony bez ustawicz­
nego wzmacniania sektora socjalistycznego nie jest możliwa osta­
teczna likwidacja elementów kapitalistycznych. Bez ochrony wła­
sności socjalistycznej i bez bezwzględnej walki ze szkodnikami, 
szpiegami i dywersantami nasyłanymi przez państwa kapitali­
styczne do kraju socjalizmu, nie jest możliwa pokojowa praca go- 
spodarczo-organizacyjna i kulturalno-wychowawcza. I na odwrót, 
praca kulturalno - wychowawcza i rozwój gospodarki narodowej 
jest koniecznym warunkiem umocnienia własności socjalistycznej 
i siły obronnej kraju.

J a k k o l w i e k  wi ę c  w p i e r w s z y m  o k r e s i e  f u n k ­
c j e  g o s p o d a r c z o  - o r g a n i z a c y j n e  n i e  r o z w i j a ­
j ą  s i ę  w p e ł n i ,  n i e  n a l e ż y  p r z e z  t o  r o z u m i e ć ,  
że o d d z i a ł y w a n i e  p a ń s t w a  n a  g o s p o d a r k ę  
j e s t  s t o s u n k o w o  s ł a b e .  Przemoc stosowana przez pań­
stwo socjalistyczne w związku z wykonywaną przez nie funkcją 
dławienia oporu wroga klasowego jest również siłą ekonomiczną.

E n g e l s  v/ liście do S z m i d t a  pisał: „dlaczego walczymy 
o polityczną dyktaturę proletariatu, jeśli władza polityczna jest 
ekonomicznie bezsilna? Przemoc jest również potęgą ekonomiczną”. 
J a k o ś c i o w a  r ó ż  ni c a  m i ę d z y  r o l ą  p a ń s t w a  so­
c j a l i s t y c z n e g o  w o r g a n i z o w a n i u  g o s p o d a r k i  
w d r u g i m  o k r e s i e  w p o r ó w n a n i u  z p i e r w s z y m  
p o l e g a  n a  t y m,  że po  l i k w i d a c j i  e l e m e n t ó w  
k a p i t a l i s t y c z n y c h  w m i e ś c i e  i n a  ws i  i p e ł ­
n y m  z w y c i ę s t w i e  s p o ł e c z n e j  w ł a s n o ś c i  s o c j a ­
l i s t y c z n e j  c a ł k o w i c i e  z o s t a j ą  p r z e z w y c i ę ż o ­
n e  ż y w i o ł o w e  p r a w a  e k o n o m i c z n e  k a p i t a l i z ­
mu,  p o w s t a j ą  w a r u n k i  d l a  u r u c h o m i e n i a
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w s z y s t k i c h  d ź w i g n i  g o s p o d a r k i  s o c j a l i s t y c z ­
ne j ,  s t a j e  s i ę  m o ż l i w e  p e ł n i e j s z e  i b a r d z i e j  
w s z e c h s t r o n n e  o g a r n i ę c i e  p l a n o w a n i e m  s o­
c j a l i s t y c z n y m  w s z y s t k i c h  g a ł ę z i  p r o d u k c j i .

Nasze ludowo-demokratyczne państwo — forma dyktatury pro­
letariatu — znajduje się obecnie — zgodnie z charakterystyką da­
ną przez Stalina w przemówieniu na XVIII zjeździe WKP(b) — na 
szczeblu odpowiadającym pierwszej fazie rozwoju państwa ra­
dzieckiego (do likwidacji klas eksploatatorskich). Główną funkcją 
naszego państwa jest dziś przezwyciężanie oporu obalonych, lecz 
nie pokonanych ostatecznie klas eksploatatorskich, aktywne przy­
gotowywanie warunków całkowitej likwidacji tych klas. D l a t e ­
go t e ż  j e s t  r z e c z ą  j a s n ą ,  że f u n k c j a  g o s p o d a r ­
c z o  - o r g a n i z a c y j n a  n a s z e g o  p a ń s t w a  d e m o k r a ­
c j i  l u d o w e j  z n a j d u j e  s i ę  d z i ś  n a  j a k o ś c i o w o  
n i ż s z y m  s z c z e b l u  r o z w o j u ,  n i ż  f u n k c j a  g o s p o ­
d a  r c z o - o r g a n i z a c y j n a  s o c j a l i s t y c z n e g o  p a ń ­
s t w a  r a d z i e c k i e g o .  Gospodarka nasza jest jako całość gos­
podarką planową, ale istnienie prywatnej własności środków pro­
dukcji w istotny sposób wpływa na ograniczenie zasięgu i głęboko­
ści naszego planowania, zmusza do stosowania różnych form po­
średniego planowania i regulowania itd.

Niemniej jednak, byłoby schematycznym uproszczeniem, gdy­
byśmy ograniczyli się do sformułowania tej ogólnej analogii po­
między funkcją gospodarczo-organizacyjną państwa demokracji 
ludowej a funkcją gospodarczo-organizacyjną państwa radzieckiego 
w pierwszej fazie jego rozwoju. D z i ę k i  o p a r c i u  s i ę  
o Z S R R  f u n k c j a  g o s p o d a r c z o  - o r g a n i z a c y j n a  
p a ń s t w a  d e m o k r a c j i  l u d o w e j  m o ż e  s i ę  d z i ś  
r o z w i j a ć  s z y b c i e j  n i ż  w s w o i m  c z a s i e  f u n k c j a  
g o s p o d a r c z o  - o r g a n i z a c y j n a  p a ń s t w a  r a d z i e c ­
k i e g o ,  j e d y n e g o  w ó w c z a s  p a ń s t w a  s o c j a l i s t y c z ­
ne g o .  Szybszy rozwój funkcji gospodarczo-organizacyjnej pań­
stwa demokracji ludowej wynika z następujących momentów:

1. Dzięki oparciu się o pomoc i potęgę ZSRR, kraje demokracji 
ludowej uniknęły zbrojnej interwencji imperialistycznej, co
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spowodowało, że w krajach demokracji ludowej przemysł i rol­
nictwo zostały odbudowane już w pierwszej fazie rozwoju 
państwa socjalistycznego i już w pierwszej fazie rozwoju pro­
dukcja, zwłaszcza przemysłowa, bardzo znacznie przekroczyła 
poziom przedwojenny.

2. Kraje demokracji ludowej od pierwszej chwili swego po­
wstania korzystają z wszechstronnej pomocy Związku Ra­
dzieckiego w postaci dostaw towarowych, pomocy żywnościo­
wej, kredytów towarowych i inwestycyjnych, pomocy tech­
nicznej, pomocy kulturalnej itd. W ostatnim okresie zaczyna 
odgrywać coraz poważniejszą rolę wzajemna pomoc krajów 
demokracji ludowej, realizowana na gruncie działalności 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.

3. Kraje demokracji ludowej mają możność korzystania i korzy­
stają z doświadczeń Związku Radzieckiego, kroczenia po uto­
rowanej przezeń drodze, co oszczędza im wiele daremnych 
wysiłków, wiele nieudanych prób i poszukiwań, wiele energii 
narodowej, pracy i kosztów materialnych, które w przeciw­
nym wypadku byłyby zużyte bez należytych efektów'1’).

Wszystkie te okoliczności powodują, że funkcja gospodarczo-or- 
ganizacyjna państwa demokracji ludowej rozwija się stosunkowo' 
szybciej, że szybko umacnia się planowość naszej gospodarki, wzra­
sta skuteczność oddziaływania na sektor drobnotowarowy, a także 
kapitalistyczny, że uniezależniamy się gospodarczo od krajów ka­
pitalistycznych itd.

Jest rzeczą jasną, że oparcie się o Związek Radziecki, o jego po­
moc polityczną i gospodarczą, o jego doświadczenia — wzmaga 
wielokrotnie przekształcającą siłę państwa demokracji ludowej 
w stosunku do gospodarki, a tym samym ułatwia i przyspiesza re­
alizację socjalizmu.

„Nie ulega wątpliwości, że nasz kraj, jak i inne kraje demokracji 
ludowej, dławiąc opór burżuazji, rozwijając w oparciu o ZSRR swą 
siłę obronną, będzie coraz bardziej rozszerzał gospodarczo-organi- 
zacyjną i kulturalno-wychowawczą funkcję państwa socjalistycz­

ni Patrz H. M i n c :  „Niektóre zagadnienia demokracji ludowej w świetle 
leninowsko-stalinowskiej nauki o dyktaturze pro letariatu14, Nowe Drogi, Nr 6 
(1949 r.).
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nego tak, by w rezultatie likwidacji elementów kapitalistycznych, 
likwidacji antagonistycznych klas społecznych i zwycięskiego 
zbudowania socjalizmu funkcja ta stała się główną i podstawową 
funkcją naszego socjalistycznego państwa“. (H. Mi nc ) .

Funkcje gospodarczo-organizacyjne państwa socjalistycznego 
znajdują wyraz: 1) W planowaniu rozwoju gospodarki narodowej 
tzn. w ustanowieniu przez organy państwowe zadań planowych 
i kontroli ich wykonania w bezpośrednim przydziale środków po­
trzebnych do wykonania planu i w planowej dystrybucji siły robo­
czej, 2) w bezpośrednim zarządzaniu państwowymi przedsiębior­
stwami i w operatywnym kierownictwie działalnością gospodarczą 
gospodarstw kolektywnych, rozwijającym jak najszerzej aktywność 
i inicjatywę mas spółdzielczych i wyłonionych przez nie organów.

Istotą socjalistycznych planów jest ich głęboka partyjność. Sta­
nowią one konkretyzację i realizację polityki partii.

„Polityka — pisał Lenin — nie* może nie mieć pierwszeństwa 
przed gospodarką. Sądzić inaczej, znaczy zapominać o abecadle 
marksizmu14.

Prymat polityki przed gospodarką, o którym pisze Lenin, oznacza 
konieczność politycznego ujmowania zagadnień gospodarczych tj. 
ujmowania wszystkich posunięć gospodarczych pod kątem widze­
nia tego czy wzmacniają one, czy też osłabiają siły socjalizmu.

„Czy słuszne jest — zapytuje Stalin — że centralną ideą planu 
pięcioletniego w kraju radzieckim jest wzrost wydajności pracy? 
Nie, to nie jest słuszne. Przecież nie wszelki wzrost wydajności 
pracy społecznej jest nam potrzebny. Potrzebny nam jest o k r e ś ­
l o n y  wzrost wydajności pracy społecznej, a mianowicie wzrost 
zapewniający s y s t e m a t y c z n ą  p r z e w a g ę  s o c j a l i ­
s t y c z n e g o  o d c i n k a  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o  
n a d  o d c i n k i e m  k a p i t a l i s t y c z n y m .  Oto w czym 
rzecz, towarzysze. Plan pięcioletni, który zapomina o tej central­
nej idei, nie jest planem pięcioletnim, ale bzdurą pięcioletnią444).

W okresie przejściowym, gdy w gospodarce narodowej obok sek­
tora socjalistycznego występuje sektor drobnotowarowy i kapitali­
styczny, gdy nie są jeszcze zlikwidowane antagonistyczne klasy,

4) J. S t a l i n :  „O odchyleniu prawicowym w W K P(b)“, Zagadnienia leni- 
nizmu, str. 254, 1940 r. (wyd. ros.).
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polityka państwa jest wyrazem interesów klasy robotniczej jako 
klasy panującej i jej stosunku do pozostałych klas społeczeństwa. 
Głównym celem polityki państwa socjalistycznego w tym okresie 
jest wzmocnienie sojuszu z masami pracującego chłopstwa przy 
utrzymaniu kierowniczej roli klasy robotniczej i złamanie oporu 
obalonych klas wyzyskiwaczy. Rozpatrując zagadnienie polityki 
jako zagadnienie stosunku między klasami, należy je ujmować sze­
rzej na tle całokształtu stosunków panujących nie tylko wewnątrz 
kraju, ale i na arenie międzynarodowej. Walka klasowa wewnątrz 
kraju łączy się bowiem nierozerwalnie z walką między proletaria­
tem a burżuazją w skali międzynarodowej. Polityka państwa so­
cjalistycznego wyraża więc nie tylko stosunek klasy robotniczej do 
pozostałych klas w kraju, lecz również jej stosunek do klasy ro­
botniczej innych krajów i światowej burżuazji. Uzasadniając po­
litykę industrializacji, Stalin wskazuje na konieczność: a) zacieś­
nienia spójni ekonomicznej między sektorem socjalistycznym 
a drobnotowarowym w celu wzmocnienia sojuszu między klasą ro­
botniczą a chłopstwem w ZSRR, b) wzmocnienia siły obronnej 
kraju socjalizmu, znajdującego się w kapitalistycznym otoczeniu, 
c) wykonania zobowiązań klasy robotniczej w ZSRR wobec prole­
tariatu całego świata.

„Mówi się, że kraj nasz jest szturmową brygadą proletariatu 
wszystkich krajów. Dobrze powiedziane. Ale nakłada to na nas 
niezwykle poważne obowiązki. Dlaczego popiera nas proletariat 
międzynarodowy, czym zasłużyliśmy na to poparcie? Tym, żeśmy 
się pierwsi rzucili w bój z kapitalizmem, pierwsi ustanowili władzę 
robotniczą, pierwsi zaczęli budować socjalizm. Tym, że dokonuje­
my dzieła, które w razie powodzenia wywróci świat cały i wyzwoli 
całą klasę robotniczą. A czego trzeba do tego powodzenia? Likwi­
dacji naszego zacofania, rozwinięcia wysokiego, bolszewickiego 
tempa budownictwa”5) .

Podobnie zadaniem naszego Planu Sześcioletniego jest zarówno 
stworzenie bazy techniczno-wytwórczej socjalizmu w naszym kraju, 
jak dalsza rozbudowa stosunków gospodarczych ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji ludowej oraz wzmocnienie świato­
wego obozu pokoju i socjalizmu.

5) J.  S t a l i n :  Zagadnienia leninizmu, W -w a  1947, str. 307.
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Mówiąc więc o konieczności politycznego ujmowania zagadnień 
gospodarczych, mamy na myśli że przy nakreślaniu planów gospo­
darczych, metod i tempa ich realizacji musimy wziąć za punkt wyj­
ścia realne możliwości i potrzeby rozwoju ekonomicznego w niero­
zerwalnym powiązaniu z konkretnym układem sił klasowych we­
wnątrz kraju i na arenie międzynarodowej i wynikającymi z tego 
zadaniami dla polityki klasy robotniczej.

W y s u w a n i e  n a  p i e r w s z y  p l a n  t zw.  „ c z y s t o -  go ­
s p o d a  r c z y c h“ z a d a ń  k o s z t e m  z a d a ń  p o l i t y c z ­
n y c h ,  r o z p a t r y w a n i e  p r o b l e m a t y k i  g o s p o d a r ­
c z e j  z w ą s k i e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  i n t e r e s ó w  j a ­
k i e g o ś  p o s z c z e g ó l n e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  i go ­
s p o d a r k i  n a r o d o w e j  j a k o  c a ł o ś c i  — w s z y s t k o  t o  
s t a j e  s i ę  w o s t a t e c z n y m  r a c h u n k u  h a m u l c e m  
r o z w o j u  e k o n o m i c z n e g o .

Nakreślenie przed masami szerszej perspektywy rozwoju, pod­
porządkowanie planu gospodarczego określonym zadaniom poli­
tyczno-gospodarczym, które są bliskie masom pracującym, gdyż 
stanowią wyraz najżywotniejszych ich interesów, przyczynia się do 
tego, że planowanie socjalistyczne spełnia ogromną rolę mobilizu­
jącą i organizującą społeczeństwo socjalistyczne.

Siła planowania socjalistycznego polega na tym, że opiera się 
ono na twórczej, czynnej postawie milionowych mas, że koncen­
truje wszystkie środki materialne kraju dla wykonania general­
nego zadania, że opiera się na podstawach naukowych, na pra­
wach rozwojowych gospodarki socjalistycznej. Bez uwzględnienia 
obiektywnych praw ekonomicznych rządzących produkcją i po­
działem w społeczeństwie socjalistycznym, plan nie jest realny 
i skazany jest z góry na niepowodzenie. Znajomość praw ekono­
micznych i umiejętność ich wykorzystania ma decydujące znacze­
nie dla praktyki budownictwa socjalistycznego. Nigdzie też więź 
między nauką a praktyką nie jest tak silna jak w socjalizmie.

W ustroju kapitalistycznym anarchiczny charakter gospodarki 
opartej na prywatnej własności środków produkcji uniemożliwia 
lub ogranicza do minimum możność świadomego oddziaływania 
na żywiołowy rozwój życia gospodarczego. Jeżeli jednak sama na­
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tura kapitalizmu jest anarchiczna, to spaczona świadomość burżu­
azyjna, dająca wykrzywiony, iluzoryczny obraz rzeczywistości, 
sprzyja niewątpliwie wzmożeniu tej anarchii, żywiołowości i we­
wnętrznych przeciwieństw. Nauka burżuazyjna nie jest w stanie 
z racji swojej klasowej ograniczoności zerwać mistycznej zasłony, 
zakrywającej stosunki społeczno-wy twórcze w ustroju kapitali­
stycznym, nie jest w stanie odkryć tajemnic fetyszyzmu towaro­
wego. Fakt ten decyduje o tym, że ekonomia burżuazyjna jest eko­
nomią wulgarną, nienaukową.

„Gdyby forma przejawiania się pokrywała się z istotą rzeczy — 
pisze M a r k s  w III tomie K a p i ta ł u  — byłaby zbyteczna wszelka 
nauka”. Poznanie nie jest aktem jednostkowym, lecz procesem 
w którym poznajemy początkowo świat zjawisk, a potem stopniowo 
odkrywamy prawa rządzące tymi zjawiskami. Odkrycie i poznanie 
tych praw oznacza wniknięcie w istotę dokonywujących się proce­
sów. Prawo i istotę nazywa Lenin pojęciami tej samej kategorii, 
wyrażającymi pogłębienie poznania przez człowieka zjawisk obiek­
tywnego świata.

W ustroju kapitalistycznym między zjawiskami ekonomicznymi 
a ich istotą, występuje antagonistyczna sprzeczność. Tak np. płaca, 
która jest w kapitaliźmie przekształconą formą wartości i ceny siły 
roboczej, występuje jako pozorna opłata pracy. Robotnik otrzy­
muje w postaci płacy ekwiwalent tylko części wytworzonej przez 
siebie wartości, niemniej powstaje fałszywe wyobrażenie, że kapi­
talista opłaca nie tylko pracę niezbędną, ale i dodatkową. Podob­
nie sprawa przedstawia się z zyskiem, źródłem zysku jest, jak wia­
domo, nie opłacona praca robotników, jest on formą wartości do­
datkowej wytworzonej przez robotnika i przywłaszczonej przez ka­
pitalistę. W ustroju kapitalistycznym zysk występuje jednak nie 
jako produkt pracy dodatkowej robotnika, ale jako produkt kapi­
tału. Ponieważ dzięki formie płacy roboczej cała praca wydaje się 
opłacona, powstaje wrażenie, że jej nieopłacona część nie rodzi się 
z pracy, lecz z kapitału, przy tym nie z kapitału zmiennego, lecz 
z całego wyłożonego kapitału: „Na tej formie przejawiania się” — 
pisze Marks — „osłaniającej istotne stosunki i tworzące pozór sto­
sunku wręcz przeciwnego, opierają się wszystkie prawne wyobraże­
nia zarówno robotnika i kapitalisty, cała mistyfikacja kapitali-

7 — E k o n o m is ta
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stycznego sposobu produkcji, wszystkie zrodzone przezeń złudze­
nia wolności, wszystkie apologetyczne kruczki wulgarnej ekono­
mii". Sprzeczność między zjawiskiem a istotą znajduje wyraz w wa­
runkach kapitalizmu w fetyszyźmie towarowym, maskującym 
istotę kapitalistycznego wyzysku. Sprzeczność ta  ma charakter 
antagonistyczny, gdyż jest ona wyrazem antagonistycznych sto­
sunków między klasami, gdyż u podstaw jej leżą kapitalistyczne 
stosunki wyzysku, gdyż może ona być usunięta tylko wraz z ustro­
jem kapitalistycznym.

W liście do K u g e l m a n a  (14. VII. 1868 r.) Marks pisze: 
„Wulgarny ekonomista sądzi, że dokonywuje wielkiego odkrycia, 
gdy ujawnieniu wewnętrznego związku przeciwstawia fakt, że 
w zjawiskach rzeczy wyglądają inaczej. Jak wynika z tego — 
chlubi się on tym, że płaszczy się przed pozorem, że przyjmuje po­
zór za konieczność. Na czym polega wobec tego w ogóle nauka?

Za tym ukrywa się jednak jeszcze coś innego. Jeżeli zostanie 
zrozumiany związek między rzeczami, wówczas zachwieje się cała 
teoretyczna wiara w trwałą konieczność istniejących porządków, 
zachwieje się ona jeszcze wcześniej, niż porządki te rozpadną się 
w praktyce. Tak bezwarunkowy interes klas panujących wymaga 
tu  utrwalenia bezmyślnej gmatwaniny". Istnieje więc ścisły zwią­
zek między klasową treścią praw ekonomicznych kapitalizmu, ich 
żywiołowym charakterem i fetyszystycznymi wyobrażeniami ludzi, 
utrudniającymi zrozumienie istoty procesów gospodarczych i po­
głębiającymi anarchię produkcji kapitalistycznej.

Marks odkrył istotę kategorii ekonomicznych kapitalizmu, wy­
krył tajemnicę fetyszyzmu towarowego, odsłonił tajniki żywioło­
wej produkcji towarowej i wskazał na mechanizm kapitalistycz­
nego wyzysku. Miało to oczywiście ogromne znaczenie dla klasy 
robotniczej w walce o wyzwolenie spod kapitalistycznego jarzma. 
W przedmowie do K a p i ta ł u  Marks pisał: że „Społeczeństwo... je­
żeli wpadło na trop prawa naturalnego rządzącego jego rozwojem, 
może skrócić i złagodzić męki porodowe nowego ustroju". Samo 
wykrycie fetyszyzmu towarowego, występującego w kapitaliźmie, 
nie oznacza jednak jego likwidacji.

„Ustrój życia społecznego — pisze Marks w I tomie K a p i t a ł u °) 6

6) K. M a r  k s: Kapitał, t. I, str. 153, wyd. poi., r. 1935.
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czyli materialnego przebiegu produkcji, wtedy dopiero pozbę­
dzie się zasłony z mgieł mistycznych, gdy stanie się dziełem 
swobodnie zrzeszonych ludzi, świadomie i planowo kierujących 
przebiegiem produkcji. Taki stan wymaga jednak określonej, ma­
terialnej podstawy, czyli szeregu materialnych warunków, które 
ze swej strony są żywiołowym wytworem długiego i bolesnego roz­
woju dziejowego". Ustrojem takim, o którym mówi Marks, jest 
ustrój socjalistyczny. Socjalistycznemu sposobowi produkcji obcy 
jest wszelki fetyszyzm towarowy. Społeczno-wytwórcze stosunki 
oparte na wzajemnej pomocy i współpracy wolnych od wyzysku lu­
dzi, stają się jasne, przejrzyste, świadomość społeczna po raz pierw­
szy w historii odzwierciedla w sposób niewypaczony życie społecz­
ne i jego tendencje rozwojowe.

Charakter praw ekonomicznych socjalizmu wynika z charakteru 
socjalistycznej własności, stanowiącej podstawę socjalistycznych 
stosunków produkcji. Uspołecznienie środków produkcji znosi 
podstawy wyzysku człowieka przez człowieka, tworzy podstawę ma­
terialną dla planowania gospodarczego. Prawa ekonomiczne so­
cjalizmu eliminują przeto wyzysk i anarchię produkcji, są wyra­
zem współpracy między członkami społeczeństwa i planowości roz­
woju gospodarki socjalistycznej.

Obiektywna konieczność, którą wyrażają prawa ekonomiczne, 
nie występuje w socjaliźmie jako demoniczna siła, panująca nad 
wolą ludzką, lecz jest świadomie realizowana przez państwo socja­
listyczne. P a ń s t w o  w c i e l a  p r a w a  e k o n o m i c z n e  
w o k r e ś l o n e  f o r m y ,  o d p o w i a d a j ą c e  k o n k r e t ­
n y m  w a r u n k o m  h i s t o r y c z n y m  i z a d a n i o m  s t o ­
j ą c y m  p r z e d  s p o ł e c z e ń s t w e m ,  n a  d a n y m  e t a ­
p i e  r o z w o j u .  Np. realizując socjalistyczną zasadę podziału 
według pracy, państwo socjalistyczne określa formy płacy, premio­
wania, opłaty wg dniówek obrachunkowych itd., dążąc do tego, 
aby formy te w maksymalnym stopniu sprzyjały wykonaniu gene­
ralnych zadań, nakreślonych przez politykę partii.

W procesie rozwoju może się oczywiście ujawnić sprzeczność 
między prawami ekonomicznymi a formą w jakiej są realizowane. 
Praktyka ZSRR wykazała np., że stosowana poprzednio w kołcho­
zach opłata pracy wg dniówek obrachunkowych nie uwzględnia do­
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statecznie jakości pracy, wpływając tym samym w pewnym stop­
niu niwelująco na podział dochodu kołchozu między jego członka­
mi. Wprowadzony dekretem rządu ZSRR system premiowania za 
osiągnięcia w podniesieniu urodzajności ziemi i produkcyjności by­
dła,likwiduje tę sprzeczność i pozwala w pełniejszym stopniu sto­
sować socjalistyczną zasadę podziału wg pracy.

W przeciwieństwie do kapitalizmu sprzeczność ta nie posiada 
jednak w ustroju socjalistycznym charakteru antagonistycznego. 
Jest to jedna ze sprzeczności występujących w procesie rozwoju, 
ujawnianych i przezwyciężanych świadomie przez państwo socja­
listyczne. W u s t r o j u  s o c j a l i s t y c z n y m  f o r m a ,  
w k t ó r e j  s ą  r e a l i z o w a n e  p r a w a  e k o n o m i c z n e  
w y r a ż a  s t o p i e ń  i c h  p o z n a n i a  i r a c j o n a l n e g o  
z a s t o s o w a n i a  p r z e z  p a ń s t w o  s o c j a l i s t y c z n e .

Rola państwa socjalistycznego nie ogranicza się do realizacji 
i wykorzystywania praw ekonomicznych. Państwo socjalistyczne, 
rozwijając siły wytwórcze i przekształcając stosunki produkcji, 
przekształca zarazem i prawa ekonomiczne, tworzy podstawy, na 
których rozwijają się nowe prawa ekonomiczne, charakterystyczne 
dla nowego etapu rozwoju społeczeństwa. Likwidacja praw ekono­
micznych kapitalizmu występujących w okresie przejściowym oraz 
zwycięstwo praw socjalizmu jest możliwe tylko na skutek rozgro­
mienia w ostrej walce klasowej elementów kapitalistycznych i za­
pewnienia sektorowi socjalistycznemu niepodzielnego panowania 
w gospodarstwie narodowym. Dalsza ewolucja praw ekonomicz­
nych również nie odbywa się żywiołowo. Bez kierowniczej i organi­
zującej działalności partii i państwa socjalistycznego nie jest mo­
żliwe przejście od pierwszej fazy komunizmu do drugiej, a tym sa­
mym przeobrażenie praw ekonomicznych socjalizmu w prawa eko­
nomiczne komunizmu (przejście od zasady podziału wg pracy do 
zasady wg potrzeb, likwidacja prawa wartości itd.).

Omawiając zagadnienie oparcia planowania na prawach ekono­
micznych socjalizmu, należy wskazać na niebezpieczeństwo dwo­
jakiego rodzaju wypaczeń.

Pierwsze polega na woluntarystycznym podejściu do planowa­
nia gospodarczego i prowadzi z reguły do awanturnictwa w poli­
tyce gospodarczej. Ignorowanie praw ekonomicznych musi spowo­
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dować zatracenie wszelkiego kryterium słuszności linii politycznej, 
a w rezultacie poważne błędy i lewackie odchylenia.

Drugim wypaczeniem jest mechanistyczne i fatalistyczne ujęcie 
problemu praw ekonomicznych, które w swoim czasie znalazło wy­
raz w oportunistycznej teorii „opadającej krzywej rozwoju44, ko­
nieczności utrzymania pewnych sztywnych proporcji między dzia­
łami produkcji itd.

Ten typ działaczy gospodarczych, który wyznaje powyższe błędne 
ujęcie nie docenia roli czynnika subiektywnego i usiłuje wszelkie 
niepowodzenia tłumaczyć obiektywnymi warunkami. To oportuni- 
styczne cofanie się przed wszelkimi trudnościami występującymi 
w trakcie realizowania planów gospodarczych i próby wyjaśnienia 
wszystkich tych trudności działaniem obiektywnych praw rozwo­
ju, cechują z kolei odchylenie prawicowe.

Charakteryzując sposób podejścia prawicowego i lewackiego od­
chylenia do zagadnienia budowy socjalizmu, Stalin pisał: „prawi 
mówią: „nie trzeba było budować Dnieprostroju<£ a „lewi44 na od­
wrót, oponują: „Cóż dla nas jeden Dnieprostrój, dawajcie nam co 
roku Dnieprostrój “.

„...Prawi mówią: „nastąpiły trudności, czy nie czas cofnąć się“, 
a „lewi“ na odwrót, oponują „Cóż dla nas trudności — pędzimy ca­
łą parą naprzód4' 7).

Zagadnienie pojmowania istoty praw ekonomicznych posiada 
więc poważny aspekt polityczny. Ignorowanie obiektywnych praw 
rozwoju, oraz nie docenianie aktywnej roli państwa socjalistyczne­
go, które prawa te realizuje i przekształca, przedstawia poważne 
niebezpieczeństwo odchyleń od słusznej, opartej na marksistowskiej 
analizie, linii partii.

❖

❖ ❖

Z planowaniem rozwoju gospodarczego ściśle jest związane zarzą­
dzanie i operatywne kierownictwo przedsiębiorstwami socjalistycz­
nymi. „Gdy już dana jest słuszna linia — mówi Stalin na XVII 
Zjeździe Partii — gdy już dane jest słuszne rozwiązanie zagadnie­
nia, powodzenie sprawy zależy od pracy organizacyjnej, od organi­
zacji walki o wcielenie w życie linii partii, od właściwego doboru lu-

T) J. S t a l i n :  Dzieła, t. X I, str. 279, w y d . ros.
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dzi, od kontroli wykonania uchwał organów kierowniczych. W prze­
ciwnym razie powstaje ryzyko, że słuszna linia partii i słuszne 
uchwały mogą być poważnie narażone na szwank. Co więcej: Gdy 
już dana jest słuszna linia polityczna, praca organizacyjna decy­
duje o wszystkim, również i o losie samej linii politycznej — o jej 
realizacji, albo o jej bankructwie"8) .

Państwo socjalistyczne wykonuje funkcje kierownicze, stosując 
z jednej strony środki administracyjno-dyspozycyjne, z drugiej zaś 
— środki ekonomiczne. Administracyjno-dyspozycyjna działalność 
państwa polega na tym, że wydaje ono akty prawne z mocą usta­
wy czy dekretu, instrukcje i rozporządzenia dyrektywne, mające 
charakter obowiązujący dla przedsiębiorstw socjalistycznych i ich 
kierownictwa.

Rozporządzenia państwa mają więc charakter przymusowy i win­
ni ich pogwałcenia pociągani są do odpowiedzialności. Istota 
przymusu państwowego jest jednak w socjalizmie zasadniczo od­
mienna niż w kapitalizmie. W ustroju kapitalistycznym przymus 
państwowy stosowany jest w celu utrwalenia kapitalistycznej wła­
sności i wyzysku, i przeważnie wobec mas pracujących, występują­
cych w obronie swych praw. W ustroju socjalistycznym przymus 
państwowy nie jest narzuceniem woli i podporządkowaniem sobie 
wyzyskiwanej większości przez wyzyskującą mniejszość, lecz pod­
porządkowaniem jednostki społeczeństwu. Socjalistyczny charak­
ter gospodarki, całkowita likwidacja wyzysku człowieka przez czło­
wieka, prawdziwie ludowy charakter władzy państwowej oznacza­
ją, że kierownictwo gospodarką narodową zgodne jest z żywotny­
mi interesami całego narodu. Wobec jednostek łamiących dyscy­
plinę społeczną stosowany jest przymus. Występuje on jako środek 
wychowawczy, jako środek walki z przeżytkami kapitalistycznymi 
w świadomości ludzkiej, odgrywa zatem rolę postępową — służy 
przyspieszeniu rozwoju społeczeństwa.

Duże znaczenie dla kierowania gospodarką narodową ma zasa­
da c e n t r a l i z m u  d e m o k r a t y c z n e g o ,  znajdująca sze­
rokie zastosowanie w życiu gospodarczym. Centralizm przejawia 
się w systemie planowego kierownictwa oraz istnieniu jednego 
ogólnopaństwowego planu, obejmującego wszystkie gałęzie pro­

8) J. S t a l i n :  Zagadnienia leninizmu. W -wa 1947, str. 442.
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dukcji, w budowie aparatu zarządzającego gospodarką narodową, 
w utrzymaniu surowej dyscypliny planowania. Demokratyzm zaś, 
w kierownictwie gospodarką polega na tym, że oddolne ogniwa 
i organy miejscowego zarządu gospodarczego posiadają pewną sa­
modzielność i możność szerokiego rozwinięcia własnej inicjatywy 
przy wykonywaniu planów państwowych.

Centralizm demokratyczny oznacza zatem z jednej strony sku­
pienie ogromnych środków materialnych w ręku państwa, zespo­
lenie wysiłku milionów w jednym kierunku, z drugiej wciągnięcie 
najszerszych mas do udziału w kierownictwie, w ich własnym inte­
resie. Decentralizacja funkcji operatywnych, przy równoczesnej 
centralizacji planowego kierownictwa wymaga zastosowania całe­
go systemu dźwigni ekonomicznych i bodźców, zwiększających za­
interesowanie materialne, w celu wzmożenia produkcji socjalistycz­
nej. Podstawowe znaczenie dla zwiększenia wydajności pracy ma 
system płac( akordowy i akordowo-premiowy) w przemyśle i po­
dział dochodu w rolnych gospodarstwach kolektywnych na podsta­
wie ilości przepracowanych dniówek obrachunkowych, z uwzględ­
nieniem wyników pracy. Do dźwigni ekonomicznych wzrostu pro­
dukcji socjalistycznej należy rozrachunek gospodarczy. Daje on 
pewną samodzielność gospodarczo-operatywną przedsiębiorstwom 
państwowym i ustanawia bezpośrednią zależność sytuacji finan­
sowej przedsiębiorstwa od wyników jego działalności gospodarczej. 
Dzięki stosowaniu metody rozrachunku gospodarczego, przedsię­
biorstwo zainteresowane jest w maksymalnym zwiększeniu wydaj­
ności pracy, stosowaniu systemu oszczędności, polepszeniu jakości 
produkcji, obniżeniu kosztów własnych itd.

Rolę poważnych dźwigni ekonomicznych odgrywają również: 
kredyty, wyznaczone przez państwo ekonomiczne wskaźniki pro­
dukcji — w pierwszym rzędzie koszty własne, system cen itd. Kre­
dyt umożliwia kontrolę produkcji i podziału przy pomocy pienią­
dza, wzmacnia dyscyplinę finansową przedsiębiorstw, wywiera na 
nie nacisk w kierunku wykonania zobowiązań wobec innych przed­
siębiorstw. Planowe obniżenie kosztów własnych zmusza przedsię­
biorstwa do zwiększenia wysiłków w celu racjonalizacji procesu pro­
dukcji, do większej oszczędności materiałowej, lepszej organizacji 
pracy. System cen wpływa na oszczędność surowców deficytowych, 
skłania do stosowania materiałów zastępczych itd.
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C a ł y  t e n  s y s t e m  d ź w i g n i  i b o d ź c ó w  n i e  j e s t  
z b i o r e m  s z t u c z n y c h  ś r o d k ó w ,  wymyślonych w celu 
pobudzenia działalności gospodarczej poszczególnych przedsię­
biorstw czy bezpośrednich producentów, ale o p a r t y  j e s t  n a  
ś w i a d o m y m  s t o s o w a n i u  p r z e z  p a ń s t w o  p r a w a  
w a r t o ś c i  w p r z e k s z t a ł c o n e j  p o s t a c i .

Treścią prawa wartości jest zasada ekwiwalentności w stosun­
kach wzajemnych między jednostką a społeczeństwem, między po­
szczególnymi przedsiębiorstwami i między każdym z nich oddziel­
nie a gospodarstwem narodowym jako całością.

Zasady ekwiwalentu pracy nie można jednak pojmować w spo­
sób ciasny i uproszczony. Państwo niewątpliwie przerzuca środki 
z jednej gałęzi produkcji do drugiej, z jednego przedsiębiorstwa do 
innego. Także robotnik nie otrzymuje „pełnego produktu pracy”, 
lecz tyle, ile dał społeczeństwu, „po potrąceniu ilości pracy przezna­
czonej na fundusz społeczny44. Materialne zainteresowanie w socja- 
liźmie nie ma przeto nic wspólnego z ciasnymi, egoistycznymi in­
teresami i z obojętnym stosunkiem do sprawy ogólnej, do postępu 
społecznego. Oznacza ono powiązanie interesów osobistych ze spo­
łecznymi, które w ustroju socjalistycznym znajdują się zawsze na 
pierwszym planie.

W ustroju kapitalistycznym jedynym bodźcem rozwoju produkcji 
jest pogoń za zyskiem. Rodzi ona jednak i zaostrza antagonizmy, 
albowiem „wszelkie dobrodziejstwo dla jednych — jak mówi En­
gels — staje się nieuniknienie krzywdą dla innych44.

Socjalizm, likwidując stosunki wyzysku człowieka przez człowie­
ka, niweczy zarazem prywatno-kapitalistyczne bodźce rozwoju pro­
dukcji, rozwijając na ich miejsce nowe, stokroć silniejsze. Bezpo­
średni producent staje się żywotnie zainteresowanym w rozwoju 
produkcji, z czym w parze idzie wzrost jego własnego dobrobytu.

„Socjalizm — mówi Stalin — nie neguje interesów osobistych 
lecz kumuluje te interesy z interesami kolektywu. Socjalizm nie 
może odrywać się od interesów osobistych. Tylko społeczeństwo so­
cjalistyczne może najlepiej zaspokoić te interesy. Więcej nawet — 
społeczeństwo socjalistyczne stanowi jedyną mocną rękojmię 
ochrony interesów jednostki44 9). 9

9) J. S t a l i n :  Zagadnienia leninizmu. Wyd. ros. X, str. 602.
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N a t e j  z g o d n o ś c i  i ś c i s ł y m  p o w i ą z a n i u  i n ­
t e r e s ó w  o s o b i s t y c h  ze s p o ł e c z n y m i  p o l e g a  
s i ł a  d ź w i g n i  e k o n o m i c z n y c h ,  s t o s o w a n y c h  
p l a n o w o  p r z e z  p a ń s t w o  s o c j a l i s t y c z n e ,  n a  
t y m  t e ż  p o l e g a  m i ę d z y  i n n y m i  s i ł a  s y s t e m u  
s o c j a l i s t y c z n e g o .  Umiejętne wykorzystanie bodźców oso­
bistego zainteresowania, spełnia również poważne zadanie wycho­
wawcze — rozwija nowy, komunistyczny stosunek do pracy i przy­
czynia się do podniesienia poziomu kulturalnego mas.

Do realizacji tych celów zmierza również praca kulturalno-wy- 
chowawcza państwa socjalistycznego.

Wzrost świadomości socjalistycznej i kultury mas jest potężną 
dźwignią postępu społecznego.

Skupienie w rękach państwa socjalistycznego dźwigni ekono­
micznych i środków oddziaływania ideologicznego daje mu moż­
ność jak najszerszej mobilizacji twórczej aktywności mas, kiero­
wania nimi w walce o wykonanie planów gospodarczych, o maksy­
malne wykorzystanie rezerw i możliwości dalszego rozwoju sił wy­
twórczych, tkwiących w socjalistycznym systemie produkcji i sta­
nowiących jedno z głównych źródeł jego przewagi nad kapita­
lizmem.

„Co to znaczy kierować — pisze Stalin — jeżeli polityka partii 
jest słuszna i prawidłowe stosunki między awangardą i klasą nie 
są zakłócone? Kierować w tych warunkach, oznacza umieć prze­
konywać masy o słuszności polityki partii, wysuwać i wcielać w ży­
cie hasła, które przyprowadzają masy na pozycje partii i ułatwiają 
im poznać na swoim własnym doświadczeniu słuszność polityki 
partii, (oznacza) podnosić masy do poziomu świadomości partii 
i zabezpieczyć, w ten sposób poparcie mas, ich gotowość do zdecy­
dowanej walki“10).

*  *

Zagadnienie roli ekonomicznej państwa socjalistycznego i rozwi­
jania jego funkcji gospodarczo-organizacyjnej ma dla nas obecnie 
doniosłe znaczenie teoretyczne i praktyczne.

Wkroczyliśmy w pierwszy rok Planu Sześcioletniego, który sta­

10) J. S t a l i n :  Dzieła, t. V III, str. 51— 52, w y d . ros.
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nowi nowy etap rozwoju gospodarczego, politycznego i kultural­
nego naszego kraju, etap budowy fundamentów socjalizmu w Pol­
sce. Pomyślne wykonanie zadań nakreślonych przez plan sześcio­
letni możliwe jest jedynie na drodze dalszego wszechstronnego 
wzmocnienia państwa socjalistycznego, stanowiącego podstawową 
siłę przekształcającą i organizującą gospodarkę narodową.

Ogromne znaczenie dla rozwoju ofensywy socjalistycznej miało 
rozgromienie błędnych, oportunistycznych koncepcji odnośnie 
istoty państwa demokracji ludowej, lansowanych przez prawicowe 
i nacjonalistyczne odchylenie w partii. Antymarksistowska ocena 
charakteru państwa demokracji ludowej wiązała się najściślej 
z próbą zawrócenia partii z jej drogi budownictwa socjalizmu.

W walce z prawicowo-nacjonalistycznym odchyleniem, wyrosła 
i okrzepła partia marksistowsko-leninowska — kierownicza siła 
w systemie demokracji ludowej; zaostrza się czujność klasowa mas, 
stanowiąca ważny element wzmocnienia dyktatury proletariatu.
0  znaczeniu czujności dla rozwoju gospodarki ludowej mówił pre­
zydent Bierut:

,,Nasze budownictwo gospodarcze, budownictwo socjalistyczne 
w naszym kraju odbywa się w warunkach wściekłego oporu skaza­
nych na zagładę klas kapitalistycznych, w warunkach działania 
na terenie naszego kraju szeregu agentów, szpiegów, sabotażystów
1 dywersantów nasłanych przez imperialistów amerykańskich i in­
nych dla hamowania postępu i rozwoju Polski Ludowej. Wtedy, 
kiedy nasi towarzysze zapominają o tej sytuacji, wtedy, kiedy nie 
wytężają wszystkich sił dla zwalczania wroga klasowego, wtedy, 
kiedy zatracają czujność w stosunku do jego agentów, wtedy zaw­
sze ponosimy porażki, wtedy zawsze zahamowuje się i zwalnia 
tempo naszego rozwoju, a gospodarka narodowa ponosi wielkie 
szkody"11) .

Nasze państwo uwalnia się stopniowo od „ogonów" z poprzed­
niej epoki, które — jak wskazuje minister H. Minc — w pewnych 
okolicznościach stają się dogodnymi punktami zaczepienia wro­
ga klasowego i hamują rozwój budownictwa socjalistycznego. Po­
ważnym osiągnięciem na odcinku walki o wzmocnienie władzy 
państwowej jest przeprowadzona ostatnio reorganizacja Rad Na- ii)

ii)  B. B i e r  u t: Przemówienie na Plenum Listopadowym KC PZPR.
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rodowych. Umożliwia ona najściślejsze powiązanie aparatu pań­
stwowego z masami pracującymi i wciągnięcie ich do bezpośred­
niego rządzenia państwem. Rady Narodowe odegrają niewątpliwie 
poważną rolę w realizacji naszych planów gospodarczych i przy­
czynią się do pogłębienia organizacji oraz metodologii socjalistycz­
nego planowania naszej gospodarki przez pełne rozwinięcie pla­
nowania terenowego.

O i l e  u m o c n i e n i e  n a s z e g o  a p a r a t u  p a ń ­
s t w o w e g o  s t w a r z a  d o g o d n e  w a r u n k i  d l a  wy ­
k o n a n i a  z a d a ń  g o s p o d a r c z y c h ,  t o  n a  o d w r ó t ,  
k a ż d y  n a s z  s u k c e s  g o s p o d a r c z y  w z m a c n i a  
s i ł y  p a ń s t w a  s o c j a l i s t y c z n e g o .  Pomyślne wykona­
nie Planu Trzyletniego, wzrost socjalistycznych form w przemyśle 
i obrocie handlowym umożliwia bardziej planowe niż w okresie po­
przednim, regulowanie indywidualnej gospodarki chłopskiej, ogra­
nicza szkodliwe oddziaływanie żywiołu rynkowego na rozwój gos­
podarki narodowej. W miarę rozszerzania się socjalistycznych sto­
sunków wytwórczych, rośnie siła dyktatury proletariatu, powsta­
ją warunki dla pełnego rozwoju gospodarczo-organizacyjnej i kul­
turalno-wychowawczej funkcji państwa socjalistycznego. Fakt ten 
wyraża dialektyczny związek między polityką a gospodarką w okre­
sie dyktatury proletariatu.



JAROSŁAY KREJĆI

S y n t e t y c z n e  b i l a n s e  
gospodarstwa narodowego 

i główne problemy ich budowy*)

Konstrukcja tzw. podstawowych bilansów gospodarstwa narodo­
wego związana jest z reguły z ich elementem centralnym — do­
chodem narodowym. Znaczenie obliczania dochodu narodowego 
leży nie tylko w tym, że dzięki tej wielkości zyskujemy wyobraże­
nie o ogólnej produkcji wartości w gospodarstwie narodowym, ale 
i w tym, że przez zestawienie tzw. bilansu dochodu narodowego 
można otrzymać przejrzysty schemat stosunków w ramach gospo­
darstwa narodowego. Jakie relacje i w jakim stopniu dadzą się wy­
czytać z tego zbioru wielkości, zależy w tym przypadku jedynie od 
definicji dochodu narodowego i pełności rozwinięcia jego bilansu. 
Bardziej szczegółowy obraz stosunków gospodarczych w poszcze­
gólnych głównych aspektach życia gospodarczego mogą dać bi­
lanse podstawowe, których liczba i budowa zależy od konkretnych 
potrzeb analizy lub od państwowego planu gospodarczego.

Jak już powiedzieliśmy, główne miejsce wśród podstawowych bi­
lansów zajmuje b i l a n s  d o c h o d u  n a r o d o w e g o .  Bilans

*) Z o r y g in a łu  c ze sk ie g o  p r z e ło ż y ł A . C h l e b o w c z y k .  P o d sta w ą  t łu ­
m a czen ia  b y ł  a r ty k u ł p od  ty m  ty tu łe m  za m ie sz cz o n y  w  nr. 8 cza so p ism a  
Obzor Ndrodohospodarsky z r. 1950, p r zero b io n y  p rzez  autora .
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ten można najlepiej rozwinąć w czterech układach: w układzie 
tworzenia dochodu narodowego, w układzie pierwotnego podziału 
dochodu narodowego, w układzie wtórnego podziału dochodu na­
rodowego, i w układzie przeznaczenia dochodu narodowego. W ukła­
dzie według wytwarzania jest zawarty wkład poszczególnych dzia­
łów gospodarki narodowej (wartości czyste produkcji), w których 
powstaje dochód narodowy (innymi słowy, czysty produkt). 
W układzie dochodu narodowego według przeznaczenia, ujmuje się 
te same wartości w ostatecznym układzie ich przeznaczenia, tj. w 
podstawowym rozbiciu na konsumcję i akumulację.

Stadium p o d z i a ł u  p i e r w o t n e g o  dochodu narodowego, 
daje obraz dochodów, powstających w działach wytwarzających 
dochód narodowy; dochody tu zawarte są ujęte brutto, tj. przed 
uiszczeniem podatków i innych obowiązujących opłat. Stadium 
p o d z i a ł u  w t ó r n e g o  dochodu narodowego daje obraz tych 
dochodów, które wynikają z praw do udziału w całości wartości 
ostatecznych, w układzie dochodu narodowego według przeznacze­
nia. Różnica między pierwotnym a wtórnym podziałem dochodu 
narodowego wynika z definicji dochodu narodowego. Jeśli dochód 
narodowy zdefiniujemy jako s u m ę  w a r t o ś c i  n o w o w y t w o -  
r z o n y c h  p r a c ą  s p o ł e c z n ą  w d a n e j  j e d n o s t c e  
c z a s u  przy czym pod wartością nowowytworzoną rozumiemy 
wyniki pracy żywej w działach produkcji materialnej (łącznie 
z usługami o charakterze materialnym), te wszystkie dochody (czy 
to osób fizycznych czy prawnych), które nie wypływają z produ­
kcji materialnej w ramach pracy społecznie zorganizowanej1) są 
d o c h o d a m i  p o c h o d n y m i ;  oznacza to, że nie powiększają 
one ogólnej sumy dochodu narodowego, którego kwota wy­
nika z wyżej wymienionej definicji. Do dochodów wtórnych 
należą, w konsekwencji tej definicji, dochody z usług niema­
terialnych oraz tzw. transfery, tj. np. dochody zaopatrzenia

1 N ie  w lic z a  się  w ię c  tu ta j p ra cy  p r o d u k cy jn e j w  g o sp o d a rstw a ch  d o m o ­
w y c h , o ty le  o i le  p raca  ta  n ie  je s t  z w ią za n a  z czy n n o śc ią  gosp o d a rczą  (z a ­

r o b k o w ą ) cz ło n k ó w  g o sp o d a rstw a .
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emerytalnego, dary itp. Oba te dochody, jak wykażemy dalej po­
większają sumę dochodów osobistych (dochodów ludności), nie 
zwiększają jednakże dochodu narodowego. W związku z tym nale­
ży jednak podkreślić, iż to stwierdzenie nie oznacza, że ekwiwalent 
lub źródło tych dochodów nie jest zawarte w ogóle w dochodzie 
narodowym. Dochody pochodne wypłacane z wpływów podatko­
wych lub z nakładów socjalnych przedsiębiorstw produkcji ma­
terialnej, zawarte są jako część podatków i nakładów socjalnych 
w wartości czystej produkcji danego przedsiębiorstwa i są w ten 
sposób integralnym składnikiem układu dochodu narodowego we­
dług jego wytwarzania. W układzie dochodu narodowego według 
podziału pierwotnego, kwoty powyższe przedstawiają dochód pań­
stwa, ubezpieczeń społecznych, banków albo innych organów pu­
blicznych. W tym rozumieniu, w dochodzie narodowym nie uj­
muje się usług dostarczonych bezpośrednim konsumentom i nie 
związanych bezpośrednio z produkcją materialną, tj. tych usług, 
które nie weszły ani jako marża transportowa lub handlowa do 
ortatecznej ceny rynkowej wyrobu.

We w t ó r n y m  p o d z i a l e  dochodu narodowego pojawiają się 
z kolei zasadniczo wszystkie dochody, bez względu na to, czy zosta­
ły sklasyfikowane w rozumieniu definicji jako pierwotne czy po­
chodne, ale jedynie w tej swej części, która ma prawo do udziału 
lub znajduje swój ekwiwalent w produkcji materialnej, w osta­
tecznym stadium jej przeznaczenia. Faza ta nadaje się stosunko­
wo najlepiej do ustalania udziału poszczególnych klas i warstw 
społecznych w dochodzie narodowym. Produkcję materialną w 
stadium ostatecznym (przeznaczenia dochodu narodowego) ujmuje 
się więc łącznie z marżami transportową i handlową, krótko mó­
wiąc w cenie detalicznej płaconej przez ostatecznego konsumenta 
(użytkownika) 2).

Proces tworzenia, podziału i przeznaczenia dochodu narodowe­
go można przedstawić na następującym modelu:

2) W  p rzy p a d k u  p rzy ro stu  za p a só w , o sta te cz n y m  u ż y tk o w n ik ie m  w  p o ­
w y ż sz y m  z n a c ze n iu  je s t  p r z ed sięb io r stw o , do k tó reg o  za p a sy  te  n a le żą  w  k o ń ­
cu ok resu , za k tó r y  o b licza  s ię  d och ód  n a ro d o w y .
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S ch em at tw o rzen ia , p o d z ia łu  i p rz e z n a c z e n ia  dochodu  naro d o w eg o

I ii III . IV V VI

Produkcja Podział pier- Dyspozycja Dyspozycja Podział wtórny Przeznaczenie
wotny dochodami dochodami (użycie)

pierwotnymi wtórnymi
Suma wartości Powstawanie i powstawanie Ostateczna
czystych pro- dochodów dochodów' po- konsumcja
dukcji pierwotnych chodnych i akumulacja

Wydatki na do- Założenie Ostateczny
bra konsum- upraszczające, udział w do-
cyjne że otrzymujący chodzie pra-

40 dochody wtór- cowników pro-
ne nie wydają dukcji matę-

Rolnictwo i leś- Fundusz płac Wydatki na nic na usługi rialnej
nictwo wT produkcji usługi niema- niematerialne 40

20 materialnej terialne
55 11

Przemysł i rze- Nakłady nie- Podatki i przy- Wydatki na • Ostateczny Materialna
miosła produk- materialne rost oszczęd- dobra konsum- udział w do- konsumcja
eyjne (czynsze, ubez- ilości cyjne chodzie pra- indywidualna

50 pieczenia, pro- 4 10 cowników po- (40 + 23 + 12)
centy itp.) zostałych 75

Budownictwo 10 Fundusz płac Wydatki na 23

8 7 dobra kon- 
sumcyjne

(10 + 6 + 7)

Transport
7

Nakłady so­
cjalne

10

Zyski brutto
3

61
Ostateczny 
udział w do­
chodzie nie-

Handel i żywię- Podatki i zyski Dochody z za- Wydatki na zdolnych do

nie zbiorowe 25 opatrzenia dobra kon- pracy

15 emerytalnego sumcyjne 12
itp. 12

12

Fundusz płac Wydatki na Ostateczny Materialne
8 dobra konsum- udział w do- zużycie pu-

cyjne chodzie orga- bliczne
Bieżące nakła- 71 nizacji spo- 8
dy materialne łecznych
i amortyz. maj. Prostokąty (8 + 7 -{- 3 +
publicz. z jedynką + 4 + 1 + 1 +1)

8 oznaczają po­
datki i przy-

25
Akumulacja

Oszczędności rosty oszczęd- (powiększenie
zbiorowe ności majątku nar.)

7 17

Dochód narodowy == 100 jednostek.
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W pierwszej części wykresu ujmujemy wytworzony dochód naro­
dowy według poszczególnych działów gospodarki (wartość czy­
sta). Ujęcie to można przegrupować lub dalej rozklasyfikować we­
dług form własności. Dla uproszczenia zakładamy tutaj tylko so­
cjalistyczne formy własności środków produkcji. Część II przed­
stawia pierwotny podział dochodu narodowego między osoby fizy­
czne i prawne w działach tworzenia dochodu narodowego; ujęte 
są tutaj płace, nakłady na usługi nieprodukcyjne (niematerial­
ne), nakłady socjalne i zyski brutto. Nakłady socjalne i zyski brut­
to przedstawiają w naszym przypadku kwoty wpłacone władzom 
i instytucjom ‘(państwo, rady narodowe, ubezpieczenia społeczne 
itp .); razem z nakładami niematerialnymi tworzą one produkt do­
datkowy.

Część III przedstawia dyspozycję dochodami, które stosownie do 
definicji nazwaliśmy pierwotnymi (przedstawia przeznaczenie do­
chodu narodowego po podziale pierwotnym, a tym samym i — 
powstanie podziału wtórnego). Z tego co otrzymują pracownicy 
działów produkcji materialnej wydatkują oni część — w naszym 
przypadku 40 jednostek — na dobra konsumcyjne, 11 — na usłu­
gi konsumcyjne a w formie podatków lub oszczędności odprowa­
dzają 4 jednostki. Z 10 jednostek, które wypłacają przedsiębiorstwa 
produkcji materialnej przedsiębiorstwom usługowym produkcji nie­
materialnej, te ostatnie wypłacają 7 jednostek pracownikom, a 3 
jednostki oddają w formie podatków i zysków skarbowi państwa 
lub oszczędzają w formie przyrostu rezerw. Pozostałych 35 jedno­
stek, które państwo i ubezpieczenia społeczne 3) przejęły wprost 
z produkcji materialnej, dzielą się między pracowników admini­
stracji publicznej i ubezpieczeń społecznych (8), osoby niezdolne 
do pracy (emerytury, dodatki rodzinne, chorobowe, stypendia itp. 
— razem 12 jednostek), część przeznacza się na bieżące wydatki 
rzeczowe i amortyzację majątku publicznego (8), a resztę (7) 
przedstawiają zbiorowe, z punktu widzenia narodowo-gospodarcze- 
go, oszczędności, których użyć można do finansowania przyrostu 
majątku narodowego (akumulacji realnej).

3) D la  u p ro szc z en ia  za k ła d a m y , że  w s z y s tk ie  n a k ła d y  so c ja ln e  o d p ro w a ­
dza s ię  do u b e z p ie c z e ń  sp o łeczn y ch .
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Część IV przedstawia przeznaczenie dochodów wtórnych na 
konsumcję i wpłaty do funduszów zarządzanych społecznie (po­
datki i oszczędności).

Przy upraszczającym założeniu, że osoby, które pobierają docho­
dy wtórne, nikogo nie zatrudniają i nie wydają nic na usługi tak, 
że nie powstają już dalsze dochody pochodne, możemy zbudować 
obraz V, przedstawiający ostateczny podział dochodu narodowe­
go; uchwyciliśmy w nim tę część wszystkich dochodów, która 
przedstawia prawo do udziału w wynikach produkcji material­
nej, lub jest w nich odpowiednia jej część (tj. pozarynkowa) wy­
ceniona 4).

W schemacie przeznaczenia (sc. ostatecznego) 5 * * 8) dochodu naro­
dowego (tabl. V) dochodzimy do ogólnej konsumcji materialnej 
ludności przez podsumowanie wszystkich wydatków na dobra kon- 
sumcyjne (indywidualne spożycie materialne — 75); przez zsu­
mowanie bieżących wydatków rzeczowych i odpisów majątku pu­
blicznego, dochodzimy do zużycia materialnego urzędów i instytu­
cji (materialne zużycie publiczne 8), przez podsumowanie wreszcie 
środków państwowych i innych publiczno - prawnych, przeznaczo­
nych na finansowanie akumulacji i przyrostu oszczędności przy 
założeniu zużycia tego przyrostu na akumulację realną, docho­
dzimy do ogólnej kwoty przyrostu majątku narodowego (akumu­
lacja 17).

Ze schematu powyższego wynika, że w konsumcji ostatecznej 
nie są ujęte wszystkie wydatki ludności, a jedynie wydatki na do­
bra, w wartości których jest zawarta oczywiście wartość wszyst­
kich usług o charakterze materialnym, jak również, ekwiwalent 
tej części usług o charakterze nieprodukcyjnym, których pokry­
cie weszło jako koszt do ceny odpowiednich wyrobów lub usług 
materialnych.

4) W  p r a k ty c e  o b ch o d z im y  s ię  bez u p ra szc z a ją cy c h  z a ło ż e ń  w  te n  sp osób , 
że  od su m y  c z y s ty c h  d o ch o d ó w  in d y w id u a ln y c h  po  p ro stu  o d e jm u je m y  je sz cz e  
w y d a tk i n a  u s łu g i k o n su m c y jn e  a od  w s z y s tk ic h  d o ch o d ó w  p u b licz n y c h  
w s z y s tk ie  w y d a tk i o so b o w e.

5) „ O sta teczn o ść” p rzez n a c ze n ia  in te r p r e tu je m y  tu ta j z p u n k tu  w id z e n ia
o k r e su  czasu , za  k tó ry  o b licz a m y  d och ód  n a r o d o w y . P rz ed m io t a k u m u lo w a n y
m o że  b y ć  z u ż y ty  (za p a s) lu b  z u ż y w a n y  (m a ją te k  tr w a ły )  w  o k resa ch  p ó ź ­
n ie jsz y ch .

8 —  E k o n o m is ta
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Dla otrzymania pełnego obrazu wszystkich dochodów pierwot­
nych i wtórnych oraz obrazu wszystkich wydatków (a więc i za 
usługi) należy w tych warunkach zestawić osobny bilans, b i l a n s  
d o c h o d ó w  i w y d a t k ó w  l u d n o ś c i .  Suma dochodów lud­
ności tworzy osobny agregat (zwany także niekiedy dochodami 
indywidualnymi) różniący się swą wysokością i strukturą od do­
chodu narodowego. Związek tego agregatu z dochodem narodowym 
wynika z poniższego zestawienia:

1. Płace brutto
2. Dochody indywidualne brutto spółdzielców
3. Indywidualne dochody brutto samodzielnych
4. Dochody zaopatrzenia emerytalnego brutto itp.
5. Suma (1+2+3+4) — dochody ludności (dochody indywi­

dualne)
6. Indywidualne dochody brutto z produkcji niematerialnej 

(wpływy za usługi niematerialne z grup 1 — 3)
7. Dochody zaopatrzenia emerytalnego z brutto itp.
8. Nakłady socjalne i niematerialne przedsiębiorstw produkcji 

materialnej
9. Podatki i zyski przedsiębiorstw produkcji materialnej, o ile 

nie rozdzielone jako dochody indywidualne
10. Suma (5—6—7+8+9) — Dochód narodowy.
Bilans dochodów i wydatków7 ludności różni się strukturalnie od 

bilansu dochodu narodowego tym, że wykazuje jedynie 2 przekro­
je: przekrój dochodów, i to dochodów brutto oraz przekrój wydat­
ków, w którym zawarte są wszystkie wydatki na dobra konsum- 
cyjne i usługi konsumcyjne, jak również podatki indywidualne 
oraz przyrosty oszczędności ludności. Bilans dochodów i wydatków 
przedstawia w ten sposób szerzej i, jak gdyby rozwinięty w in- 
?iym wymiarze, jeden sektor dochodu narodowego, a mianowicie 
sektor prywatny (indywidualny). Z uwagi na użytek praktyczny 
tego bilansu, należy osobno wyliczyć dochody i wydatki pienięż­
ne, a osobno dochody naturalne.

Vv podobny sposób rozwinąć można drugi podstawowy sektor 
dochodu narodowego tj. s e k t o r  s p o ł e c z n y  (publiczny). Bi­
lans ten zestawiony dla okresu przyszłego nazywa się o g ó l n y m  
p l a n e m  f i n a n s o w y m ;  porównuje on wszystkie dochody
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państwa, rad narodowych, ubezpieczeń społecznych, gospodarki 
uspołecznionej i pozostałych funduszów publicznych z jednej stro­
ny, z icłi wydatkami osobowymi i rzeczowymi (bieżącymi i inwe­
stycyjnymi) — z drugiej 6). Z uwagi na trudności rozróżnienia w 
konkretnych przypadkach r e m o n t ó w  k a p i t a l n y c h  od 
i n w e s t y c j i ,  a szczególnie z uwagi na to, że amortyzacja nie­
koniecznie musi być użyta na reinwestycje w tym samym zakła­
dzie, jest celowe w takim przypadku włączenie odpowiedniej po­
zycji amortyzacji i inwestycji do powyższego bilansu.

Bardziej szczegółowej analizy wymagają także s t o s u n k i  
z z a g r a n i c ą .  W tym przypadku trzeba rozróżniać aspekt płat­
niczy i aspekt rzeczywistego ruchu wartości. Chcąc stwierdzić ile 
wartości było, lub będzie za dany okres czasu do dyspozycji w kra­
ju, ustalamy s a l d o  r z e c z y w i ś c i e  d o s t a r c z o n y c h  t o ­
w a r ó w  we wzajemnych stosunkach z zagranicą (tak w handlu 
zagranicznym, jak i w obrocie poza handlowym, jakim były np. 
reparacje, lub dostawy UNRRA). Przez dodanie (ewentualnie od­
jęcie) tego salda powiększa się (lub zmniejsza) suma konsumcji 
krajowej i akumulacji krajowej w stosunku do wielkości dochodu 
narodowego.

Natomiast jeśli należy ustalić jak przebiegał lub będzie prze­
biegał r u c h  p ł a t n o ś c i  w stosunku do zagranicy, pod uwagę 
bierzemy saldo wszystkich bieżących pozycji bilansu płatniczego, 
to znaczy nie tylko płatności za towary i związane z ich wymianą 
usługi, ale także pozostałe płatności finansowe.

Jeśli wreszcie chodzi o ujęcie z m i a n y  s t a n u  n a s z y c h  
n a l e ż n o ś c i  l u b  z o b o w i ą z a ń  w o b e c  z a g r a n i c y  
używamy tutaj salda części majątkowej bilansu płatniczego. Ten * i

6) W y m ien io n e  se k to r y  d o ch o d u  n a r o d o w eg o  m o żn a  ta k że  u ją ć  fu n k c jo ­
n a ln ie , tj. p o r ó w n y w a ć  z jed n e j s tr o n y  c a łą  w a r to ść  dób r i u s łu g , u ż y w a n y c h  
d la  o k r e ślo n e g o  ce lu , b ez  w z g lę d u  n a  fo rm ę  tr a n sa k c ji (r y n k o w ą  czy  poza  
r y n k o w ą ) i fo rm ę  p ra w n ą  je j rea liza c ji. W  p rzy p a d k u  ta k im  n a le ż a ło b y  z e s ta ­
w ić  o so b n y  b ila n s  k o n su m cji in d y w id u a ln e j , o so b n y  b ila n s  z u ż y c ia  p u b lilc z -  

n e g o  i o so b n y  b ila n s  a k u m u la cji, k tó r y  z n o w u  z p r a k ty c z n y c h  p o w o d ó w  n a le ­
ż a ło b y  p o sze r zy ć  o sek to r  ren o w a cji. Z u w a g i n a  p r a k ty c z n e  p o tr z eb y  p la ­
n o w a n ia , bard ziej c e lo w e  je s t  w sza k że  u ż y w a n ie  p o d z ia łu  n a  se k to r  p u b licz n y  
i se k to r  in d y w id u a ln y , p rzy  czy m  do  sek to ra  in d y w id u a ln e g o  w łą c z a  się
i p r y w a tn e  p r z ed sięb io r stw a , p o d cza s g d y  w  se k to r z e  u sp o łec z n io n y m  obok  
p r z ed s ięb io r stw  p a ń stw o w y c h  i k o m u n a ln y c h , z n a jd u ją  s ię  i p r z ed s ięb io r stw a  
u p a ń s tw o w io n e  i sp ó łd z ie lcze .
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przypadek jednakże bada się raczej w związku z majątkiem naro­
dowym niż dochodem narodowym.

Szacunek m a j ą t k u  n a r o d o w e g o  jest praktycznie naj­
trudniejszym zagadnieniem bilansów podstawowych. Chociaż do 
pojęcia majątku narodowego nie włączamy szacunku bogactw 
przyrody (możliwości wydobywczych i urodzajności gleby) 7) 
i ograniczamy się do ujęcia wartości wytwarzanych lub udoskonalo­
nych pracą ludzką będących do dyspozycji w danej chwili na da­
nym obszarze — oraz, chociaż z tego pojęcia wydzielamy ponadto, 
z wyjątkiem domów mieszkalnych, wszystkie dobra konsumcji 
trwałej, o ile zostały one przekazane poszczególnym konsumentom 
i stały się w ten sposób osobistym majątkiem konsumcyjnym, na­
trafiamy pomimo to na wielkie trudności przy szacunku poszcze­
gólnych elementów, których składniki mogły być wyprodukowane 
w okresach bardzo od siebie odległych.

W dochodzie narodowym i pozostałych bilansach podstawowych, 
które liczbowo ujmują poszczególne zjawiska za okres na ogół jed­
noroczny, zagadnienie szacunku przejawia się w nieco innym świe­
tle. Zależy on tutaj przede wszystkim od tego, czy chcemy otrzy­
mać obraz wszystkich związków, ujęty przez dany bilans za dany 
rok, czy też chcemy obserwować poszczególne wielkości lub stosun­
ki w ich czasowym następstwie za okres większej liczby lat.

W przypadku pierwszym stosujemy c e n y  b i e ż ą c e .  Jeśli cho­
dzi o analizę okresów ubiegłych, stosuje się ceny efektywne posz­
czególnych transakcji lub też, jeśli chodzi o (dochody) naturalne, 
szacuje się je zależnie od stosunków rynkowych. W przypadku 
szacowania wielkości okresu przyszłego, stosuje się zwykle ceny 
okresu przeprowadzania szacunku. Analogicznie można postępo­
wać przy układaniu planu (ceny powinny nawiązywać do cen 
planu) przy czym z ułożonego w ten sposób bilansu na okres przy­
szły mogą wynikać postulaty zmiany relacji cen albo stawek 
płac 8) .

7) W  ty m  sz e rszy m  z n a c ze n iu  m ó w i s ię  o  b o g a c tw ie  n a ro d o w y m .
8) T a k  np. z b ila n su  (p la n u ) d o ch o d ó w  i w y d a tk ó w  lu d n o śc i w y n ik a  ta k  

z w a n y  fu n d u sz  k o n su m cji ( łą c z n a  w a r to ść  dób r i u s łu g  k o n su m c y jn y c h  
k tó r e  m a ją  b y ć  do d y sp o z y c ji  k o n su m cji in d y w id u a ln e j ) ,  k tó r y  to  „ fu n -  
d u sz “ w y z n a c z a  w ie lk o ść  d o c h o d ó w  lu d n o śc i. Z a sa d n iczą  część  te g o  fu n d u szu  
s ta n o w i ta k  z w a n y  fu n d u sz  w y p ła t .
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Dla zbadania rozwoju poszczególnych wielkości lub stosunków 
za okres kilku lat, staramy się je wyrazić w jakichś c e n a c h  
s t a ł y c h .  Problem ten ma miejsce zazwyczaj jedynie w docho­
dzie narodowym oraz w imporcie i eksporcie. W bilansie docho­
dów i wydatków ludności oraz w bilansie dochodów i wydatków 
organów społecznych (planie finansowym) chodzi zwykle o ceny 
bieżące, mogą jednakże wyniknąć przypadki, że niektóre wielko­
ści tych bilansów trzeba wyrazić w jednostkach niezmiennych.

Rozwój dochodu narodowego liczonego w niezmiennych jednost­
kach obliczeniowych nazywa się często rozwojem v o l u m e n u  
d o c h o d u  n a r o d o w e g o .  Przy jego ustalaniu stosować moż­
na trzy metody lub ich kombinacje. Metodą pierwszą jest używanie 
wskaźników f i z y c z n e g o  v o l u m e n u  p r o d u k c j i  l u b  
u s ł u g .  Praktycznie oznacza to, że trzeba obliczyć przynajmniej 
za jeden rok w wartości nominalnej udziały poszczególnych dzia­
łów, z których powstaje dochód narodowy. Rok ten wybiera się za 
podstawę i wartość poszczególnych działów ustala się według roz­
woju odpowiedniego wskaźnika volumenu produkcji. Dla uzupeł­
nienia należy dodać, że wskaźniki te z reguły są wskaźnikami re­
prezentacyjnymi, to znaczy nie obejmują wszystkich wyrobów.

Drugim sposobem obliczenia fizycznego volumenu dochodu na­
rodowego jest m e t o d a  c e n  n i e z m i e n n y c h .  Jej istota 
leży w tym, że produkcję poszczególnych gałęzi obliczamy syste­
matycznie w cenach jednego roku podstawowego. Jest zrozumiałe, 
że w ten sposób należy oszacować nie tylko produkcję, ale także 
i koszty materialne, tak, aby można było obliczyć wartość czystą 
produkcji w cenach niezmiennych.

Metoda trzecia polega na tym że nominalne dane za poszcze­
gólne lata (to znaczy dane w cenach bieżących) dzieli się przez 
odpowiedni w s k a ź n i k  cen.  Operacja ta nazywa się deflacją 
statystyczną. Dane, obliczone w ten sposób, oznacza się jako dane 
w cenach z roku podstawowego lub też, według najnowszej ter­
minologii, jako dane w c e n a c h  r e l a t y w n y c h .

Jest zrozumiałe, że w powyższy sposób nie można przeliczyć na 
jednostki stałe wszystkich czterech układów dochodu narodowe­
go. Praktycznie w rachubę wchodzi układ według tworzenia oraz 
układ według przeznaczenia. Rozumie się, że w każdym z tych



118 Jarosłav Krejci

przypadków postępuje się odmiennie, a porównanie wyników służy 
do obustronnej kontroli. W ogóle, zaletą bilansu dochodu narodo­
wego jest fakt, że tak jego układ według tworzenia, jak i układ 
według przeznaczenia, jak również zasadnicze składniki układu 
według podziału, można obliczać w różny sposób i na podstawie 
różnych materiałów statystycznych lub buchalteryjnych, co spra­
wia, że wzajemne porównanie wszystkich układów zwiększa moż­
liwość wykrycia błędów w poszczególnych pozycjach.

W związku z powyższym trzeba zwrócić uwagę na to, że w z a ­
j e m n a  z g o d n o ś ć  sum dochodu narodowego we wszystkich 
czterech układach jest teoretycznie konieczna jedynie przy obli­
czeniu retrospektywnym. Fakt ten wynika tak z jednolitej defi­
nicji dochodu narodowego we wszystkich układach, jak również 
z tego, że wszystkie wielkości obliczone zostały w cenach rzeczy­
wistej realizacji lub przez analogiczny szacunek według jednolitych 
zasad. W przeciwieństwie do tego, przy szacunku za okres przy­
szły lub przy układaniu planu, można sobie wyobrazić przypa­
dek, że sumy poszczególnych układów dochodu narodowego nie 
będą sobie nawzajem odpowiadały. Oznaczałoby to, że rzeczywiste 
transakcje przebiegać będą w innych relacjach cen lub płac. Dla 
planu oznacza to podstawę do interwencji w strukturę cen lub do­
chodów.

W wyniku stosunków gospodarczych z zagranicą dochodzi 
nadto do d y s p r o p o r c j i  m i ę d z y  p r z e z n a c z e n i e m  
i t w o r z e n i e m  d o c h o d u  n a r o d o w e g o .  Włączenie po­
wyższego salda do bilansu dochodu narodowego można przeprowa­
dzić zasadniczo dwoma sposobami: w przypadku kiedy obserwuje­
my ruch realnej wymiany wartości, jest celowe skonstruowanie 
specjalnego agregatu, wyższego o nadwyżkę dowozu nad wywozem 
lub też niższego o saldo odwrotne, a wyrażającego sumę wartości 
ostatecznych, będących do dyspozycji krajowej. Odwrotnie, w przy­
padku gdy obserwujemy ruch płatności, można traktować nad­
wyżkę płatności z zagranicy, które w większości reprezentują nad­
wyżkę wywozu, jako dodatni składnik akumulacji (wzrost siły 
nabywczej w stosunku do zagranicy), zaś nadwyżkę zobowiązań 
płatniczych wobec zagranicy (którym w większości odpowiada 
nadwyżka importu) jako — negatywny składnik akumulacji 
(wzrost zobowiązań wobec zagranicy).
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Jest pożądane z punktu widzenia gospodarki planowej, aby 
wszystkie wielkości bilansów podstawowych można było powiązać 
z p o z o s t a ł y m i  b i l a n s a m i  p l a n u  — aby wszystkie ro­
dzaj e bilansów tworzyły wspólny system bilansów gospodarczych. 
Łącznikiem z bilansami pozostałymi w pierwszym rzędzie może być 
rachunkowość przedsiębiorstw9); jej znaczenie jest tym większe 
że zawiera ona podstawy wzajemnego powiązania bilansów 
pieniężnych z bilansami materiałowymi (współczynnikiem prze­
liczeniowym jest cena) i z bilansem siły roboczej (współczynni­
kiem przeliczeniowym jest płaca). Rozumie się, że o ile chodzi 
o te działy gospodarki, w których nie można prowadzić rachun­
kowości, oraz te strony zjawisk, gdzie nie chodzi o ujęcie struktu­
ry dochodów i nakładów (np. przeznaczenie dochodu narodowe­
go) , trzeba będzie używać innych bilansów i zestawień statystycz­
nych. Im większa możliwość konfrontacji danych, tym pewniejsze 
wyniki możliwe do osiągnięcia.

°) Przede wszystkim rachunek wyników.
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O nauce rolniczej W. R. Wiliamsa*)
Ustrój kołchoźniczy, k tórego podstaw ę stanow i w spólna w łasność i kolektyw na  

praca, stworzył n ieogran iczone m ożliw ości d la  zorganizow ania i p lan ow ego zastoso­

w ania w produkcji roln iczej osiągnięć nauki i najnow ocześniejszej techniki.
W  obecnych czasach gospodarstw o w iejskie zostało wyposażone we współczesne  

zdobycze technik i i są stw orzone n iezbędne w arunki d la dalszego, jeszcze szybszego 

pod noszen ia  p lo n ó w  i podwyższania produkcyjności pracy w ro ln ictw ie . W  tych  

okolicznościach szczególnie wzrasta znaczenie i odp ow iedzialność instytucji nau ko­
wo-badawczych, uczonych i agronom ów  w  zakresie dalszego rozw oju nauki roln iczej, 
nauki przodującej, oraz w prow adzenia do wytwórczości kołchoźniczej najbardziej 

udoskonalonych  m etod  i zabiegów  w celu  zwiększenia w szelkim i sposobam i ogólnej 
produkcji z iem iop łodów .

Z adanie to m oże być pom yśln ie sp ełn io n e  pod  w arunkiem  dalszego, twórczego 
rozw oju nauki roln iczej oraz w łaściw ego przystosow ania jej zdobyczy i w artościo­

w ego dośw iadczenia do gospodarstw a w iejskiego.
N asza radziecka nauka n ie  p ow in na poprzestać na swych osiągnięciach. P ow inna  

ona zużytkować teorię do k ierow nictw a w dzia łan iu , stale ją wzbogacać, odrzucać we 

właściw ym  czasie i zdecydow anie wszystko, co b łęd n e i przestarzałe i, posiłkując się 

dośw iadczeniem , iść naprzód, w  n ieustannym  związku z praktyką.
T w órcze wykorzystanie nauki W . R . W  i 1 i a m  s a posiada w yjątkow e znaczenie  

dla okazania skuteczniejszej pom ocy kołchozom  i sow chozom , szczególnie w dziele  

realizacji w ielk iego  sta linow skiego p lan u  przekształcenia przyrody w rejonach ste­
pow ych i leśno-stepow ych obszaru europejskiego ZSRR.

W . R . W iliam s opracow ał postępow ą naukę o pow staw aniu  gleb  i teorię o od ­

tw orzeniu struktury gleby na drodze w prow adzenia do p łod ozm ianu  zasiewów  
m otylkow ych i traw w ie lo letn ich . P odn iósł on  znaczenie siew u tych roślin , jako  

jed n ego  z ważniejszych środków stw orzenia i utrzym ania w arunków  żyzności gleby  

i zapew nien ia  trwałej bazy paszowej d la hod ow li zwierząt, oraz opracow ał racjo­
nalny system upraw y gleby. T raktow ać to  należy jako w ie lk i w kład do nauki 
roln ictw a. * VII.

*) T łu m a c ze n ie  a r ty k u łu  za m ie sz cz o n e g o  w  d z ien n ik u  Prawda, z dn. 15.
V II. 1950 r., N r  196 (11 .668). Z o r y g in a łu  r o sy jsk ie g o  p r z e ło ż y ł S  t. A n ł o -
n i e w s k i.
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W . R. W iliam s, opierając się na krytycznie przezeń przejętych osiągnięciach  
naukow ych D o k u c z a j e w a  i R o s t y c z e w a ,  stworzył teorię naukow ą  

o tw orzeniu i odn aw ian iu  żyzności gleby.
W ed łu g  nauki W . R . W iliam sa podstaw ę żyzności gleby stanow i drobnogruzeł- 

kow a trw ała struktura gleby. Stan strukturalny gleby stwarzają korzenie roślin  

m otylkow ych i traw w ie lo letn ich . T rw ałość, scem entow anie próchnicą  drobnych  
gruzełek jest w yn ik iem  w zajem nie związanych i d iam etraln ie  przeciw staw nych pro­
cesów m ikrobiologicznych , odbywających się w  gleb ie , a m ianow icie  — tlenow ego, 
następującego przy sw obodnym  dop ływ ie  tlen u  z pow ietrza, i beztlenow ego, w ystę­
pującego przy utrud n ionym  dostęp ie  tlen u  z pow ietrza. T eo ria  W . R . W iliam sa
0 pow staw aniu  gleb, rozw oju w arunków  dla żyzności gleby, o krążeniu m aterii 
w przyrodzie wskazuje wyraźnie, że przy odp ow ied n iej kom binacji życiowych czyn­

ności roślin , zwierząt i m ikroorganizm ów  żyzność gleby m oże n ie  tylko się n ie  wy­
czerpywać, ale i podnosić, zarówno w w arunkach naturalnych w przyrodzie, jak
1 przy upraw ie roślin , praktykow anej w ro ln ictw ie . W  myśl nauki W iliam sa tylko  

droga otrzym ywania wysokich p lo n ó w  roślin  upraw nych prowadzi do coraz wzra­
stającej popraw y żyzności gleby.

T eo ria  W . R. W iliam sa opiera się na zasadzie rozw oju gleby. G leba pow stała  

ze skał zw ietrzelinow ych, tj. m acierzystych. A le  gleba n ie  jest już zwietrzeliną, 
ja łow ą skałą, n ie  przydatną dla roślin  rolniczych. Zasadniczą w łaściw ością gleby, 
odróżniającą ją od nieurodzajnej dla roślin  roln iczych zw ietrzeliny, jest jej żyzność. 

N a tę ostatn ią  składa się rów noczesna obecność w g leb ie  w ody i przyswajalnych  
sk ładników  pokarm ow ych, n iezbędnych dla  wzrostu i rozw oju roślin , tj. d la budow y  

organicznych substancji roślinnych.
G leby stanow ią w ięc in n e  jakościow o ciała naturalne, aniżeli m acierzyste skały  

zw ietrzelinow e, z których pow stały i na których się utworzyły. Podstaw ow ym  czyn­
n ik iem  tw orzenia gleby, przem iany zw ietrzeliny w glebę, jest w  w arunkach natural­
nych złożony łańcuch  procesów  fizyko-chem icznych i czynności życiowych roślin , 
zwierząt i m ikroorganizm ów . T y lk o  skutkiem  życiowych czynności różnych gatun ­
ków roślin , zastępow anych jedne przez drugie, oraz skutkiem  życiowych czynności 
zwierząt i m ikroorganizm ów , koncentrują  się w  górnej w arstw ie gleby sk ładniki 

pokarm ow e dla roślin , pob ierane przez g łęb oko sięgające korzenie z niższych warstw  
gleby i ze skały m acierzystej. P op ie ln e  sk ładnik i pokarm ow e, sk u p ion e w górnej 

warstw ie gleby, zostały pobrane z do ln ych  jej warstw przez korzenie roślin , p o ­
karm  zaś azotowy wiąże m ikroflora z azotu z pow ietrza.

T eo ria  W . R . W iliam sa o pow staw aniu  gleb , o procesach rozw oju i zakłócania  

w arunków  żyzności gleby, przy twórczym  ustosunkow aniu  się do n iej, stwarza d la  

rolniczych pracow ników  naukow ych duże m ożliw ości w  dziedzinie opracow ania  

m etod, które by w w yn iku  odbywających się w g leb ie  procesów  biologicznych  

i czynności życiowych roślin  i m ikroorganizm ów , zwiększałyby żyzność, przem ie­
n ia ły  m ało  urodzajne i naw et bezp łodn e gleby na gleby urodzajne. T eoria  W . R. 
W iliam sa posiada realne znaczenie, wskazuje bow iem  jakie procesy b io logiczne  
i fizyko-chem iczne popraw iają  warunki żyzności gleby i jakie je pogarszają.

O to dlaczego m am y p e łn e  prawo oświadczyć, że nauka W . R. W iliam sa o pra­
w ach rozw oju gleby i jej żyzności stanow i teoretyczną podstaw ę dla kierow ania  
w ro ln ictw ie  przyrodniczym i w łaściw ościam i żyzności gleby.
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PE W N E B ŁĘ D N E T W IE R D Z E N IA  W  NAUCE W . R . W ILIA M SA  O TR A W O PO LN Y M
S Y S T E M IE  R O LN IC ZY M

W . R . W iliam s opracow ał i przedstaw ił traw opolny system  rolniczy, opierając  

się na swojej postęp ow ej nauce roln iczej o procesie glebotw órczym  i procesach  

stwarzania i naruszania w arunków  żyzności gleby. Zaznaczając dodatn ią , dyna­
m iczną podstaw ę teoretyczną traw opolnego  system u roln iczego, należy zarazem p o d ­
nieść, że w  nauce W . R . W iliam sa o system ie traw opolnym  znajduje się szereg 
m ylnych tw ierdzeń, które bezw zględnie należy poddać krytyce w  interesie nauki 

i praktyki.

M usim y podkreślić, ze n ie  w o ln o  utożsam iać teorii roln iczej W iliam sa o g leb ie  
i o podstaw ach b iologicznych  żyzności g leby z przedstaw ionym  przezeń system em  

rolniczym , jako schem atem  zabiegów  agrotechnicznych. T raw op oln y  system  ro l­
niczy, zawierający system  następstw a roślin  (p łodozm ian), system  upraw y gleby  
i naw ożenia  oraz sadzenia lasów  i leśnych pasów  ochronnych  dla pól, stanow i sy­

stem  zabiegów  w  dziedzin ie roln ictw a.

Jest łatw o zrozum iałe, że wychodząc z tej sam ej podstaw y teoretycznej pow sta­
w an ia  g leby i stw arzania w arunków  d la  żyzności gleby, n ie  tylko m ożna, ale naw et 

kon ieczn ie  należy w ypracować o d m ien n e d la  różnych w arunków  sposoby agro­
techniczne tw orzenia stałej drobnogruzełkow ej struktury gleby, że należy opra­
cować rozm aite sposoby uprawy gleby i stosow ania naw ozów .

W  Związku R adzieck im  w arunki ekonom iczno-przyrodnicze są tak różnorodne, 
i tak rozm aicie w  związku z tym  są rozw in ięte poszczególne gałęzie gospodarki 
w  rejonach ZSR R, że wykluczają m ożliw ość pow szechnego zastosow ania jak iego­
kolw iek  jednego, n iezm iennego  schem atu zabiegów  rolniczych.

Z tego p ow odu  w ym aga się twórczego i krytycznego podejścia  do schem atu  
zabiegów  rolniczych przy stosow aniu  ich  w praktyce kołchozów  i sow chozów . 
W ydaw ało  by się, że wszystko to zrozum iałe jest sam o przez się i że n ie  warto by

0 tym  m ówić, gdyby w ie lu  pracow ników  naukow ych i agronom ów  n ie  u tożsam iło  
teorii W iliam sa z opracow anym  przezeń schem atem  praktycznych zabiegów  w dzie­

dzin ie roln ictw a. T y m  sam ym  pow strzym uje się rozwój nauki W . R . W iliam sa
1 d oskon alen ie  zabiegów  agrotechnicznych d la  wykorzystania tej nauki w  prak­
tyce kołchoźniczo-sow chozow ej.

W  rezultacie, tego rodzaju pracow nicy naukow i i agronom ow ie, jak rów nież  
pracow nicy adm inistracji roln iczej, zam iast kierow ać się przy opracow yw aniu  

zabiegów  agrotechnicznych teorią W iliam sa, up ierają  się przy stosow aniu  na każ­
dym  m iejscu i w  n iezm iennej form ie jego  schem atu traw opolnego system u ro l­
niczego, i to tylko pod  postacią opracow aną przez W . R . W iliam sa.

Jasne jest, że n ie  w o ln o  stosować tego system u zabiegów  bez tych czy inn ych  

zm ian, wszędzie i zawsze, n iezależn ie od  w arunków  klim atycznych i glebow ych  

i n iezależn ie od  państw ow ych zadań planow ych , dotyczących roln ictw a. T a k ie  
p ostęp ow anie  n ie  tylko ham uje rozwój nauki, ale m oże stać się zawadą i d la  

praktyki.

Jeden z g łów nych  b łędów  W . R . W iliam sa w przedstaw ionym  przezeń system ie  
zabiegów  praktycznych polega na negatyw nym  stosunku do upraw y zbóż ozim ych. 
T w ierd ził on  w  sw oim  czasie n iesłuszn ie, że n iezależn ie od w arunków  klim atycz­
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nych w różnych rejonach kraju, zboża ozim e są oznaką n iedosk onałości technicz­
nej gospodarstwa, jego zależności od n ieopan ow anych  sił przyrody, oraz dalej, że 

p lon y zbóż ozim ych są tvielkością ograniczoną.
W  książce „O góln a  upraw a roli i roślin  z podstaw am i gleboznawstw a" w ydanej 

w 1927 roku, W . R. W iliam s pisał: „n ie należy poza tym zapom inać, że obecność  

zbóż ozim ych w p łod ozm ian ie  stanow i m iern ik  technicznej n iedosk onałości go ­
spodarstwa; jest ona w yn ik iem  i wskaźnikiem  jego uzależnienia od przyrody; często 

zboża ozim e utrzym ują się w p łodozm ianach  skutkiem  inercji, bez dostatecznego  

logicznego i ekonom icznego uzasadnienia ich uprawy" (str. 443).

N egatyw ny stosunek W . R . W iliam sa do upraw y zbóż ozim ych jest dla spe­
cjalistów  upraw y roślin  wyraźnie niesłuszny z naukow ego i praktycznego pu nk tu  

w idzenia. T ym czasem  b łęd n e to tw ierdzenie przyjm ow ano często za podstaw ę  
schem atów  p łod ozm ianów , a w  związku z tym, zgodnie z takiego rodzaju sche­
m atam i, m ogły kurczyć się pow ierzchnie zasiew ów zbóż ozim ych.

W prow adzenie rzeczonych p łod ozm ianów  do kołchozów  i sow chozów  oznacza­
łoby zm niejszenie ogólnych  zbiorów pszenicy i żyta ozim ego, co przyniosłoby  

szkodę państw u i kołchozom . T eg o  rodzaju m ylne ustosunkow anie się do opraco­
w ania schem atów  płoclozm ianow ych przeszkadzało, w  istocie rzeczy, zaszczepieniu  

idei siania traw i m otylkow ych w po lu  i tym sam ym  przeszkadzało w prow adzeniu  
racjonalnych płod ozm ianów , będących jednym  z ważniejszych środków p o d n ie ­
sienia p lon ów  roślin  roln iczych i stw orzenia stałej bazy paszowej dla wzrastającej 

produkcji zwierzęcej.
N iesłuszny jest sąd, że W . R . W iliam s zm ien ił ów  m ylny stosunek do uprawy  

zbóż ozim ych, na tej podstaw ie, że w późniejszych w ydaniach sw oich prac o trawo- 
polnym  system ie roln iczym  usun ął (a dok ładniej m ów iąc, n ieco  zatuszował) swój 
wprost negatyw ny stosunek do zbóż ozim ych. W  rzeczywistości jednak  

W . R. W iliam s w następnych w ydaniach sw oich prac tylko pod  naciskiem  krytyki 

złagodził n iesłuszny stosunek do zbóż ozim ych ale bynajm niej go n ie  zm ienił.

„N iektórzy „uczeni" — pisze W . R . W iliam s w ostatn ich  w ydaniach swojej 

książki Gleboznawstwo x) — starają się uporczywie w ytłum aczyć nasze ustosun ­
kow anie się do zbóż ozim ych, bardziej zależnych od przyrody, jako propozycję n ie ­
zw łocznego zm niejszenia pow ierzchni zasiew ów ozim in w ZSR R. Tym czasem  

(wyłączając oczywiście w ym ienionych  ludzi, przez n ieporozu m ien ie  uważających  

się za uczonych) jest zrozum iałe, że na podstaw ie w prow adzenia traw opolnego  

system u roln iczego należy się przede wszystkim nauczyć w produkcji św iadom ego  

zarządzania gospodarką w odną kraju, nauczyć się otrzym ywania, na podstaw ie  
w prow adzenia p łod ozm ianów  traw opolnych i now ych odm ian  — w ysokich i sta­
łych p lon ów  zbóż jarych. N a  tym  polega g łów ne zadanie. Gdy zostanie on o  roz­
wiązane, zagadnienie rew izji w zajem nego stosunku pow ierzchni jarych i ozim ych  

w yniknie sam o przez się."
W  przytoczonej cytacie jest rów nież w idoczny b łąd  W . R . W iliam sa w od n ie ­

sien iu  do zbóż ozim ych. Istota tego b łędu  polega na w adliw ym  rozum ieniu  przezeń  
właściw ości rozw oju zbóż ozim ych i jarych w różnych w arunkach klim atycznych.

x) W . R . W iliam s: Gleboznawstwo. Rolnictwo i podstawy gleboznawstwa, 
1939 r., po  ros., str. 345—346.
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Jako teoretyk — gleboznaw ca W . R . W iliam s sprow adził w  danym  przypadku  

wszystkie potrzeby roślin  tylko do w ody i pokarm u. N ie  u w zględn ił on  stosunku  

roślin  do  takich czynników , jak tem peratura i w ilgotność pow ietrza. W  tym  kryje 

się przyczyna b łęd u  d o n iosłego  d la  praktyki, wyrażającego się w  negatyw nym  

stosunku do zbóż ozim ych. Jeśli w  g leb ie  znajduje się dostateczna ilość wody  

i pokarm u, wystarcza to, w m yśl nau k i W . R . W iliam sa, ażeby w w arunkach polo- 

wych p lo n  jarej pszenicy n ie  ustęp ow ał p lo n o w i ozim ej, n iezależn ie  od  pozo­
stałych w arunków  klim atycznych, tj. od  strefy lub  rejonu . T ym czasem  każdy pra­
cow nik naukow y upraw y roślin , znający się na rozw oju roślin , a rów nież praktycy, 
dobrze w iedzą, że w  jednych rejonach czy strefach zboża, ozim e, dzięki przyro­

dzonym  w łaściw ościom  biologicznym , były lu b  m ogą być bardziej p len n e, aniżeli 
zboża jare. I odw rotn ie , w  inn ych  strefach zboża jare były i będą  bardziej p len n e  

w p orów n an iu  ze zbożam i ozim ym i. T eoretyczn ie  n ie  jest trudn o zakładać istn ie ­
n ie  strefy z p lo n a m i ozim in wyższymi od jarych, jak rów nież stref z wyższymi 
p lon am i pszenic jarych, aniżeli ozim ych.

W e wszystkich rejonach ku li ziem skiej, gdzie zboża dojrzewają w pierwszej po ­
ło w ie  lata, ozim iny, które dobrze przezim ow ały, zawsze były i będą bardziej p len n e  

w porów n an iu  ze zbożam i jarym i. O dw rotnie, w  rejonach o zbożu dojrzewającym  
w drugiej p o ło w ie  lata, pszenice jare były i, zdaje m i się pozostaną, bardziej 

p len n e  od ozim ych, które naw et dobrze przezim ow ały. W  rejon ach  o zbożu dojrze­

wającym  w środku lata, p lon y  zbóż ozim ych, które dobrze przetrzym ały zim ę, będą  
m niej w ięcej rów ne p lon om  jarym, jeśli n ie  brać p od  uw agę rocznych w ahań k li­
m atycznych. Praktycy w iedzą od daw na, że przy stosunkow o m ałej w ilgotności p o ­

wietrza, im  większe upały  panują w okresie kształtow ania się organów  płoclodaj- 
nych pszenicy, w  szczególności w  okresie form ow ania  się i w y p ełn ian ia  ziarna, tym  

niższy będzie p lon . Pogoda um iarkow anie ciepła , przy stosunkow o dobrej w ilgo t­
ności pow ietrza, sprzyja rozw ojow i organów7 płodoclajnych pszenicy, form ow aniu  

i w y p ełn ien iu  grubych ziarn, sprzyja w ięc dobrem u urodzajow i pszenicy.
R ozum ie się sam o przez się, że zarów no w tym  przypadku, jak i w  innych , n ie  

odrzucam y olbrzym iej roli i znaczenia d la roślin  obecności w  g leb ie  dostatecznej 

ilości w ody i pokarm u. Podkreślam y tylko p om in ię tą  przez W . R . W iliam sa  zależ­
ność p lo n u  od strefow ych w arunków  klim atycznych.

W . R . W iliam s n ie  uw zględnił zależności p lo n u  pszenicy od specyficznych wa­
runków  klim atycznych i strefow ych. N a  tym  w łaśn ie  po lega  jego b łąd  w zakresie 

upraw y roślin , który doprow adził do  zu p e łn ie  n ierealnej oceny ro li i znaczenia  

zbóż ozim ych w praktyce w ie lu  stref ZSR R.
N a  potw ierdzen ie  naszego stanow iska m ożna pow ołać się na og ó ln ie  znane dane  

z praktyki roln iczej, dotyczące tego, w  których m ianow icie  strefach klim atycznych  

w ystępuje wyższy p lo n  pszenicy ozim ej w  porów n an iu  z jarą, a w których bardziej 

p len n a  jest pszenica jara. W iadom o, że w e wszystkich rejonach  Z SR R  o d ługim  

i up alnym  lecie, np . w  republikach  Azji Środkowej i obszaru Zakaukaskiego, wszyst­
k ie zboża w rejon ach  naw adnianych  sieje się na jesien i, czyli jako ozim e, tak, 

ażeby dojrzały one na początku lata, przed nadejściem  okresu upałów . Przy w io ­
sennym  siew ie jarych w w ym ienionych  rejonach, naw et przy naw adnian iu , p lo n  

zboża będzie zawsze niższy skutk iem  tego, że w y p ełn ia n ie  i dojrzew anie ziarna 

przypadnie w  okresie bardziej upalnym , aniżeli przy siew ie jesiennym . Z tego
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pow odu, w  praktyce p o łu d n io w eg o  roln ictw a naw adnianego, wszystkie zboża, 
a szczególnie pszenica, zawsze były siane na jesien i. W iosen n ego  siew u pszenicy  

rejony naw adniane praw ie n ie  znają.

W  rejonach U S R R , K aukazu p ó łn ocn ego , Krym u i w  niektórych inn ych  okrę­
gach p lo n  pszenicy ozim ej, która dobrze przezim ow ała, rów nież byw a zawsze wyż­
szy w porów n an iu  z p lo n em  pszenicy jarej. D la tego  w w ym ienionych  rejonach  

panuje w  praktyce kołchoźniczo-sow chozow ej pszenica ozim a.

Powstaje jednak pytan ie, dlaczego przed 20—30 laty w  rejonach U S R R , K au­
kazu p ó łn ocn ego  i K rym u pow ierzchn ie zasiew ów  jarej pszenicy były znacznie  

wyższe od ozimej? Przecież k lim at się n ie  zm ienił? Czyżby to oznaczało, że w tym  

że czasie, gdy pow ierzchnia zasiewów' pszenicy jarej znacznie przew ażała nad psze­
nicą ozim ą, p lon y  pszenicy jarej były w'yższe od  p lon ów  ozimej? N ie , n ie  oznacza. 
Pszenica ozim a w tych rejonach rów nież przez 20—30 laty daw ała  zawsze, pod  

w arunkiem  dobrego przezim ow ania, p lon y  wyższe od jarej. A le  dlaczego w takim  

razie siano tam pszenic ozim ych znacznie m niej, niż jarych? Przyczyna jest jasna. 
T y lk o  kołchozy i sowcliozy, wyposażone w potężną siłę  m echaniczną, m ogą na czas 

przygotować rolę pod  zasiew zbóż ozim ych, stworzyć d la  tych zasiew ów warunki, 
w których wschody ozim in zdążą się przed zim ą rozkrzewić, a to stanow i g łów ną  

gwarancję ich przezim ow ania w tych rejonach.

N ie  tylko karłow ate i średnie gospodarstw a chłopsk ie, ale rów nież kułacko- 

folwarczne n ie  m ogły w  suchych rejonach znacznie rozszerzyć zasiewów- pszenicy  
ozim ej, bow iem  n ie  były one w stan ie przygotować roli dobrze i w odp ow ied n im  

czasie pod  siew  jesienny.

W iadom o również, że w  w ym ienionych  rejonach zasiew ozim iny w- g lebę źle 

i późno przygotowaną, której górna warstwra n ie  posiada dostatecznej w ilgotności, 
nie  daje w schodów  przed nadejściem  zimy, albo daje takie, które n ie  zdążą d o ­
statecznie się rozkrzewić przed nastaniem  m rozów. W  tych rejonach rośliny nie- 

u m ocn ione bądź giną podczas zimy, bądź skutkiem  zim ow ych uszkodzeń, dają  

zbyt niskie p lony, niższe od  p lon ów  pszenicy jarej. O to czym tłum aczy się, że 

przed 20—30 laty w w ym ienionych  rejonach przeważała n ie  pszenica ozim a, a jara, 
niezależn ie od tego, że ta ostatnia pod  w zględem  sw oich m ożliw ości w  warunkach  
klim atycznych tych rejonów  jest m niej p len n a  od ozim ej.

N ależy zauważyć, że odm iany pszenicy jarej, które we wskazanych rejonach  

były i są siane, należą do wcześnie dojrzewających. T o  rów nież wskazuje, że trzeba 

tam  dążyć do tego, aby okres w yp ełn ian ia  ziarna pszenicy m iał m iejsce m ożliw ie  
wcześnie, w pierwszej p o ło w ie  lata, jeszcze przed nadejściem  najw iększych upałów . 
D latego  w łaśn ie  ozim iny, które dobrze przezim ow ały i przechodzą okres w yp eł­
n ian ia  ziarna wcześniej, niż u wcześnie dojrzewających odm ian jarych, są bardziej 

przystosowane do w arunków  klim atycznych tych rejonów .

Co in n ego  obserwuje się np . w- rejonach Syberii, gdzie lato jest krótkie, zim a  

surowa i m ało  śnieżna, a zboża dojrzewają w drugiej p o łow ie  lata. W  tych rejo ­

nach p lon y  pszenicy jarej przewyższają p lon y  ozim ej naw et wówczas, gdy ta 
ostatn ia dobrze przezim ow ała. Przy tym sieje się tutaj szereg odm ian  pszenicy  

jarej, późniejszych od odm ian jarej pszenicy w rejonach U krainy lub  p ó łn ocn ego  
Kaukazu.
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Zaznaczamy przy sposobności, że wczesne odm iany pszenicy jarej przy wczesnym  

siew ie dają w stepach syberyjskich p lon y  niższe, an iżeli odm iany późne przy tymże 

wczesnym  siew ie. O to dlaczego w rejonach stepu  syberyjskiego n iezb ęd ne jest 

rozpoczęcie na w iosnę siew u jarą pszenicą późnych odm ian , a kończenie go wczes­
nym i odm ianam i. N ie  w olno  spóźniać się z siew em  późno dojrzewających odm ian, 
w przeciw nym  bow iem  razie n ie  zdążą on e  dojść przed przym rozkam i.

W y p ełn ia n ie  ziarna i dojrzew anie późnych i wczesnych odm ian  następuje za­
zwyczaj na Syberii we w zględnie sprzyjających warunkach klim atycznych. A le  na 

w iosnę i na początku lata rośliny cierpią na brak pokarm ów  d op ók i rola jeszcze się 
n ie  ogrzała i n ie  w znow iło  się bu jne życie i dzia ła lność m ikroflory. Poniew aż  

odm iany w cześnie dojrzewające szybciej przechodzą stadia rozw ojow e, przeto na 

roślinach  w cześnie zasianych odb ija  się w  silniejszym  stop n iu  brak pokarm ów. 
W skazuje to zarazem, ze kołchozy i sowchozy syberyjskie p ow in ny posiadać od­
m iany jarej pszenicy zarów no późno, jak wcześnie dojrzewające.

Pszenice ozim e, rozpoczynające swój rozwój w iosną w cześniej, niż wcześnie doj­
rzewające jare, doświadczają w stepow ych rejonach Syberii g łod ow an ia  w iosen­
nego w stop n iu  jeszcze większym . W łaśn ie  d la tego  w rejonach syberyjskich psze­
n ice jare są bardziej p len n e  od ozim ych, naw et w  warunkach dobrego ich prze­

zim ow ania.

W  ten  sposób W . R . W iliam s sw oim  tw ierdzeniem  o zastąp ien iu  pszenicy ozi­
m ej jarą, czyli o zm niejszeniu  pow ierzchni ozim in w rejonach  pszenicy ozim ej — 

p o p e łn ił w idoczny b łąd  i to w  spraw ie bardzo don iosłej d la praktyki. W ychodząc  

ze znaczenia zaopatrzenia roślin  w w odę i pokarm , n ie  przyjął on  pod uwagę  
innych, specyficznie strefow ych czynników. T ym czasem  w łaśn ie  w  danym  przy­
padku, te ostatn ie  decydują o zagadnien iu  celow ości przew agi zasiew ów pszenicy  

ozim ej w jednych  rejonach, a jarej w  innych .

Z tego pow odu b łęd n e jest pow szechne zalecanie orki p o ła  traw i m otylkow ych  

w yłącznie późną jesien ią , n iezależn ie od w arunków  klim atycznych. W yklucza to, 
bez w zględu na w arunki klim atyczne danego rejonu , m ożliw ość wykorzystania  

p ola  po  w ie lo le tn ich  m ieszankach pod  siew  roślin  ozim ych wówczas, gdy w szeregu  

rejonów , dzięki w arunkom  klim atycznym  i gospodarczym , n ie  tylko m ożna, ale 
i należy siać rośliny ozim e po zoranych trawach i m otylkow ych w ie lo letn ich .

W . R . W iliam s słusznie zaleca w strefach roln ictw a naw adn ian ego  sian ie  w ie lo ­
letn ich  traw i m otylkow ych, które podnoszą żyzność gleby i zarazem stanow ią  

środek zapobiegający zasolen iu  gleby. Jednak b łęd n e jest tw ierdzenie W . R. 
W iłiam sa o bezcelow ości stosow ania drenow an ia  clo w alki z zasolen iem  gleby. 

B ow iem  przem yw anie słonych gleb  i drenaż przestrzeni o w ysokim  poziom ie grun­
towych w ód słonych jest absolu tn ie  niezbędny.

W . R . W iliam s zalecał rów nież stosow anie w  płod ozm ianach  traw opolnych  

tylko obornika przegn iłego pod  postacią m iałk iej próchnicy, bow iem  w ed ług  jego  

m niem ania , obornik  n ie  wywiera istotnego  w pływ u na stw orzenie i podtrzym anie  

żyzności gleby. T ym czasem  znane jest z praktyki roln iczej, że w  strefie, n ie  cier­
piącej na susze, dan ie obornika na polach  ugorow ych jest skuteczniejsze, niż 

przetw orzenie tej ilości obornika na próchnicę w celu następ nego  naw iezien ia  nim  

gleby.
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N iesposób  po krotce n ie  zatrzymać się na p op ełn io n y ch  przez W . R . W iliam sa  

błędach  i pew nych  m ylnych sform ułow aniach  w ocen ie  różnych narzędzi ro ln i­
czych. T a k  w ięc n iesłuszne jest tw ierdzenie W iliam sa  o bezcelow ym  stosow aniu  

w ału  d la  przed i posiew nej upraw y roli. Praktycy wiedzą, że nieraz zastosow anie  

w ału  tak przed siewem , jak i po  siew ie jest n iezbędne. Zdarzają się w ypadki, że 

pożyteczne jest zw ałow anie naw et przyoranych w ie lo le tn ich  traw i m otylkow ych.

N ie  m ożna także zgodzić się ze sform ułow aniam i W . R . W iliam sa, dotyczącym i 

oceny brony, jako narzędzia do upraw y roli.

A nalizując pracę brony W . R . W iliam s czyni słusznie, wskazując rów nież na  
ujem ne strony pracy tego narzędzia. Zęby brony, szczególnie następne za p ierw ­
szym rzędem , rozgniatają, miażdżą, rozpylają gruzełki gleby. Jest to ujem na  

strona bronow ania; słuszn ie wskazał na n ią  W iliam s z pożytkiem  dla ro ln ików . 
A le z analizy szkodliwej strony bronow ania  n ie  jest uzasadniony w n iosek  nastę­

pujący: „d latego  brona jest przez wszystkie narody uważana za narzędzie szko- 

d liw e“ !).
P ew ne tw ierdzenia n iepraw dziw e i b łęd n e sform ułow ania , spotykane w pra­

cach W . R . W iliam sa, wym agają od roln iczych pracow ników  naukow ych i prak­
tyków ustosunkow ania  krytycznego. W  żaden sposób n ie  w olno  przyjm ować dog ­
m atycznie i dosłow nie  każdego zdania w pracach W . R. W iliam sa, pisanych  

w różnych okresach czasu. Przecież n iektóre z w ypow iedzianych przez W iliam sa  

tw ierdzeń i przypuszczeń są n iew ątp liw ie  m ylne i przeczą zadaniom  rozw ojow ym  

roln ictw a. N ie  m ożna posuw ać nauki naprzód bez krytycznego rozbioru n iepraw ­
dziwych i przestarzałych tez, bez osądu w niosków  naukow ych i ścierania się p o ­
glądów . Tym czasem  spotyka się pracow ników  naukow ych i agronom ów , uważa­
jących się za następców  W . R . W iliam sa w nauce roln iczej, którzy n iejed nokrotn ie  

odrzucają stosow anie z daw na znanych zabiegów  i sposobów  agrotechnicznych, 
polepszających w określonych warunkach wzrost roślin  upraw nych. U stosun ko­
w anie to „uzasadniają" on i scliolastycznym i cytatam i z prac W iliam sa o system ie  

traw opolnym . Autorzy pod obn ych  „uzasadnień" n ie  spostrzegają, że zastępują  

nieskończenie różnorodną praktykę roln iczą jedynym  dla wszystkich w ypadków  

schem atem  środków agrotechnicznych. Zapom inają, że to n ie  praktyka istn ieje dla  

teorii roln iczej, a teoria i w ynikające z niej sposoby działania, przystosow ane do  

konkretnych zadań, potrzebne są dla okazania pom ocy praktyce kołchoźniczo- 
sow chozow ej.

N ależy powyższe podkreślić tym bardziej, że postęp ow anie  we wszystkich oko­
licznościach w m yśl każdej litery tekstu prac W . R . W iliam sa doprow adzić m oże 

do posłu giw an ia  się takim i sform ułow aniam i, które n ie  posiadają żadnego związku  

ze słusznym i podstaw am i teoretycznym i jego nauki rolniczo-gleboznaw czej.

Ucząc się na pracach W . R . W iliam sa teoretycznych zasad roln iczych stwarzania 

w arunków  żyzności gleby drogą zasiewów w ie lo le tn ich  traw i m otylkow ych oraz 

w łaściw ego system u upraw y roli, należy jednocześnie odrzucać spotykane w jego  

pracach niektóre tw ierdzenia i sform ułow ania  n iedok ład ne lub  przestarzałe. D la

x) W . R . W i l i a m s :  Gleboznawstwo. Rolnictwo i podstawy gleboznaiustwa, 
w y d . ros., 1939 r., str . 352.
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twórczej pracy naukow ej n iezaw odną drogą jest najściślejszy związek m iędzy nauką  

a praktyką socjalistyczną. N ie  należy wym yślać zagadnień dla pracy naukow ej, 
lecz brać je z praktyki, z życia i opracow yw ać p od  kątem  w idzenia  w yk onan ia  

zadań planow ych . W ażne zagadnien ia  należy rozwiązywać naukow o n ie  w  p o je ­
dynkę i n ie  w yłączn ie w kręgu pracow ników  naukow ych, ale trzeba bezw zględnie  

włączać do tej pracy, w prost lub  pośredn io , o g ó ł przodow ników  produkcji — agro­
nom ów , robotn ików  sow chozów  i kołchoźników . W niosk i naukow e należy spraw­
dzać praktycznie n ie  tylko w ich  stad ium  końcow ym , ale rów nież podczas sam ego  

procesu ich pow staw ania. T y lk o  taki styl pracy chroni pracow nika naukow ego  

przed b łędam i, czyni naukę bardziej jasną i zrozum iałą d la  praktyków. Praca 

naukow a, ściśle związana z praktyką, w o ln a  od scholastyki, od  doktrynerstw a, jest 

ow ocna i postępow a.

O W ŁAŚCIW YM  W PRO W A D ZA N IU  PŁ O DO ZM IAN Ó W  TRA W O PO LN Y C H .

N auka i praktyka wykazały n iew ątp liw ą pożyteczność zasiew u traw w ie lo le tn ich  

i m otylkow ych w p łod ozm ian ie  polow ym  w  celu  podw yższenia zbiorów  wszystkich  

roślin  i d la zaopatrzenia produkcji zwierzęcej w  dobre pasze.

D la tego  w alka o szybkie w prow adzenie do p łod ozm ian u  p olow ego  w kołchozach  
i sow chozach siew u traw w ie lo le tn ich  i m otylkow ych i otrzym anie wysokich zbio­

rów siana stała się jednym  z g łów nych  zadań pracow ników  nauki roln iczej i prak­
tyków. Z astosow anie p łod ozm ianów  traw opolnych p o w in n o  od razu przyczynić się 
do zwiększenia wytwórczości roln ictw a i do podw yższenia produkcyjności pracy 

kołchozów  i sow chozów . T raw op oln y  system  rolniczy jest m ianow icie  d latego  

dobry, że pozw ala na stały wzrost p lon ów , na zwiększenie ogólnych  zbiorów  z rol­
nictwa. N ie  m a granicy dla wzrostu p lo n ó w  i traw opolny system  rolniczy rzeczy­
w iście tego dow odzi.

A le  d la  korzystania z zalet system u traw opolnego należy go w sposób twórczy 

i u m iejętn y  przyswoić kołchozom  i sow chozom . M usim y wprow adzić ten  system, 

jako agrotechniczną konieczność, jako środek podw yższenia p lo n ó w  i zwiększenia  

zbiorów brutto produkcji rolnej, a także d la  zapew nien ia  hod ow li dobrej paszy.

Szereg pracow ników  staw ia sob ie pytanie: czy m ożna pod n ieść  produkcję, za­
m iast ją obniżyć w  początkowym  okresie w prow adzania p łod ozm ianów  trawo­
polnych , gdy gleba n ie  jest jeszcze dopraw ion a przez trawy i m otylkow e, a już 
część pow ierzchni jest przez n ie  zajęta? Czy da się to zrobić? T ak  jest, m ożna to  

zrobić, tym  bardziej, że jest to jedynie słuszna droga dla w prow adzenia p ło d o ­
zm ianów  traw opolnych. P łodozm iany traw opolne należy zaszczepiać n ie  obniżając, 

a zwiększając produkcję. Droga w prow adzania tych płodozm ianów', n ie  zapew ­
niająca p od n iesien ia  zbiorów, jest antynaukow a, fałszywa. Jeśli iść tą drogą, to 

zostanie wyrządzona szkoda państw u, kołchozom  i sow chozom .

W  racjonalnym  płod ozm ian ie  traw opolnym  każda roślina lub  jej pokrewna, 
pow racając na swoje pole, na  którym  już uprzednio  była, zastaje glebę żyźniejszą 

i m niej zachwaszczoną. W ówczas p lo n  p o w in ien  być wyższy i produkcyjność pracy 

wzrośnie. D obrze upraw iane trawry w ie lo le tn ie  i m otylkow e popraw iają żyzność 

gleby. O trzym anie wysokich p lon ów  w p łodozm ianach  nietraw opolnych , bez
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dobrze upraw ionych traw w ie lo letn ich , wym aga znaczniejszych nak ładów  pracy 

i środków, niż w traw opolnych. D la tego  ważne jest sian ie traw i m otylkow ych  

w polu .
Jednakże wprow adzając płoclozm iany traw opolne należy tak je ułożyć, ażeby 

pow ierzchnie zasiew ów głów nych  roślin  jadalnych i przem ysłow ych n ie  zm niej­
szały się kołchozie i sow chodzie w p orów n an iu  z p łod ozm ianam i nietraw opol- 
nym i i żeby w ydajność ich  wzrastała, dzięki w prow adzeniu  w ie lo le tn ich  traw i m o­

tylkowych do p lod ozm ian u  polow ego.

B łąd W . R . W iliam sa i w ie lu  pracow ników  naukow ych, zw olenników  w yłącz­
nego, we wszystkich przypadkach, jesien n ego  orania darni po  trawach i m otyl- 

kow ych — polega  na tym, że po pierwsze n ie  uw zględnili o n i m ożliw ości i potrzeby  

dok onan ia  po darni w  danych w arunkach klim atycznych i gospodarczych szeregu  

rejonów  zasiew u ozim in, p od  które w ykonuje się orkę n ie  na  jesien i, a w  lecie, 
po drugie — p o m in ęli on i w łaściw ości i trudności okresu w prow adzania p łodo- 

zm ianów  traw opolnych na dziesiątkach m ilion ów  hektarów  kołchoźniczych. Zasad­
niczą trudność w p łod ozm ianach  polow ych  kołchozów  i sow chozów  stanow i otrzy­
m anie dobrych zbiorów siana w ie lo le tn ich  traw i m otylkow ych z m ilio n ó w  hekta ­
rów. Bez dobrych zbiorów  traw n ie  będzie dobrej darni i rola n ie  nabędzie n a le ­
żytej struktury, chociażby orano darń na jesien i, a n ie  w  lecie. Pracownicy adm i­
nistracji rolnej, agronom ow ie i naukow cy muszą zrozum ieć, że jesien na  orka darni 

w rejonach, gdzie zboża ozim e m ogą iść po  zielonych ugorach, dopuszczalna jest, 
z punktu  w idzenia celow ości gospodarskiej i zapew nien ia  paszy dla hodow li, tylko  
przy dobrych zbiorach w ie lo le tn ich  traw i m otylkow ych. Innym i słowy, jesienna  

orka darni pod  rośliny jare, zam iast letn iej orki pod  ozim iny, jest dopuszczalna  

w yłącznie wówczas, gdy jest to w danych warunkach bardziej pożyteczne dla go ­

spodarstwa.

Jest zrozum iałe, że przy m ałym  zbiorze siana z w ie lo letn ich  traw i m otylkow ych, 
posiadają one w g leb ie  n iew iele  korzeni, a m ała ilość korzeni n ie  m oże wywrzeć 

w iększego w pływ u na utw orzenie dobrej struktury gleby rów nież przy zoraniu  

darni na jesieni. N isk i zbiór siana w wysokości 10—15 q z ha oraz m ała  popraw a  

żyzności g leby przez słabo udane trawy n ie  są w  stanie zastąpić kołchozom  i sow- 
chozom  naw et tych 15 q owsa czy jęczm ienia, które m ożna byłoby otrzym ać z każ­

dego hektara, gdyby n ie  był obsiany przez źle upraw ione w ie lo le tn ie  trawy i m o ­
tylkowe.

N ie  należy rów nież zapom inać, że przy przerzedzonym  traw ostanie traw siew ­
nych i m otylkow ych i słabym  ich rozw oju, po le  będzie często u lega ło  zanieczysz­

czeniu przez w ie lo le tn ie  chwasty, w szczególności przez perz.

W  razie złych zbiorów, przeciętn ie 10—15 q, a naw et 20 q siana z ha, celowość  

gospodarska we wszystkich rejonach, gdzie ozim iny m ogą iść po zielonych  ugo­

rach, dyktuje konieczność zorania pola  w  lecie  po pierwszym  pokosie pod  ugór  

dla siew u ozim iny. W  tych przypadkach orka jesien na da kołchozom  i sow chozom  

tylko stratę.

Przeznaczenie p ó l po  słabo udanych trawach, jako z ielony ugór, pod  letn ią  

orkę d la  zasiew u ozim iny w rejonach, gdzie ozim iny m ogą następow ać po  z ie lo ­
nych ugorach, natychm iast okaże kołchozom  i sow chozom  pożytek z w prow adzenia

9 — E k o n o m is ta
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siew u traw do p łod ozm ianu  polow ego. Po w prow adzeniu  siew u traw w ie lo letn ich  

i m otylkow ych pod n iesie  się od razu ogólny  zbiór całej produkcji rolniczej. Ugory  

w rejonach, n ie  cierpiących na suszę, obsiane w ie lo le tn im i trawam i i m ało  za­
chwaszczone, stanow ią postęp  w gospodarstw ie. Ugór, obsiany w ie lo le tn im i tra­

wam i, w ogóle  dostarczy gospodarstw u w iększego dochodu, niż w  tymże p olu  ugór  
n ie  obsiany.

D o p ó k i w rejonach , gdzie m ożna upraw iać ozim iny po  zielonych  ugorach, k o ł­
choz lub  sowchoz otrzym uje w p łod ozm ian ie  polow ym  zbiór siana z w ie lo le tn ich  

traw poniżej 30—40 q z ha z jednego  pokosu, dop óty  stanow czo zaleca się gospo­
darstwu zaoranie p o la  z trawam i po pierwszym  pokosie, jako ugór pod  siew  ozim ej 

pszenicy lub  żyta. N atom iast w gospodarstwach, które już otrzym ują zbiór siana  
z w ie lo le tn ich  traw rzędu 30—40 q z ha z jednego  pokosu, i jeśli nadto  jest za­
p ew n ion y dobry zbiór z drugiego pokosu, w  w ie lu  przypadkach celow e jest zora­

n ie  pó l trawiastych na jesien i pod  rośliny jare, a n ie  w  lccie  pod ozim e. Pola  

dobrych traw, dających n ie  niżej 30—40 q siana z ha z jed n ego  pokosu, korzystniej 
jest gospodarstw u w większości przypadków zaorywać na jesien i, a n ie  w  lecie.

L epiej jest zebrać jeszcze z tych pól drugi pokos traw i zaorać je na jesien i 

płu gam i z przedpłużkam i pod rośliny jare. Ilość dobrego ziarna z udanych w ie lo le t­
n ich  traw i m otylkow ych wartością swoją całkow icie zastąpi zbiór zbóż pastew nych  
(jęczm ienia, owsa) lub  innych jednorocznych roślin  pastew nych, który m ożna by 
otrzym ać z tegoż pola. N adto, przy dobrym  zbiorze traw w ie lo le tn ich  i m oty l­

kow ych w p łod ozm ian ie  polow ym , a szczególnie przy jesiennym  przyoraniu ich 
p łu g iem  z przedpłużkiem  pow stają dobre w arunki żyzności gleby pod  wszystkie 
następne rośliny p łodozm ianu .

N ależy stanowczo stwierdzić, że siew  traw i m otylkow ych przy projektow aniu  

i w prow adzaniu p łod ozm ianów  traw opolnych, zarów no przy letn im , jak jesiennym  

przyoraniu pola  trawiastego, n ie  p o w in ien  pow odow ać skurczenia pow ierzchni 

zbóż jadalnych, przede wszystkim ozim ych pszenicy i żyta oraz roślin  przem ysło­

wych.

T ym czasem  trzeba zauważyć, że w w yn iku  bezkrytycznego podejścia do nauki 
W . R. W iliam sa, zalecano kołchozom  i sow chozom  schem aty p łod ozm ianów  tra­
w opolnych , których w prow adzenie m ogło  doprow adzić do skurczenia pow ierzchni 
zasiew ów pszenicy, a w  niektórych rejonach już doprow adziło  do zm niejszenia  

zasiew ów tej bardzo ważnej rośliny jadalnej.

Zasiewy w ie lo le tn ich  traw i m otylkow ych w p łodozm ianach  polow ych pow inny  

być w prow adzane kosztem  pow ierzchni zbóż pastew nych i jednorocznych roślin  

pastew nych, a w rejonach n ie  cierpiących od susz, gdzie ozim iny dają po  darni 
dobry p lon , rów nież kosztem  czarnych ugorów.

O ile trawy sam odzieln ie zajm ują pole, czyli n ie  są zaorywane w lecie  p ierw ­
szego roku użytkow ania jako z ielony ugór, a d op iero  jesien ią  w pierwszym  lub  
drugim  roku użytkow ania, to n iezbędne jest zapew nien ie  takiego zbioru siana  

lub  zielonki, który w zupełności skom pensow ałby swoją pokarm ow ą wartością  
m ożliw y z tejże pow ierzchni zbiór zbóż pastew nych lub  jednorocznych roślin  
pastew nych.
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Jak już zaznaczyliśmy, w przypadkach nisk ich zbiorów  traw w ie lo le tn ich  i m o­
tylkowych w pierwszym  roku użytkow ania jest n iezb ęd ne w ykonan ie  przyorania  

tych traw już po pierwszym  pokosie, jako ugór pod siew  ozim in. T raw y w ie lo ­
le tn ie  n ie  pow in ny w tych przypadkach sam odzieln ie zajm ować p ola  w  p łodo- 

zm ianie tzn. n ie  p ow in ny zm niejszać pow ierzchni zbóż pastew nych lub  pastew nych  

roślin jednorocznych. I odw rotn ie, przy dobrym  zbiorze traw w ie lo le tn ich  i m o ­
tylkowych, jak juz było  m ów ione, często jest gospodarczo niekorzystne oranie ich  

latem , bow iem  dwa pokosy traw całkow icie kom pensują  swoją wartością pokar­
m ową zbiór zbóż pastew nych lub  jednorocznych roślin  pastew nych, który m ożna by 
otrzymać z pow ierzchni obsianej w ie lo le tn im i trawam i. T ym  sam ym  staje się  

gospodarczo uspraw ied liw ione przeznaczenie sam odzielnego pola  pod w ie lo le tn ie  
trawy i m otylkow e. N ie  m ałej w agi jest także okoliczność, że przy jesiennym  za­

oraniu  p łu giem  z przedpłużkicm  dobrze udanych traw z reguły stwarzają się 

lepsze, niż po letn iej orce, w arunki dla procesów m ikrobiologicznych , które utrwa- 
lają, cem entują gruzełki gleby, co pod nosi żyzność gleby i podwyższa p lon y  wszy­
stkich następnych roślin  p łodozm ianu .

Zboża ozim e dają w szeregu rejonów  dobry p lon  przy siew ie po ugorach, obsia­

nych w ie lo le tn im i trawam i i m otylkow ym i, koniczyną lub  esparcetą, z przezna­
czeniem  na jeden pokos. W  tych przypadkach n iejed n ok rotn ie  będzie korzystne 
dla gospodarstw  posiadanie w p łod ozm ian ie  jednego  pola  traw i m otylkow ych  

o jednorocznym  użytkow aniu, z jesiennym  zaoraniem  go pod jare rośliny i obo ­
wiązkowym  sprzętem  n ie  m niej dw óch pokosów . N a  ugory obsiane koniczyną lub  

esparcetą (o jednym  pokosie) a szykowane pod zasiew ozim in, należy obrócić inn e  

p ole  p łod ozm ianu  przeznaczone pod  zboża pastew ne albo jednoroczne rośliny  

pastew ne. W  tych przypadkach gospodarstw o najbardziej korzysta-z w prow adze­

nia po low ego  siew u traw i m otylkow ych, zarów no w sensie zapew nien ia  ozim inom  
najlepszego przedplonu  i zaopatrzenia hodow li w dobre siano, jak i pod  w zględem  

coraz w ydatniejszego podnoszenia  kultury gleby, popraw y jej żyzności i przez to 

sam o podwyższania p lon ów  wszystkich roślin rolniczych.
W  rejonach w olnych od posuch, jeśli zboża ozim e, siane n ie  tylko po  ugorach  

obsianych w ie lo le tn im i trawam i i m otylkow ym i na jeden  pokos, ale także po darni 
traw w ie lo letn ich , przynoszą dobry plon , nie ustępujący tem uż po czarnym ugo­

rze, darń traw w ie lo letn ich , w gospodarstw ach n ie  upraw iających lnu , korzy­
stn iej jest zaorywać pod  ozim inę w lecie  po pierwszym  pokosie traw w drugim  

roku użytkow ania.

W  suchych i półsuchych rejonach stepow ych, w  których pszenica ozim a w 10—12 
polow ych p łodozm ianach  zajm uje 3—4 pola, należy przeznaczyć 2 po la  pod  czarny 

ugór. Pszenica ozim a w innych stanow iskach w ątp liw ie  w  tych rejonach prze­

trzym uje zim ę i daje p lo n  znacznie niższy, aniżeli po czarnym ugorze. D latego  
w rejonach suchych i półsuchych , gdzie ozim iny zajm ują w p łod ozm ian ie  3—4 

pola, 2  poła  pow in ny być obracane pod czarny ugór.
N a o g ó ł n ie  m a i być n ie  m oże jedynego schem atu płoclozm ianów . Płoclo- 

zm iany traw opolne muszą być rozm aite, zależnie od zadań państw ow ych, od k ie ­
runku gospodarstwa, a także od stosunków  klim atycznych.

W  p łod ozm ian ie  polow ym  w ie lo le tn ie  trawy i m otylkow e m ogą być o dw u­
letn im  użytkow aniu, tj. zajm ować 2  p o la  w 1 0 — 1 2  polow ym  płod ozm ianie, o ile
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pow ierzchnia zasiew ów pozostałych roślin , przew idzianych w p lan ie  państw ow ym , 
m ieści się w  pow ierzchni p łod ozm ian u . T raw y i m otylkow e m ogą być także 

o użytkow aniu  jednorocznym , tzn. zajm ować w p łod ozm ian ie  I po le , szczególnie, 
gdy p łod ozm ian  posiada niżej 10 pól. Sądzę, żc to ostatn ie, tj. w prow adzenie traw  
o jednorocznym  użytkow aniu, znajdzie szerokie zastosow anie w  praktyce.

Czas przy orania darni w lecie  pod  ozim iny a lbo na jesien i p od  zasiewy jare 
rów nież m usi bezw zględnie zależeć, jak już było  m ów ione, od całokształtu złożo­
nego kom pleksu  w arunków  klim atycznych rejonu, zadań państw ow ych w zakresie 

produkcji roln iczej roślinnej i zwierzęcej i m iejscow ych w arunków  danego kon ­
kretnego gospodarstwa.

Aby pracow nicy naukow i i agronom ow ie n ajlep iej sp e łn ili swą rolę i okazali 
rzeczywistą pom oc produkcji w don iosłym  i złożonym  dziele w prow adzania i wy­
korzystania p łod ozm ianów  traw opolnych, jest abso lu tn ie  n ieodzow na n ie  tylko  

znajom ość teorii W . R. W iliam sa o tw orzeniu  i naruszaniu w arunków  żyzności 
gleby, ale także um iejętność otrzym yw ania w ysokich zbiorów traw i m otylkow ych  

w ie lo letn ich .

T rzeba  m ożliw ie najszybciej osiągać wysokie zbiory w ie lo le tn ich  traw i m o­
tylkowych, zasiew anych w p łod ozm ianach  połow ych. D om agają się tego usiln ie  

zarów no interesy h od ow li zwierząt, jak i potrzeba p o d n iesien ia  p lo n ó w  roślin  

rolniczych.

Podw yższenie zbiorów zielonej masy traw w ie lo le tn ich  i m otylkow ych w p ło d o ­

zm ianach polow ycli i w konsekw encji zw iększenie zbiorów  siana z hektara stanow i 
centralne zagadnienie d la pracow ników  naukow ych, agronom ów , kołchozów  i sow- 
chozów  w ich  pracy nad w prow adzen iem  p łod ozm ianów  traw opolnych i p o d ­
w yższeniem  poziom u kultury roln iczej.

Przy zbiorze 30—40 q siana z ha z jed n ego  pokosu m ieszanki traw i m otylko­
wych (koniczyny lub  lucerny) pow stają w  ciągu jednego  roku użytkow ania traw  

lepsze w arunki żyzności gleby, an iżeli w  ciągu dw u lat użytkow ania przy zbiorze 

10—15 q siana z ha z jed n ego  pokosu. Stąd w rejonach n ie  posiadających dziew i­
czych, n ieoranych  ziem , wystarcza pozostaw iać trawy w ie lo le tn ie  i m otylkow e na  

przeciąg jednego  roku w p łod ozm ian ie  polow ym  przy dobrym  ich urodzaju.

P łodozm iany traw opolne dają n ie  tylko wszelkie m ożliw ości utrzym ania po ­

w ierzchni zasiew ów roślin  jadalnych i przem ysłow ych, ale pozw alają na przezna­

czenie pod  te rośliny stanow isk po  dobrych przedplonach. R ozchodzi się tu

0 pszenicę ozim ą i buraka cukrow ego w rejonach  U S R R , pszenicę ozim ą w rejo­

nach K rym u i pó łn o cn eg o  K aukazu oraz żyto ozim e, a także len , w  pozostałych.

Im  szybciej pracownicy naukow i i agronom ow ie razem z przodow nikam i prak­

tyki kołchoźniczo-sow chozow ej uzyskają wysokie i trwałe zbiory traw i m otylko­
wych w  p łodozm ianach  polow ych, tym prędzej m ożna będzie w  w ie lu  przy­
padkach korzystniej na jesien i zaorywać p o la  z udanym i w ie lo le tn im i trawam i

1 m otylkow ym i, przez wzgląd na potrzeby hodow li; oznacza to przygotow anie  

upraw y n ie  pod  zasiew ozim iny, a pod  rośliny jare. Pod ozim iny trzeba będzie  

w tych warunkach przeznaczać z ie lony  ugór w tym  polu , które zajm ują pastew ne  

jednoroczne lub  zboża pastew ne.
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Czy m ożna np . otrzym ywać w suchych rejon ach  corocznie wysokie zbiory traw  

i m otylkow ych, rzędu 30—40 q siana z ha? T a k  jest. N au ka i przodująca praktyka  

wskazują, że takie zbiory m ożna i należy otrzym ywać. W szystko zależy od  sposobu  

uprawy w ie lo le tn ich  traw i m otylkow ych.

W  nin iejszym  artykule n ie  będę o tym  m ów ił. Sposoby upraw y traw w ie lo ­
letn ich  muszą być rozm aite w  różnych rejonach  naszego kraju, aby otrzym ywać  

wysokie zbiory. A le  wszędzie trzeba i m ożna otrzym ywać wysokie i trwałe zbiory  
traw i m otylkow ych. W ysokie ich zbiory — to jeden  z g łów nych  w arunków  zapew ­
n ien ia  wysokich p lo n ó w  wszystkich roślin  p łod ozm ian u  p olow ego  oraz w ysokiej 

w ydajności produkcji zwierzęcej.

O PS Z E N IC Y  JA R E J  W  R E JO N A C H  Z PR ZEW A G Ą  O Z IM E J I  O PS Z E N IC Y  O Z IM E J 
W  R E JO N A C H , G D Z IE  PRZEW AŻA  JARA .

N iektórzy pracow nicy naukow i i agronom ow ie n iesłuszn ie  uważają, że w związr 
ku z w prow adzeniem  p łod ozm ianów  traw opolnych do rejon ów  ozim ej pszenicy  

pow inny m aleć pow ierzchnie zasiew ów tej ostatn iej, a wzrastać pow ierzchn ie pod  

jarą pszenicę.

M ów iliśm y już, że w w ym ienionych  rejonach pszenica ozim a, która pom yśln ie  

przezim ow ała, co w  zasadzie uw arunkow ane jest dobrym  rozw ojem  roślin  przed 

nadejściem  zimy, jest zawsze bardziej p len n a  od pszenicy jarej, z tego w zględu  

rozszerzenie uprawy pszenicy jarej kosztem  skurczenia pow ierzchni ozim ej, w tych. 
rejonach plenn iejszej, byłoby zu p ełn ie  n ieracjonalne.

Niższych p lon ów  pszenicy jarej w p orów n an iu  z ozim ą n ie  należy tłum aczyć, 
jak to czynią niektórzy, brakiem  w tych rejonach dobrych odm ian jarki. R ozum ie  

się samo przez się, że odm iany jarej pszenicy bywają lepsze i gorsze. M ożna i na­
leży w yhodow ać jeszcze lepsze odm iany. A le należy rów nież popraw iać odm iany  

pszenicy ozim ej. Stacje selekcyjne p ow in ny zwrócić uw agę na w yhodow anie grubo- 

kłosych odm ian  zarów no ozim ej, jak i jarej pszenicy. Przy tym, dla rejonów  uprawy  

pszenicy ozim ej (U SR R , Krym, Kaukaz p ó łn ocn y  i in.) praca nad w yhodow aniem  
grubokłosej pszenicy jest, m oim  zdaniem , najp iln iesza . Uzyskanie dobrych od­
m ian o grubych kłosach stanow i zasadniczy środek zwalczania w ylęgania pszenicy. 
O dm iany grubokłose m ogą dawać wysokie p lony, rzędu 40—50 q ziarna z ha, 
rów nież przy w zględnie rzadszym rozm ieszczeniu źdźbeł. Jest to w łaśn ie zasad­
niczy środek przeciw w ylęganiu. Zaś zagadnienie w ylęgania jest np. w  rejonach  

U S R R  bardziej aktualne w stosunku do pszenicy ozim ej, niż jarej.

W  związku z pow iedzianym , m oże pow stać pytanie: jeśli w rejonach U S R R , 
Krymu, Kaukazu pó łn o cn eg o  i in . pszenica jara jest m niej p len n a  od ozim ej, to  
czy w ogóle jest celow e sian ie jej w  tych rejonach?

N a powyższe pytan ie m ożna dać taką odpow iedź: okoliczność, że ozim a psze­
nica jest w  w ym ienionych  rejonach p lenn iejsza  od jarej, wskazuje stanow czo tylko  

na niem ożność siania jarej kosztem  zm niejszania pow ierzchni ozim ej. A le  to by­
najm niej n ie  m ów i o zaprzestaniu w ogóle  siew u jarej pszenicy w tych rejonach. 

Przecież pszenica ozim a m oże być tam  z pow odzen iem  upraw iana n ie  w  dow olnym  
p olu  p łodozm ianu , a tylko w  tych stanowiskach, które do  term inu jej siew u, tj. do  

wczesnej jesien i, m ogą zostać dobrze przygotow ane i posiadają wystarczający zapas
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w ilgoci w  górnej warstw ie g leby dla spow odow ania  w schodów  w odp ow ied n im  

czasie, zdolnych do dobrego zakorzenienia się i rozkrzew ienia przed nadejściem  

zimy. W  przeciwnym  przypadku siew  ozim in będzie w w ielu  latach skazany na  

niski p lo n  albo naw et na zu p ełn e  w ygin ięcie  w ciągu zimy. W  konsekw encji p o ­
zostają w p łodozm ianach  tych rejonów  pola, które n iesposób przygotować na  

czas pod  ozim iny i w następnym  roku m ogą być obsiane tylko roślinam i jarym i. 
D latego  w ydaje m i się, że n ie  należy w rzeczonych rejonach porów nyw ać wartości 
zbioru pszenicy jarej ze zbiorem  ozim ej, a ze zbioram i innych jarych roślin  zbo­
żowych.

Pow iedziane było wyżej, że przy m ałym  zbiorze, traw, siana i m otylkow ych, 
należy te ostatn ie po pierwszym  pokosie zaorywać jako ugór pod siew  pszenicy  

ozim ej, j e ś li  zaś trawy i m otylkow e dają dobry zbiór siana, to w szeregu w ypadków  

nie  jest wskazane zaoryw anie tych użytków pastew nych po pierwszym  pokosie. 
L epiej jest jeszcze zebrać drugi pokos bez wszelkich dodatkow ych nakładów  pracy 

i środków na przyorywanie traw i m otylkow ych, lub też w ostatecznym  razie w yko­
rzystać to p o le  od połow y lata do czasu orki jesiennej na dobre pastwisko.

W ydaje m i się, że potrzeby hod ow li zwierząt staną w w ielu  rejonach na prze­
szkodzie letn iem u  przyoraniu dobrze udanych traw w ie lo letn ich  i m otylkow ych.

W skazyw aliśm y także, że term in zaorania darni po w ie lo letn ich  trawach siew ­
nych zależy od złożonego kom pleksu w arunków  klim atycznych, zadań państw o­
wych w stosunku do roln iczej wytwórczości roślinnej i zwierzęcej oraz w arunków  

kon kretn ego  gospodarstwa.

W  rejonach suchych i półsuchych darń traw w ie lo le tn ich  n ie  zawsze stanow i 
najlepszy przedplon dla pszenicy ozim ej. Przy czym, im lep iej udała się trawa 

i m otylkow e, im większy dały zbiór siana i dłużej zajm owały pole, tym siln iej 

korzenie ich wysuszyły glebę i to n ie tylko warstwę orną, ale i podgleb ie . W  tych 
przypadkach interesy hodow li będą bezw zględnie przem aw iały przeciw letn iem u  

przyoraniu dobrze udanych traw i m otylkow ych w ie lo letn ich .

W  suchych rejonach niezbędne jest przeznaczenie w 10—12 polow ych p ło d o ­
zm ianach 2 pól na czarny ugór pod pszenicę ozim ą. W ówczas łatw o jest roz­
m ieścić ją w 3—4 polach płod ozm ianu . Pszenica ozim a zajm ie 2 pola w czarnym  

ugorze i 1  łub  2  pola  po innych przedplonach.

W  rejonach n ie  podlegających suszom, o ile  zboża ozim e, posiane po darni 
w ie lo le tn ich  traw i m otylkow ych, dają lepsze p lony, niż po innych nieugorow ych  

przedplonach i n ie gorsze, niż po ugorach obsianych koniczyną lub esparcetą na 
1  pokos — m ożna i trzeba w lecie  zaorywać darń, w  drugim  roku użytkow ania  

traw i m otylkow ych pod  siew ozim in. Powyższe n ie  odnosi się do gospodarstw, 
upraw iających len.

Z całości wyżej pow iedzianego wynika, że n ie  jara pszenica, ale interesy hod o ­

w li zwierząt będą w w ie lu  przypadkach w pływ ały  na przesunięcie przyorania  
darni w ie lo letn ich  traw i m otylkow ych do okresu jesiennego. Zaś po jesiennym  

przyoraniu darni m ożna siać n ie  ozim inę, a rośliny jare. D latego  w łaśn ie  
i w tych przypadkach trzeba w  rejonach pszenicy ozim ej porów nyw ać wartość 

zbioru jarej pszenicy n ie  ze zbiorem  ozim ej, a z wartością zbiorów innych zbóż 

jarych. N ie  należy pow ierzchni zasiewu ozim in, jako bardziej p lenn ych  w rejo­
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nach U S R R , Krymu, K aukazu p ó łn o cn eg o  i in., uzależniać w  jakikolw iek sposób  

od pow ierzchni zasiew u zbóż jarych, w  tej liczbie rów nież jarej pszenicy. N ad to  

należy bezw zględnie zapew nić pszenicy ozim ej najlepsze przedplony.
D la  „rejonów  pszenicy jarej“, nad W ołgą, w stepow ych i leśno-stepowyclr rejo ­

nach Syberii oraz K azachstanu P ó łn ocn ego  i C entralnego jest bardzo ważne roz­
szerzenie uprawy pszenicy ozim ej, przejście z niedużych pow ierzchni zasiewów, 
m ało znaczących gospodarczo, do pow ierzchni o znaczeniu gospodarczym .

Jest sam o przez się zrozum iale, że zw iększenie pow ierzchni ozim ej pszenicy  

w rzeczonych rejonach, m usi postępow ać n ie  kosztem  zm niejszenia pow ierzchni 
głów nej rośliny, jaką tam  stanow i pszenica jara. Przeszkodą w pom yślnej upraw ie  

pszenicy ozim ej w rejonach nadw ołżańskich, n ie  m ów iąc juz o stepow ych i leśno- 

stepow ych rejonach syberyjskich oraz Kazachstanu C entralnego i P ółn ocn ego , były 

w ielk ie  mrozy, pow odujące zimą i wczesną w iosną g in ięc ie  zasiewów. N au ka  

i praktyka w ypracow ały już dla rejon ów  Syberii i K azachstanu sposób uprawy  

pszenicy ozim ej, gw arantujący dobre jej przezim ow anie. Przy praw idłow ym  sie­
w ie ścierniskowym  pszenica dobrze przezim ow uje w tych rejonach bez względu  

na zim ę ostrą i m ało śnieżną. Potwierdzają to ośm io letn ie  dośw iadczenia insty­
tucji naukowo-badawczych (przede wszystkim syberyjskiego naukow o-badaw czego  

Instytutu  Zbożowego), jak rów nież dośw iadczenia gospodarskie, przeprow adzone  
w ciągu tychże ośm iu lat na tysiącach hektarów  w sow chozie w K aragandzie oraz 

w ciągu szeregu lat w w ielu  kołchozach.
Z agadnien ie dobrego przetrzym ania zimy przez pszenicę ozim ą n ie  stoi już na 

przeszkodzie jej w prow adzeniu do rejonów  Syberii oraz K azachstanu C entralnego  

i P ółn ocn ego . O becn ie cała sprawa zależy tylko od daw ania na jesien i razem  

z zastosow aniem  n iew ielk ich  daw ek naw ozów sztucznych podczas siewu, przykła­
dow o 50—100 kg na ha superfosfatu  granulow anego, oraz na w iosnę 1 q m ineral­
nych naw ozów azotowych. M ożna być pew nym , że pszenica ozim a w najbliższych  
latach zajm ie w tych rejonach, należne jej m iejsce.

D la rejonów  nadw ołżańskich nauka i praktyka jeszcze, niestety, nie w ypraco­
wały m etody, której zastosow anie zapew niłoby pszenicy ozim ej dobre przezim o­
w anie. aczkolw iek w tych rejonach zima jest o w iele  m niej surowa* jeśli idzie 

o mrozy, niż np. w K azachstanie Centralnym . W ypracow anie sposobu uprawy 

pszenicy ozim ej w rejonach nadw ołżańskich stanow i jedno z kolejnych zadań nauki 
rolniczej.

Jeśli chodzi o zagadnienie naw ozów  m ineralnych, W . R . W iliam s w swoich arty­
kułach polem icznych m yln ie uważał stosow anie naw ozów m ineralnych za n ieopła- 

cające się, niekorzystne na g lebach o złej strukturze. U zasadniał on sw oje tw ier­
dzenie tym, żc skutek naw ożenia m ineralnego  na glebach strukturalnych jest 

znacznie większy, niż na bezstrukturalnych. A le takie uzasadnien ie jedynie wska­
zuje, ze roln ictw u potrzebne są zarówno nawozy m ineralne, jak i gleby struktu­

ralne. O bydwa te czynniki lep iej jest posiadać łącznie, jednakże, gdy gleby  
strukturalnej nie ma, nie oznacza to bynajm niej, że n ie  należy i nie opłaca się 

stosow anie naw ozów  sztucznych.
Zasadniczy błąd W . R. W iliam sa w danym  zagadnieniu  op łacalności sztucznego  

naw ożenia polega na jednostronnym , a w ięc w adliw ym  rozum ieniu  problem u  

„opłacalności" . D latego  n ie  m iał on racji w negow aniu  celow ości naw ożenia
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m inera lnego  na g lebach  bezstrukturalnych. A le  W . R . W iliam s stworzył cenną  

teorię bardzo w ażnego zagadnien ia  praktycznego, m ianow icie  o  pow staw aniu  
i n iszczeniu w arunków  żyzności gleby. W ychodząc z tej teorii, m ożna wypracować  

takie sposoby stosow ania naw ozów  m ineralnych, które znacznie p od n iosą  efekt 

naw ożenia  fosforow ego i potasow ego. W  celu  zilustrow ania znaczenia teorii 
W . R . W iliam sa w opracow aniu  sposobów  naw ożenia  m ineralnego  przytoczę przy­

k ład z naw ozam i fosforow ym i i potasow ym i.

O naw ozach potasow ych W . R . W iliam s pisał, co następuje: „Zarówno potas, 
jak przede wszystkim  sód, niszczą strukturę gleby. Szkoda, którą potas i sód m ogą  

uczynić skutkiem  w pływ u na utratę struktury gleby, n ie  m oże ujaw nić się z całą  

siłą  przy naw ożeniu  potasow ym  pola  traw i m otylkow ych po  pierw szym  pokosie  
w pierwszym  roku użytkow ania, bow iem  strukturalne sk ładnik i gleby są wówczas 

op lec io n e  przez korzenie traw i zabezpieczone m echanicznie przed zniszczeniem . 
N a  pozostałe pola potas trafia w  oborniku, który go dużo zawiera i n ie  jest zdolny  

do wywarcia szkodliw ego w p ływ u “ !).
P o d łu g  W . R . W iliam sa m ineralny  naw óz potasow y należy stosować tylko na  

p o lu  traw i m otylkowych po  pierwszym  pokosie  i n ie  używać go na innych  

polach. T w ierd zen ie  to W iliam s uzasadnił teoretycznie. Jeśli stosuje się nawozy  

.potasow e n ie  na p o lu  traw i m otylkow ych, a pod  in n e  rośliny, to potas, jako  

pierw iastek  jednow artościow y, w ypiera z próchnicy gruzełek gleby w apń, będący 

dw uw artościow ym  pierw iastkiem .

W . R . W iliam s uważał, że po w yparciu w apnia  przez potas lub  jakikolw iek  

inny pierw iastek jednow artościow y, pow staje w  gruzełkach próchnica n ie  cem en­

tująca, a sklejająca, która rozpływ a się w  wodzie, co pow oduje pogorszenie struk­
tury gleby. W ym ow nym  dow odem  tego zjawiska są gleby słone, które w iosną lub  

w lecie, po deszczach, stają się lep k ie, grząskie, n ie  do przebycia. N a  sołońcach  

tłum aczy się to w yparciem  w ap nia  z próchnicy gruzełek gleby przez sód, tj. p ier­

w iastek jednow artościow y. T a k ie  sam o dzia łan ie  niszczące trwałość gruzełek  
gleby, wyw iera rów nież potas, będący p ierw iastkiem  jednow artościow ym . W y­
n ika z tego, że W . R . W iliam s uzasadnił teoretycznie szkodliwość dz ia łan ia  na ­
wozów potasow ych na glebę. A le  potrzeby praktycznego roln ictw a, a w ięc rów­
nież interesy nauki, dom agają się u siln ie  stosowrania naw ożenia potasow ego pod  

takie rośliny, jak np . buraki, len , baw ełna, słonecznik , ziem niaki i szereg innych. 
Co tu począć? Czy przystosować praktykę do teorii W iliam sa czyli n ie  stosować 

m ineralnych  naw ozów  potasow ych p od  w ym ien ione  rośliny, czy też odrzucić teore­
tycznie słuszne w yjaśnien ie W iliam sa o szkodliwym  w p ływ ie so li potasow ych na 
glebę?

N iektórzy z tzw. wyznaw ców nau k i W iliam sa  istotn ie  twierdzą, że n ie  należy, 
nie  potrzeba stosować naw ożenia potasow ego p od  rośliny roln icze, a jedynie  

w p o lu  traw i m otylkow ych. T ak  m ogą m ów ić tylko dogm atycy, scholastycy w na­
uce, którzy w ykuli tw ierdzenia teorii W iliam sa, ale n ie  w n ik n ę li w  jej istotę. 
Przecież jest jasne, że n ie  należy praktyki roln iczej dostosowyw ać do  teorii ro l­
niczej, natom iast wychodząc z zapotrzebow ania socjalistycznej praktyki, z potrzeby 1

1) W . R. W  i 1 i a m  s. Gleboznawstwo. Rolnictwo i podstawy gleboznawstwa, 
1939 r., po  ros., str . 441.
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p o d n iesien ia  p lon ów , kierując się teoretycznym i tw ierdzeniam i W iliam sa, roz­
w ijać tę teorię, znajdow ać drogi i sposoby dla przezwyciężenia wąskich gardeł 

produkcji.

W  konkretnym , rozpatrywanym  przez nas przykładzie, teoria W . R . W iliam sa  

m ów i, że zastosow anie soli potasow ych pogarsza stan gleby. T a  sama teoria wy­
jaśnia, dlaczego to następuje. Jednocześn ie  d la szeregu roślin  upraw nych jest 

kon ieczn ie potrzebne zasilenie i w  ogóle  stosow anie m ineralnych  soli potasow ych. 
Skoro znam y stronę d od atn ią  w p ływ u  potasu  (zapotrzebow anie roślin) i z chwilą, 
gdy z nauki W . R . W iliam sa  znam y przyczyny ujem nego dzia łan ia  so li potaso ­
wych na g lebę, to m ożna znaleźć sposoby, paraliżujące ujem ny i potęgujące d o ­
datn i w p ływ  naw ożenia potasow ego. W  tym  celu  należy m ineralne sole potasow e  

razem z superfosfatem  i naw ozam i organicznym i granulow ać z próchnicą. Przy 

odp ow ied n im  urządzeniu m echanicznym  m ożna dokonać granulacji w  każdym k o ł­
chozie i sow chozie. N a  1 q m ieszanki superfosfatu  i so li potasow ej n iezb ęd ne jest 

wziąć 2—3 q próchnicy. T ak  przygotow ane naw ożenie n ie  zepsuje struktury gleby. 
N aw óz potasow y w tej postaci m oże być stosowany pod  dow oln ą  roślinę, która go  

wym aga, rów nież pod  zasiew traw i m otylkow ych należy stosować potas n ie  w  czy­
stej postaci, a z superfosfatem , granulow anym  razem z próchnicą.

Przypuśćmy, że m ają słuszność uczeni przeciw nicy W iliam sa, twierdzący, że 

m ineralne naw ozy potasow e, szczególnie w  n iew ielk ich  dawkach, w  ogóle  n ie  

nisze-  ̂ i n ie  pogarszają trwałości struktury gleby. G dyby naw et tak było, żaden  
pow ażny chem ik rolny n ie  m oże już teraz negow ać niezbędności granulow ania  

superfosfatu i soli potasow ych z próchnicą. B ow iem  w takim  superfosfacie sub­
stancje pokarm ow e są wykorzystywane przez rośliny dosłow nie  k ilkakrotn ie (3—5 

razy) efektyw niej w porów n aniu  ze zwykłym  sproszkowanym  superfosfatem , a to 

się rów na p otro jen iu  ilości nawozów.

Przy praktycznym  pod ejściu  cło teorii W . R . W iliam sa  w yn ik ła  sama przez się 

konieczność granulow ania superfosfatu i soli potasowych. Jak w iadom o, super- 

fosfat granulow any z próchnicą jest poddaw any teraz próbom  i używany na 

stacjach dośw iadczalnych oraz na tysiącach hektarów  produkcyjnych.

Fabryczny superfosfat granulow any bez dodatku naw ozów  organicznych, za­
rów no jak superfosfat granulow any z próchnicą w gospodarstw ach dają tak dobre  

w yniki, że nadszed ł czas zastosow ania tego naw ozu na w ie lu  m ilion ach  hektarów  

zbóż, szczególnie ozim ych, n ie  m ów iąc już o roślinach przem ysłowych, pod  które  

superfosfat sproszkowany stosuje się od daw na w dużych dawkach. D uże dawki 
superfosfatu sproszkowanego daje się d latego, że przedstaw iciele nauki rolniczej 

n ie  wskazali dotąd sposobu pod n iesien ia  w spółczynnika wykorzystania przez rośliny  
fosforu, zawartego w superfosfacie.

Ażeby było  wyraźniej, pow iem  krótko: 30 kg superfosfatu z dod aniem  przy 

granulow aniu  70 kg próchnicy zastępuje w  w yniku zawsze i wszędzie, n ie  niżej 

100—150 kg, a czasem i w ięcej superfosfatu sproszkowanego tj. n ie  granulow anego. 

T y m  sam ym  podwyższa się w ydajność superfosfatu  3—5 krotnie. W e wszystkich  

przypadkach, gdy stosow anie soli potasow ej jest n iezbędne, należy dodawać ją do  

superfosfatu przy jego granulow aniu  z próchnicą.
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Pragnąłem  dow ieść na przykładzie naw ozów  m ineralnych, superfosfatu  i po ­
tasowych, granulow anych z próchnicą, do czego prowadzi zarów no przyjm ow anie  

dogm atyczne, jak i proste odrzucanie tego lub  in n ego  tw ierdzenia teoretycznego  
W . R . W iliam sa.

*  #

T a k  w ięc pracow nicy naukow i, agronom ow ie, pracow nicy adm inistracji rolnej 

muszą d ok ładn ie  zrozum ieć, że nauka W . R . W iliam sa, posiadająca w yjątkow o d o ­
n iosłe znaczenie d la rozw oju teorii rolniczych, żadną m iarą n ie  m oże u lec prze­
m ien ien iu  w zastygły dogm at. N ależy pam iętać, że przenosząc takie czy inn e  

tw ierdzenia nauki W iliam sa na teren praktyczny, trzeba zawsze przystosować się 

do konkretnych i złożonych w arunków  produkcji rolniczej, tym samym teoria  
rolnicza i jej poszczególne tw ierdzenia m ogą i bezw arunkow o muszą rozwijać się, 
a wszystko, co b łędn e i przeżyte — odpadać.

Nasze przodujące w św iecie roln ictw o praktyczne, kołchoźniczo-sow chozow e  
socjalistyczne gospodarstw a w iejskie, zrodziło przodującą agrobiologiczną naukę  

m iczurinowską. Partia i rząd, osobiście towarzysz Stalin, stworzyli wszystkie wa­
runki dla n iespotykanego w historii potężnego  rozw oju nauki. Jedność b io logii 
rolniczej z produkcją kołchoźniczo-sow chozow ą jest pew ną drogą bolszewicką, 
prowadzącą do rozw oju prawdziwej nauki m iczurinow skiej.
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M etody ek on om iczn ego  porówny­
wania wariantów inwestycyjnych *)

Efektyw ność inw estycji w gospodarstw ie socjalistycznym  jest jednym  z tych 

zagadnień, których n iedostateczne opracow anie teoretyczne ostro odczuwa się 
w pracy praktycznej. W  rozw iązywaniu zagadnień dotyczących efektyw ności in ­
westycji zainteresow ane są specjaln ie instytucje projektujące oraz w ogó ­

le ci wszyscy, którzy m ają do czynienia z projektow aniem . W  gospodarstw ie, 
socjalistycznym  projektow anie jest ściśle związane z planow aniem ; jest ono je ­
dnym  z jego e lem en tów  składowych.

Zadanie projektow ania  polega na tym, aby opracować projekt przew idzianego  

planem  obiektu  budow nictw a inw estycyjnego. W  projektow aniu  odróżnić m o­
żna kilka etapów . C orocznie M inisterstw a zestawiają plan projektów , zatw ier­
dzany przez R adę M inistrów  ZSRR. P lan taki zawiera obiekty, które po za­
tw ierdzeniu ich projektów , m ogą wejść do p lan u  inw estycyjnego do realizacji. 
Sam o projektow anie związane jest oczywiście z przew idzianym  w p lan ie  bu dow ­
nictw em  inwestycyjnym .

Pierwsze stad ium  projektow ania sprowadza się do zadania sporządzenia pro­
jektu  budow y w oparciu o w stępne w yliczenia kosztorysowe; m a on o  uzasadniać  

z technicznego i ekonom icznego punktu  w idzenia budow ę ob iektu  oraz dokonać  
praw id łow ego wyboru zasadniczych jego w ariantów. Rozw iązyw ane jest ono zwykle 
na podstaw ie w stępnych badań w terenie, studiów  techniczno - ekonom icznych  

oraz zaznajom ienia się z nagrom adzonym  m ateriałem . D rugie stadium  projekto ­
w ania rozpoczyna się po d ok onan iu  wyboru pocłstawow ego wariantu; jest nim  

sporządzenie technicznego projektu oraz generalnego kosztorysu. Projekt tech ­
niczny stanow i podstaw ow y dokum ent, w którym  rozwiązywane są wszystkie tech ­
niczne i ekonom iczne problem y budow y; zawiera on szczegółow e w yliczenia oraz 

ogólne  i cząstkowe projekty budow y. T rzecim  stadium  projektow ania jest już 

harm onogram  roboczy, opracow ujący szczegółow o projekt techniczny oraz będący  

podstawą bezpośredniego prow adzenia robót budow lanych i m ontażowych.

* T łu m a c ze n ie  a r ty k u łu  za m ie sz cz o n e g o  w  4 n u m er z e  Izwiestii Akademii 
Nauk, Otdielienie Ekonomiki i Prawa, r. 1950. Z o r y g in a łu  r o sy jsk ie g o  p r z e ­
ło ż y ł J. J ę d r u s z e k .
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T reścią  pracy projektującego i konstruktora, na każdym  etap ie  prac projek­
cyjnych, jest w ybór takiego w ariantu  (ze wszystkich m ożliw ych w ariantów  reali­
zacji p lan ow anego  obiektu), który byłby najw ygodniejszy z technicznego i eko­
nom icznego pu nk tu  w idzenia. W ybór taki p o w in ien  być uzasadniony i uargu- 
m entow an y o d p ow ied n im i w yliczeniam i. Przed projektującym i staw ia się niekie- 

- dy rów nież szersze zadanie określen ia  w trybie przygotowawczym  sam ych ob iek ­
tów  inw estycyjnych, ich zdolności wytwórczej i um iejscow ien ia . Z adania tego ro­
dzaju staw ia się np. od czasu do czasu przed biuram i projektującym i w dziedzinie  

transportu kolejow ego. Jeszcze n ie  tak daw no instytucje te pracow ały nad wyzna­
czeniem  perspektyw  rozw oju sieci kolejow ej i jej w yposażenia technicznego, przy 

czym z prac tych korzystano przy sporządzaniu p lan ów  inw estycyjnych.

Bywa i tak, że przy opracow yw aniu  w ariantów  obiektu , przew idzianego w p la ­
n ie , projektanci obok opracow yw anych w ariantów , wysuwają now y projekt, k tó ­
ry jest rów nież przedstawiany wyższym w ładzom  do zatw ierdzenia.

Projektujący i konstruktorzy muszą rozwiązywać najróżnorodniejsze zagadnie­
nia, jak np.: wybór najkorzystniejszego rodzaju bu dow li w  danych w arunkach  

rozm ieszczenie oddziałów , zastosow anie tych lub  innych m ateriałów , z uw zględ­
n ien iem  wartości i od leg łości przewozu, wybór średnicy rur w odociągow ych, prze­
wodów' sieci elektrycznej, zastosow anie różnego rodzaju wyposażenia, obrabiarek, 
maszyn, konstrukcji itp.

Przy wyborze w ariantu  w ychodzi się przede wszystkim z całego zespołu  wa­
runków  politycznych, strategicznych i społeczno - gospodarczych, którym  pow i­
n ien  odpow iadać przew idziany do budow y obiekt. Podstaw ow e e lem en ty  w arian­
tu, jaki m a być zrealizowany, jak np.: um iejscow ien ie, zdolność produkcyjna, 
charakter w yposażenia technicznego, określane są już zazwyczaj przez p lan . Przy 

wyborze w ariantu  korzysta się z rozw iązań typow ych i norm , przew idzianych  
w ustalonych oficja ln ie  w arunkach technicznych i instrukcjach. N a  podstaw ie ta­
kich oficja lnych dokum entów , na których opierają  się dokum enty p lan u , prze­
w iduje  się, np. w kolejn ictw ie , że g łów n e lin ie  kolejow e m ogą być budow ane  
z nachylen iem  n ie  większym  niż 1 2  tysięcznych, że m osty projektow ać m ożna z d o ­

puszczalnym  obciążeniem  6  — 8  ton na m etr bieżący i, że stacje projektow ać m o­
żna tego lub  inn ego  typu w zależności od rozm iarów ruchu i m ożliw ości przeła­
dunkow ych wagonów'. P lan ustala typy naw ierzchni drogi w zależności od  stop ­
nia  obciążenia ładu nk iem  czy od stosow ania różnych rodzajów  siły pociągow ej. 
W szystkie te rozw iązania typow e oraz norm y są określone oczywiście, na  podsta­

w ie średnich, otrzym anych z techniczno - ekonom icznych w yliczeń i n ie  zw alniają  

bynajm niej z obow iązku ich sprecyzowania przy zastosow aniach do danych m iej­
scowych warunków; u łatw iają  one jednak znacznie ob liczen ia  przy wyborze wa­
riantów .

W  przypadkach n ie  przew idzianych w  określonych warunkach technicznych  

i w  instrukcjach muszą być całkow icie d ok onan e wszystkie techniczne i ekono­
m iczne obliczenia.

O bliczen ia  ekonom iczne polegają  zazwyczaj na kalkulacji n iezbędnych na­
k ładów  siły  roboczej d la każdego w ariantu, nak ładu  maszyn i m ateria łów  potrzeb­
nych do ich realizacji, na opracow aniu  techniczno-ekonom icznych w skaźników (np.
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przestrzeni użytkow ej na 1  m 3  budynku) oraz na określen iu  nak ładów  b u dow la ­
nych tj. inw estycji i bieżących kosztów  eksploatacyjnych (przy założen iu  osiągn ię ­

cia określonego obciążenia).

N iek ied y  już sam e ob liczen ia  ekonom iczne za pom ocą wskaźników  wykazują  

korzystność łub  niekorzystność tego lub  inn ego  w ariantu. T ak  np. przewaga m e­
chanizacji w ynika z konieczności znacznej oszczędności żywej pracy i polepszen ia  

w arunków  pracy w gospodarstw ie socjalistycznym , zgodnie ze wskazaniem  S t a l i -  

n a, że „m echanizacja procesów  pracy jest tą n o w ą i n i e o d z o  w n ą d la nas 

siłą, bez której n iem ożliw e byłoby utrzym ać nasze tem po i now e rozm iary pro­

dukcji''.

Często zdarza się jednak, że na podstaw ie wskaźników  tylko ilościow ych n ie  

m ożna dokonać w yboru wariantu. T a k  w ięc w  jednym  przypadku trzeba sto­
sować bardziej skom plikow ane m echanizm y, w innym  zaś — większe ilości m a­
teriałów . W  tych przypadkach trzeba korzystać z obrachunków  pien iężnych , k tó ­
re zawsze są kon ieczne dla ekonom icznego uzasadnien ia wyboru w ariantu.

Rozpatrzm y teraz, jak w takich przypadkach postęp uje  się zwykle w prakty­
ce. Przy porów nyw aniu  w ariantów  zestawia się nakłady inw estycyjne i koszty 

eksploatacyjne dla każdego w ariantu  odd zieln ie. Jeśli w ariant wym agający w ięk ­
szych nak ładów  inw estycyjnych wym aga — przy tych samych w arunkach pozo ­
stałych — rów nież większych w ydatków  eksploatacyjnych, wówczas projektujący  

stwierdza, że w ariant ten, wg wskaźników  pieniężnych, jest niekorzystny. Gdy nie  

jest on celow y i wg innych wskaźników, projektujący odrzuca go.

Jeżeli znów w ariant, wym agający większych nakładów , jest bardziej postępow y  

z technicznego pu nk tu  w idzenia  i, w  związku z tym, charakteryzują go m niejsze  
koszty eksp loatacyjne aniżeli w przypadku innych w ariantów , wówczas projektu ­
jący traktuje to jako uzasadnien ie (po dodatkow ych jeszcze obliczeniach) jego wy­
boru. N ależy tu podkreślić, że w arianty wym agające większych nak ładów  nie zawsze 

są doskonalsze technicznie. W iadom o np ., że w prow adzenie silnych parow ozów  

„ F D “, pozwalających na zwiększenie szybkości i sk ładu pociągów , w ym agało m n iej­
szych inw estycji, aniżeli w  przypadku zwiększenia przepustow ości l in ii kolejow ych  

za pom ocą budow y drugich torów. W prow adzenie tycli parow ozów  było  n iew ątp li­
w ie przedsięw zięciem  postępow ym  technicznie, chociaż pociągn ęło  za sobą zwięk­
szenie w ydatków  na paliw o i rem onty (na jednostkę pracy) w porów n aniu  z pa­
rowozam i typu „E “.

Jeżeli w ariant, wym agający większych dodatkow ych nak ładów  jednorazowych, 
daje m ało  oszczędności na bieżących kosztach eksploatacyjnych, projektujący  

uważają go pod  w zględem  p ien iężnym  za niekorzystny, przed tym  jednak, zanim  

wydadzą decyzję, że jest on  n ie  do przyjęcia, starają się ocen ić  jego zalety, jeżeli ta­
kie w ogóle  istnieją. In na  rzecz, że jeśli dodatkow e jednorazow e nakłady inw esty­
cyjne są n iew ielk ie , a koszty bieżące siln ie  się zm niejszają, wówczas projektujący  

traktuje zwykle ten w ariant za korzystny w ujęciu  pieniężnym .

Przy porów nyw aniu  w ariantów  w praktyce projektujący najczęściej stosują  

zestaw ianie różn ic nak ładów  inw estycyjnych i rocznych w ydatków  eksploatacyjnych. 
Przypuśćmy, że jeden  typ siln ika wym aga nakładu inw estycyjnego w wysokości 
10.000 rubli rocznie, zaś w ydatki eksp loatacyjne z n im  związane wynoszą 1.500 ru ­
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bli; w przypadku in n ego  rodzaju siln ika — nakłady inw estycyjne wynoszą 9.000 

rubli, koszty eksp loatacyjne zaś — 1.800 rubli. W szystkie pozostałe w arunki są 

takie sam e. Pierwszy w ariant wym aga o 1.000 rubli w ięcej (10.000 — 9.000) 

nak ładów  inwestycyjnych, ale o 300 ru b li m niej w  wydatkach eksploatacyjnych  

(1.800 — 1.500). Jeśli wybrany zostanie w ariant pierwszy, roczne oszczędności na  

kosztach eksploatacyjnych w ciągu 3,3 lat nagrom adzą się już w  takich ilościach, 

że w yrównają nadwyżkę nak ładów  inw estycyjnych na ten  wariant:

(10.000 — 9.000) : (1.800 — 1.500) =  3,3

Projektujący rozum uje w sposób następujący: 3,3 roku jest to term in n ied łu g i  

i d latego  wybór pierw szego w ariantu  jest celowy, m im o zbędnego nak ładu  w wy­

sokości 1.000 rubli. W  przeciągu n ieco  w ięcej niż trzech la t nakład ten  „sam siebie  

opłaci" , a oszczędność 300 rub li rocznie tworzyć się będzie corocznie nadal.

Załóżm y teraz, że przy powyższych nak ładach inwestycyjnych, tzn. 10.000 i 9.000  

rubli, koszty eksp loatacyjne wynoszą w  pierw szym  w ariancie n ie  1.500, a 1.750 ru ­

b li. W  tym przypadku trzeba aż 20 lat, aby roczne oszczędności na kosztach  

eksploatacyjnych w yrów nały nadwyżkę nak ładów  inwestycyjnych:

(10.000 — 9.000) : (1.800 — 1.750) =  20 lat

W  tym  przypadku, przy innych  jednakow ych w arunkach, projektujący w oli 

wybrać w ariant drugi, jeśli tylko pierwszy n ie  posiada pew nych pow ażnych zalet, 

które by decydow ały o jego wyborze.

T erm in y  3,3 i 20 la t p lan iści nazywają „okresam i odpłatności"* (sroki okupa- 

jem osti). N ie  są one term inam i od p łatn ośc i całej inw estycji ( w  sensie ren tow ­

ności), są to jedyn ie  term iny od p łatn ości nadwyżki nak ładu  inw estycyjnego je­

d n ego  w ariantu  nad nak ładem  drugiego, w yliczone z rocznych różnic w  kosztach  

eksploatacyjnych.

Projektujący częściej dok onu ją  porów nań n ie  w oparciu  o „okres od p ła tn o ­

ści", a w oparciu  o w ielkość odw rotną, a m ianow icie  — tzw. „w spółczynnik  efek ­

tywności", otrzym ywany z porów n ania  różn ic kosztów eksploatacyjnych i nak ła ­

dów  inw estycyjnych. „W spółczynnik  efektyw ności" w ynosi w  pierwszym  przyto­

czonym  przykładzie: (1.800— 1.500) : (10.000 9.000) =  0,3 czy li 30%

w  d ru g im  zaś: (1 .800— 1.750) : (10.000— 9.000) = 0 ,5  c z y li  Sfó **

W ielkość ta jest odw rotnością „okresu odpłatności"  i przedstawia efektyw ­

ność względną.

*) „O kres od p ła tn o śc i"  n ie  je s t  je sz c z e  z w r o te m  n a le ż y c ie  o d d a ją cy m  p o ­
ję c ie  z w r o tu  r o sy jsk ie g o  „ srok  o k u p a jem o sti" . T erm in  te n  n ie  z n a la z ł je sz cz e  
o b o w ią zu ją ce j p o lsk ie j  n a z w y  i d la te g o  t łu m a c z  p o d a je  go  w  tej p o sta c i, są ­
dząc, że  p o p rzez  je g o  k r y ty k ę  b ęd z ie  m o żn a  d ojść  do o sta te cz n ie  o b o w ią z u ją ­
c eg o  term in u . i

**) W  o r y g in a le  p rzy  l ic z b ie  9.000 o m y łk o w o  o p u szczo n e  je s t  0 (J . J .) .
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W  obydw u przypadkach projektujący uważają za korzystne w ujęciu  p ien ięż ­

nym  te warianty, które są o d p ła tn e  w krótkim  okresie lub  posiadają wysoki 

w spółczynn ik  efektyw ności w zględnej. Jaki jednak okres m ożna uważać za d ługi, 

a jaki za krótki lub  inn ym i słowy, jaki jest wysoki, a jaki n isk i w spółczynnik  

efektywności?

W  praktyce (np. w kolejn ictw ie) przyjm uje się często za norm ę okres lat 10, 
albo w spółczynnik efektyw ności rów ny 10%. Oznacza to, że jeśli nadwyżka na­
kładu inw estycyjnego jakichkolw iek bądź w ariantów  zwraca się w postaci zao­
szczędzonych sum w wydatkach eksploatacyjnych w okresie 1 0  lat (lub jeśli 
oszczędność ta w ynosi 10% i w ięcej, różnicy w nakładach inwestycyjnych), w ów ­
czas w arianty te, jeśli chodzi o ich wyraz p ien iężny, projektujący uważają za bar­
dziej celow e. T w ierdzą on i przy tym, że n ie  odkryto w m in ionych  latach jakich­
kolw iek om yłek rachunkow ych, związanych ze stosow aniem  ustanow ionych norm  

(okresów odp łatn ości lub w spółczynn ików  efektyw ności). Jednakże ustalony przez 

projektantów  okres 1 0  lat n ie  był poddany jeszcze pow ażnej analizie i badaniom , 
rów nież n ie  ocen ion o  jeszcze naukow o dośw iadczeń i w yników  jego stosowania.

Prasa nasza już w ielok rotn ie  poddaw ała krytyce m etody stosow ane w prak­
tyce. N ie  mamy na celu pow tarzania jej na tym m iejscu szczegółow o, stw ier­
dzić jednak należy, że krytyka ta w zasadzie była słuszna. N ależy przecie wszyst­

kim  zdecydow anie odrzucić, jako zupełn ie  b łędn e, m echaniczne próby oparcia  
decyzji o wyborze w ariantów  lub naw et ob iektów  budow nictw a, tzn. decyzji o roz­
dziale nakładów  inwestycyjnych, o proporcjach w gospodarstw ie narodow ym , je­
dynie na wskaźnikach p ien iężnych , zgodnie ze w spółczynn ik iem  efektyw ności. Ta­
kie m echaniczne rozum ienie szacunków p ien iężnych  jest w istocie zaprzeczeniem  

roli i znaczenia p lanu. T raktow an ie  rachunku p ien iężnego  jako czegoś podsta­
w ow ego byłoby rów noznaczne z traktow aniem  prawa wartości jako podstaw ow e­
go prawa naszego rozw oju gospodarczego.

N aw et jednak i w tym przypadku, gdy ob liczen iom  p ien iężnym  przypisuje się 

bardziej właściwe, podrzędne znaczenie i wówczas korzystanie ze w spółczynników  

wykrytych w praktyce, bez u d ow od n ien ia  słuszności ich stosowania, bez ujaw nie­

n ia ich związku z realnym i procesam i i bez uzasadnien ia ich w ielkości, stanow i 

słaby punkt tej m etody.

Co w ięcej, już sama pćaktyka wykazała niesłuszność stosow ania jednakow ych  

norm  w różnych gałęziach gospodarstw a narodow ego. T ak  np. przy projektow a­

n iu  urządzeń energetycznych, a specjaln ie hydrotechnicznych, okazało się, że 

term in 1 0  lat jest zbyt krótki: w przypadku realizacji d on iosłych  ob iektów  bu ­

dow nictw a hydrotechnicznego kosztow ne, w sensie p ieniężnym , warianty stają się 

przy takim  term inie odp łatn ości niekorzystne. N ie  jest zaś celow e projektow a­
n ie  tego rodzaju olbrzym ich obiektów , o ogrom nym  znaczeniu ogólnopaństw o- 

wym, przy d łu gich  term inach am ortyzacyjnych i na podstaw ie nisk iego stosun­
kow o poziom u technicznego. D la  różnych gałęzi gospodarstwa narodow ego n ie  
p o w in n o  i n ie  m oże być jedynego  ,,norm alnego" okresu odp łatn ości albo jedyne­
go w spółczynnika efektyw ności, bowdem socjalistycznem u gospodarstw u narodo­
wem u obca jest kategoria przeciętnej stopy zysku.
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Przy porów n an iu  w ariantów  w g w skaźników p ien iężnych  w ynika często trud­
ność związana z n iejednoczesnością  nakładów . Przytoczymy tu następujący typo ­
wy przypadek. Zachodzi np . potrzeba w ybudow ania m ostu kolejow ego. L in ia  
odznacza się dużym  wzrostem  przew ozów i po up ływ ie 1 0  lat od  chw ili budow y  

m ostu staje się potrzebny drugi tor. Jeśli początkow o zbudow ać m ost jed n o to ­
rowy, po 1 0  latach trzeba będzie wydać taką sum ę na budow ę drugiego m ostu. 
J eśli w ybudow ać filary m ostu od razu na  dwa tory, początkow y nak ład  p ien iężny  

będzie duży, większy niż przy b u dow ie m ostu pod  jeden  tor, m niejszy jednak niż 

w przypadku budow y dw óch m ostów  jednotorow ych. Przewaga w ariantu  prze­
w idującego budow ę m ostu jednotorow ego polega na tym, że m ożna tu na później 

odłożyć tę część nak ładów  inw estycyjnych, która potrzebna byłaby do budow y  

filarów  pod  m ost dw utorow y. Jak teraz zmierzyć obydwa warianty?
Rzecz jasna, że m ożliw ość od łożen ia  części nak ładów  inw estycyjnych na póź­

niejszy term in m a istotne znaczenie i, jeśli term in ten  jest dostateczn ie d łu gi, 
a zaoszczędzona sum a dostateczn ie w ielka, m ożliw ość taką należy zrealizować. Je ­
śli jednak term in jest krótki i trzeba będzie w  ciągu n ied łu g ieg o  czasu wydać  

znaczną sum ę, m ożliw e, że bardziej korzystny będzie ten  w ariant, który przew i­
duje przeprow adzenie wszystkich robót od  razu, od początku. N iech  m ost jed ­
notorow y kosztuje 15 m il. rubli; przy budow ie filarów  p od  dw a tory jest on  

droższy, pow iedzm y, o 4 m il. rubli, czyli jego koszt w yn iósłby 19 m il. rubli. 
M ost dw utorow y kosztuje 26 m il. rubli. Jeżeli drugi tor potrzebny będzie d o ­
p iero  po dw udziestu  latach, to praw d opod obnie  celow a będzie budow a m ostu  

początkow o jednotorow ego, a po tym okresie budow a jeszcze jednego  takiego  
m ostu, z now ym i filaram i i przęsłam i. Jeśli zaś budow a drugiego toru stan ie  

się konieczna po 3 latach, należy od razu, od początku budow ać m ost z filaram i 
ob liczonym i na dw a tory. A le  jak postąpić, jeśli różnica w term inach w ynosi, 
pow iedzm y, 6—8 lat? Czy n ie  m ożna by znaleźć tu jakiejś m etody porównawczej 

oceny bieżących i przyszłych nak ładów  inwestycyjnych?

W  praktyce projektow ania  d la  porównawczej oceny nak ładów  inw estycyjnych  

w różnych okresach już od daw na stosuje się m etodę opartą na  następującym  toku  

rozum ow ania. Jeżeli od  razu realizuje się w ariant tańszy i w  ten  sposób oszczędza 

się na nakładach inw estycyjnych pew n ą sum ę A A, to sum ę tę m ożna wykorzy­
stać na innym  odcink u  gospodarstw a narodow ego z efektyw nością rów ną śred­
niej. D la tego  nakład inw estycyjny A, łącznie z przyrostem  w artości A A, w yno­
sić będzie w  końcu  roku A +  A A a lbo A(1 +  A). Załóżmy, że otrzym any przy­

rost znów  jest inw estow any i, że daje on  w koń cu  roku taki sam przyrost jak  

i początkow e nakłady inw estycyjne, czyli, inaczej m ów iąc, A(1 +  A) zwiększa się  

w końcu drugiego roku na zasadzie procentów  złożonych do A(1 +  A) (1 +  A) - -  

A(1 - f  A )2. Jeśli jednak w ielkość A przekształca się po  t latach, zgodnie z zasadą 

procentu  złożonego, w  w ielkość A(1 +  A y  wówczas, postępując odw rotn ie, ozna­
cza to, że od A(1 +  A y w tym  roku m ożna przejść do A(1 +  A),z =  A w  roku po ­

czątkowym . ~ J J ~ A y  *)

A by w ięc m óc porów nyw ać dow oln y  nakład inw estycyjny .teg o -ro k u  z pozio- 
_________ ,____  —

* W  o r y g in a le  o m y łk o w o  o p u sz cz o n y  je s t  w y k ła d n ik  p o tę g i (t) w  m ia ­
n o w n ik u  (J . J .) .
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m em  z roku początkow ego, należy go pod zie lić  przez wyrażenie (L-\- /\)t lub  też
1

pom nożyć przez w spółczynn ik  K — 7 7 —;— —— .
( r  Lir

Projektujący zwykle przyjm owali w ielkość A rów ną 10%, była w ięc ona rów na  

w spółczynn ikow i efektyw ności w zględnej.
Stosow anie tej m etody w yw ołało  w  naszej literaturze słuszne i uzasadnione  

sprzeciwy. W skazyw ano na to, że już M arks w ykpiw ał burżuazyjnych ekonom i­
stów  za stosow anie form uły procentów  złożonych przy badaniu  procesów  akum u­
lacji. Zauważono, że w niosek o przekształceniu w ielkości A w A A A pod  ko­
n iec  pierw szego roku jest niesłuszny, bow iem  w rzeczywistości tylko część oszczęd­
ności w gospodarstw ie narodow ym  jest wykorzystywana na ten cel, pozostałe zaś 

części są wykorzystywane na zaspokojen ie rozm aitych potrzeb społecznych i pań ­
stw owych. W  uzasadnien iu  stosow anej m etody spotykało się b łędy, analogiczne  

do burżuazyjnego rozum ienia  k ap ita łu  jako wartości sam owzrastającej. 1).
N ależy tu dodać, że projektanci, posłu gując się m etodą procentów  złożonych  

i przyjm ując, że w spółczynn ik  A jest rów ny w spółczynn ikow i efektyw ności w zględ­
nej, m ieszali różne rzeczy — rentow ność i efektyw ność w zględną, które jakkol­
w iek ze sobą związane n ie  są jednak tożsam e. D latego  stosow anie tej m etody  

nie było uzasadnione i słuszne.

Próby uzasadnienia, stosow anych przez projektujących m etod ekonom icznego  

porów nyw ania w ariantów  n ie  były udane. Krytyka tych m etod w prasie m iała  

niew ątp liw ie  pozytyw ne znaczenie, p od ob n ie  jak rozpoczęta na łam ach czasopism a  
W oprosy E konom iki dyskusja na tem at efektyw ności inwestycji.

W  nr. 6  1 Voprosów Ekonomiki z 1949 r. P. M s t i s ł a w s k i j  w ystąpił z pro­
pozycjam i odn ośn ie  m etod obliczania  efektyw ności inw estycji. Zasadniczym  celem  
tego artykułu było określen ie efektyw ności inw estycji n ie  tylko w g w ielkości wy­
datków  p ien iężnych  na dany zakład, ale i wg w ielkości w ydatków  „sprzężonych" w  

innych gałęziach gospodarstw a narodow ego, a w tym kosztów związanych ze zwal­
n ian iem  siły roboczej i zastępow aniem  jej przez maszyny. M yśl, że wybór w ariantu  

odbija się i na innych  gałęziach gospodarstw a narodow ego, jest sama w sobie słusz­
na. jeśli np . jeden w ariant przew iduje jako paliw o w ęgiel, drugi zaś naftę, wybór 

jed n ego  z tych w ariantów  odbije się w pew nym  stop n iu  na ogólnopaństw ow ym  za­
potrzebow aniu  na w ęgiel i naftę, a być m oże, oddziała rów nież na w ielkość pro­

dukcji w ęgla i nafty. Przy porów nyw aniu  w ariantów  należy m ieć to na uwadze 

i zwykle tak się w łaśn ie  robi. W iadom o, że w Z SR R  zaopatrzenie m ateriałow e jest 

plan ow o realizow ane ze specjalnych zasobów. W iększość produktów  wytwarzana  

jest na tyle obficie , że istn ieją rezerwy na zabezpieczenie ciągłości socjalistycznej 

reprodukcji rozszerzonej. Istn ieją  jednak i artykuły deficytow e, których zasoby są 

ograniczone. W  m iarę m ożliw ości, projektanci starają się przew idywać w projek­
tach zam iast m ateria łów  deficytow ych m ateriały n iedeficytow e.

M W sk a zy w a ł n a  to  S. G. S t r u m i l i n  w  p ra cy  „ C zy n n ik  cza su  w  p r o ­
je k to w a n iu  in w e s ty c j i  p rzem y sło w y ch " , Izwiestia Akademii Nauk, Otdieienie 
Ekonomiki i Prawa, 1946, nr 3. (P a trz  r ó w n ie ż  Zagadnienia ekonomii poli­
tycznej socjalizmu w ZSRR, B ib lio te k a  P T E , str. 182, W a rsza w a  1948 —  J. J .) .

10 — E k o n o m is ta
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Z alecenia autora rozpatryw anego artykułu o konieczności liczen ia  się z artyku­
łam i deficytow ym i, m im o że n ie  now e, są pożyteczne. A utor idzie jecłnak znacznie 

dalej i podkreśla potrzebę dokonyw ania  nak ładów  inw estycyjnych n iezbędnych  

dla  produkcji tych m ateria łów . A u tor przypuszcza, że wybór w ariantu, w ym agają­
cego tego lub  in n ego  produktu deficytow ego, autom atycznie pociągnie  za sobą ko­
nieczność inw estycji w tej lub  inn ej „sprzężonej" gałęzi wytwarzającej ten produkt, 
w celu  pokrycia wzrastającego zapotrzebow ania. Owe nakłady inw estycyjne w ga­
łęziach „sprzężonych", albo, jak on je nazywa „ch łonność inw estycyjna (kapitało- 

jem kost)" owych gałęzi, p ow in ny być traktow ane łącznie z nakładam i inw estycyj­
nym i, koniecznym i w rozpatrywanej gałęzi.

A utor cytuje przykład, w  którym  w jednym  w ariancie realizacji zakładu w ytw ór­
czego surow cem  jest m etal kolorow y, w drugim  zaś — m etal czarny. A utor p rop o ­
nuje dołączyć do w ydatków  eksploatacyjnych, tzn. cło kosztów tych dw óch rodza­
jów  surowca w danym  zakładzie, jeszcze nakłady inw estycyjne przypadające na je­
dnostkę produkcji w „czarnej" i „kolorowej" m etalurgii. T ak ie  nakłady inw esty­
cyjne (chłonność inw estycyjna) podaje odp ow ied n io: na tonę m etalu  kolorow e­

go — 8,2 rubla i na tonę surów ki — 5,6 rubla. D latego  w łaśn ie  do rocznych w ydat­
ków przedsiębiorstw a na  m etal kolorow y w wysokości 2 0  m il. rubli dodaje on je­
szcze 164 m il. rubli nak ładów  inw estycyjnych w m eta lu rgii „kolorow ej", a do wy­
datków  na żelazo rów nych 30 m il. rubli — 168 m il. nak ładów  inw estycyjnych  

w m etalurgii „czarnej".
N ie  jest zrozum iałe jednak, dlaczego autor na tym  tylko poprzestaje. Żeby być 

konsekw entnym , trzeba pójść jeszcze dalej, 168 m il. rubli nak ładów  inwestycyj­
nych w „czarnej" m etalurgii oznacza przecież, że za te środki zostaną zbudow ane  

w ielk ie  piece, p iece  m artenow skie i w alcow nie, tzn. będzie op łacona siła robocza  

oraz m ateriały, jak np. m ateriały ogniotrw ałe, cem ent, maszyny, żelazo, transport 

urządzenia itp„ dla których produkcji z kolei kon ieczne są nakłady w gałęziach  
„sprzężonych", o d p ow ied n io  do ich „ch łonn ości inwestycyjnej".

Z drugiej strony dla każdej zużytej tony żelaza lub m eta lu  kolorow ego po ­

trzebny jest w ęgiel kam ienny, ruda żelazna lub m iedziana.
Oznacza to, że trzeba by określić w ydatki i w tych gałęziach, a Avięc obliczyć  

w ydatki na drew no (stem ple), maszyny itp., związane z w ydobyciem  w ęgla i rudy, 
czyli znów ocen ić  nakłady w przem yśle drzewnym , m aszynowym  i innych ga łę ­
ziach przem ysłu.... i tak dalej, aż do n ieskończoności. W  ten sposób autor, jeśliby  

zechciał logiczn ie rozszerzać swój pom ysł, w padłby n ieu tiik n ien ie  w błędne koło .
Z obliczeń autora w ynika, że podczas gcly w rozpatrywanym  przez n iego  pro­

jekcie kom b in atu  przem ysłow ego nakłady inw estycyjne w ynosiłyby wg jednego  

w ariantu  360 m il. rubli, a wg drugiego — 240 m il. rubli, to w gałęziach „sprzę­
żonych" w ynosiłyby on e  o d p ow ied n io  — 1.205 i 985 m il. rubli (patrz jego artykuł, 
str. 106 i 111) czyli 3—4 razy w ięcej. Jeśli jednak w każdym pojedynczym  zaplano­
w anym  obiekcie, nakłady tylko w „pierwszym  kręgu" tzw. gałęzi „sprzężonych"  
byłyby 3—4 razy większe niż rzeczywista wartość tego ob iektu , to co by się stało  

w skali całego gospodarstw a narodow ego? Oczywiste, że ogólna  sum a inwestycji, 
łączn ie z gałęziam i „sprzężonym i", byłaby w ielok rotn ie  większa od tej, jaka jest 

potrzebna na wszystkie inw estycje przew idziane w p lan ie . Rzecz jasna, pogląd  
taki jest n iepraw id łow y.
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O wych „nakładów  sprzężonych" n ie  m ożna w żadnym  razie nazwać, jak to robi 

autor, „realnym i w ielkościam i gospodarczym i" (str. 1 1 1 ). W  rzeczywistości są to 

w ielkości zupełn ie  um ow ne i oderw ane.

Jako jedną z zalet swojej m etody autor podaje, że przy jej pom ocy m ożna o b li­
czyć n ie  tylko nakłady inw estycyjne, ale wyrazić także deficytow ość tego lub  in ­
nego  produktu, rezerwy itp . A le  to jest przecież zadaniem  obliczeń pieniężnych. 
N ależy tu stosować inn e m etody szacunków ekonom icznych, m etody ilościow ych  

obliczeń  ekonom icznych, zestaw ianie b ilansów  produkcji i spożycia danego arty­
ku łu , określen ie rezerw w zależności od  konkretnego, p lan ow ego ich użytkow ania  

dla rozm aitych celów  itp.

Propozycje autora w praktyce n ie  m ogą być zrealizow ane. Oznaczają one, że 

przy projektow aniu  jakiegokolw iek ob iek tu  projektanci m usieliby określać zm iany  
v o lu m en u  produkcji i w ielkość koniecznych nakładów  inw estycyjnych w gałęziach  

„sprzężonych". Żaden pojedynczy projektujący n ie  jest w  stan ie tego zrobić, jest to  

zadanie ogó ln e  gospodarczych organów  planujących. O gólnonarodow y plan gosp o ­

darczy n igdy n ie  jest budow any w ten sposób, że się rozpoczyna od pojedynczego  

zakładu. O znaczałoby to pozbaw ien ie  p lan u  jego rdzenia — ogólnej idei, ogólnej 

państw ow ej woli; oznaczałoby to odebranie p lan ow i całego jego istotnego  zna­
czenia. A i z technicznego pu nk tu  w idzenia n ie byłoby m ożliw e zestaw ianie p lanu , 
rozpoczynając od końca, od zakładu. O znaczałoby to konieczność przeprow adze­
nia całej masy obrachunków  tyle razy, ile jest obiektów , ile jest zakładów. W  taki 
sposób plan nigdy nie zostałby sporządzony na skutek wzajem nej łańcuchow ej za­
leżności pom iędzy poszczególnym i gałęziam i i zakładam i. W  rzeczywistości p lan  

sporządza się jednocześnie dla wszystkich gałęzi i zakładów . Przy sporządzaniu  
p lan u  wykorzystuje się b ilansow ą m etodę p lanow ania , m etodę szacunków przy­
b liżonych. P ierw otne szkice, lim ity  są opracow yw ane dla wszystkich gałęzi, d o p ie ­
ro potem  popraw iane i w zajem nie uzgadniane.

Propozycje autora świadczą, że przypisuje on w p lan ow aniu  zbyt w ielką rolę  
ob liczen iom  pieniężnym , wartościowym , starając się zastąpić n im i wszystkie p o ­
zostałe szacunki ekonom iczne. T ym  sam ym  zniekształca rolę p lanu .

Przy uzasadnien iu  sw oich sugestii usta lenia  norm  „chłonności inwestycyjnej"  

w g których szacowało by się nakłady inw estycyjne w gałęziach „sprzężonych", autor  

stwierdza, że nakłady inw estycyjne i wydatki eksp loatacyjne n ie  m ają bezpośred­
n io  w spólnej miary, p od ob n ie  jak n ie  m a w spólnej m iary „w róbel w ręku" i „cie­
trzew na sęku" (str. 106).

T o  niedorzeczne tw ierdzenie zaprzecza tem u, co dzieje się w życiu praktycznym , 

porów nanie  zaś inw estycji w narodow ym  gospodarstw ie radzieckim  z „cietrzew iem  

na sęku" świadczy w pew nym  stop n iu  o politycznej p łytkości.

Poglącł o n ieporów nyw alności nak ładów  inwestycyjnych i w ydatków  eksp loata­
cyjnych jest tym bardziej szkodliwy, że podzielają go rów nież niektórzy projek­
tanci. Uw ażają oni, że porów nyw anie nakładów  inw estycyjnych z kosztam i eks­
p loatacyjnym i nie jest w ogóle  obow iązujące i, że w  niektórych gałęziach przem y­
słu  zam iast takich porów nań wystarcza jakoby ogólny szacunek kosztów i szacunek  

ich  poszczególnych e lem entów , przy czym zalecają o n i wybór w ariantu o n ajm n iej­
szych kosztach własnych; projektanci ci kontrolują  dalej w ielkość zaprojektow a­
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nych nak ładów  inw estycyjnych pod  kątem  w idzenia  e lim inacji w ydatków  zbędnych  

oraz określają intensyw ność wykorzystania nak ładów  inw estycyjnych (na jeden  ru ­
bel produkcji). W  ten sposób okazuje się, że cała problem atyka efektyw ności in ­
westycji w łaściw ie w  ogó le  n ie  istn ieje.

Oznacza to po  prostu, że n ie  tylko n ie  rozwiązuje się problem u, ale, że się od  

n iego  ucieka i ogłasza za n ieistn iejący. Przecież w ariant o najm niejszych kosztach  
w łasnych jest często w ariantem  najdroższym. W ybór zaś zawsze najdroższych wa­
rian tów  tylko d latego, że charakteryzują się on e  najniższym i kosztam i w łasnym i, 
byłby niesłuszny i doprow adziłby do naruszenia przew idzianych w p la n ie  pro­
porcji. Jeśli m ów i się, że w  pew nych  gałęziach istn ieje już pew na sum a dośw iad­
czenia w  projektow aniu , w  sensie ustalen ia  norm  dotyczących najkorzystniejszej 

produkcyjności tych albo inn ych  instalacji, jak i w  sensie standartów  stosow a­
nego  m ateria łu  czy też wskaźników  techniczno-ekonom icznych , np . w ielkości pro­
dukcji na  jeden  rubel nakładów , oznacza to jedynie, że porów n anie  nak ładów  

inw estycyjnych i kosztów eksploatacyjnych d ok onan e juz było w  rzeczywistości 
wcześniej, kiedy uzasadniono ekonom iczn ie  lub  spraw dzono dośw iadczeniem , że 

albo jedna, albo druga norm a jest najkorzystniejsza i, że m ożna ją  zalecać przy 
projektow aniu . N orm y takie, albo w arunki techniczne, ustalone na zasadzie d o ­
konanych  uprzednio  zestaw ień i zatw ierdzane oficja ln ie , istn ieją  np . w  ko lejn ic ­

twie.
W  rzeczywistości każdy ekonom ista  m usi w łaściw ie codzienn ie  porów nyw ać na­

k łady inw estycyjne z kosztam i eksploatacyjnym i. R ozw iązyw ane być muszą takie  

np. zagadnienia: czy do ładow an ia  w ęgla bunkrow ego zastosować kran czy też 

dźw ig czerpakow y^ czy w ybudow ać m ost czy też, przy n iew ielk ich  przewozach, 
przew ozić ła d u n k i dookoła; czy hartować części (maszyn) za pom ocą prądu o d u ­
żej częstotliw ości, czy też stosować jakieś in n e  sposoby itp. W e wszystkich tych  

przypadkach jest konieczne zestaw ianie nak ładów  inw estycyjnych i w ydatków  eks­
p loatacyjnych. Każdy adm inistrator w ie, że jeśli n ic  poczynić bieżących wydatków  

na pom alow an ie  żelaznego dachu, to okres korzystania z n iego  znacznie się skróci 
i trzeba będzie znacznie wcześniej niż zwykle dokonać dużych w ydatków  na za­
m ianę przeżartego rdzą żelaza, to zaś jest wyraźnie n ierentow ne.

P orów nanie  p ierw otnych  nak ładów  inw estycyjnych z bieżącym i w ydatkam i 

eksp loatacyjnym i okresu późniejszego jest jedną z w łaściw ych gospodarstw u ra­

dzieckiem u, m etod  ustalan ia  rentow ności, która m usi być kon ieczn ie określana  

w przekroju k ilku  lat. Znane jest stw ierdzenie Stalina: „N a  ren tow ność n ie  na­

leży patrzeć po  kramarsku, z pu nk tu  w idzenia  danej m inuty. R entow ność na­

leży rozpatrywać z ogólnogospodarczego pu nk tu  w idzenia, w  przekroju k ilku  lat. 

T y lk o  taki pu n k t w idzenia  m oże być nazwany rzeczywiście len inow sk im , rzeczy­

wiście m arksistowskim . T a k i pu n k t w idzenia obow iązuje n ie  tylko w przypadku  

przem ysłu, ale w  jeszcze w iększym  stop n iu  w przypadku kołchozów  i sowcho- 

zów“2).
*  *

*

2) J. S t a l i n :  Woprosy leninizmu. ros. w y d . 11, str. 383.
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Społeczno-gospodarcze podejście do zagadnień ren tow ności i efektyw ności na­
szych inw estycji oznacza przede wszystkim  kon ieczność uw zględnian ia  ich zna­
czenia d la pom yślnego rozw iązania najw ażniejszych zadań politycznych i gospo­
darczych, wysuw anych przez partię L en in a —Stalina na poszczególnych etapach  

budow y kom unizm u.

W  latach stalinow skich  p lan ów  p ięc io letn ich  d ok onan o w gospodarstw ie na­
rodow ym  w ielom iliardow ych  inw estycji. Efektyw ność tych nak ładów  wyraziła się 

w  stw orzeniu potężnego  przem ysłu ciężkiego, z jego sercem  — przem ysłem  maszy­
now ym , co pozw oliło  na d o k on an ie  technicznej przebudow y całego gospodarstwa  

narodow ego. W yraziła się ona  dalej w szybkim  wzroście produkcyjności pracy, 
w stałym  wzroście dochod u  narodow ego kraju, funduszów  akum ulacji i spożycia, 
w e w zm ocn ien iu  wreszcie obronności i wzroście wojskowo-gospodarczej potęgi 

ZSRR.

Zasadniczym  kryterium  efektyw ności inw estycji w  Z SR R  jest szybka budow a  

społeczeństw a kom unistycznego.

Socjalistyczne państw o radzieckie, k ierow ane przez partię bolszewicką, jest siłą 

napędow ą rozw oju gospodarstw a narodow ego; politykę swoją realizuje on o  p o ­
przez ogólnopaństw ow y p lan  gospodarczy. P lan  obejm uje całą socjalistyczną re­
produkcję rozszerzoną, we wszystkich jej licznych postaciach, obejm uje wytwarza­
n ie  produktu społecznego, jego rozdział, akum ulację i spożycie. P lan określa  

w ielkość zbiorow ego produktu  sp ołecznego i w ielkość dochod u  narodow ego, po  
potrącen iu  zużytych (zam ortyzowanych) środków produkcji. P lan ustala dalej 

i rozdział dochod u  narodow ego na dw ie części — fundusz akum ulacji (łącznie  

z rezerwam i) i fundusz spożycia.

Przew idywana w p lan ie  rozbudow a sfery produkcji jest związana z częścią 

funduszu akum ulacji przeznaczoną na inwestycje. O d zaplanow ania zaś inw estycji 
zależy z ko le i w ielkość budow nictw a.

Plan wyznacza rozdział nak ładów  inw estycyjnych m iędzy poszczególne gałęzie  

gospodarstwa narodow ego, w  przypadku zaś ważniejszych ob iek tów  — i podsta ­
w ow e elem en ty  realizow anego w ariantu  (lokalizacja, zdolność produkcyjna, cha­
rakter w yposażenia technicznego itp.).

W szystkie te najw ażniejsze cele p lan u  są ustalane w oparciu o dyrektywy partii 
i rządu, decyzje zjazdów i kon ferencji partyjnych i konkretne wskazania naszego  

wodza i nauczyciela, w ielk iego  S t a l i n a .  Stalin w  sposób bezpośredni decyduje
0 rozstrzyganiu najw ażniejszych zadań społeczno-gospodarczego rozw oju naszego  

państwa, a w  tym i o sporządzaniu program u budow nictw a. W  m ow ie na X V II  

Zjeżdzie W K P(b) W . W . K u j b y s z e w  opisał, jak Stalin  wyznaczył n ie  tylko  

podstaw ow e lin ie  drugiego p lan u  p ięcio letn iego , ale i p lany rozw oju poszczegól­
nych gałęzi gospodarstw a narodow ego:

„Program  budow y zakładów  m etalurgicznych był naszkicowany przez tow a­
rzysza Stalina. Towarzysz Stalin  szczegółow o i uw ażnie badał zakład za zakładem
1 wskazał te obiekty budow nictw a, które w pierwszej kolejności p ow in ny być bu ­
dow ane w drugim  p ięcio lec iu . Towarzysz Stalin  u sta lił także program  inw esty­
cyjny zakładów  budow y maszyn na  potrzeby transportu. Stw orzenie bazy rem on ­
towej NK PS, zbudow anie szeregu zakładów  naprawczych lokom otyw  i w agonów ,
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to także program  nakreślony przez towarzysza Stalina. Przy bu dow nictw ie  zakła­
dów  sam ochodow ych towarzysz Stalin  dosłow nie  nakreślił, jakie fabryki, gdzie  

i o jakiej zdolności produkcyjnej p ow in ny być budow ane. Program  b u d o ­
w nictw a stoczni okrętów  m orskich jest rów nież naszkicowany przez towarzysza 

Stalina. T o  dzięki w oli i up orow i towarzysza Stalina stw orzono fabryki synte­
tycznego kauczuku. Towarzysz Stalin  określił konieczność budow y zakładów  a lu ­
m iniow ych. Towarzysz Stalin  wskazał również, gdzie i o jakiej zdolności produk­
cyjnej p ow in ny być budow ane fabryki sam olotów . Program  budow y najw ażniej­
szych m agistral kolejow ych, dróg (takich np. olbrzym ich m agistral, jak M oskwa — 

Chabarowsk, M oskw a—T y flis  itd.) — wszystko to było  zaprojektow ane przez tow a­
rzysza Stalina. B udow a k an ału  B iałom orsk iego, k an ału  W o łg a —D o n  i M ariinsk iego  

systcm atu, wszystko to in icjatyw a towarzysza Stalina. N ie  m ogę naw et wyliczyć  
wszystkich tych odcinków  frontu  socjalistycznego, d la których towarzysz Stalin  

stworzył konkretny program  dalszego rozw oju. O lbrzym i program  budow y socja­
lizm u w drugim  p ięcio lec iu  tworzył się pod kierunk iem  w ielk iego  w odza“ 3).

W ed łu g  wskazówek Stalina i pod  Jego bezpośrednim  kierow nictw em  są opra­
cow ane rów nież pozostałe p ięc io letn ie  p lany stalinow skie a w  tym i p lan  na okres 

1946—1950. W  m ow ie z 9 lu tego  1950 r., na przedwyborczym  zebraniu w sta li­
now skim  wyborczym  okręgu M oskwy, Stalin  postaw ił przed radzieckim  narodem  
szereg zadań w dziedzin ie rozw oju gospodarczego już na d łu g i okres trzech naj­
bliższych p ięcio leci.

Pod kierow nictw em  Stalina rozwiązywane są najw ażniejsze zagadnienia rocz­
nego  państw ow ego p lan u  gospodarczego.

W ażnym  elem en tem  w p lan ie  jest w yznaczenie ob iektów  włączanych do p lan u  

rocznego. Państw o socjalistyczne przypisuje tem u ogrom ne znaczenie. Z godnie  

z uchw ałą rządu Z SR R  „O  trybie zatwierdzania list tytułow ych ob iek tów  bu do­
wnictwa" z dn ia  23. X . 1934 r., o bu dow ie wszystkich w ielk ich  ob iek tów  tzw. po- 
nad lim itow ych, n iezależn ie od tego czy podporządkow ane one są w ładzom  związ­
kowym , republikańskim  czy m iejscowym , decyduje zawsze rząd ZSRR. Spis tych 

obiektów , ich lista tytu łow a są zatwierdzane przez R adę M inistrów  ZSRR. D o  

plan u  inw estycyjnego w łączone m ogą być tylko te obiekty, dla których sporzą­
dzono do 1  listopada roku poprzedzającego rok rozpoczęcia inw estycji zatwier­
dzone przez m inisterstw a projekty budynków  i kosztorysy. B udow a m oże być roz­
poczęta jedynie  pod  w arunkiem  zatw ierdzonego kosztorysu i projektu  technicz­
nego. Sporządzenie wszystkich dok um entów  dotyczących projektu  i kosztorysu  

jest ściśle uregulow ane oficja lnym i w ym ogam i technicznym i, instrukcjam i, prze­
w odnikam i i cennikam i.

Przy zatw ierdzaniu ob iektu  rozpatruje się n ie  tylko jego społeczno-gospodarcze, 
polityczne i obronne znaczenie, ale rów nież i jego koszt. W skaźniki wartościowe, 
pien iężn e  danego ob iektu  są sk ładow ą częścią jego ogólnoekon om iczn ych  w skaźni­

ków, określających w ielkość nak ładów  siły roboczej, m ateriałów , paliw a, sprzętu  

i środków p ien iężnych  n iezbędnych  do budow y i eksp loatacji obiektu . O bliczen ia  

w artościowe, p ien iężn e  są ważnym  syntetycznym  m iernik iem  planow o-ekonom icz-

3) W . W . K  u  j b y  s z e  w : Statii i rieczi, t. V , P a rtizd a t, 1937, str. 561— 562.
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nym . W aga m iern ików  wartościow ych w ynika ze znaczenia przeobrażonej w socja­
lizm ie form y prawa wartości. Państw o radzieckie podporządkow awszy sobie  

prawo wartości św iadom ie posłu guje  się n im  jako jednym  z narzędzi p lanu , słu ­
żącym do jego w ykonan ia  i przekroczenia. Państw o wym aga, aby środki rządowe, 
zwTo ln io n e  na przew idziane w p lan ie  inwestycje, były wykorzystane najbardziej 

efek tyw nie  i oszczędnie. Państw o żąda wdęc p ien iężnej kon tro li najracjonaln iej­
szego w yboru w ariantu  realizacji zap lanow anego ob iektu  oraz najlepszego i ter­
m inow ego w ykonan ia  prac inw estycyjnych. O lbrzym ie znaczenie m a realizacja  

uchw ały R ady M inistrów  ZSRR, uchw alona z inicjatyw y Stalina, o 25-procentow ej 

obniżce kosztów budow y od 1 lip ca  1950 r.
W skaźniki wartościow e odgrywają dość pow ażną rolę przy w yznaczaniu celo ­

w ego zastosow ania tych lub  innych ud osk onaleń  technicznych. M a to w ielk ie  zna­
czenie w  pracach projekcyjnych. Znany jest np. fakt, że elektryfikacja ko le i jest 
celow a przy dużym  ruchu, w górskim  terenie 1  ula przy taniej energ ii elektrycznej. 
Ażeby jednak dać odpow iedź na pytanie, p r z y j a k i  c h w ł  a ś c i w i e roz­
m iarach przewozów, p r z y  j a k i e j  w i e l k o ś c i  najw iększego nachylen ia  lin ii 
i p r z y  j a k i e j  c e n i e  paliw a i energii elektrycznej staje się korzystne przej­
ście od trakcji parowej do elektrycznej, trzeba korzystać z obliczeń pieniężnych. 
Projektanci m ogą posługiw ać się m etodam i i w ynikam i takich obliczeń przy roz­
strzyganiu problem ów  związanych z elektryfikacją tej lub  innej konkretnej lin ii.

N ie  oznacza to jednak bynajm niej, ze od razu zelektryfikow ane będą te lin ie  

kolejow e, które należałoby zelektryfikow ać z uw agi na bardzo sprzyjające stosow a­
n iu  energii elektrycznej wskaźniki obciążenia, profile  i koszty paliw a. Z drugiej 

strony interesy gospodarstwa narodow ego spow odow ać m ogą w łączenie do p lanu  

elektryfikacji i tych lin ii, które wg w skaźników n ie  odpow iadają  w arunkom  ko­
rzystnego stosow ania trakcji elektrycznej. T ak  w ięc,'k oszt ob iek tu  n ie jest jedy­
nym. ani naw et zasadniczym, kryterium  decydującym  o jego wyborze, m usi być 
rozpatrywany łącznie z innym i społeczno-gospodarczym i i obronnym i wskaźnikam i.

Znaczenie wartościowych, p ien iężnych  obliczeń jest zu p ełn ie  różne na różnych  

etapach p lan ow ania  i projektow ania robót budow lanych . T a k  w ięc, przy p lan o ­

w an iu  i projektow aniu  budow y now ych lin ii kolejow ych bierze się pod uw agę ko ­

nieczność pow iązania pew nych pu nk tów  (w pow ojennym  p lan ie  p ięcio letn im  

1946—1950 przew idziano konieczność budow y m agistrali Stalińsk—M agnitogorskb  

D op iero  potem  szkicuje się zasadniczy kierunek, często łącznie z w yliczeniem  d łu ­

gości lin ii, oceny ekonom icznej okręgu, topografii okolicy, jednakże bez przepro­

w adzania badań na m iejscu i bez obliczeń kosztów  budow y i eksploatacji; jeśli 

zaś obliczenia  takie na tym etap ie  są przeprow adzone, to w  najbardziej ogólnej 

postaci. D op iero  potem  przeprowadza się szczegółowe badania techniczne i eko­

nom iczne. N a  ich podstawie, przystępuje się do pierwszego etapu  projektow a­

n ia  — sporządzenia obliczeń kosztorysowych i wyznaczenia zadania projektu. W y­

biera się juz przy tym  w ariant trasy, co wym aga zwykle bardziej szczegółow ych  

szacunków kosztów, celem  um ożliw ien ia  porów nania  w ariantów . Jeszcze bardziej 

dok ładne ob liczen ia  przeprowadza się przy sporządzaniu projektu  technicznego  

i przy wyborze poszczególnych w ariantów.
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Co rozum ie się p od  wariantem ? P ojęcie w ariantu  p ow in n o  być oczywiście d o ­
statecznie wąskie, n ie  chodzi bow iem  o to, przy pom ocy j a k i e g o  o b i e k t u  
m ożna rozwiązać um ieszczony w p lan ie  problem  społeczno-gospodarczy, jak np. 
n ie  chodzi o  to, w  jakich rejonach zbudow ać now e zakłady m etalurgiczne, żeby 

otrzym ać zaplanow aną w ielkość w ytopu stali i żelaza.

W  program ie rządu, w  p la n ie  przew idziany jest n ie  tylko sam ob iek t budów-* 

nictw a, ale i podstaw ow e e lem en ty  obow iązującego w ariantu, jak w ielkość pro­
dukcji, zdolność produkcyjna, um iejscow ien ie  i term in rozpoczęcia działalności. 
W szystkie te elem en ty  m uszą być ściśle sprecyzow ane przez projektanta; m usi 
on uzasadnić wybór najlepszego w ariantu ich realizacji. Oczywiście, jeśli w to­
ku pracy nad projektem  okaże się, że istn ieje m ożliw ość lepszego rozwiązania, 
niż to było  początkow o przew idziane, wówczas now y pom ysł m oże być opraco­
wyw any rów noleg le  z postaw ionym i p ierw otn ie  zadaniam i i przedstaw iony w ła ­
dzom  do ostatecznej decyzji. W  ten sposób pod  p ojęciem  w ariantu  należy ro ­
zum ieć jedyn ie  określony techniczny sposób realizacji przew idzianego w p lan ie  

obiektu .

T a k  np. p lan  przew iduje budow ę lin ii kolejow ej pom iędzy dw om a m iasta­
m i, przy czym wyznacza już w ielkość ruchu tow arow ego, przelotność, n ieodzow ­
ne rezerwy i ogó lny  k ieru nek  lin ii. Przy opracow yw aniu  zaprojektow anego za­
dania, a w ięc i projektu  technicznego, należy d ok ładn ie  sprecyzować ogólny k ie ­
runek  lin ii i rodzaj jej w yposażenia technicznego; trzeba określić np . najko­
rzystniejszy w ariant problem u: czy w ybudow ać na tej l in ii kosztow ny tunel i tym  

sam ym  skrócić ją, czy też zrezygnować z tu n elu  i w ydłużyć lin ię  celem  om inięcia  

przeszkody; czy w ykonać olbrzym ie kosztow ne roboty ziem ne i osiągnąć dzięki 
tem u m niejszy spadek lin ii, czy też n ie  prowadzić takich prac, ale za to zdecydo­
wać się na zm niejszenie sk ładu pociągów  i w iększe koszty eksploatacji; czy zbu­
dow ać m ost stalowy, wym agający w ięcej m eta lu  oraz farby na przeprow adzanie  
periodycznych m alow ań, czy też m ost żelbetonow y, cięższy i m asywny oraz 

wym agający większych nak ładów  na konstrukcję kam ienną i bardziej sk om pli­
kow any w budow ie. W ybór takich w ariantów  m oże być jednak w ogóle  n ie p o ­
trzebny, jeśli np . na  skutek specjalnego tranzytow ego znaczenia l in ii trzeba ją 

budow ać w kierunku dającym  najkrótszy przeb ieg i jeśli nachylen ie  lin ii przyle­
gających w ym aga takiego sam ego nachylen ia  na lin ii  budującej się i wreszcie 

jeśli na skutek kon ieczności oszczędzania m eta li w ysokiej jakości będzie w ydana  

decyzja budow y m ostu  żelbetonow ego.

W iększe znaczenie m ogą m ieć term iny odd an ia  do użytku zaplanow anego  
obiektu . C elem  wcześniejszego ukończenia  robót budow lanych , trzeba nieraz re­
zygnować z innych korzyści i zgodzić się np. na bardziej wysokie koszty.

W szystko to wskazuje na to, że i przy porów nyw aniu  w ariantów  znaczenie  

obliczeń  p ien iężnych  jest ograniczone. Przy porów nyw aniu  w ariantów  obok  

szacunków p ien iężnych  należy kon ieczn ie  uw zględniać w ielkość nakładów  róż­
nych m ateria łów  i siły roboczej, znaczenie d la państw a itp.

N ależy liczyć się i z tym, ze każdy urząd otrzym uje różne m ateriały  

i urządzenia z zap lanow anej w ielkości zasobów, której granice n ie  m ogą być 

przekroczone. T o  w łaśn ie  często decyduje już o wyborze w ariantu.
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W ybór tego czy in n ego  w ariantu  w danej gałęzi m oże w pew nym  stop n iu  

oddziałać i na in n e  gałęzie gospodarstw a narodow ego. W ybór np . m ostu  sta­
low ego  zwiększy w kolejn ictw ie  zapotrzebow anie na stal m ostow ą i farbę, wybór  

zaś m ostu żelbetonow ego zwiększy zapotrzebow anie na cem ent; wybór trakcji 
parowej zwiększy zam ów ienia na parowozy, w ybór zaś trakcji elektrycznej — na  
elektrowozy. W  obydw u jednakże przypadkach projektujący będą liczyli się 

z zaplanow aną produkcją i zapasam i stali m ostow ej, farby, cem entu , parow ozów  

i elektrow ozów , a zlecen iodaw ca — M inisterstw o K om unikacji będzie w ym agało  

od projektanta, by w m iarę m ożności u n ik a ł stosow ania trudno dostępnych  

m ateria łów  i urządzeń, co m ogłoby  m ieć pow ażny w pływ  na zm ianę p lan u . 
O czywiście przy założeniu , że zm iany te n ie  są podyktow ane wyraźnym  interesem  

społeczno gospodarczym .

W  Z SR R  projektow anie, zajm ujące się w yborem  w ariantów , jest rzecz jasna  

składow ą częścią ogó ln ego  system atu p lan ow an ia  socjalistycznego, istn ien ie  zaś 

projektu  — n ieodzow nym  w arunkiem  w łączenia ob iektu  do p lan u  i rozpoczęcia  

budow y, jasne, że u sta len ie  kosztów  i w ydatków  eksp loatacyjnych to narzędzie 

planu, to sk ładow a część ob liczeń  ekonom icznych uzasadniających w łączenie  

ob iek tu  do program u budow nictw a. W szystko to jest ściśle ze sobą pow iązane. 
R o la  jednakże p ien iężnych  obliczeń kosztów przy wyborze ob iek tu  i przy w ybo­
rze w ariantu  jego realizacji, jest różna.

Jak ocen iać w arianty z ekonom icznego pu nk tu  widzenia?

R ozw iązań zagadnien ia  kryterium  efektyw ności inw estycji trzeba szukać w 

praktyce budow nictw a socjalistycznego bez w ynajdyw ania jakichś w spółczynn i­
ków  i innych złudnych w ielkości. K onieczne jest zbadanie m etod  stosow anych  

przy p lan ow an iu  inw estycji w  całym  gospodarstw ie narodow ym , poczynając od 

G ospłan u a kończąc na najniższych jednostkach gospodarczych, ze specjalnym  

uw zględnien iem  m etod  szacunków ekonom icznych i m otyw acji ekonom icznej 
ob iek tów  przew idzianych do w łączenia do p lanu . N ależy zbadać praktykę pro­

jektow ania, sposób uzasadniania projektów  na poszczególnych etapach projek­
tow ania i stosow ane m etody obliczeń technicznych i ekonom icznych przy w ybo­
rze w ariantów .

Zbadanie efektyw ności poczynionych inw estycji w  gospodarstw ie narodow ym  

jest specjaln ie ważne i twórcze. N ależy określić, w czym się ona przejawia i jak 
ją  obliczyć.

Jak już było  m ów ione, poczynione w gospodarstw ie narodow ym  inw estycje  

p ow in ny przede wszystkim  sprzyjać rozw iązaniu najw ażniejszych zadań uprze­
m ysłow ien ia  kraju, kolektyw izacji gospodarki rolnej, w zm ocn ien iu  obronności 
i n iezależności Z SR R  czyli tem u wszystkiem u, co określa się generalną lin ią  sta­
linow ską naszej partii zm ierzającej do najszybszej budow y kom unizm u. R ozw ią­
zanie tych zadań n ie  m oże być oczywiście o cen ion e  w  żaden sposób w wartoś­
ciach pieniężnych, w  tych wartościach jednak m ożna oszacować podstaw ow y efekt 
poczynionych inw estycji.

E fektyw ność zrealizow anych inw estycji m ożna ocen ić  takim  wzrostem  fizycz­
nej w ielkości dochod u  narodow ego (w cenach niezm iennych) jaki wynika ze 
związanego z tym i inw estycjam i wzrostu produkcyjności pracy. Ilościowy wzrost
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dochod u  narodow ego zależy, jak w iadom o, od  trzech podstaw ow ych czynników: 

nak ładu pracy żywej (np. w ilości pracow niko-godzin), produkcyjności pracy 

i oszczędności środków pracy. N iem ałą  rolę odgrywają tutaj inw estycje, co wy­
nika z sam ej ich istoty. E ksploatow ane już inw estycje oznaczają w yposażenie ro­
botn ika w now e narzędzia pracy. Jeśli narzędzia te są doskonalsze od stosow a­
nych poprzednio , to p ow in ny one sprzyjać w zrostowi produkcyjności pracy ro­
botn ik a  i w zrostowi oszczędności w zużyciu środków, jakim i posłu guje  się praca, 
tj. zm niejszeniu  zużycia m ateriałów , surowca, paliw a i am ortyzacji. W  rezultacie  

zaplanow ana w ielkość produkcji osiągnięta będzie m niejszym  nak ładem  pracy, 
otrzym a się w ięc oszczędność czynnika pracy; udział zaś pracy żywej zm niejszy  

się, a uprzedm iotow ionej — wzrośnie. Spow oduje to o d p ow ied n i wzrost dochodu  

narodow ego.

Rzecz jasna, n ie  oznacza to, że wzrost produkcyjności pracy i fizycznej w ie lk o ­
ści d ochod u  narodow ego związany jest tylko z w prow adzeniem  now ej techniki 
tj. z inw estycjam i. W zrost w ydajności pracy zależy także od rozw oju socjalistycz­
nych form  pracy, m etod  stachanowskich, u lepszen ia  organizacji pracy, p o d n ie ­
sienia  kw alifikacji pracow ników  itp. O prócz tego na wzrost fizycznej w ielkości 
dochod u  narodow ego oddziaływ uje oszczędność w zużyciu surowca i paliw a, 
troskliwy stosunek do narzędzi produkcji, zm niejszenie braków w produkcji itp. 
N a wzrost ten  w pływ a wreszcie liczba robotników .

Część jednak fizycznego przyrostu dochod u  narodow ego, związana ze wzro­
stem  produkcyjności pracy w ynik łym  z zastosow ania now ej technik i, związana  

w ięc z inw estycjam i, m oże być określona. O becn ie  kiedy coraz potężn iej rozw i­
ja się ruch racjonalizatorski robotn ików  - w ynalazców, konstruktorów , kiedy co­
raz większa liczba ludzi radzieckich nosi zaszczytne m iano laureta prem ii sta linow ­
skiej, kiedy w ynik i ich prac coraz szerzej przenikają do gospodarstw a narodow e­
go, specjalnych akcentów  nabiera określen ie efektyw ności w prow adzanych środ­
ków  technicznych związanych z inw estycjam i, czyli usta len ie zaoszczędzonych dla  

gospodarstw a narodow ego w ielkości, jakie dzięki n im  powstają. Z adanie zw ięk­
szenia ren tow ności, pow iększen ia  akum ulacji i przyśpieszenia rotacji środków  

obrotow ych ostro zarysowuje się przed całym  gospodarstw em  narodow ym  i przed 

oddzielnym  przedsiębiorstw em . W  tych w arunkach konieczna jest znajom ość 

skutku ekonom icznego, jaki m oże dać p ropon ow an a inow acja techniczna; k o ­
n ieczna jest znajom ość jej kosztów.

Jeśli efektyw ność każdego oddzieln ego  urządzenia technicznego pow inna  

i m oże być określona, to tym  bardziej p ow in n a  być poznana efektyw ność wszyst­
k ich  now ych urządzeń technicznych razem wziętych. N ależy ustalić, jak odb ije się 

na gospodarstw ie narodow ym  w prow adzenie now ych narzędzi pracy, jakie to da 
oszczędności w pracy żywej i uprzedm iotow ionej. Innym i słow y należy ustalić, 
jaka będzie efektyw ność nak ładów  inw estycyjnych w dziedzinie now ej technik i 
i efektyw ność inw estycji ogółem .

W ielkość inw estycji w yznaczona jest w p la n ie  w  zgodzie z wyznaczonym  rów ­
nież przez p lan  funduszem  akum ulacji. Zadanie praw id łow ego p lanow ania  

i projektow ania  budow nictw a inw estycyjnego polega na tym, aby środki, zwal­
n ian e w granicach zaplanow anego ogó ln ego  kierunku inwestycji, w ydatkow ane
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były w  każdym oddzielnym  przypadku najbardziej efektyw nie, tj. by daw ały naj­
większą oszczędność nak ładu  pracy, by pozw alały zrealizować m ożliw ie dużą  

część przyrostu dochod u  narodow ego. Jeżeli taka efektyw ność, takie zaoszczędze­
n ie  pracy, spow odow ane nak ładam i inw estycyjnym i na now e narzędzia pracy, 
m oże być ob liczone dla już zrealizow anych nakładów , to z pow odzen iem  m oże  
być to sam o zrobione dla wszystkich zaplanow anych inw estycji jak i d la każdej 

gałęzi produkcji, każdego rodzaju urządzeń technicznych a naw et d la każdego  

odd zieln ego  obiektu .

N arodow y plan gospodarczy 'wyznacza w planow anym  okresie fizyczną w ie l­
kość dochod u  narodow ego, fundusze akum ulacji i spożycia. N ależa łoby  w ięc p la ­
now ać stop ień  w jakim  zależeć będzie wzrost dochodu narodow ego od tego czy 

inn ego  czynnika w pływ ającego na jego w ielkość, a w tej liczbie i od nak ładów  

inw estycyjnych na now e narzędzia pracy. Poniewraż p lan  wyznacza rów ­
nież i rozdział nak ładów  inw estycyjnych pom iędzy poszczególnym i ga­
łęziam i produkcji i poszczególnym i obiektam i, należałoby poznać rów nież i tę 

w ielkość zaoszczędzonej pracy, jaka pow stanie  w  w yniku nak ładów  inw estycyj­
nych w każdej gałęzi i w każdym  obiekcie. P oznanie tej zaoszczędzonej w ielkości 
będzie m niej lub  w ięcej ważne, w zależności od ogólnop aństw ow ego znaczenia  

gałęzi czy ob iek tu  i celu, dla którego się inw estuje. N a  obiekty o największym  

znaczeniu  państw ow ym  środki inw estycyjne przeznacza się szczodrą ręką i nie  
oczekuje się w tym przypadku jakichś pow ażnych oszczędności. Przy innych  

obiektach, o m niejszym  znaczeniu państw ow ym  i społeczno-gospodarczym  ogra­
nicza się zw alniane środki i wym aga się przy tym pow ażniejszych oszczędności. 
D latego  w łaśn ie  w  najw ażniejszych gałęziach, dysponujących znacznym i środka­
m i na roboty inw estycyjne, realizuje się drogie warianty, i to stojące na wysokim  

p oziom ie technicznym , w takich rozm iarach, w jakich byłoby to n iem ożliw e do  

zrobienia  w  gałęziach dysponujących n iew ielk im i środkam i. N a budow ę np. 
stacji hydrotechnicznych, tam, kan ałów  i innych w ielk ich  urządzeń o dość d łu ­
gim  okresie am ortyzacji, m oże być zw oln iona  na tyle dostateczna ilość środków, 

że m ożliw y będzie wybór kosztow nych w ariantów  technicznych, naw et w tym  

przypadku, jeśli osiągane dzięki n im  oszczędności będą n iew ielk ie . D la  innych  

gałęzi, np . dla przem ysłu m iejscow ego, na bu dow nictw o inw estycyjne zw oln ione  

będą m ałe  sum y i tylko na takie rozw iązania techniczne, które dadzą duże oszczę­

dności.

W yznaczając w p lan ie  określoną w ielkość oszczędności, jaka m a być zrealizo­

w ana w danej gałęzi na skutek zatw ierdzonego w p lan ie  now ego budow nictw a  

inw estycyjnego, kon ieczne jest, przy jej pom ocy, zapew nić osiągnięcie ogólnej  

ustalonej w p lan ie  w ielkości, oszczędności, w skali całego gospodarstw a naro­

dow ego; kon ieczne jest dalej zabezpieczenie w ynik łej dzięki niej części przyrostu  

dochod u  narodow ego.

P lanując oszczędności, w yn ik łe  z zastosow ania now ych urządzeń technicznych, 

m ożna będzie jednocześnie oddziaływ ać p lan ow o na wybór najkorzystniejszych  

dla każdej gałęzi w ariantów  technicznego rozw iązania realizacji zaplanow anych  

obiektów , m ogących dać zaplanow aną oszczędność pracy.
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Pow staje tu pytan ie  czy m ożna wyznaczyć p lan ow aną w ielkość oszczędności? 

Jasne, że m ożna to zrobić z dostateczną dok ładnością . W  tym  celu  trzeba zorga­
nizow ać system atyczne nad syłan ie  danych sprawozdawczych o efektyw ności zreali­
zowanych inw estycji, praw id łow e bow iem  p lan ow an ie  wym aga dobrej spraw o­

zdawczości.

W  celu  dok ładniejszego określen ia p lanow anych  w ielkości oszczędności, trzeba 

w ogóle  ulepszyć i zwiększyć dokładność szeregu obliczeń ekonom icznych, które 
obecn ie  n iejed n ok rotn ie  przeprow adzane są w sposób zu p e łn ie  d ow oln y  i szacun­
kowy. P otrącenia am ortyzacyjne obliczane są np . w  oparciu  o przew idywany  

okres służby m ajątku trw ałego, w  rzeczywistości zaś w  w iększości przypadków zu­
życie zależy n ie  od  czasu, a od  obciążenia pracą, przy czym w yposażenie technicz­

ne zużywa się zwykle dużo w oln iej na  początku swej służby, szybciej zaś — pod  

kon iec. O dpisy am ortyzacyjne potrąca się zwykle , od  p ierw otnej wartości m a­
jątku, która często wyraźnie różni się od wartości odtw orzenia. N ied ok ład n a  

i przybliżona jest m etoda obliczania  kosztem  adm inistracyjnych proporcjonaln ie  
do płacy pracow ników  produkcyjnych, w iele  bow iem  elem en tów  tych kosztów, 
przypadających na jednostkę produkcji, zależy w silniejszym  jeszcze stop n iu  od 
inn ych  czynników. N ied o k ła d n e  jest szacow anie sam ego kosztu projektow anych  

ob iek tów  i ich w ariantów  i, w  toku prow adzenia robót inw estycyjnych, m ożliw e są 

dość duże odchylen ia  od ustalonego kosztorysu. Jeszcze bardziej w ątp liw y jest 
szacunek przyszłych kosztów  eksploatacyjnych; m ożliw e są tutaj znaczne om yłki, 
sp ecja ln ie  d la stosunkow o odległych  lat, d la  których n ie  m a liczb zaplanow anych, 
a w ielkość produkcji określona być m oże tylko z dużym  przybliżeniem . Oprócz 
tego, zgodnie ze słuszną uw agą akadem ika S t r u m i l i n a ,  w przypadku w ydat­

ków  przyszłych lat należy brać pod  uw agę wzrost produkcyjności pracy dający w 

rezultacie obn iżen ie  kosztów  reprodukcji środków trwałych i obrotow ych, a tym  
sam ym  i spadek kosztów  wytw arzania danej w ielkości produkcji.

K onieczna jest praca nad usun ięciem  tych wszystkich d ow oln ości i przybli­

żeń w rachunkach ekonom icznych. W  tym celu  należy rozw inąć szeroką i róż­

noraką pracę naukow o badawczą.

Co się tyczy porów nyw ania  inw estycji w  różnym  czasie, np . w  przypadku  
jeśli jeden  w ariant wym aga 2  m il. rub li nak ładów  już obecnie, a drugi 3  

m il. w okresie 5 lat, to zagadnien ie to, wydaje się, m oże być rozwiązywane  
w sposób opisany pow yżej. Zaoszczędzenie 2 m il. rub li nak ładów  inw esty­
cyjnych rów noznaczne jest ze zw iększeniem  o tę sum ę ogó ln ego  funduszu inw e­
stycyjnego dan ego  roku; rów noznaczne też jest z m ożliw ością zrealizow ania do ­
datkow ych oszczędności. Jasne, że fundusz inw estycyjny n ie  tworzy sam z siebie  
żadnej now ej wartości i tego rodzaju sform ułow ania, zdarzające się jeszcze u n ie ­

których autorów, są zu p e łn ie  b łędn e i ob iektyw nie  zbieżne ze sform ułow aniam i 
burżuazyjnym i. N ow ą wartość i oszczędność stwarza tylko praca, wykorzystu­
jąca now e doskonalsze narzędzia produkcji, w prow adzane do procesu produk­
cyjnego dzięki poczynionym  inw estycjom . Jeżeli istn ieje  m ożliw ość odłożen ia  

sum  przeznaczonych na inwestycje, zaoszczędzenia pew nej kw oty środków pań ­
stw ow ych i w yłożen ia  ich na now e środki techniczne, celem  w yposażenia ro ­
botn ik ów  w  doskonalsze narzędzia produkcji i tym  sam ym  zwiększenia produk­
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cyjności ich pracy — to stworzy to n iew ątp liw ie  oszczędności, pozw oli zaoszczę­
dzić nakłady pracy żywej i up rzedm iotow ionej. O trzym ana zaś oszczędność w  

pew nej swej części znów  m oże być zainw estow ana w now ej technice i przyczy­
nić się do pow stania  dodatkow ej oszczędności itd. D la tego  też d la naszego go ­
spodarstwa socjalistycznego jest n iesłych an ie  ważne, aby, jeśli jest to tylko m o­
żliwe, przenosić nakłady inw estycyjne na lata przyszłe, a zw oln ioną  sum ę wy­

korzystywać z pożytkiem  tam, gdzie jest to dziś n ieodzow ne.

O dłożen ie  nak ładów  inw estycyjnych w  wysokości 2 m il. rubli oznacza, że n ie  

tylko zaoszczędziliśm y tę sum ę, zwiększając jak gdyby fundusz inw estycyjny dan e­
go roku, ale, że w  dodatku  będziem y w ciągu następnych lat realizow ać corocz­
n ie  oszczędność czynnika pracy poci w arunkiem , że powyższą sum ę przeznaczymy 

na w yposażenie robotn ików  w now e narzędzia produkcji, sprzyjające zw iększeniu  

produkcyjności pracy. Cala sum ę owych realnych oszczędności, jaką m ożna  

otrzym ać w ciągu 5 lat, należy porów nać z nak ładam i inw estycyjnym i p iątego  ro­
ku w wysokości 3 m il. rubli.

W  ten sposób w ięc m iara porów nyw ania  nakładów  dokonanych  w różnych  

okresach m oże być znaleziona w sam ym  gospodarstw ie socjalistycznym . W  toku  

społecznej reprodukcji zwiększają się corocznie nakłady pracy żywej i uprzedm io­
tow ionej, rosną rów nież oszczędności stwarzane w w yniku nak ładów  inw esty­
cyjnych i rozw oju produkcji, n iekon ieczn ie  jednak w p ostęp ie  geom etrycznym . 
Każda inw estycja w dziedzinie now ej techniki, m ająca na celu  rozwój produkcji, 
sprzyja efektyw niejszem u stosow aniu  żywej pracy, zw iększeniu jej produkcyj­
ności i w rezultacie realizacji oszczędności, które w części m ogą być wykorzystane  
dla rozszerzenia procesu reprodukcji. Jeżeli np . na skutek rozwoju procesu re­
produkcji społecznej zainw estow anie pew nej kw oty A pozw oli zrealizować w  cią­
gu t lat pew ne oszczędności i sum a zainw estow ana łącznie z oszczędnościam i wy­
nosić będzie AK  oznacza to, że w ielkość AK  sprow adzić m ożem y do w ielkości w 
roku początkowym  rów nej AK i K. N ak łady w ięc  t— tego roku m ożem y porów ­
nywać z nakładam i roku początkow ego dzieląc je (te pierwsze) przez K lub  m no­
żąc przez 1/K. Pozwala to porów nyw ać nakłady roku początkow ego z nak łada­
m i realizow anym i w latach późniejszych.

T eg o  rodzaju m etoda sprow adzania nak ładów  inw estycyjnych do roku po ­
czątkowego, odb ija  w  sob ie realne procesy reprodukcji i akum ulacji radzieckiego  

gospodarstwa narodow ego i jednocześnie u łatw ia  porów nyw anie nak ładów  in ­
westycyjnych lat przyszłych z nak ładam i roku początkow ego. M etoda ta p ow in na  

być udoskonalona przy posłu giw an iu  się n ią w poszczególnych gałęziach produk­
cji i d la poszczególnych obiektów . N ie  w ynika stąd bynajm niej, że rezultaty  

obliczeń m echanicznie wykazują korzystność tego lub  inn ego  w ariantu. M ogą  

one pokazać jedyn ie  p ien iężną  stronę zagadnienia, d la w yboru zaś w ariantu  p o ­
trzeba jeszcze szeregu innych uzasadnień i obliczeń ekonom icznych.

Przy porów nyw aniu  w ariantów  należy n ieodzow nie  uw zględniać ten ważnv  
czynnik, który d la  akadem ika S.G. S trum ilina był podstaw ą przy w ysunięciu  

przez n iego propozycji co do wyboru m etody oceny efektyw ności inw estycji. 
Chodzi tu o stop n iow e zm niejszanie się wartości środków trwałych i obrotow ych  

na skutek postęp u  technicznego, wzrostu produkcyjności pracy i obniżki kosztów
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p r o d u k c ji4 5). Już M arks, w  o d n iesien iu  do produkcji kapitalistycznej wskazy­
wał, że „większa część istn iejącego kap ita łu  w większym  lub  silniejszym  stop n iu  

p od lega  deprecjacji w  toku procesu reprodukcji, na skutek tego, że wartość to ­
warów określa się n ie  tym  czasem pracy, który początkow o jest potrzebny do je ­
go wytw orzenia, ale czasem pracy potrzebnym  na jego reprodukcję, czas zaś ten  

stale u lega skróceniu  na skutek wzrostu społecznej siły  wytwórczej pracy. D la te ­
go w łaśn ie  na wyższym poziom ie rozw oju produkcyjności społecznej cały istn ie ­
jący k ap ita ł n ie  jest w yn ik iem  d łu g iego  procesu akum ulacji kap ita łu , ale rezul­
tatem  stosunkow o bardzo krótkiego okresu reprodukcji" 5).

R ozwój społecznej siły produkcyjnej pracy a tym  sam ym  i zm niejszenie kosz­
tów  reprodukcji w  jeszcze silniejszym  stop n iu  w ystępuje i w  socjalizm ie. Słuszna  

jest n iew ątp liw ie  uw aga akadem ika Strum ilina o konieczności brania pod uw agę  
zm niejszania się kosztów  reprodukcji, lub  jak on m ówi: „spadku wartości środ­
ków  trw ałych i obrotow ych produkcji". O cenić jednak tego rodzaju spadek n ie  

jest łatw o. B ędzie on  różny w poszczególnych gałęziach produkcji i w poszcze­
gó lnych  rodzajach środków trwałych i obrotow ych i n ie  zawsze m ożna go okre­
ślić na podstaw ie danych zawartych w p lan ie . W  rzucie perspektyw icznym , dal­
szym czy bliższym, m ożna to zrobić jedynie z dużym  przybliżeniem , co jeszcze raz 
wskazuje n iedok ład ność  albo lep iej — w zględność ob liczeń  pieniężnych.

#

W szystko, co zostało przedstaw ione w powyższym artykule, n ic  m oże być w żad­
nym  razie traktow ane jako ostateczna propozycja co do m etod  ekonom icznego  
porów nyw ania  w ariantów . Są to raczej sugestie wskazujące, jakim i drogam i p o ­
w inn a potoczyć się stojąca przed nam i praca naukow a naci zagadnien iem  efek ­
tywności inw estycji.

4) A k a d e m ik  S. G. S t r u m i l i n :  „ F ak tor  w r ie m ie n i w  p r o je k tiro w k a c h  
k a p ita ln y c h  w ło ż en ij"  Izwiestia Akademii Nauk, Otdielenie ekonomiki i pra­
wa, 1946, nr 3.

5) K . M a r k s :  Kapitał, t. III, cz. 1, str . 412. (T łu m . ro s .) .
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Upadek angielskiego imperializmu*)
U p adek  angielskiego im perializm u jest jednym  z objaw ów  działan ia  prawa 

nierów nom iernego  rozw oju kap ita lizm u i pow szechnego kryzysu kapitalizm u. 
Przed n iesp ełn a  stu laty A n glia  była przewodzącym  w św iecie w ielk im  m ocarst­
wem . Dziś stoczyła się do poziom u państwa, którego górna warstwa rządząca 

błaga Stany Zjednoczone Am eryki o kredyty, jałm użnę; stoczyła się do poziom u  
państwa, którem u am erykański kap ita ł m onopolistyczny przeznacza rolę swej ba­
zy wojskowej w E uropie. Pierwsze ongi m ocarstwo im perialistyczne świata, prze­
kształca się w naszych oczach w satelitę  Stanów  Z jednoczonych Am eryki.

A ngielska burżuazja doszła do swych bogactw  stosując zwykłe m etody pier­
w otnej akum ulacji kapitału; odb ieranie ziem i ludności w iejskiej, krwawe usta­
wodaw stw o godzące w tych wydziedziczonych, korsarstwo na morzu, handel n ie ­
w olnikam i, w ojny handlow e i ko lon ia ln e , rabow anie ko lon ii. W  ciągu szeregu 
w ojen A nglia wydarła poprzednim  dom inującym  m ocarstw om  kolon ia lnym  — 

P ortugalii, H iszpanii, H o la n d ii i Francji — pan ow an ie  na morzu, aby zachować 

je az do końca pierwszej w ojny św iatow ej. Aż do ow ego czasu m ogła  przestrzegać 

zasady „równi dw óch f lo t“ (two pow er standard); angielska flota  w ojenn a rów ­
nała  się dw um  najsiln iejszym  flo tom  innych m ocarstw łącznie. Towarzysz S t a -  

1 i n m ów ił, że n ie m ożna by wyobrazić sob ie A n g lii jako państw a bez pierw szo­
rzędnego transportu m orskiego łączącego w jedną całość jej tak liczne terytoria x)

A ngielskie im perium  k o lo n ia ln e  w znacznej części pow stało jeszcze przed p o ­

czątkiem  okresu kapita lizm u m onopolistycznego, przed początkiem  im perializm u. 

L e n i n  wskazywał na to, że w 1876 r. przed m onopolistyczne stad ium  rozw oju  

zachodnio-europejskiego kapita lizm u m ożna było na ogół uważać za zakończo- * i

*) A r ty k u ł n in ie jsz y  (k tó r y  u k a za ł d ę  w  n u m erze  4 m ie s ię c z n ik a  Woprosy 
Ekonomiki z k w ie tn ia  br.) s ta n o w i sk ró t ro zd z ia łu  o p ra co w a n ej p rzez  au tora  
k sią żk i pt. Gospodarka i polityka imperializmu po drugiej wojnie światowej. 
P o szczeg ó ln e  r o zd z ia ły  te j k s ią ż k i a u tor  p o św ię c a  sy tu a c ji  k la sy  rob o tn icze j
i ru ch o w i ro b o tn iczem u  w  A n g lii, ja k  r ó w n ie ż  p r z e c iw ie ń s tw o m  a n g ie lsk o -  
am  ery  k a ń sk im . Z o r y g in a łu  r o sy jsk ie g o  p r z e ło ż y ł J. M.

J) P a trz  Prijom robotników żelieznodorożnowo transporta w Kremlie, 
T ra n sie id o rizd a t, M o sk w a  1940, str. 24.
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ne 2). W  tym  czasie ludność angielsk ich  k o lo n ii w yn osiła  252 m ilion y  stanow iąc  

pięciokrotny  iloczyn łącznej liczby lud ności k o lo n ii wszystkich pozostałych m o ­
carstw im perialistycznych. N a  każdego m ieszkańca angielskiej m etrop o lii przy­

pad ało  8 m ieszkańców  kolon ii.

W  epoce im perializm u angielskie im perium  k o lo n ia ln e  rozw ijało się dalej 

skokam i. W  w ig ilię  pierwszej w ojny św iatow ej zajm ow ało on o  pow ierzchnię wy­
nosząca 33,5 m ilio n a  km  kw adratowych, z 394 m ilion am i m ieszkańców; na  każ­

dego A nglika przypadało 9 m ieszkańców  k o lon ii. Przed drugą w ojną św iatow ą  

wreszcie terytorium  i ludność angielsk iego im perium  k o lo n ia ln eg o  wynosiły:

T erytorium  w m il. km  kw. L udność w  m il.

D o m in ia 18,8 33

K olon ie 13,4 467

Obszary m andatow e i p od leg łe  2,5 25

łącznie 34,7 525

W  przededniu  drugiej w ojny św iatow ej W ielka  B rytania przewyższała w ie lo ­

krotnie pod  w zględem  obszaru i liczby lud ności k tórekolw iek  z m ocarstw im ­

perialistycznych. N a  każdego m ieszkańca A n g lii przypadało już w ięcej niż dzie­

sięciu  m ieszkańców  k o lon ii. D ruga w ojna św iatow a n ie  w yw ołała  zew nętrznych  

zm ian w kolon ia lnym  w ładztw ie A n glii; A n g lia  przyłączyła naw et faktycznie do  

swych posiad łości w łosk ie k o lon ie  i w yparła Francuzów z Syrii i L ibanu. W  rze­

czywistości jednak druga w ojna św iatow a gw ałtow n ie  przyspieszyła upadek an­

g ielsk iego im perializm u i rozkład k o lo n ia ln eg o  im perium  A n glii, który zaczął się 

już po pierwszej w ojn ie  św iatow ej oraz spraw iła, że fakt ten  stał się oczywisty.

W  przed m onopolistycznym  okresie kap ita lizm u A n glia  była przem ysłowym  

warsztatem  św iata. Zagarnęła k o lo n ie  we wszystkich częściach św iata i „pom p o­

w ała  z n ich  wartość dodatkową", aby w zm ocnić swój przem ysł... i przekształciła  

się pod  kon iec  w  „fabrykę świata" 3). Przez w iele  dziesiątków  lat przem ysł an ­

g ielsk i om al n iep o d zieln ie  pan ow ał na rynkach św iatow ych. D la  angielskiej bur- 

żuazji, posiadającej m on op o l przem ysłow y i k o lon ia lny , korzystniejsze były inw e­

stycje kap ita łow e, dokonyw ane nie w7 obrębie w łasnego kraju, lecz w  państw ach  

zacofanych, m niej rozw iniętych. A n glia  zaczęła eksportow ać kapitał, zanim  je ­

szcze wkroczyła w  m onopolistyczne stad ium  rozw oju kapitalizm u. W  1862 r. an ­

g ielsk i kap ita ł inw estow any za granicą w ynosił w przybliżeniu 1 m iliard funtów  

sterlingów . W  epoce im perializm u eksport kap ita łu  z A n g lii w zm ógł się gw ałtow ­

n ie  (w m ilion ach  fun tów  sterl.) 4 * *).

2) W. I. L e n i n :  Soczinienia, t. X X II , str. 214.
3) J. S t a l i n :  Soczinienia, t. V II, str. 196.
4) P a trz  Mirowyje ekonomiczeskije krizysy 1848— 1935, t. I. S o cek g iz , 1937,

str. 494— 495. W sz y stk ie  d an e d o ty c z ą ce  w y w o z u  k a p ita łu  są  d a n y m i sza cu n ­
k o w y m i;  śc is ło ść  ich  je s t  bardzo  w z g lęd n a .
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A ngielski kap ita ł inw estow any za granicą szacowano w przededniu  pierwszej 

w ojny św iatow ej w przybliżeniu  na sum ę 2,5 m iliarda fun tów  sterlingów , przed  

drugą zaś w ojną św iatow ą — na 4 — 5 m iliardów  fun tów  sterl.
D om inacja  A n g lii na morzu, jej suprem acja przem ysłow a i w ładan ie  przez 

nią  rozległym i ko lon iam i w yw ierało w ielk i w p ływ  na jej politykę w ew nętrzną  

i zewnętrzną. Po d łu giej w alce z obszarnikam i w p o łow ie  X IX  w ieku  w A n glii 
zn iesiono cła na zboże. A ngielska burżuazja proklam ow ała na całym  św iecie w o l­
ność handlu , aby m óc wyw ozić swe towary przem ysłow e n ie  p łacąc za n ie  cła, 
„w olność m órz1', aby jej statki m orskie m ogły docierać wszędzie bez przeszkód  

oraz „pokój brytyjski", aby za pom ocą swych okrętów  w ojennych  p ilnow ać wszę­
dzie „porządku", stanow iącego nieodzow ny w arunek inw estow ania  kap ita łu  an ­
gielsk iego.

A ngielska burżuazja wyzyskiwała korzyści p łynące z wyspiarskiego p o łożen ia  

A n g lii oraz dysponow ania  dom inującą na m orzach flotą  wojskowTą, aby w yw o­
ływać w ojny na kon tynencie  'Europy, finansując i prowadząc je przy pom ocy  
cudzoziem skich najem ników . A n glia  przestrzegała po lityk i „rów now agi sił", aby 

zapobiec, „nadm iernem u w zm ożeniu sił" któregokolw iek inn ego  m ocarstwa. Sto­
sując politykę „w spaniałego odosobnienia" A n glia  wyzyskiwała w ojny, które to ­
czyły ze sobą inn e kraje, do ich w zajem nego osłab ien ia  i do pow iększenia w łasne­
go  im perium  kolon ia lnego; zawierała traktaty przymierza, aby przy pierwszej na ­
darzającej się okazji zdradzić swych sprzym ierzeńców (nie bez przyczyny A n glia  

znana jest całem u św iatu jako „w iarołom ny A lb ion") -r>).
M onopolistyczne stanow isko zajm ow ane przez A n glię  w charakterze „.warszta­

tu świata" i ogrom ne zyski, które przynoszą jej zagraniczne inw estycje k a p ita ło ­
we, przyczyniają się do w zm ożenia procesu rozkładow ego, toczącego angielski 
im perializm  i do uw ypu klen ia  w łaściw ych m u cech pasożytniczych. Znalazło to 

przede wszystkim wyraz w tym, że procent ludności zajętej pracą produkcyjną  

stale się w  A n g lii zm niejszał. Liczba robotn ików  w głów nych  gałęziach an g ie l­
sk iego przem ysłu, która w 1851 r. w ynosiła  23% całej ludności, kraju, w  1901 r. 
zm niejszyła się do 15% 5 6). Aż do w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej roln ictw o  
kurczyło się coraz bardziej, a w czwartym dziesięcio leciu  X X  w ieku  zajęte w nim  

było  zaledw ie 6% całej lud nośc i7). D w ie trzecie artykułów  spożywczych, kon ­

5) L a m  b o n ,  am b a sa d o r  fr a n c u sk i w  L o n d y n ie , z w r ó c ił  k ie d y ś  u w a g ę  
n a  to, ż e  ję z y k  a n g ie ls k i n ie  zna , zd a je  s ię , s ło w a  „ u czciw ość"  (h o n o u r)  
(B . G r i g g :  British Sorereign Policy, L o n d o n  1944, str. 160).

6) P a trz  W . I. L e n i n :  Soczinienia, t. X X II, str. 269.
7) A . W . A  s h  b y: „ A g r icu ltu re : R e tro sp e ct and  P rosp ect" , The Postwar 

Britain, L on d on , 1945, str . 63.

11 — E k o n o m is ta
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sum ow anych przez A n glię , przyw oziło się z zagranicy. Za im portow aną żywność  

i surow ce A n glia  p łac iła  w yw ożonym i towaram i i „niew idzialnym  eksportem ", 
czyli dochodam i, które przynosiły zagraniczne inw estycje kap ita łow e, żegluga, 
transakcje bankow e itp.

W  oparciu  o ogrom ne zyski m onopolistyczne, które burżuazja angielska cią­
g n ę ła  w  obrębie kraju i poza jego granicam i, w  A n g lii rozw inęła  się z jednej 

strony liczna pasożytnicza klasa rentierów , z drugiej zaś — arystokracja rob o tn i­
cza. E n g e l s  w  d n iu  12 września 1882 r. p isa ł do K a u  t s k y ‘ e g o ,  że 
„...robotn icy najspokojn iej korzystają z k o lo n ia ln eg o  m o n o p o lu  A nglii"  8 9).

Znaczną p od  tym  w zględem  rolę odgryw ały dochody, które przynosiły zagra­
n iczne inw estycje kap ita łow e. W ed łu g  ostrożnego szacunku, inw estycje te wy­
n osiły  200 m ilio n ó w  fun tów  sterlingów  rocznie. Część nadm iernych zysków bur­
żuazja angielska zużywała na ochłapy rzucane robotn ikom , zwłaszcza zaś na ko­
rum pow anie  arystokracji robotniczej. Jeżeli będziem y liczyli naw et, że arystokra­
cja robotnicza stan ow iła  20% ogólnej liczby robotn ików  głów nych  gałęzi przem y­
słu, a w ięc 1 m ilio n  osób, to sam ych nadm iernych zysków kolon ia ln ych  wystarczy­
łoby  już, aby arystokrację robotniczą skorum pow ać i przeciągnąć ją na stronę ka­
p ita listów .

U p ad ek  angielsk iego im perializm u zaczął się już w  przededniu  pierwszej w oj­
ny św iatow ej. N ierdw nom ierność rozw oju u jaw niła  się w  tym  że A n g lię  prze­
ścigały m łodsze kraje kapitalistyczne pod  w zględem  rozm iarów produkcji prze­
m ysłow ej, pozbaw iając ją stanowiska przem ysłow ego warsztatu św iata. E ngels 

pisa ł do Marksa, że przem ysłowy m on op o l A n g lii szybko się u latnia.

W  początkow ym  okresie przechodzenia do m onopolistycznego stad ium  wr roz­
w oju  kapita lizm u przewaga A n g lii pod  w zględem  przem ysłow ym  nie  u legała  je ­
szcze w ątp liw ości.

P rod uk cja  w  n a jw ię k sz y c h  k rajach  p r z e m y sło w y c h  

w  1869 r . 9)

K r a j e
W ęgie l

Surów ka
żel.

Baw-ełna 
zu ży cie  
w  ty s ią ­
cach  tonw  m ilio n a ch  ton

A n g l i a ................................... 107,0 5,4 430
Francja . . . . . . . 13,5 1,4 94

N i e m c y ................................... 26,8 1,4 64

W  owym  czasie Stany Z jednoczone A m eryki znajdow ały się w  przybliżeniu na 

p oziom ie N iem iec  jeżeli chodziło  o rozm iary produkcji.
Przed sam ym  początkiem  pierwszej w ojny św iatow ej sytuacja u leg ła  gruntow ­

nej zm ianie.

8) K. M a r k s  i F. E n g e l s :  Izbrannyje pisma, Gospolitizdat 1947 r., str. 
356.

9) Patrz Mirowyje ekonomiczeskije krizysy 1848—1935, t. I, str. 494—504.
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P rod u k cja  w  n a jw ię k sz y c h  k ra ja ch  p r z e m y sło w y c h  w  1913 r. 10)

K r a j e
W ęg ie l

Surów ka
żel. Stal B aw ełn a  

zu ży c ie  
w  ty s ią ­
cach  tonw  m i l i o n a c h  t o n

A n g l i a ............................. 287 10,3 7,7 870
N ie m c y ............................. 190 19,3 18,3 486
U S A ............................. 509 31,0 31,3 1.250

Poziom  produkcji w rozstrzygającej gałęzi wytwórczości — m eta lu rgii — w S ta ­
nach Z jednoczonych A m eryki i w N iem czech  zakasował zu p ełn ie  poziom  tej pro­
dukcji w A n glii; jedyn ie  pod  w zględem  rozm iarów produkcji przem ysłu w łó k ien ­
niczego A n glia  zachow yw ała jeszcze pierwsze m iejsce na św iecie. K onkurencja  

m łodszych krajów przem ysłow ych, zwłaszcza N iem iec  a pon iek ąd  też Stanów Zje­
dnoczonych Am eryki i Japonii, spraw iła jednocześnie, że eksport angielsk i za­
czął doświadczać coraz, większych trudności, w  1913 r. zarów no N iem cy, jak i Sta­
ny Z jednoczone A m eryki dogon iły  n iem al A n g lię  pod w zględem  rozm iarów eks­
portu w w artościowym  ujęgiu.

W  1913 r. produkcja przem ysłow a A n glii osiągnęła  szczytowy p u nk t rozwoju. 
W  okresie pow szechnego kryzysu kap ita lizm u A n glia  rzadko kiedy przekraczała 
ten poziom . W  ciągu 14 lat z liczby 20 lat, które up łyn ęły  ocł 1920 r. do 1939 r., 
poziom  angielskiej produkcji przem ysłow ej był niższy od poziom u w 1913 r.:

In d ek s p rod u k cji p r z e m y sło w e j  A n g lii (1913 r. = 1 0 0 )  l ł)

1920 1929
(m aksim um )

1921
(m inim um )

1920—  1925 
(przec iętna  

roczna)

100,2 100,05 67,6 87,2

Jedynie w  latach 1936 — 1938, w czasie przygotow ań do drugiej w ojny św ia­
towej, przem ysłow a produkcja A n g lii przekroczyła poziom  z 1913 r. W  okresie, 
który dzie lił obydw ie w ojny św iatow e, znaczna część zdolności wytwórczej prze­
m ysłu angielsk iego — co najm niej 20% — chronicznie n ie  była wykorzystywana. 
A poniew aż w okresie od 1913 r. do  1925 r. liczba lud ności w  A n g lii pow iększyła  

się o  10%, dochód narodow y w ięc przypadający na głow ę lud ności zm niejszył się 

gw ałtow nie . Sytuacja klasy robotniczej w A n g lii pogarszała się coraz bardziej, 
w zm ogło się chroniczne m asow e bezrobocie. N aw et w ed ług  pom niejszonych da­
nych, liczba oficja ln ie  zarejestrow anych osób zupełn ie  pozbaw ionych pracy w  la ­
tach 1921 — 38 w ynosiła  w A n g lii przeciętn ie 14,2% ogólnej liczby osób zatrud- 10 11

10) Patrz Mirowyje ekonomiczeskije krizysy 1848—1935, t. I, str. 494—504.
11) London and Cambridge Economic Service.
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nionych . Oznacza to, że w ciągu tych dw óch dziesiątków  lat co siódm y robotn ik  

był w A n g lii stale bez pracy, jeże li uw zględnić jednak osoby na p ó ł bezrobotne, 
co najm niej co szósty angielsk i robotn ik  był stale bez pracy.

A ngielską literaturę burżuazyjną w yp ełn ia ją  apologetyczne opisy pozornego  

dobrobytu  robotn ików  angielskich . A le  n ie  kto inny, jak w łaśn ie  J o h n  S t r a -  

c h e y  zanim  jeszcze został m inistrem  w yżyw ienia trzeciego rządu labourzystów, 
tak oto  pisał: „W  1937 r. podczas uroczystości w  hrabstw ie C um berland grupę  
uczniów  poczęstow ano kurzym i jajam i; ch łopcy n ie  w iedzie li jak je należy jeść, 
gdyż n igdy n ie  jed li jajek. W  Baresley (Yorkshire) uczniow ie n ie  chcieli tknąć  
m asła, którego przedtem  nigdy n ie  je d li“12 13). N aw et w ed łu g  urzędowych da­

nych, w  1936 r. 1,5 m ilion a  osób, czyli n iem al 4% lud ności A n g lii, uw ażano za 

nędzarzy i utrzym ywało się z zasiłku w yp łacanego ubogim .
Proces przesuw ania się robotn ików  z gałęzi produkcji, w których bezpośrednio  

wytwarza się wartość oraz wartość dodatkow ą, do zajęć połączonych z podziałem  

i do czynności usługow ych trwa nadal w A n g lii po  dzień  dzisiejszy.

P o d z ia ł s iły  ro b o czej w  A n g lii w  ° 0 i:’’)

L a t a

Przemysł prze­
twórczy, górni­
czy i budowla­
ny, transport

Handel, banki, 
usługi, aparat 
państwowy i tp.

1924 77,2 22,8

1 9 3 2 (kryzys) 69,1 30,9

1936 70,5 29,5

1948 67,7 32,3

Podczas gdy liczba robotników  wykony wu jacy cli pracę produkcyjną, zm niejsza  

się, liczba robotn ików  którzy n ie  stwarzają wartości, szybko rośnie zarów no bez­
w zględnie, jak i w zględnie (zwłaszcza w zględnie).

Coraz bardziej w ystępow ało  na jaw, że sprzęt techniczny przem ysłu an g ie l­
sk iego jest przestarzały. Produkcyjność pracy w A n g lii stała się m niejsza, a kosz­
ty produkcji wyższe niż w  m łodszych krajach przem ysłow ych — w U SA  i w  

N iem czech. P ociągało  to za sobą zm niejszenie zdolności konkurencyjnej angiel­
skich tow arów  na rynku światowym .

Kryzys gospodarczy w latach 1929 — 1933 zm usił A n g lię  do wyrzeczenia się 

rów ni złotej i do  deprecjacji fun ta  sterlinga, co naraziło na szwank stanow isko  

L ond ynu  jako bankiera św iatow ego. R o la  ta w  coraz większym  stop n iu  przypa­
da w udziale USA.

Stopniow y upadek gospodarki angielskiej doprow adził jeszcze przed drugą  

w ojną św iatow ą do ,,up asyw n ien ia“ b ilansu  p łatn iczego A n glii, m im o to, że m a  

ona znaczne w pływ y z tytu łu  „n iew idzialnych  dochodów*'.

12) Socialism looks Forward, New York 1945, str. 10.
13) Ministry of Labour Gazette (ugrupowania i wyliczenia procentów do­

konał autor artykułu).
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B ilan s p ła tn ic z y  A n g lii  w  1938 r. (w  m il. funt. ster .)  14)

W y d a t k i

I m p o r t .........................................

W ydatk i p a ń stw o w e zagrań.

Ż e g lu g a .........................................

P rocen ty , zy sk i i d y w id en d y

835

16

80

30

47

W p ł y w y

E ksport wraz z reek sp ortem  533

Ż egluga 100

P rocen ty , zy sk i i d y w id en d y  205

Inne 100

Inne 938

1.008

N ied ob ór b ilansu p łatn iczego  A n glii, wynoszący w 1938 r. 70 m il. fun tów  

sterlingów , rów nał się w  przybliżeniu  2% ulok ow anego  za granicą kap ita łu  angiel­
skiego. W ynika z tego, że już w  w ig ilię  drugiej w ojny św iatow ej A n g lia  zaczęła  

zjadać swe zagraniczne lokaty.

Gospodarczy upadek A n g lii zredukow ał rolę jaką odgrywała ona  w polityce  

św iatow ej. Chociaż A n glia  należała  do liczby państw , które odn iosły  zwycięstwo  

podczas pierwszej w ojny św iatow ej, jej stanow isko w polityce m iędzynarodow ej 

u leg ło  jednak znacznem u osłab ien iu .

Po pokoju  wersalskim  suprem acja wojskow a na kon tynencie  europejskim  

przypadła Francji. „R ów ni dw óch f lo t“, która sym bolizow ała angielską hegem o­
n ię  na morzu, A n g lia  n ie  zdołała  juz utrzymać. W  1921 — 1922 r. m usiała  ona  
na konferencji w aszyngtońskiej przystać na zrów nanie floty  am erykańskiej z an­
gielską i zrzec się przymierza z Japonią, które oznaczało w  sw oim  czasie rozbrat 

A n g lii z polityką „w spaniałego odosobn ien ia" . D o  bezpow rotnej przeszłości na ­
leżały już czasy, kiedy to „polityka światowa" była przew ażnie angielską polityką. 
A ngielska burżuazja, którą ogarnął paniczny lęk  przed kom unizm em , poczytyw ała  

klecen ie  koalicji m ocarstw kapitalistycznych przeciwko Związkowi R adzieck iem u  

za swe g łów ne zadanie. Zdradziecka polityka „łagodzenia" napastn ików  faszy­
stowskich, polityka „niein terw encji"  do spraw hiszpańskich, bierne tolerow anie, 
a w gruncie rzeczy sprzyjanie podbojom  japońsk im  w  M andżurii, w łosk im  w A b i­
synii, n iem ieck im  w A ustrii i han ieb na  zdrada, jakiej dopuszczono się w  M ona­
chium  w obec C zechosłow acji — wszystko to świadczy o tym, że upór z jakim  reak­
cyjne k ierow nictw o A n g lii prow adziło  przeciwradziecką politykę, przyczyniał się 

jedynie  do c iągłego zm niejszania się znaczenia roli, którą A n glia  odgrywa w p o ­
lityce  św iatow ej.

N a  XVIII K ongresie Partii towarzysz Stalin  w  następujący sposób scharakte­
ryzował politykę sfer rządzących A n g lii (jak rów nież i Francji) w  przededniu  dru­
giej w ojny św iatow ej: „ ...polityka n ie in terw encji oznacza pob łażan ie  napastn ikom , 
rozpętyw anie w ojny — a co za tym  idzie, przekształcenie jej w  w ojnę św iatow ą.

14) Biała Księga — National Income and Expenditure of the United Kin- 
gdom 1938 to 1946, Cmd 7099.
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W  polityce  n ie in terw en cji przebija dążenie, chęć — nieprzeszkadzania nap astn i­
kom  w ich n iecn ej robocie, nieprzeszkadzania pow iedzm y, Ja p o n ii w  uw ik łan iu  

się w  w ojn ie  z C hinam i, a jeszcze lep iej ze Związkiem  R adzieck im , nieprzeszka­
dzania, pow iedzm y, N iem com  w  ugrzęźnięciu w spraw ach europejskich, w  uw ik ła ­
n iu  się w  w ojn ie  ze Związkiem  R adzieck im , pozw olen ia  wszystkim  uczestnikom  

wojny, aby g łęb ok o  ugrzęźli w odm ęcie w ojny, skrytego zachęcania ich  do  tego. 
pozw olen ia  im , aby się w zajem nie o sła b ili i wyczerpali, a potem , gdy dostateczn ie  

osłabną — w kroczenie na w idow nię  ze św ieżym i siłam i, w ystąpien ia, oczywiście  

„w interesie p o k o ju “ i podyktow ania  sw oich w arunków  osłab ionym  uczestnikom  

w ojn y“ 15).

C zołow i po litycy A n g lii i Francji odm ów ili zawarcia opartego na w zajem no­
ści przym ierza z ZSRR. N iektórzy angielscy burżuazyjni działacze p olityczn i m u ­
szą to rów nież przyznać. N p . E. G r i g  g, poruszając sprawę przyczyn w ybuchu  

drugiej w ojny św iatow ej, pisał: „Istn ia ł rzeczywiście jeszcze jeden  sposób, za które­
go pom ocą m ożna by było zachować pokój. B yło  n im  prawdziwe przym ierze p o ­
m iędzy R osją a dw om a głów nym i zachodnim i m ocarstw am i (A nglią  i Francją — 

E. V .)........O drzucono wszakże tę jedyną m ożliw ość zachow ania p ok oju  tylko d la ­
tego, że lęk  przed kolosem  kom unistycznym  odstraszał L ondyn i Paryż, co przeko­
n ało  rząd radziecki o tym, że M onachium  m oże n ie  być ostatn ią kapitu lacją, do  

której o n i dadzą się nakłonić".

Burżuazja rządząca w A n glii, kontynuow ała  rów nież i podczas drugiej w ojny  

św iatow ej perfid ną  politykę upraw ianą w obec Związku R adzieck iego. Praw dzi­
wym jej in tencjom  dał wyraz m inister przem ysłu lotniczego, który w 1941 r. 
oświadczył, że co się tyczy W ielk iej Brytani, to najkorzystniejszym  w ynik iem  w al­
ki na w schodnim  froncie byłoby w zajem ne w ycieńczenie się N iem iec  i ZSR R . N a j­
dobitn iejszym  wyrazem  tej po lityk i było  um yślne zw lekanie przez sfery rządzące 

A n g lii i U SA  z otw arciem  przeciwko faszystowskim  N iem com  drugiego frontu  w 

Zachodniej E uropie, aż do chw ili, k iedy A rm ia R adziecka rozbiła g łów n e siły  w ro­
ga i sta ło  się oczywiste, że Związek R adzieck i sam na sam zdoła pokonać h itlerow ­
skie N iem cy i w yzwolić Europę.

A ntyradziecki k ierunek zew nętrznej po lityk i A n g lii n ie  u leg ł też zm ianie po  
przejęciu rządów przez labourzystów . B e w i n ,  A t t l l  e i s-ka upraw iają nadal 
p od  „socjalistyczną" maską antyradziecką politykę C h u r c h i l l a ,  wbrew  

interesom  ludzi pracy, coraz bardziej zaprzedającą kraj p an ow an iu  am erykań­
sk iego im perializm u.

Go się przyczyniło do tego, że w  A n g lii, w  której proletariat stanow i większą 

część ludności, k ierunek  polityk i zewnętrznej jest w rogi w obec Związku R adziec­
k iego, n ieza leżn ie  od  tego jaka partia spraw uje władzę, czy konserwatyści, czy la- 
bourzyści i że naw et podczas drugiej w ojny św iatow ej, kiedy A n glia  zawarła  
z Z SR R  przym ierze wojskowe i m ilion y  ludzi radzieckich składały ofiarę z życia 

dla w spólnej sprawy pok onan ia  faszyzmu, pozostaw ała w ierna swej polityce?
N ajw ażniejszą przyczyną tego, że w A n g lii burżuazja pan uje nadal nad  lud em  

i upraw ia przeciw  ludow ą politykę zew nętrzną i w ew nętrzną stanow i ta okolicz­

15) J . S t a l i n :  Zagadnienia leninizmu, K sią żk a  i W ied za , 1949 r., str. 
569— 570.
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ność, iz angielsk i ruch robotniczy jest przeżarty przez reform  izm, a zwłaszcza to, 
iż opan ow ała  go  id eo log ia  burżuazyjna, którą angielsk ie klasy rządzące krzewią  
wszelkim i sposobam i (szkoły, film , radio, prasa, literatura, kośció ł itp .), przede  

wszystkim  zaś przy pom ocy reform istów , m ających oparcie w arystokracji rob o tn i­

czej i b iurokracji związków zawodow ych.
„K retynizm  parlam entarny", o  którym  m ów ił Marks, n igdzie n ie  ujaw nia  się 

rów nie dob itn ie, jak w A n glii. S ław etna angielska dem okracja, p od ob n ie  jak  

wszelka burżuazyjna dem okracja, była zawsze i jest nadal jedyn ie  dem okracją do  
użytku klas panujących. Znalazło to m iędzy inn ym i wyraz rów nież we w prow a­
dzeniu  now ych ograniczeń wyborczych d la  ludzi pracy i w  klasow ym  składzie an ­

g ielsk iego parlam entu.

Rysem  charakterystycznym  angielskiej ordynacji wyborczej jest przepis, k tó ­
rego m ocą, każdy kandydat na posła  m usi u iścić przed wyboram i 150 fun tów  ster- 
lingów ; jeżeli kandydat n ie  uzyska w ym aganego m in im um  głosów , kw ota ta staje 

się w łasnością skarbu. W arunek ten  bardzo .utrudnia w ystaw ianie kandydatur  

szeregowych proletariuszy. A ngielska Izba G m in, n ie  m ów iąc już o Izbie L or­
dów, jest reprezentacją klas panujących. N ie  tylko konserw atyści it>) i lib era łow ie  

lecz rów nież i labourzystowscy p osłow ie  do Parlam entu, zwłaszcza k ierow nicy par­
tii w rodzaju A 1 1 1 e e, C r i p p s a, D  a 1 t o n a, S h o w  c r o s s  a, L a s k y ‘ e g o  
itp. wyszli z rodzin burżuazyjnych. In n i labourzyści — członkow ie parlam entu, 
przywódcy związków zawodowych, np . C i t r i n e, B e v i n, są też w iernym i p a ­
chołkam i burżuazji i znajdują się z n ią  w  ścisłej łączności. D la  praw dziw ego pro  

letariusza po dziś dzień n ie  m a m iejsca w parlam encie sław etnej angielskiej ..de­

m okracji".
W . I. L en in  tak oto pisał: „Raz na k ilka lat rozstrzygać, który z członków  kla­

sy panującej będzie w parlam encie gn ęb ił i du sił lud  — oto na czym polega  praw ­
dziwa istota burżuazyjnego parlam entaryzm u" 17). Słowa te dadzą się bez zm ian  

zastosować do dzisiejszego parlam entu  angielskiego.

R ów nież i partia labourzystów  opiera się na pod w alinach  antydem okratycz­
nych. Po drugiej w ojn ie  św iatow ej kierow nicza warstwa partii labourzystów  

składa się z biurokracji spółdzielczej oraz rekrutującej się z instytucji państw o­
wych i kom unalnych. System, w  m yśl którego, na kongresach angielsk ich  związ­
ków  zawodow ych i partii labourzystów  delegaci g łosują  w im ien iu  wszystkich 

członków  swej organizacji, stanow i naigraw anie się z dem okracji, pastw ien ie się 

nad dem okracją.

Zrastanie się klas panujących — ziem ian, burżuazji przem ysłow ej, ren tierów — 

rozpoczęło się w A n g lii wcześniej i m ia ło  trwalszy charakter niż w  inn ych  krajach

1G) H u x e y  w książce Tory M. P. (Torysowski członek Parlam entu), 
która w 1939 r. ukazała się w Londynie, dokonuje analizy składu ugrupo­
wania posłów konserwatywnych w 1938 r. pod względem klasowym. Otóż 181 
konserwatystów zajmowało stanowiska dyrektorów w największych angiel­
skich spółkach akcyjnych, a wśród nich w 5 największych bankach; 33 po­
słów konserwatywnych pozostawiło spuściznę wartości 7,2 mil. funtów sterl., 
co wynosi przeciętnie na jednego z nich 218 tysięcy funtów sterl., czyli 
byli milionerami (jeżeli funty sterlingi przeliczyć na dolary).

17) W. I. L e n i n :  Soczinienia, t. XXV, str. 394.
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kapitalistycznych 18). E ngels zauważył, że angielska burżuazja przyłączyła do sieb ie  

arystokrację w  charakterze dekoracyjnego w ierzchołka. O becn ie  klasa angielsk ich  

obszarników zrosła się już zu p ełn ie  z burżuazją. Szczytowa warstwa arystokratów- 

obszarników  zasiada w zarządach banków  i przedsiębiorstw ; górna warstwa bur- 
żuazji, a na rów ni z n ią też i „przedstaw iciele robotników " szczególnie zasłużeni 
jako zdrajcy interesów  robotniczych, stają się lordam i i otrzym ują fo te le  w  izbie  

wyższej. Z drugiej strony większą część konserw atyw nych członków  Izby G m in  
łączą z param i węzły p o k rew ień stw a 19). Stanow ią o n i łącznie arystokrację fi­
nansową, są m atadoram i angielsk iego k ap ita łu  m onopolistycznego. W  A n g lii 
nie  m a już n iem al chłopów , czym różni się ona od inn ych  krajów Europy; praw ie  

wszystkich ch łopów  daw no już pozbaw iono ziem i i w ypędzono z ich sadyb, prze­
kształcono w proletariuszy. Obszarnicy stanow ią pasożytniczą klasę ludzi otrzym u­
jących ren tę  gruntow ą. Dzierżawcy ziem i są przew ażnie przedsiębiorcam i kap ita ­
listycznym i; upraw ą ziem i trudnią  się g łów n ie  najem ni robotnicy.

Proces zrastania się szczytów klas panujących przyczynia się do w zm ocn ien ia  

angielskiego kap ita łu  m onopolistycznego i u łatw ia  m u walkę z klasą robotniczą  

oraz upraw iania przy pom ocy przywódców labourzystow skich w rogiej w obec ZSR R  
polityki. P olitykę tę upraw ia się wbrew w oli w iększości angielsk iego proletariatu , 
który doznaje ucisku n ie  tylko ze strony państw a burżuazyjnego, lecz rów nież i ze 

strony reakcyjnego w rogiego dem okracji aparatu partii labourzystów  oraz tracle- 
un ionów .

O becn ie gdy chodzi o w alkę z Z SR R  i ze św iatow ym  ruchem  kom unistycz­
nym  partia labourzystów  jest agenturą n ie  sam ego tylko angielsk iego im perializ ­
m u, lecz rów nież i am erykańskiego. C złonek parlam entu angielskiego  
T .O . B r y a n oświadczył: „A m erykanie widzą, że n ie  ich dolary, lecz rząd la b ou ­

rzystów stanow i jedyną obronę przed pan ow an iem  kom unistów  w E uropie".
0  tym  do czego nienaw iść żyw iona do ZSRR, do dem okracji i socjalizm u, dop ro ­
w adziła  praw icow ych labourzystów  świadczy fakt, że członek parlam entu, labou- 

rzysta S. T . P a g e t pod ją ł się obrony faszystowskiego zbrodniarza w ojenn ego  
generała  M a n n s t e i n a .  T e n  adw okat n iem ieck iego  faszyzmu oznajm ił, że 

„w w alce z narodam i ZSR R wszystko jest dozw olone" 20).

W  ciągu ostatn ich  30 lat angielska klasa robotnicza w ielekroć składała d ow o­

dy, ze gotow a jest wziąć w obronę Związek R adzieck i i walczyć o socjalizm ; ruch  

„precz z rękam i od Związku R adzieckiego!" oraz strajk robotn ików  portow ych na 

znak protestu  przeciwko in terw encji na  niekorzyść m łodej R ep u b lik i R adzieckiej

1 w ysyłan iu  wojsk wraz ze sprzętem  w ojskowym  na rzecz tej in terw encji — zm u­

siły  M a c  D o n a l d a  do uznania Związku R adzieck iego.

18) W skład dyrekcji w 1934 r., pięciu największych banków wchodziło
19 lordów, 2 książąt, 2 byłych wicekróli Indii, 2 zdymisjonowanych ministrów 
finansów itd. (p. Arnold Percy, The Banks of London. London 1938).

19) H u x e y  podaje, że 93 konserwatystów — członków Izby Gmin znajdo­
wało się w stosunku pokrewieństwa z param i (młodsi synowie, zięciowie 
itp.). Oprócz tego w skład Izby Gmin wchodziło 24 baronów i 64 szlachciców 
(Tory M. P.), str. 165.

20) Cytuję według Daily Worker z dn. 26 sierpnia 1949 r.
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Prawdziwy głos proletariatu  angielsk iego rozległ się, gdy w dn iu  1 kw ietn ia  

1948 r. w  parlam encie przem aw iał przedstaw iciel górników , labourzysta S e y ­

m o u r  C o o k :  „ J e ż e l i  p r z y ł ą c z y m y  s i ę  d o  U S A  — m ó­

w ił Cook, k i e d y  n a p a d n ą  o n e  n a  R o s j ę ,  g ó r n i c y  n i e  d a ­

d z ą  a n i  j e d n e j  t o n y  w ę g l a ,  i c ł i  ż o n y  i c ó r k i  n i e  b ę d ą  

p r a c o w a ł y  d l a  p o t r z e b  a r m i i ,  a r z ą d  n i e  u t r z y m a  

s i ę  n a w e t  p r z e z  t y d z i e ń "  21). O św iadczenie to dow odzi, że 

św iadom i robotn icy  angielscy pop ierają  hasło  angielsk iej partii kom unistycznej: 

„N igdy i pod  żadnym  pozorem  n ie  będziem y w alczyli z Z SR R “.

Rzecz to w ielce znam ienna, że w  1947 r. w  L land udn o  na kon ferencji Partii 
Spółdzielczej (której sk ład społeczny jest n iem al identyczny ze sk ładem  L ab om  

Party, lecz która różni się od Partii Pracy bardziej dem okratyczną organizacją) 
bardzo nieznaczną większością odrzucono rezolucję, dom agającą się od  labourzy- 

stow skiego rządu zaniechania polityk i przeciw radzieckiej. Za tą rezolucją op o w ie ­
dzia ło  się 3,25 m iliona  głosów , a przeciw 3,4 m ilion a  22).

R ealizacji reakcyjnego przeciw-radzieckiego k ierunku angielskiej po lityk i ze­
wnętrznej sprzyja ta okoliczność, że rów nież p o t zwycięstwie, odn iesion ym  przez 

partię labourzystów  podczas wyborów  w  1945 r., m onopolistyczna burżuazja an­
gielska nadal n iep od zieln ie  pan uje nad aparatem  państw ow ym  w brew dem ago­
gicznym  deklaracjom  przywódców labourzystów . Służba dyplom atyczna stanow i 
po daw nem u przywilej szczupłego grona przedstaw icieli w ielk iej burżuazji, w k tó ­
rej ręku znajduje się angielsk ie M inisterstw o Spraw Zagranicznych. P odobn ie  też 

angielska w ielka burżuazja dysponuje bez wszelkiej kontroli państw ow ym  apara­
tem  przem ocy, zwłaszcza armią. „Proszę pom yśleć — m ów ił V  e r n o n B a r t -  
1 e t t — czym jest w  naszych czasach arm ia angielska! O ficeram i jej są niem al 
wyłącznie w ychow ankow ie P ublic  S ch o o ls23), czyli ludzie, którym  od dzieciństw a  
w bijano do głow y, że należą do kategorii zu p ełn ie  odm iennej od zwykłych ludzi. 
Czy m ożna m ieć jak iekolw iek  w ątp liw ości, że jeżeli arm ię włączy się w sferę p o li­
tyki i będzie ona m usiała dokonać w yboru pom iędzy faszyzmem a socjalizm em , iż 

wybierze bez w ahania faszyzm? P ostąpi tak w przeświadczeniu, że sp ełn ia  swój 
obow iązek narodow y, gdy ujaw nia  n ieub łagan e okrucieństw o w obec zwykłych, 
niew inn ych  lew icow ców  takich jak w ie lu  z nas w  tej sali, jakgdyby to byli obcy 

w rogow ie, chcący się wedrzeć na nasze wybrzeże" 24).

Przez p ięć lat w  ciągu których L abour Party spraw uje w ładzę, n ic  się pod tym  

względem  n ie  zm ien iło  i n ic  się zm ienić n ie  m ogło . Burżuazja po daw nem u m o­
cno trzyma w garści arm ię, którą w 1949 i 1950 r. wyzyskała skutecznie przeciw  
strajkującym  robotn ikom  portow ym  w ro li oddziałów  łam istrajków. Burżuazyjny

21) Daily Worker z dnia 2 m aja 1949 r.
22) Times z dnia 7 kw ietnia 1947 r.
23) Public schools — zamknięte szkoły arystokratyczne dla chłopców 

w Anglii z bardzo kosztownym pensjonatem; przyjm ują do nich wyłącznie 
dzieci rodziców bogatych i cieszących się poważaniem.
• 24) V e r n o n  B a r t l e t t :  „The War Horizon“ in Dare We Look Ahead,
London 1938, str. 35—36.
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charakter rządu labourzystów  u jaw nił się przy tej okazji szczególnie d ob itn ie , 
Arm ia stanow i narzędzie w alki z robotn ikam i, narzędzie obrony burżuazyjnego  

„ładu" i zachow ania wyzysku kapitalistycznego.

T a k ie  o to  są najw ażniejsze okoliczności, które pozw alają angielskiej burżuazji 
m onopolistycznej na k on tynu ow anie  przeciwradzieckiej po lityk i zagranicznej, m i­
m o zm iany burżuazyjnych partii w  rządzie i w brew w oli większości narodu an ­
gielsk iego.

*

U p adek  angielsk iego im perializm u w ystępuje rów nież na jaw  w obrębie Bry­
tyjskiego Im perium ; znajduje on  wyraz w dw óch  najw ażniejszych postaciach — 

we w zm ożeniu  ruchu rew olucyjnego lud ów  ko lon ia ln ych  dążącego do  w yzw olenia  

narodow ego i w osłab ien iu  zależności politycznej d o m in iów  od m etrop olii.

R óżnica  istn iejąca pom iędzy starym i d o m in iam i a ko lon iam i, bynajm niej n ie  

jest form alną różnicą prawną, lecz do g łęb i klasow ą i gospodarczą.

D o m in ia  są pod b itym i przez A n glik ów  obszaram i, w  których u lokow ali się 

angielscy osadnicy, zagarnęli on i całą ziem ię i zu p ełn ie  lub  n iem al zu p ełn ie  w y­
trzebili ludność rdzenną przy użyciu oręża, a lkoh olu  oraz za pom ocą zawleczonych  

ep idem ii: In d ian  w K anadzie, A ustralijczyków  w A ustralii, M aorysów na N ow ej 

Z elandii, M urzynów  w k o lon ii Przylądka D obrej N adziei. W  skład em igrantów , 
którzy udaw ali się z A n g lii do d om in iów  w chodzili n ie  tylko urzędnicy, kupcy 

i w ojskow i, lecz przew ażnie fermerzy, rzem ieśln icy i robotnicy. Z b ieg iem  czasu 

d om in ia  przekształciły się w kraje kapitalistyczne. 25 26).

K olon ie  są rów nież obszarami, pod b itym i przez A nglików , okazały się one je ­
dnak n iezdatne do m asowej kolon izacji przez angielsk ich  osadników . A n glicy  od ­
grywali tu rolę ciem iężców  i wyzyskiwaczy, n ie  zaś pracujących osadników . R d zen ­
na lud ność n ie  u leg ła  w kolon iach  zagładzie, lecz odd ano ją przem ocą we w ładzę  
angielsk ich  przedsiębiorców , którzy ją okrutn ie  wyzyskują. Zdobywcy angielscy  

pędzili tu zawsze bezczynny żywot, wyzyskując tubylczą ludność. W  Indiach , w  B ir­
m ie, na  C ejlon ie  n ie  było zu p e łn ie  A n glik ów , którzy by tru d n ili się pracą fizycz­
ną 20). K apitaliści, w łaściciele  p lantacji, urzędnicy, inżynierow ie, dozorcy tw o­

rzą cienką warstwę 27) zdobywców, m ają w łasną arm ię i w łasną policję . A nglicy, 
m ieszkający w kolon iach , n ie  osiadają tam  na stałe, jak w dom iniach , lecz dążą 
do jak najszybszego uzyskania fortuny lub  do „zarobienia" znacznej em erytury po  

krótkotrw ałej służbie, aby pow rócić do A n g lii i pędzić tam  żywot rentiera.

25) Typem pośrednim jest Związek Południowo-Afrykański, w którym  
istnieją osiedla białych ludzi. Murzyni, stanowiący tam  większość ludności, 
podlegają kolonialnemu wyzyskowi.

26) Chwalcy wyzysku kolonialnego utrzym ują, że biali ludzie nie mogą 
zajmować się pracą fizyczną rzekomo z powodu niesprzyjających tem u w a­
runków klimatycznych. Japończycy postarali się jednak o rozproszenie tego 
„złudzenia1*, gdy panów Anglików, Holendrów i Francuzów wziętych do nie­
woli w Południowo Wschodniej Azji wraz z ich damami, zmusili do wykony­
wania pracy fizycznej w obozach koncentracyjnych.

27) Liczba Anglików mieszkających w Indiach łącznie z armią okupacyjną 
nie przekraczała nigdy 400.000.
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W zm ożenie rew olucyjnego ruchu, dążącego do narodow ego w yzw olenia lu ­
dów  kolon ia lnych , zm usiło A n g lię  do szukania porozum ien ia  z feudalnym i e le ­
m entam i w kolon iach , a pon iek ąd  jak w Indiach , rów nież i z burżuazją, aby w  

tych górnych warstwach m ieć oparcie w  w alce z burzącym i się m asam i pracują­

cym i kolon ii.
Jeżeli A n g lia  utrzym uje w posłu ch u  kraje k o lo n ia ln e  przy pom ocy arm ii o k u ­

pacyjnych, to sytuacja w dom in iach  przedstaw ia się o d m ien n ie . W  ciągu X X  w. 
d om in ia  coraz bardziej zyskiwały charakter krajów burżuazyjnych ze sw oją w ładzą  

państw ow ą, armią, ustaw odaw stw em  itd. P od w zględem  gospodarczym , politycz­
nym  i ku lturalnym  istn ia ła  jednak  nadal ścisła ich łączność z A n glią . Łączność ta 
n ie  po lega ła  wszakże na wojskow ym  podporządkow aniu , ani też na  w ładztw ie, 
lecz w ynikała  przede wszystkim z ekonom icznej zależności dom in iów  od A n glii.

A ngielsk i kap ita ł m onopolistyczny do dziś dn ia  zachow ał silną  pozycję w  d o ­
m iniach. W  okresie pow szechnego kryzysu kapitalizm u, kiedy im perialistyczna  

walka o rynki zbytu tak bardzo się zaostrzyła, A n g lia  jeszcze m ocniej związała ze 

sobą dom inia . Była zawsze i pozostała dotychczas najw iększym  im porterem  żyw­
ności. D o m in ia  wywożą do A n g lii przew ażnie artykuły spożywcze i surowce: A u st­
ralia — pszenicę, w ełnę  i m ięso, N ow a Z elandia — m ięso i produkty m leczne, P o­
łud n iow a Afryka — w ełn ę  i d iam enty, K anada — pszenicę, budu lec itd. D om in ia  
korzystają z u lg  na rynku angielskim . Z drugiej strony, A n g lia  w obliczu  wzm a­
gającej się konkurencji ze strony A m eryki, N iem iec  i Japonii odczuw ała w ielką  

potrzebę posiadania  zabezpieczonych rynków dom inia lnych , aby zbywać na nich  

wyroby sw ego przem ysłu. S tan ow iło  to podw aliny porozum ien ia , zawartego w 

1932 r. w O ttaw ie, którego m ocą dom in ia  przyznawały A n g lii cła preferencyjne  

dla jej towarów przem ysłowych, A n glia  zaś przyznała z ko lei takie cła dom in iom  

dla ich artykułów  spożywczych. Aż do w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej A nglia  

w zm ogła obok tego eksport kap ita łu  do dom in iów , w szczególności na budowrę 

sieci ko le i strategicznych, portów  itp . W reszcie m arynarka angielska, która aż 

do końca pierwszej w ojny św iatow ej panow ała  na morzu, była  ważkim  czynnikiem  

naw et na od leg łych  m orskich teatrach dzia łań  w ojennych  i stanow iła  podstaw ę  

w spółpracy wojskowej angielskiej burżuazji z dom inia lną .
W raz z osłab ien iem  A n glii, które nastąp iło  w przebiegu rozw oju pow szech­

nego  kryzysu kapitalizm u, traciły wagę te m om enty, stanow iące o łączności d o ­
m in iów  z A nglią , odśrodkow e dążenia zaś, które odpychały dom in ia  od m etro­
p o lii, zyskiwały coraz bardziej na sile, zwłaszcza po  drugiej w ojn ie  św iatow ej, 
kiedy to wzmaga się zależność dom in iów  angielskich  od am erykańskiego im peria ­
lizm u.

Kryzys przeżywany przez system  im perializm u angielskiego, a w yw ołany przede 

wszystkim przez wzm ożenie narodow ej w alki wyzwoleńczej lud ów  Im perium , sta­
now i don iosły  czynnik upadku im perializm u angielskiego.

*

Pod w pływ em  drugiej w ojny św iatow ej proces upadku im perializm u brytyjskie­
go zyskał jeszcze na sile, odbyw ając się skokam i. W ojna  ta doprow adziła do dal­
szego zaostrzenia pow szechnego kryzysu kapitalizm u. N ajw ażniejszym i przyczynam i 
tego były: gospodarcze osłab ien ie  A n g lii w  przebiegu w ojny, wzrost uprzem ysło­
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w ien ia  d om in iów  podczas w ojny i po  w ojn ie , burzliw y rozwój rew olucyjnego ru ­
chu w yzw oleńczego w kolon iach  i wreszcie po lityka  U SA, zm ierzająca do rozsa­
dzenia  Im perium  brytyjsk iego i przyspieszenia jego rozpadania się. W szystkie te 

czynniki przeżerały w iązania Im perium  Brytyjskiego.
G ospodarcze osłab ien ie  A n g lii podczas w ojny było następstw em  tego, że m i­

m o land-lease ‘ 1 1  i przerzucania na k o lo n ie  części w ydatków  w ojennych , w ojenn e  
spożycie, łączn ie  z bardzo zm niejszoną konsum cją c y w iln ą 28) oraz szkody w o ­

jen n e znacznie przewyższały bieżącą produkcję. K apitalistyczny system A n g lii n ie  

m ógł pod o łać  gospodarczym  w ym aganiom  wojny.
W ed łu g  urzędowych danych straty A n g lii w  okresie od września 1939 r. do  

czerwca 1945 r. w ynosiły  (w m ilion ach  fun tów  sterlingów ) 29).
Z m niejszenie się zasobów złota i obcych w alu t etc. 152
Straty w yw ołane przez bom bardow anie 1.450
N ie  od n ow ion y  k ap ita ł trwały 885
Z atopion e statki i ład u n k i 700

3.187
W szystkie straty A n g lii wraz ze zm niejszeniem  się zasobów towarowych szacuje 

się w  wysokości 7.300 m ilio n ó w  fun tów  sterlingów , co rów na się w  przybliżeniu  

czwartej części bogactw a narodow ego kraju.
Jeżeli wyłączym y świeże zagraniczne zadłużenie A n g lii i stracone inwestycje  

zagraniczne, to straty jej w yniosą w przybliżeniu  3 m iliardy fun tów  sterlingów . 
R ozum ie się sam o przez się, że m im o to m o n o p o le  bogaciły  się na dostaw ach w o ­

jennych i na spekulacji, podczas gdy cały ciężar prow adzenia w ojny spadał na 

szerokie rzesze ludzi pracy.
N astępstw em  w ojny była deprecjacja fun ta  i w zm ożona in flacja  w A n glii. M i­

m o „regulow ania" cen, ich poziom  był przed dew aluacją dw a razy wyższy od  

przedw ojennego. N a  w olnym  rynku za fun t od daw na już liczono n ie  4, lecz 2 do  

3 dolarów . D ew aluacja  u jaw niła  jedynie, bez osłon , stan rzeczywisty.
Bardzo pow ażne następstw a m ia ło  d la A n g lii zużycie m aterialne i starzenie  

się k ap ita łu  trw ałego w przem yśle cyw ilnym . W  tym  sam ym  czasie specjalny  

przem ysł w ojenn y — produkcja sam olotów , siln ików  itp. — ud osk onalił w  ciągu  
w ojny swe instalacje. H . P o l l i t t  p isa ł o tym: „W iele  podstaw ow ych ga­
łęzi przem ysłu, jak baw ełniana, w ełn iana , e lektrow nie, gazow nie, kolejnictw o, 
kop a ln ie  d otk liw ie  odczuw ały brak sprzętu i bardzo pozostały w ty le“ 30).

O koliczność ta w yw ołała  w  angielskim  cyw ilnym  przem yśle dalszy spadek pro­
dukcyjności pracy (która to produkcyjność już przed w ojną była niższa niż w  

U SA ) i jeszcze bardziej obn iżyła  zdolność konkurencyjną A n g lii w porów naniu  

z USA. A n gielsk ie  dom in ia  i k o lon ie  zaczęły przekształcać się w  rynki zbytu dla  

tańszej am erykańskiej wytwórczości przem ysłow ej, o ile  na to pozw alały ograni­
czone zasoby dolarow e krajów Im perium . D oprow adziło  to do zm niejszenia się

28) Nawet rząd angielski musiał przyznać, że w ciągu sześciu lat wojny 
ludność otrzym ała mniej odzieży niż w ciągu czterech la t czasu pokoju, przed­
miotów zaś gospodarstwa domowego mniej niż w  ciągu trzech la t (Biała 
Księga, Cmd 7046, str. 14).

29) Biała Księga — National Income and Expenditure, Cmd 6708.
30) Looking Aliead, str. 9.
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w ym iany angielskich  tow arów  przem ysłow ych na artykuły spożywcze i surowce  

wytwarzane przez kraje Im perium  i osłab iło  w  ten  sposób podstaw ę gospodarczą  

całego Im perium .

W  ciągu w ojny A n glia  straciła blisko czwartą część kap ita łu  inw estow anego  
za granicą. Jak w iadom o na początku w ojny rząd angielski nakazał, aby wszystkie 

znajdujące się w  kraju am erykańskie i kanadyjskie papiery w artościow e przeka­
zano skarbowi. W iększą ich część A n g lia  sprzedała Am eryce, otrzym ując w za­
m ian dolary n iezb ęd ne do op łacan ia  am erykańskich dostaw  w ojennych . W  prze­
biegu w ojny A n glia  sprzedała znaczną część swych inw estycji w Indiach, a już po  

w ojn ie, na początku 1947 r., sprzedała rządowi argentyńskiem u za 150 m ilio n ó w  
fun tów  ste r lin g ó w 31) należące do niej koleje argentyńskie. Zagraniczne lokaty  

A n glii kurczyły się nadal i, w ed łu g  urzędowych danych, zm niejszyły się w 1947 r. 
o 252 m iliony  funtów  sterlingów . a w 1948 r. o 92 m ilion y  fun tów  s te r lin g ó w 32).

Liczby te ujm ują jedynie legalny ruch kapitałów ; now y, dozw olony przez 
rząd eksport kap ita łów  oraz likw idację starych inw estycji kapitałow ych. K apitał 
finansow y, dysponujący n iezliczonym i, nader skom plikow anym i stosunkam i za­
granicznym i. om ija jednak przepisy ograniczające wywóz kapita łów . K apitaliści 
przekazują za granicę w ie lk ie  sumy, gdyż obaw iają się dalszej deprecjacji funta  

sterlinga i chcą w ten sposób uniknąć znacznie wyższych niż w USA podatków  

od dochodów  i spadków.

W  okresie pow ojennym  A nglia  zdołała pokryć jedynie  część w ielk iego  zapo­
trzebowania dom in iów  i ko lon ii na kapitał. W yw oła ło  to osłab ien ie  w ęzłów  go ­
spodarczych. które z daw ien  daw na łączyły dom in ia  z m etropolią . D o  Kanady, 
P ołu dn iow ej Afryki, Ind ii. Pakistanu, zaczął coraz obficiej napływ ać kap ita ł am e­
rykański.

Podczas w ojny A nglia  zadłużyła się bardzo w innych krajach. D łu g  ten w yn o­
sił w zaokrągleniu 3.750 m ilion ów  fun tów  szterlingów . Znaczna część tej sum y  
przypadała na dom inia , k o lo n ie  i kraje uzależnione od A nglii; na In d ie  — 1.138 

m ilion ów  fun tów  szterlingów , na E gipt — 402 m iliony , A ustralię — 118 m ilionów , 
Palestynę — 116 m ilionów , ko lon ie  brytyjskie — 672 m iliony, Ir landię  — 178 m i­
lion ów  fun tów  szterlingów; na kraje n ie  wchodzące w skład b loku  szterlingow ego  

(Argentyna, Brazylia i inne) — 600 m ilio n ó w  fun tów  szterlingów .

Szterlingowe zadłużenie A n g lii w obec k o lon ii pow stało  na skutek przerzuca­
n ia  na n ie  przez A n glię  w ydatków  w ojennych . In die, E gipt, Palestyna i in n e  kra­
je zaopatrywały w żywność i rozm aite m ateriały wojskow e angielskie wojska, k tó ­
re znajdow ały się na terytorium  tych krajów. A n g lia  regu low ała  ich należność  

pien iędzm i, w ypuszczonym i przez banki em isyjne poszczególnych krajów. O dp o ­
w iedn ią  sum ę d łu gu  w funtach szterlingach zapisywano na rachunek tych państw, 
jako d łu g  A n glii. Zam iast wartości, skonsum ow anych podczas w ojny, pow stało  

szterlingow e zadłużenie A n g lii. Kraje te dostarczały A n g lii w ięcej towarów niż  

przed w ojną, m niej jednak niż sam e otrzym ywały z A n g lii. W  konsekw encji m a­
sy pracujące owych krajów znosiły g łód  i pozbaw ione były m ożności nabyw ania

31) Times z dnia 13 lutego 1947 r.
32) Biała Księga — Economic Survey for 1949, Cmd 7547, str. 27.
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niezbędnej odzieży. N p . w 1943 r. przywóz tow arów  baw ełn ian ych  do In d ii spadł 
do 13 m ilio n ó w  jardów w obec m iliarda jardów  rocznie w  okresie przedw ojen ­
nym  33).

G dy druga w ojn a  św iatow a się skończyła, sfery rządzące w A n g lii zam ierzały  
w ogó le  odm ów ić spłaty tych d łu gów  p od  tym pretekstem , że w ojnę prow adzono  

rów nież i w  „interesach kolon ii" . W  szczególności o takim  zamiarze m ów ił Chur­
ch ill labourzystow skiem u m inistrow i finansów  D a l t o n o w i .  K olon ie  n ie  

m ogą oczyw iście zm usić A n g lii do  sp łaty długów ; n ie  m ogą posłać floty, aby bom ­
bardow ała A n glię , jak to daw niej nieraz rob iła  A n glia , gdy chodziło  o jej d łu żn i­
ków. Jeżeli A n g lia  zobow iązała się jednak w szeregu uk ładów  do uiszczenia p e ­
w nej części tych długów , w  trybie dostaw  towarowych, to  p ostąp iła  tak jedyn ie  

dlatego, że kategoryczna odm ow a sp łaty d łu gów  sk łon iłab y  najw iększych wierzy­
c ie li — In d ie, Pakistan, E gipt — do w ystąp ien ia  z b lok u  szterlingow ego, czyli z tzw. 
„B ritish C om m onw ealth  o f N ations" (Brytyjskiej W sp óln oty  N arodów ) i p ch n ęła ­
by je w  objęcia  Stanów Zjednoczonych A m eryki. G w ałtow na sam ow olna red uk­
cja przez A n g lię  sumy d łu gu  w yw ołała  wśród narodów  tych krajów uzasadnione  
niezad ow olen ie  i rozgoryczenie; nadzieja, że uda się jednak uzyskać przynajm niej 

część d łu gu , trzyma te kraje przy A n glii, stanow iąc jednocześnie w jej ręku na­
rzędzie w yw ierania na niej presji gospodarczej i politycznej 34).

Podczas .wojny i po  jej ukończeniu  w krajach Im perium  Brytyjskiego rozw inął 
się przem ysł; odbyw ało  się to w  sposób bardzo nierów nom ierny. Najznaczniejszy  
wzrost wytw órczości przem ysłow ej nastąp ił w  K anadzie, która zajm uje obecnie  

jedno z czołow ych m iejsc wśród krajów kapitalistycznych. Przem ysł rozw inął się  

rów nież w  P ołu d n iow ej Afryce i w A ustralii, zwłaszcza w górnictw ie i w  zakresie 

przetwórstwa. W  tem pie pow oln iejszym  przem ysł rozw ijał się w Indiach  i in ­
nych kolon iach , gdyż im port maszyn był podczas w ojny m ożliwy jedynie  w  n a ­
der ograniczonych rozm iarach, a nadto  burżuazja angielska n iezm ien n ie  upraw ia­
ła  i upraw ia nadal po  w ojn ie  po litykę ham ow ania  rozw oju przem ysłow ego ko lon ii 
i krajów p ółk olon ia lnych .

R ozw ój przem ysłu w dom in iach  rów nież osłab ił pod łoże gospodarcze pow ią ­
zań, które istn ia ły  w obrębie Im perium , dom in ia  bow iem  m niej już są zależne od  

zakupu angielsk ich  wyrobów  przem ysłow ych i od zbytu w  A n g lii swych surowców.
Podstaw ow ym  najw ażniejszym  czynnikiem  w yw ołującym  osłab ien ie  Im perium  

Brytyjskiego jest wszakże silny rozwój narodow ej w alki wyzwoleńczej lud ów  k o lo ­

n ialnych; w następstw ie tych procesów  A n glia  utraciła  daw ne pozycje i znaczną  

część kap ita łów  inw estow anych w  C hinach z w yjątkiem  H o n gk on gu  i zagraża jej 
bezpośrednio likw idacja angielsk iego pan ow an ia  nad M alajam i i B irm ą.

K onstytucyjno - prawne, form alne przekształcenie In d ii, Pakistanu i C ejlonu  
w dom inia , a B irm y — w „n iepod leg łe"  państw o n ie  oznacza jeszcze, oczywiście  

an i ich  zrów nania ze starym i dom in iam i, ani też prawdziwej politycznej lub  g o ­
spodarczej n iezależności now ych d om in iów  od A n glii, B irm a i C ejlon  pozostają

33) Manchester Guardian z dnia 28. X. 1944 r.
34) W latach 1947—1949 Anglia tytułem  częściowego umorzenia swego 

długu zapłaciła Indiom i Pakistanowi około 30 milionów funtów szterlingów, 
uiszczając część tej kwoty w dolarach.
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faktycznie po daw nem u ko lon iam i angielsk im i. Indyjska burżuazja zdradziła ruch  

rew olucyjny sw ego lu d u  i zawarła kom prom is z angielską burżuazja, dzięki cze­
m u A n glia  zachowała przytłaczającą większość swych pozycji gospodarczych w In ­
diach. In d ie  po daw nem u wchodzą w skład b loku  szterlingow ego i „Brytyjskiej 

W sp óln oty  Narodów*'. Indyjska burżuazja, która uciskała ludy In d ii, stanow i 
obecnie  g łów ne oparcie system u kapitalistycznego i k o lo n ia ln eg o  w ładztw a im p e­
rialistów , w P ołu dn iow ej Azji. N ie  m ielibyśm y jednak słuszności gdybyśm y ze­
chcieli utrzymywać, że w  In d iach  n ic  się n ie  zm ien iło . A ngielsk i im perializm  spra­
w uje obecn ie  rządy w In d iach  n ie  przy pom ocy angielskiej adm inistracji k o lo n ia l­
nej — niezliczonych suto honorow anych  oficerów  i urzędników  angielskiego sy­
stem u okupacyjnego — lecz poprzez indyjską burżuazję, za której pośrednictw em  

zamierza zachować w In d iach  swe pozycje. A ngielsko-am erykańscy im perialiści 
posługują  się indyjską burżuazja do w alki z narodow ym i rucham i wyzwoleńczym i 
w całej Azji. Indyjska burżuazja, która zaprzedała interesy w łasnego ludu . dąży 

jednocześnie do w zm ocn ien ia  swej pozycji, wyzyskując sprzeczności istn iejące p o ­
m iędzy A n glią  a USA. Roztvój zm ierza w kierunku dalszego osłab ien ia  angielskich  

pozycji w Indiach, aż do owej n ie  tak już od leg łej chw ili, k iedy indyjskie masy 

pracujące zatrium fują nad w łasną burżuazja.
W  następstw ie burzliw ego rozw oju ruchu w yzw oleńczego lud ów  kolon ialnych . 

A nglia  straciła szereg don iosłych  pozycji w  kolon iach , zm niejszają się jej m ożli­
wości w  zakresie wyzyskiw ania lud ów  w kolon iach  i w  krajach zależnych, ogrom ­
nie  w zm ogły się jej w ydatki na utrzym anie angielsk iego w ładztw a nad k o lo n ia ­
mi. Przed drugą w ojną św iatow ą wszystkie angielsk ie w ydatki rządowe za granicą  

w ynosiły  16 m ilion ów  fu n tów  szterlingów  rocznie. W  1947 r. wszystkie wydatki 
wojskowe, adm inistracyjne i dyplom atyczne (bez N iem iec) w ynosiły  234 m iliony  
funtów  szterlingów, w 1948 r. — 157 m ilio n ó w  fun tów  szterlingów , a w  pierwszej 

połow ie  1949 r. — 138 m ilio n ó w  fun tów  sz ter lin g ó w 35). Pod kon iec  1949 r. 

A n glia  skoncentrow ała w H o n gk on gu  arm ię okupacyjną liczącą 30.000 ludzi. 
W ojska angielskie toczą przew lekłą i bezow ocną w ojnę z narodam i Birm y, M alai 
i innych krajów, walczących o swą niezależność. W ładztw o k o lo n ia ln e  A n g lii w P o­
łu d n iow o  - W schodniej Azji szybko chyli się ku upadkow i.

A n glia  traci pozycje w  Im perium  Brytyjskim  rów nież i w następstw ie polityki 
USA, która dąży do w prow adzenia na św iecie panow ania  am erykańskich m o n o ­
poli, w  szczególności zaś — do rozsadzenia Im perium  Brytyjskiego, do zniesienia  
system u proferencji celnych, do wyparcia z Im perium  angielskich  towarów oraz 

kap itałów  i zastąpienia ich am erykańskim i. Polityka ta osłabiła  pozycje A nglii 
w Im perium  Brytyjskim .

Jednakże polityka gospodarcza USA, uw arunkow ana przez p o g łęb ien ie  po ­
w szechnego kryzysu kapitalizm u, w zględną ciasnotą rynków zbytu w porówm aniu  

z bardzo w zm ożoną podczas w ojny zdolnością wytwórczą am erykańskiego aparatu  
produkcyjnego, dążenia U SA  do zwiększenia eksportu w granicach m ożliw ości 
i zredukow ania im portu  do  m in im um , doprow adza do zaostrzenia w alki na ryn­
kach krajów Im perium  Brytyjskiego i pobudza te kraje do sam oobrony przed 

am erykańskim  naciskiem . G w ałtow na ekspansja amerykańska, która służy in te ­

35) Biała Księga — Economic Survey jor 1949, Cmd 7647, str. 23.
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resom  zyskujących na niej najw iększych m o n o p o li USA, w zm ogła jeszcze brak 

rów now agi w  św iatow ym  h a n d lu  kapitalistycznym  we wszystkich krajach Im p e­
rium  B rytyjskiego i w yw ołała g łód  d o la r o w y 30 * * * * * 36). Ekspansja ta doprow adziła  

w latach 1948 i 1949 do redukcji zakupów  w U SA  przez wszystkie d om in ia  które  

wzm ogły dzia ła lność handlow ą w obrębie b loku  szterlingow ego.

*

A ngielska burżuazja m onopolistyczna w ytknęła  sob ie po w ojn ie  następujące  

zadania:

1. Zwiększenie produkcji przem ysłow ej i zredukow anie spożycia klasy ro b ot­
niczej i wszystkich ludzi pracy, aby przyspieszyć akum ulację kap ita łu  i odśw ie­
żyć zużyty i przestarzały aparat wytwórczy, przywrócić i wzm óc w ten sposób zdol­
ność konkurencyjną towarów angielskich  na rynkach św iatowych, podnieść  zyski 
kapitalistów , przerzucić na masy pracujące cały ciężar przygotow ań do  wojny.

2. W zm ożenie eksportu i zm niejszenie im portu, aby w yp ełn ić  luk i w  bilansie  

płatniczym , które pow stały podczas w ojny i zwiększyć znów  inw estycje kap ita łow e  
za granicą.

3. U trzym anie pozycji A n g lii w charakterze w ielk iego  m ocarstwa, d orów n u ­
jącego pod w zględem  siły Stanom  Z jednoczonym  Am eryki, przez w zm ocn ien ie  

Im perium  B rytyjskiego i utw orzenie b lok u  zachodnio - europejskiego pod  egidą  
A n glii. U rzeczyw istnien ie tego zadania zm ierzało do przeciw staw ienia A n g lii n ie  

tylko jej im perialistycznem u ryw alow i — USA, lecz przede wszystkim obozow i de­
m okracji i socjalizm u.

Sporządzając b ilans p ięciu  lat pow ojennych , należy zaznaczyć, że chociaż b u r­
żuazja angielska dążyła naw et czasami do uzyskania częściowych sukcesów przy 

rozw iązyw aniu pierw szego i drugiego zadania, A n g lii n ie  ud ało  się jednak n ie  

tylko zachować swej pozycji jako w ie lk iego  m ocarstwa, lecz, przeciw nie, stacza 
się ona coraz bardziej do poziom u satelity  USA.

A ngielska burżuazja n igdy n ie  zdołałaby o w łasnych siłach  rozwiązać zadania  

w zm ożenia wyzysku mas pracujących w okresie pow ojennym , gdyby n ie  czynny 

udział w  tej im prezie reform istów  i rządu labourzystów , którzy dok ładają  wszel­
kich starań, aby masy robotnicze służyły interesom  burżuazji.

W  p orów n an iu  z czasami przedw ojennym i najw iększe zm iany podczas w ojny  

nastąpiły  w angielskim  roln ictw ie: obszar pastw isk i łąk zm niejszył się do 12,4 
m ilio n a  w obec 18,8 m ilion a  akrów przed w o jn ą 37), obszar zasiew ów zbóż pow ięk ­

30) W 1948 r. w przeciwieństwie do Anglii i krajów  bloku sterlingowego
czynny bilans płatniczy z USA, miały jedynie następujące kolonie (w mil.
funtów szterlingów):
Brytyjskie M alaje, (kauczuk) 188 
Cejlon (herbata) 33
Pakistan (ju ta) 9
A ustralia (wełna) 15
Statist z dnia 23. 7. 1949 r.

37) Wszystkie dane (o ile nie ma omówienia w tekście) zaczerpnęliśmy 
z urzędowych źródeł, przede wszystkim z Monthly Digest oj Statistics.
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szył się z 8,8 m ilio n a  do 13,2 m ilion a  akrów. P lony pszenicy, jęczm ienia  i owsa 

p od niosły  się z przeciętn ie 4,4 m ilio n a  ton  rocznie w  okresie od  1936 do 1938 r. 
do  przeciętn ie 6,6 m ilion a  ton w okresie pow ojennym . Zbiory ziem niaków  p od ­
w oiły  się. W  1948 r. państw o zapew niło  farm erom  prem ie w wysokości 3 fun tów  

szterlingów  od każdego akra pszenicy, upraw ianej na pastw iskach i łąkach i ta­
kiegoż akra ziem niaków  — 8 fun tów  szterlingów . O prócz tego farmerzy — kap ita ­

liści otrzym ywali za produkty ustalone przez państw o wysokie ceny — są one znacz­
n ie wyzsze od cen św iatowych.

W  następstw ie pogorszenia się sytuacji gospodarczej A n g lii n ie  m oże ona  już 

pozw olić sob ie tak jak daw niej na zbytek pozostaw iania bez uprawy m ilion ów  

hektarów ziem i. P ow iększen ie pow ierzchni gruntów  ornych przy gw ałtow nej 

redukcji h od ow li bydła zbiega się z in tencjam i burżuazji, która w w yżyw ieniu  

mas pracujących pragnie zastąpić drogie produkty zwierzęce tanim i roślinnym i.

Gdy się jednak w ojna skończyła pow ierzchnia gruntów  ornych znów się w  A n ­

g lii zm niejszyła. Aby zapobiec jej dalszem u zm niejszaniu się, rząd labourzystów  

płaci farm erom  — kap ita listom  coraz wyższe ceny i prem ie na rachunek mas pra­

cujących ponoszących cały ciężar podatków .

W  ostatn ich  czasach w A n g lii stosunkow o szybciej odbudow yw ano produkcję  

przem ysłową niż w  innych  kapitalistycznych krajach Europy. K apitaliści, przy­
wódcy związków zawodow ych i w odzow ie labourzystów  we wzruszającej jedności 
popędzają angielsk ich  robotników , dom agając się od nich  w zm ożenia produkcyj­
ności pm cy. Przedstawiciel Brytyjskiej Federacji Przem ysłow ców i przywódcy 

związków zawodowych, konserw atyści i labourzyści zgłaszają do robotn ików  takie  

same żądania: „pracujcie jak najw ięcej11, aby taniej produkow ać, aby wytrzymać 

konkurencję na rynkach zewnętrznych.

W ed łu g  danych statystycznych organów  O NZ, indeks produkcji przem ysłowej 
A nglii zm ien ił się po w ojn ie  w sposób następujący (1937 r =  100):

Lata Przem ysł surowcowy Przemysł przetwórczy

1946 75 93

1947 77 101

1948 82 114

1949 85 122

W  po łow ie  1938 r. liczba robotników , zatrudnionych w przem yśle, w ynosiła  

6,8 m ilion a  w p o łow ie  1946 r. — 7,0 m ilionów , a w  p o łow ie  1948 r. 7,3 m ilion a . 

Podczas gdy w okresie od 1946 do 1948 r. produkcja wzrosła w  A n g lii o 23%, 

liczba zatrudnionych robotn ików  pod n iosła  się zaledw ie o 4%. Jednocześnie ro ­

sło tam  n ierów nom iern ie  bezrobocie, ogarniając różne gałęzie przem ysłu i roz­

m aite okręgi przem ysłowe.

W ydobycie w ęgla naw et w 1949 r. n ie  osiągnęło  poziom u sprzed wojny; w 

tym samym czasie produkcja stali była o 5% większa od przedw ojennej; produk­

cja poszczególnych gatunków  maszyn w przybliżeniu dw ukrotnie przewyższała p o ­

ziom  przedw ojenny. Z drugiej jednak strony produkcja przem ysłu w łókienn iczego

12 — E k o n o m is ta
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skurczyła się gw ałtow nie; w  1948 r. czynnych było  zaledw ie 25,1 m ilio n a  w rzecion  

zam iast 39,2 m ilio n a  z 1937 r.; w 1948 r. w yprodukow ano zaledw ie 1,9 m iliarda  

jardów  tkan in  baw ełn ianych  w obec 3,6 m iliarda w  1937 r.

Zm iany, które nastąpiły  w  p orów n an iu  z okresem  przedw ojennym , m ożna  

u o g ó ln ić  w  następujący sposób: zw iększenie produkcji środków wytw arzania  
i uzbrojenia obak gw ałtow n ego  spadku produkcji artykułów  konsum cji. Zgadza 

się to najzup ełn iej z polityką angielskiej o ligarch ii finansow ej, która dąży do jak  

najw iększej redukcji spożycia mas pracujących w  obrębie kraju i do odbudow y  

na ich  koszt zużytego aparatu w ytw órczego oraz rozszerzenia produkcji sprzętu  

w ojskow ego, aby przygotować się do w ojny ze Związkiem  R adzieck im  i krajam i 
dem okracji ludow ej. Zgadza się to  rów nież ze zwiększonym  popytem  rynku św ia­
tow ego na środki produkcji.

W zrost produkcji przyniósł korzyści jedyn ie  kapitalistom . R osną zyski kap i­
talistów  38) zaś p łace realne i konsum cja robotn ików , kurczą się. U rzędow a sta­

tystyka burżuazyjna ukrywa prawdziwy stan rzeczy; pod nosi sztucznie udział ro ­
botn ik ów  w dochodzie narodow ym , zniżając udział w  n im  kap ita listów  i ucieka­
jąc się do następujących fałszerstw:

a) włącza się do dochodów  robotn ików  i pracow ników  um ysłow ych dochody  

wojskow ych (oficerów ), pow iększone obecn ie  w ie lok rotn ie  w  p orów n an iu  z p ozio ­
m em  z 1938 r. oraz bardzo wysokie pensje dyrektorów kapitalistów ;

b) n ie  odejm uje się od  udziału  robotn ików  w dochodzie narodow ym  w ydat­
ków robotn ików  i pracow ników  um ysłow ych na przejazdy do m iejsca pracy i z p o ­
w rotem  m im o to, że w ydatki te są teraz dw akroć i trzykroć wyższe niż przed  

wojną;

c) n ie  odejm uje się n iep od zielon ych  zysków od udziału  kapitalistów ; obecn ie  

zyski te są w ielekroć wyższe niż w  1938 r., rząd labourzystów  bow iem  „poradził"  
kap italistom , aby n ie  pow iększali w ypłacanych dyw idend i n ie  u łatw ia li robot­

n ik om  w alki o pow iększenie płac;

d) w spraw ozdaniach statystycznych n igdzie n ie  m a śladów  tego, że ciężar o p o ­

datkow ania  dochodów  robotniczych w zm ógł się bardzo w porów n an iu  z przedw o­
jennym i czasami.

H arry P o llitt  pisze: „R ob otn ik , zarabiający 5 f. szterl. tygodniow o, p łac i w  przy­

b liżen iu  1,5 f. szterl. tygodn iow o tytu łem  podatków  bezpośrednich  i pośred­
nich" 39).

N aw et statystyka O NZ wykazuje, że w porów n an iu  z czasami przedw ojennym i 
dochody kap ita listów  pow iększyły się na 1948 r. o  98,4% , dochody p ien iężn e  zaś 

robotn ików  i pracow ników  um ysłow ych — o 82,5% . N ależy tu  zaznaczyć, że p o ­
wyższym danym  w łaściw e są wszystkie wady, które obciążają zazwyczaj wszelkie  

burżuazyjne dane o dochodach i ich podziale; p ow in n o  się rów nież wziąć pod

38) Dochód brutto  2.095 spółek, które ogłosiły sprawozdania między czerw­
cem 1948 r. a lipcem 1949 r. rów nał się 792 milionom funtów szterl., przewyż­
szając o 121 mil. funtów szterl. dochód brutto  z poprzedniego roku (Daily 
Worker, z dnia 8. 8. 1949 r.).

39) Looking Ahead, str. 62
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uw agę, że wzrost p łac  w p ien iądzach  jest m niejszy od wzrostu cen, czyli, że rea lne  

p łace spadały.

Pogorszenie, które n astąp iło  w  odżyw ianiu  się robotn ików , lep iej od  jak ich ­
kolw iek  danych statystycznych świadczy o ich  zubożeniu  w p orów n an iu  z okresem  

przedw ojennym . D ysponujem y jedyn ie  przeciętnym i liczbam i, dotyczącym i ca­
łej ludności, w iadom o jednak, że poziom  życia bogatych ludzi, korzystających w 
szerokim  zakresie z produkcji w łasnych farm, kupujących n ienorm ow ane artyku­

ły, odw iedzających restauracje lub  wyjeżdżających za granicę, jest o w iele  wyższy 

od przeciętnego poziom u naw et wtedy, gdy m ow a jest o zaopatrzeniu norm o­
wanym .

W ed łu g  danych urzędowej statystyki konsum cja roczna na g łow ę ludności 

zm niejszyła się w A n g lii w 1948/49 roku w  p orów n an iu  z czasami przedw ojen­
n y m i40): m ięsa — 35% , jaj — 9%, tłuszczy — 11%, cukru — 17%.

Zwiększenie robotniczej konsum cji ziem niaków  i clileba n ie  zdoła ło  wyrów ­

nać w robotniczej racji zm niejszenia odsetka pożyw nych produktów .

A n gielsk i znawca spraw w yżyw ienia w piśm ie „Medical Press“ pod dał dru­
zgocącej krytyce reklam iarskie ośw iadczenia labourzystow skich m inistrów  

S t r a c li e y ‘ a i B evina rzekom ej popraw ie wyżyw ienia robotników . A utor  

p ię tn u je  jako kłam liw ą o p in ię , w  myśl której A nglicy  m ają się rzekom o lep iej 
obecn ie  odżywiać niż k iedykolw iek daw niej. Pisze on, że w  rzyczywistości bezro­

botny w ciągu okropnych lat czwartego dziesięcio lecia  otrzym ywał dz ien n ie  b li­
sko o 400 kalorii w ięcej niż przeciętn ie przy obecnym  poziom ie w yżyw ienia m o­
że otrzym ać w A n glii zatrudniony robotnik . W ed łu g  szacunku tego pisarza, prze­
ciętny A n glik  spożywa n ie  w ięcej niż 2.100 kalorii dzien n ie  zam iast n ieodzow ­

nego  m in im um  wynoszącego 3.000 kalorii. „Innym i słowy, każdy m ieszkaniec  

A n g lii skazany jest na przew lekłe, chroniczne n iedojadan ie, które sprawia, że 
jest on  fizycznie n iezdolny do jakiejkolw iek cięższej pracy" 41 42).

O d 1947 r., kiedy to nap isano  cytowany artykuł, sytuacja robotn ików  a n g ie l­
skich i ich w yżywienia pogorszyły się jeszcze bardziej; w 1949 r. w związku z de­
w aluacją funta  szterlinga znacznie znów  podw yższono ceny norm ow anych arty­
ku łów  spożywczych. K onsum cja ludzi pracy w A n g lii n ie  tylko w zakresie arty­

ku łów  spożywczych, lecz rów nież gdy chodzi o wyroby w łókienn icze, obuw ie  

i inn e towary pow szechnego użytku jest obecn ie  znacznie niższa niż przed  
w ojną 4-).

Burżuazyjną nacjonalizację k ilku branż przem ysłu rząd labourzystowski p o ­
daje dem agogicznie za przejście do socjalizm u. „N acjonalizacja" ta różni się 

jednak zasadniczo, do gruntu, od  nacjonalizacji w Z SR R  i w  krajach dem okra­

40) Biała Księga — Economic Survey jor 1949, Cmd 7647 (procenty obli­
czył autor).

41) Cytowane wg New York Herald Tribune z dnia 7. 5. 1949 r.
42) O tym jak  ludziom pracy w Anglii dotkliwie daje się we znaki brak 

wyrobów włókienniczych i jaki we współczesnej Anglii jest poziom tak za­
chwalanej obyczajności, świadczy fakt, że na 300.000 ręczników, które 
w ciągu 1946 r. wydano pasażerom Wielkiej Zachodniej Drogi Żelaznej, zwró­
cono zaledwie 4 sztuki, 299.996 zaś skradziono. Times z dnia 9. 1. 1947 r.
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cji ludow ej z racji zasadniczych różnic, zachodzących pom iędzy w ładzam i p ań ­
stw ow ym i w  obu krajach. Jeżeli w Z SR R  i w  krajach dem okracji ludow ej n a ­
cjonalizacja przem ysłu, transportu, banków , h an d lu  oznaczała podw ażen ie kap i­
talizm u i stw orzenie gospodarczej podstaw y socjalizm u, w  A n g lii labourzystow- 

ska nacjonalizacja n ie  tknęła  pan ow an ia  kap ita łu . N acjonalizacja w A n g lii n ie  

w yw ołu je zm ian w podziale dochod u  narodow ego, natom iast w krajach dem okra­
cji ludow ej nacjonalizacja oznacza rew olucyjną zm ianę podziału  dochod u  naro­
dow ego na rzecz ludzi pracy. W  A n g lii kapitaliści otrzym ują od państw a ca łk o ­

w ite odszkodow anie za form alne odebranie  im  przedsiębiorstw ; akcjonariusze  

sp ó łek  elektrycznych otrzym ali tytu łem  kom pensaty 350 m ilion ów  fun tów  szter- 
lingów , m agnaci w ęglow i —165 m ilio n ó w  fun tów  szterlingów , a prócz tego ci, 

co otrzym ali rentę górniczo-gruntow ą — 65 m il. fun tów  szterlingów . Jak korzystne  

jest takie odszkodow anie, m ożna w nioskow ać już chociażby z tego, że gdy dow ie­
dziano się jaki jest rozm iar odszkodow ania, kursy akcji angielsk ich  sp ółek  w ęg lo ­
wych poszły w  górę. „N acjonalizacja" okazała się korzystną transakcją d la panów  

z angielsk iego przem ysłu w ęglow ego, który znajdow ał się w stan ie chronicznego  

kryzysu; transakcja ta zapew niła  na przyszłość baronom  w ęglow ym  daw ne d o ­
chody i zabezpieczała ich przed kryzysami. L en in  pow iedział: „ ...m onopolizm  
państw ow y w społeczeństw ie kapitalistycznym  stanow i jedynie  środek wzm ożenia  

i u trw alen ia  dochodów  blisk ich  bankructw a m ilionerów  z tej lub  owej branży 

przem ysłu" 43).
Zarząd „ze znacjonalizow anym i" gałęziam i przem ysłu w A n g lii spoczywa po  

daw nem u w rękach ich byłych w łaścicie li — w ielk iej burżuazji. Jedyn ie  d la p o ­
zoru k ilku  „niezaw odnych" przywódców związków zawodow ych delegow ano  

do tych zarządów, wyznaczając im  wysokie pensje. W  taki to sposób burżuazja  

uzyskała m ożność pod n iesien ia  sw oich zysków na rachunek budżetu  państw o­
w ego, czyli m ilionow ych  rzesz p ła tn ik ów  podatków , m im o to, że w ęgiel, energię  

elektryczną itp . sprzedaje prywatnym  przedsiębiorstw om  niżej ceny kosztu.

*

Chociaż w ięc angielscy m onop o liści p osp o łu  z przywódcam i labourzystów  ska­
zali proletariat na niedostatek , zdolność konkurencyjna angielskich  wyrobów  

przem ysłow ych n ie  w zm ogła się jednak na rynkach zewnętrznych. Eksport an ­
gielsk i prześcignął co prawda przedw ojenny poziom . Eksport angielsk ich  tow a­
rów (w ed ług  cen z r. 1938) był w 1948 r. o 38% wyższy niż w  1938 r. W  latach
1947 i 1948 m ożliw ości eksportow e układały się d la A n g lii szczególnie korzystnie.

P o pierwsze, N iem cy — daw niej najgroźniejszy konkurent A n g lii w zakresie
budow y maszyn i przem ysłu elektrycznego — przestały rywalizować z A n g lią  i w
1948 r. eksport angielsk ich  maszyn i sprzętu elektrycznego pod w oił się w  porów ­
n an iu  z okresem  przedw ojennym .

Po wtóre, w  USA istn ia ł przez pew ien  czas tak w ielk i pop yt na sam ochody  

i traktory (produkcji ich zaprzestano przez lata w ojny), że A n g lia  m ogła  je eks­
portow ać przez pew ien  czas do Stanów  Zjednoczonych.

4:!) W . I. L e n i n :  Soczinienia, t. XXII, str. 205.
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Po trzecie, ru ina gospodarki japońskiej sprzyjała rozw ojow i eksportu wyro­

bów angielskiego lekkiego przem ysłu, zwłaszcza tkanin .

Po czwarte, dom inia , które przez lata w ojny otrzym ywały n iedostateczną ilość  

maszyn, sam ochodów , traktorów i wyrobów  przem ysłu, okazały się przez pew ien  

czas bardzo korzystnym i nabywcam i; sprzedawały one swą produkcję rolniczą  

oraz surowce po wysokich cenach, a system ceł prew encyjnych sprzyjał tem u, że 

im portow ały one angielskie towary.

Po piąte, g łód  dolarow y pchał w iele  krajów, te z n ich  zwłaszcza, które w cho­

dziły w skład bloku szterlingow ego, do nabyw ania n ie  am erykańskich, lecz an­

gielsk ich towarów, naw et gdy były droższe od am erykańskich.

Poniew aż jednak w większej części krajów kapitalistycznych rozw ijał się kry­

zys nadprodukcji, w 1949 roku zaczęły znikać w arunki, sprzyjające eksportow i 

angielskich  towarów. A ngielski eksport do USA zm niejszył się gw ałtow nie: z 66 

m ilion ów  fun tów  szterlingów  w 1948 r. do 57 m ilion ów  fun tów  szterlingów  

w 1949 r. Jeszcze bardziej w zm ogła się konkurencja am erykańskich m on op o li, 

opierających się o udzielaną przez państw o pom oc przy eksporcie kap ita łu  oraz 

korzystających z w ojskowych i dyplom atycznych nacisków, w yw ieranych na inne  

kraje przez sfery rządzące USA. N iem cy i Japon ia  znów zaczęły eksportow ać wy­

roby przem ysłow e. I chociaż eksport obu tych krajów jest bez porów nania  niż­

szy od przedw ojennego, juz w 1949 r. prasa angielska p ełn a  była utyskiw ań na 

rosnącą konkurencję Zachodnich N iem iec  i Japon ii. A le  naw et w bardzo sprzy­

jających w arunkach pierwszych lat pow ojennych  A n glii n ie udało  się un iknąć  

przewagi im portu  nad eksportem .

H a n d el za g r a n ic z n y  A n g lii 

(w  m ilio n a ch  fu n tów  ster lin g ó w )

L a t a Im port

E ksport 
łą czn ie  

z r e e k s ­
portem

N iedobór

1946 1.291 964 327

1947 1.794 1.200 594

1948 2.078 1.646 432

1949 2.272 1.843 429

W  jeszcze m niejszym  stop n iu  udało  się A n g lii zrównoważyć b ilans p łatniczy. 

Szczególnie w ielk ie  trudności pow stały dla A n g lii w związku z brakiem  dolaro­

wych środków płatniczych, co było  przede wszystkim następstw em  przeciw an g ie l­

skiej polityce gospodarczej Stanów Z jednoczonych. B ilans h an d lu  zew nętrznego  

A n glii z USA oraz K anadą był w okresie pow ojennym  stale bardzo pasywny.
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H a n d el z a g r a n ic z n y  A n g lii (w  m ilio n a ch  fu n tów  s ter lin g ó w )

L a t a
z US A z K A N A D Ą

Import Eksport Niedobór Import Eksport Niedobór

1946 229 36 193 200 34 166
1947 297 48 249 233 43 190
1948 183 66 117 217 70 147
1949 222 57 165 225 79 146

Jak m ożna się było spodziew ać ani pożyczki am erykańskie i kanadyjskie, ani 
też „P lan  M arshalla" n ie  pom ogły  A n glii. W  1947 i 1949 r. przeżywała on a  ostry 

kryzys w związku ze swym bilansem  płatniczym  w  stosunku do krajów w alut) 

dolarow ej. K rótkotrw ałe rozw iązanie tego kryzysu przy pom ocy am erykańskiej 

pożyczki jeszcze bardziej uzależniło  A n g lię  od  Stanów  Z jednoczonych pod  w zglę­
dem  wojskowym , gospodarczym  i politycznym , aż wreszcie w  d n iu  17 września  

1949 r. nastąp iło  obn iżen ie  kursu angielsk iego fun ta  szterlinga z 4,03 dolara do  

2,80 dolara.
D ew aluacja  funta  szterlinga n ie  zm niejszyła dolarow ego g łod u  w A n glii. W e­

d łu g  z łożonego w parlam encie angielsk im  ośw iadczenia Crippsa, eksport z A n g lii 
do U SA  w ciągu p ięciu  m iesięcy po  dew aluacji w zm ógł się o  20% , w pływ  zaś w  

dolarach z tego eksportu był o 10°/o m niejszy niż w takim  sam ym  okresie p o ­
przedniego roku. Aby zrównoważyć bilans p łatniczy  ze Stanam i Z jednoczonym i, 
A n glia  pow in n a  trzykrotnie zwiększyć eksport do  U SA, co jest zu p ełn ie  n iem o ­
żliw e z uw agi na kryzys gospodarczy w Stanach Z jednoczonych, zachow anie w  
nich  w ysokich ceł ww ozow ych i konkurencję krajów, które jednocześnie z A n glią  

dok onały  dew aluacji.
N ieu ch ro n n ą  konsekw encją dew aluacji jest wzrost eksportu kap ita łu  arnery- 

kańskiego do  Im perium  Brytyjskiego i do  sam ej A n glii, a w ięc  jeszcze większe 
uzależn ien ie  A n g lii od Stanów  Z jednoczonych. N a  dew aluacji zyskał przede 

wszystkim  w ielk i kap ita ł przem ysłowy, a daje się ona  dotk liw ie  odczuć ro b o tn i­
kom , pracow nikom  um ysłow ym , em erytom ; zm niejszają się też dochody ren- 

tierów.
Z m niejszen ie realnych zarobków robotn ików  i pracow ników  um ysłow ych, 

oczekiw ane rozszerzenie się kryzysu nadprodukcji na A n glię  i wzrost bezrobocia  

w następstw ie tego bardzo zaostrzą w alkę klasową, w  A n glii, w brew dem agogii 
i zdradzie praw icow ych przywódców partii labourzystów  i związków zawodowych; 

n ieu n ik n io n e  są w ielk ie  strajki, które nadal będą w ybuchały wbrew w oli b iu ro ­
kratów  ruchu zaw odow ego i wraz ze wzrostem  w pływ ów  kom unistów . U p adek  

im perializm u angielsk iego znajduje też odb icie  w  w ew nętrznej po lityce A n glii.

#

A ngielska burżuazja dążąc do zachow ania w ielkom ocarstw ow ego stanowiska  

A n glii, doznała  zupełnego  n iepow odzenia .
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D ruga w ojna św iatow a i w  szczególności srom otny upadek  Singapouru, ow ego  

kam ienia  w ęg ielnego  angielsk iego system u strategicznego w P o łu d n io w o  W schod­
niej Azji, u jaw niły  słabość wojskow ą A n glii. Przebieg drugiej w ojny św iatow ej 

wykazał, że angielsk i system  baz m orskich, przystosowany do w arunków  kom u n i­
kacyjnych X IX  w ieku  i wym agających aby u zu p ełn ia n ia  w  ludziach i sprzęcie 

w ojennym  dostarczano drogą morską, jest już przestarzały. W spółczesne zm oto­
ryzowane arm ie m asow e m ogą drogą lądow ą o w ie le  prędzej od  okrętów  dotrzeć  
do tych od ległych  od A n g lii baz, naw et gdyby A n glia  m ia ła  nadal panow ać na  

morzach, z czym n ie  m am y już jednak do czynienia. Burżuazja dom in iów  prze­
konała  się, że A n g lia  jest n ie  dość s i ln a 44). O to dlaczego dom in ia  odpow iadają  

odm ow nie na w ielokrotne propozycje ze strony A n glii, aby się z n ią ściślej zwa­
rły. W  czasach pow ojen nych  dom in ia  przekonały się rów nież i o tym, że A n glia  

nie m oże dostarczyć im  kap ita łu . O koliczność ta zm usiła burżuazję starych d o ­
m in iów  do orientow ania  się w  coraz większym  stop n iu  na am erykański kapitał, 
co już od daw na robi Kanada.

W ięzią która łączy stare dom inia  z A nglią, są zachow ane dotychczas an g ie l­
skie inw estycje kap ita łow e, system preferencji celnych, b lok  szterlingow y, jak  

rów nież tradycyjne historyczne stosunki ku lturalne. N ie  m oże to jednak pod  
żadnym  pozorem  wystarczyć, aby z grupy krajów, które mają w iele  sprzecznych ze 

sobą interesów , stworzyć w ielk ie  m ocarstwo. N ow e zaś dom in ia  i ko lon ie  an g ie l­
skie w nieznacznym  jedynie stop n iu  m ogą stanow ić oparcie dla nadw ątlonej p o ­
tęgi A n glii. Im  bardziej pod  hegem onią  proletariatu  rozwija się rew olucyjny  

ruch wyzwoleńczy ludów  kolon ia lnych , tym trudniej A n g lii zachować władzę  
w dom iniach  i kolon iach.

W  dzisiejszych warunkach A n glia  n ie rozporządza już wystarczającym i siła ­
m i gospodarczym i i w ojskowym i, aby pozostać nadal w ielk im  m ocarstwem .

M a ona jednak n iew ątp liw ie  jeszcze dosyć siły, aby prowadzić sam odzielną  
politykę zagraniczną, odpow iadającą jej interesom . A le  w spólność agresywnych  

im perialistycznych dążeń u w ładców  A n g lii i Stanów Zjednoczonych Am eryki, 
nękający ich paniczny strach przed kom unizm em , obozem  dem okracji ludow ej 

i socjalizm u sprawiają, że A n glia  n ie  jest już zdolna do upraw iania polityki, k tó ­
ra by była niezależna od USA i pchają ją n ieustan n ie  na drogę dalszego staczania  

się; prowadzą do przekształcenia w  49 stan am erykański.

Strach przed Związkiem  R adzieck im  i nienaw iść do n iego  dyktow ały Chur­
ch illow i i konserw atystom  ich politykę przed drugą w ojną św iatową, podczas 

tej w ojny i po n iej. Strach przed Z SR R  i nienaw iść do n iego dyktują też obecną  

przeciw radziecką politykę A ttlee ‘em u i B evinow i, szkodzącą przede wszystkim

44) W książce British Security, wydanej w 1946 r. przez „Royal Institute 
of International A ffairs“ znajdujem y taki ustęp: „W XIX wieku przewaga 
m arynarki wojennej i pierwszeństwo przemysłowe pozwoliły Zjednoczonemu 
Królestwu na przyjęcie ogólnej odpowiedzialności wojskowej za Imperium 
i na pomyślne wywiązywanie się z tego zadania... Terytoria Brytyjskiej 
Wspólnoty są tak  rozrzucone i znajdują się w tak  wielkiej odległości jedno od 
drugiego, że w dzisiejszych zmiennych w arunkach Zjednoczone Królestwo 
nie może już samo podołać tem u trudnem u obowiązkowi, z którego pomyśl­
nie wywiązywało się przed 50 laty...“, str. 76—77.
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in teresom  sam ego angielskiego narodu. O pozycyjne stanow isko przeciwko tej 
polityce zajm uje część praw ego skrzydła partii konserw atyw nej (A m  e r y, 
B e a v e r b r o o k i  inn i), która przy pom ocy sił Im perium  pragnęłaby prze­
ciw działać am erykańskim  im perialistom  oraz lew e skrzydło L abour Party. N a  

razie jednak  opozycja ta jest zbyt słaba, aby zm ienić kierunek zewnętrznej po ­
lityk i A n g lii. D ok onać tego jedyn ie  m oże szybko rosnący ruch m as pracujących  

w obron ie  pokoju , przeciwstawiający się po lityce rozpętyw ania w ojny przez Sta­
ny Z jednoczone, polityce  którą pop ierają  praw icow i labourzyści z B evinem  na 

czele.
Z bankrutow ał juz p lan stw orzenia b loku zachodnio - europejskich  krajów — 

m etro p o lii — Francji, H o la n d ii i B elg ii pod  kierunk iem  A n glii, który to  blok  

m iał wziąć we w spólną obronę k o lon ie  tych państw  przed zakusam i Stanów  Zje­
dnoczonych  i zwalczać narodow y ruch wyzwoleńczy lud ów  uciskanych. W  ,.Za­
chodn im  Związku", stw orzonym  pod  hegem onią  USA, zarów no jak i w zaczep­
nym  Pakcie A tlantyckim  A n glia  odgrywa w obec Stanów  Z jednoczonych podrzę­
dn ą  rolę. A. Ż d a n o  w pow iedział: ,,W  ten sposób Am eryka kleci, „B lok  

Zachodni" n ie  na wzór churchillow skiego p lan u  Stanów Z jednoczonych Europy, 
który pom yślano jako narzędzie do realizow ania angielskiej polityk i, lecz jako  

am erykański protektorat, w którym  suw erennym  państw om  europejskim  wyzna­
cza się rolę n ie  nazbyt już o d leg łą  od  roli sław etnego ,,49 stanu am erykań­
skiego" 45 46).

R u n ą ł rów nież p lan , który przew idyw ał zagarnięcie przez m on op o le  a n g ie l­
skie Z agłęb ia R uhry i usta len ie przez to sam o h egem on ii tych m o n o p o li nad Za­
chodn ią  Europą. T ygod n ik  Economist jeszcze w 1947 r. p isał o  tym  co nastę­
puje: „Am eryka, kontrolująca kredyty dolarow e i W ielka Brytania, kontrolująca  
R uhrę, trzymają w ręku atut gospodarczy Europy". Po up ływ ie pó łtora  roku  

faktyczną kon tro lę  nad R uhrą zagarnęły Stany Zjednoczone Am eryki.

R u n ą ł też p lan ustalenia  politycznej hegem onii A n g lii nad Z achodnim i 
N iem cam i, którą to h egem onię  A n g lia  zam ierzała urzeczywistnić przy pom ocy  

socjaldem okracji. W  Zachodnich N iem czech w zięła górę katolicka partia, o r ien ­
tująca się na Stany Zjednoczone Am eryki, a niem ieccy w odzow ie socjaldem okra­
tyczni w iern ie  teraz służą silniejszym  im perialistom  am erykańskim .

B ezskuteczne okazały się tez w ysiłk i A n glii, aby przez przekształcenie G recji 
i T u rcji w  swych satelitów  w zm ocnić swe pozycje na  B liskim  W schodzie. O ka­
zało się, że siły finansow e i wojskow e A n g lii n ie  m ogą tem u sprostać i oba kraje 
dostały się pod  w ładzę Stanów  Z jednoczonych Am eryki. Książka, która rzekom ą  

potrzebą bezpieczeństw a „uspraw iedliw ia" ob łu d n ie , dążenia USA do panow ania  

nad św iatem , form ułuje tę sprawę krótko i w ęzłow ato: „W obec osłab ien ia  g o ­
spodarczych pozycji W ielk iej B rytanii i konieczności zm niejszenia jej zobowiązań, 
Stany Z jednoczone Am eryki przejęły od  W ielk iej Brytanii odpow iedzialność za 
sytuację G recji i Turcji"  4G).

45) A . Ż d a n  o w  : O Mieżdunarodnom położenii. G o sp o litizd a t, 1947 r. 
str. 37.

46) Major Problems oj United States Foreign Policy 1949, B ro o k in g s  In -  
s t itu te . W a sh in g to n  1949, str. 67.
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Plan zjednoczenia państw  arabskich pod  k ierunk iem  angielskim  rów nież  

skończył się fiaskiem . W  A rabii Saudyjskiej gospodaruje n iep o d zie ln ie  Am eryka. 
D o E giptu  coraz uporczywiej pchają się am erykańscy im perialiści, w ypierając  
stam tąd A nglików . Państw o Izrael przekształca się w  bastion  am erykański w  sa­
m ym  środku angielskiej strefy w p ływ ów  na B lisk im  W schodzie.

Po zupełnej klęsce am erykańskich im perialistów  w Chinach, w ładza A n g lii na  

D alek im  W schodzie ogranicza się do H ongk ongu , który usiłu je  ona  zatrzymać 

przy sobie. Japonia, która aż do czasu uk ładu  W aszyngtońskiego była sprzym ie­
rzeńcem  A n glii, u leg ła  w pływ om  USA.

W obec n iebezpieczeństw a grożącego k o lo n ia ln em u  w ładztw u A n g lii w  Azji, 
angielska burżuazja usiłu je  przenieść do Afryki p u nk t ciężkości swego k o lo n ia l­
nego  im perium , gdyż wyzwoleńczy ruch lu d ów  uciskanych zaczyna się tam, d o ­
p iero rozwijać. O ligarchia finansow a A n g lii zam ierza w krajach afrykańskich  

lokow ać w ielk ie  kapitały. Poniew aż w Afryce n iem al zupełn ie  n ie  m a tubylczej 

burżuazji, A n glia  w ychow uje u siebie synów w odzów  p lem ion  m urzyńskich, sta­
rając się zapobiec ruchow i rew olucyjnem u lud ów  kon tyn en tu  afrykańskiego.

A ngielsk i p lan  lokow ania  kap ita łów  w Afryce rozbija się jednak z pow odu  

szybkiej penetracji kap ita łu  am erykańskiego (B elgijsk ie K ongo, Francuska A fry­
ka Zachodnia, E gipt, P o łu dn iow a Afryka). Decyzja Stanów Z jednoczonych
0 przeznaczeniu znacznych kw ot ze skarbu państw a do dyspozycji kap ita listów  

am erykańskich na cele rozw oju „zacofanych obszarów*', zwłaszcza zaś pow zięte  

we wrześniu 1949 r. postanow ien ia  W aszyngtońskiej konferencji m inistrów  Sta­
nów  Z jednoczonych, A n g lii i Kanady, aby w strefie b loku szterlingow ego wszel­
k im i m ożliw ym i sposobam i ułatw iać am erykańskie inw estycje kap ita łow e, ozna­
czają, że A n g lia  rów nież i w tej dziedzinie skapitu low ała  przed Stanam i Z jedno­
czonymi.

Co się tyczy A m eryki P ołu dn iow ej, to z w yjątkiem  A rgentyny, Stany Z jedno­
czone w yparły tu całkow icie w pływ y angielskie.

Przeciw ieństw o interesów  angielskich i am erykańskich, ta podstaw ow a sprzecz­
ność świata kapitalistycznego — zaostrza się coraz bardziej, dając znać o sob ie  
we wszystkich częściach świata.

W szystkie próby A n glii, zmierzające do w zm ożenia roli, którą odgrywa ona  

na arenie świata, napotykają na stanowczy opór ze strony Stanów Zjednoczonych  

Ameryki, wyzyskujących we w łasnym  interesie p ow ojen ne trudności A n g lii. A n ­
g lia  zależna jest od  am erykańskich kredytów; USA m ają bazy wojskow e na te­
rytorium  A n glii i posługują  się bazam i Im perium . U SA  są au courant wszystkich  
w ogóle gospodarczych i wojskowych zam ierzeń A n glii. W  tych warunkach A nglia , 

prowadząc politykę godzącą w obóz dem okratyczny, okazuje się całk iem  bezsilna  

w obec Stanów Z jednoczonych i n ie  m oże zapobiec upadkow i Im perium  Brytyj­

skiego.

W  interesie angielsk iego kap ita łu  m onopolistycznego rząd labourzystów  sta­
ra się wszelkim i sposobam i przeciwdziałać upadkow i Im perium . W szystkie te 
usiłow an ia  są jednak nadarem ne. W  d n iu  7 marca 1947 r. C hurchill ośw iadczył 
m elan ch olijn ie  w  parlam encie: „Z w ielką troską obserw uję jak dyskredytuje się
1 pogrąża Im perium  Brytyjskie m im o glorii, która je otacza i dobrodziejstw , któ ­
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re św iadczyło on o  ludzkości". L udy In d ii, C h in  i A fryki są oczyw iście od m ien ­
neg o  zdania o „dobrodziejstwach" św iadczonych przez Im perium  Brytyjskie.

Im p erium  Brytyjskie jeszcze istn ieje. N a  jego obszarach m ieszka przeszło 500 

m ilio n ó w  ludzi. P rodukuje on o  najw ażniejsze rodzaje surowców: kauczuk, cynę, 
m iedź, w ełnę, ju tę  itd. System  ceł preferencyjnych i b lok  szterlingow y stanow ią  

jeszcze nadal pow ażne środki gospodarcze, które chronią Im perium  przed za­
g ładą. A n g lia  do  dziś dn ia  zajm uje ważne pozycje w  kapitalistycznym  syste­
m ie gospodarki św iatow ej. G ospodarcze o słab ien ie  A n g lii, rosnący wciąż naro­
dow y ruch wyzwoleńczy lud ów  uciskanych,, których natch n ien iem  jest w zm aga­
jąca się potęga  Z SR R  po sp o łu  ze zw ycięstw am i całego obozu dem okracji i so ­

cjalizm u oraz z historycznym  trium fem  w ie lk iego  narodu chińsk iego, tudzież, i to  

bynajm niej n ie  na ostatn im  m iejscu, po lityka  Stanów  Z jednoczonych Am eryki, 
dążąca do rozsadzenia Im perium  — wszystko to są jednak czynniki, którym  an ­
gielska burżuazja n ie  m oże staw ić czoła. Im p erium  Brytyjskie, które zajm o­
w ało  o n g i dom inującą pozycję w  św iecie, u lega obecnie  procesow i stop n iow ego  
upadku i rozkładu.

C h ylen ie  się Im perium  do upadku w yw oła ło  po  zakończeniu drugiej wojny  

św iatow ej w ielką falę em igracji z A n g lii. Już w p o ło w ie  1947 r. 200 tysięcy A n ­
glik ów  zarejestrow ało się na wyjazd do A ustralii; łącznie z członkam i rodzin  sta­
n o w ili o n i \% lud ności A n g lii. W ed łu g  urzędow ych danych, w  1948 r. w yem i­
grow ało  z A n g lii do d om in iów  129 tysięcy osób, a w  1949 r. — w ed łu g  przed­
w stęp nego  szacunku — 126 tysięcy osób 47). W  tym  sam ym  czasie kap ita liści an ­

gielscy przywożą do kraju dziesiątki tysięcy „disp laced persons" (osób transloko- 
w anych) — faszystów ze wszystkich krajów. N a  próżno C hurchill w  przem ów ieniu  

radiow ym  apelow ał do  patriotycznych uczuć A nglików , nak łaniając ich, aby p o ­
zostali w  dom u i walczyli do końca; n ie  zam ien ia li kraju w pustyn ię, kraju, który ‘ 
nie  m oże się bez n ich  o b e jść 48). G łod ow an ie  z kartkam i i perspektyw a prze­

kształcenia kraju w k o lo n ię  Stanów  Z jednoczonych n ie  stanow ią ow ych atrak­
cyjnych środków, które zdołałyby powstrzym ać A n glik ów  od em igracji.

Kryzys im perializm u angielskiego o d b ił się też na wyborach parlam entarnych, 

które odbyły  się w  m arcu 1950 r. w  A n glii. Z nik ła zdecydow ana większość je ­

dnej partii, stanow iąca zwykłe zjawisko przy stosow aniu  angielskiej ordynacji 

wyborczej. Praw icowi w odzow ie L abour Party dążyli przede wszystkim  do  usu­

n ięcia  z parlam entu kom unistów  i lew icow ych labourzystów  (wydalając tych  

sw oich lew icow ców  z partii). W zię li o n i kurs na pozyskanie g łosów  drobnej bur- 

żuazji oraz urzędników , doznali wszakże porażki. Podczas now ych w yborów , któ ­

re w idocznie odbędą się jeszcze w  tym roku, konserw atyści m ogą uzyskać w ięk­

szość i znów  dojść do władzy. O czywiście, n iew ie le  by się dzięki tem u w A n glii 

zm ieniło: zam iast jednej partii burżuazyjnej w ładzę uzyskałaby inna. Burżuazja 

m a w7 tym  w  ogóle interes, aby reform iści znajdow ali się od  czasu do czasu w o p o ­

zycji i w  ten  sposób w zm acniali w p ływ  wyw ierany na robotników .

47) New York Times z dnia 9. 12. 1949 r.
4S) Times z dnia 18. 8. 1949 r.
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W  istniejących w arunkach konserw atystom  bardzo by trudno było rządzić 

krajem  bez reform istów . M im o w ysiłków  labourzystów , klasa robotnicza A n g lii  
nie  zniesie za rządów konserw atystów  dalszego pogorszenia swej sytuacji w  n a ­
stępstw ie wzrostu cen przy zam rożonej p łacy w pieniądzach . N ie u n ik n io n e  jest 

znaczne zaostrzenie w alki klasow ej, w ybuch w ielk ich  strajków, w zm ocn ien ie  le ­
w ego skrzydła Partii Pracy i wzrost w p ływ ów  kom u nistów  na klasę robotniczą. 
D latego  też konserw atyści obaw iają się dostać do rządu bez ud zia łu  w n im  pra­
w icow ych labourzystów . Coraz częściej rozlegają się głosy konserw atystów , że p o ­
żądany jest rząd koalicyjny z ud ziałem  labourzystów . D oprow adziłoby to je ­

dnak do  jeszcze w iększego zdyskredytow ania praw icow ych labourzystów  w oczach  
robotn ików  i m ogłoby w yw ołać rozłam  w L abour Party.

Jedynie  zwycięstwo ludzi pracy, przekształcenie A n g lii w  kraj prawdziwej de­
m okracji m oże rozwiązać nurtujące ją  zagadnienia i uratow ać A n g lię  przed d a l­
szym upadk iem  gospodarki, przed przekształceniem  w 49 stan am erykański i utra­
tą n iezależności narodow ej.
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K O M U N I K A T Y

NOTATKA INFORMACYJNA O OGÓLNOPOLSKIM 
ZJEŹDZIE EKONOMISTÓW

W  d n ia ch  8, 9, 10 g ru d n ia  1950 r. o d b ęd z ie  s ię  w  W a rsza w ie  O g ó ln o p o lsk i  
Z jazd  E k o n o m istó w  o r g a n izo w a n y  przez  S e k c ję  N a u k  E k o n o m icz n y c h  I K o n ­
g r esu  N a u k i P o lsk ie j  p rzy  w s p ó łu d z ia le  P o ls k ie g o  T o w a r z y stw a  E k o n o m icz ­
n eg o . Z jazd  o d b y w a  s ię  w  ra m a ch  p r z y g o to w a ń  do I K o n g r esu  N a u k i P o lsk ie j .

C e lem  Z jazd u  je s t  k r y ty c z n e  p o d su m o w a n ie  p r z em ia n  ja k ie  z a sz ły  w  n a ­
u ce  e k o n o m ii w  P o lsc e  oraz n a ś w ie t le n ie  a k tu a ln ej p r o b le m a ty k i go sp o d a rk i 
p o lsk ie j . T e m a ty  r e fe r a tó w  ja k ie  b ęd ą  w y g ło sz o n e  n a  Z jeźd z ie  są  n a s tę ­
p u ją ce:

W ł o d z i m i e r z  B r u s  —  O stanie nauk ekonomicznych w Polsce 
B r o n i s ł a w  M i n c  i K a z i m i e r z  S e c o m s k i :  O efektywności in­

westycji w gospodarce socjalistycznej
J e r z y  T e p i c h t  i M a r i a  D z i e w i c k a :  O niektórych zagadnieniach 

walki o socjalistyczną przebudowę wsi polskiej 
E d w a r d  L i p i ń s k i  i A n d r z e j  G r o d e k :  Z zagadnień historii po­

stępowej myśli ekonomicznej w Polsce 
S t e f a n  J ę d r y c h o w s k i :  O zadaniach nauk ekonomicznych w Polsce 

w związku z Planem Sześcioletnim
O g ó ln o p o lsk ie m u  Z ja zd o w i E k o n o m istó w  p o św ię c o n y  b ę d z ie  sp ec ja ln y  

n u m er  k w a r ta ln ik a  Ekonomista.
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Do prenumeratorów
W zw iązku z koniecznością ustalenia nakładów  poszczególnych w yd aw ­

nictw  periodycznych PW G w  roku 1951 P olsk ie W ydaw nictw a Gospodarcze 

proszą, aby w szystk ie  instytucje państw ow e przesłały zam ów ienia na prenu ­

m eratę w ydaw anych przez PW G czasopism  do PPK  „Ruch“ Oddział W ar­

szaw ski, ul. Srebrna Nr 12 w  term inie do dnia 20. XII. 50 r. P renum erato­

rzy indyw idualni w inn i odnowić prenum eratę w  form ie przedpłaty na od­

nośne konto PKO w ydaw nictw a, do dnia 20. XII. 50 r. za rok 1951 w zględ ­

n ie  za pierw sze półrocze oraz do dnia 26. VI. 51 r. za drugie półrocze 1951 r.

Uprzedzam y, że niedotrzym anie term inu w  przesłaniu zam ówienia, w zględnie  

przedpłat prenum eraty oraz w p łacen ie prenum eraty na w łaściw y num er k on ­

ta PKO m oże spowodow ać opóźnienie w y sy łk i egzem plarzy i m oże być 

przyczyną nieotrzym ania przez abonenta p ierw szych num erów roku 1951 z po ­

w odu wyczerpania nakładu.

MIESIĘCZNIK

GOSPODARKA P L A N O W A
O rgan P a ń stw o w ej K om isji P la n o w a n ia  G o sp o d a r c z e g o

Omawia  z a g a d n i e n i a  z metodologi i  p l an owan i a

A dres redakcji: W arszaw a, P lac 3 K rzyży 5 

Prenum erata  i kolp ortaż P P K  „ R u c h ”

W arszaw a, ul. Srebrna 12 P K O 1-4831

Cena prenum eraty: roczn ie  90 zł, p ó łroczn ie  45 zł, kw arta ln ie  22 zł 50 gr. 

E gzem plarz p o jed y n czy  7 zł 50 gr.



CONTENTS
III/1950

I. A r t i c l e s

1. On the aims of High Economic Schools in Six Year P lan . . 3
HENRYK GOLANSKI

2. Some conditions of the fulfillm ent of the Six Year P lan . . 14
STEFAN JĘDRYCHOWSKI

3. S talin‘s theory of industrialization and its meaning for founda-
tion of Socialism in P o l a n d .............................................................. 35

WŁODZIMIERZ BRUS

4. Remarks en economic accounting and Law of Value . . . .  47
TADEUSZ DIETRICH

5. The economic meaning of the Socialist S ta t e .................................. 80
MAKSYMILIAN POHORILLE

6. The balance of national economy; crucial problems of its con-
s tru c tin g ................................................................................................, 1 0 8

II. D i s c u s s i o n  a n d  S u m m a r i e s

1. Agrobiological theories of W. R. W i l i a m s ...................................120
T. D. ŁYSIENKO

2. Methods of economic comparisonas of some yariants of inyest-

T. S. CHACZATUROW

3. The fali of british i m p e r i a l i s m ...................................................... 159
E. YARGA

JAROSLAY KREJCl

ments 139

III. C o m m u n i c a t i o n s

IV. B i b l i o g r a p h y

188

189



C O f l  E P X A H  H E
III/1950

I. C t a T b H

1. 3aflaiiH CTOsnuwe nepeA BbicniHMH 3 kohomhh6ckhmh yneÓHbiMH 3a-
BeAeHaMH b LLlecTHjieTHHM fljiaHe 3

TeHpHX rOJlHHCKH

2. O HeKOTopbix ycjiOBH5ix BbinojiHGHHs? LLIecTH/ieTnero fl/iaHa 14
CTecfiaH HeHApbixoBCKH

3. 3HaMeHHe CTajiMHCKOH TeopHH HHAycipHaxiH3aij,nH A-nsi ctpoghmsj cjjyH-
AaMeHTOB cou,na/iH3Ma 35

BnaAHMHp Bpyc

4. K Bonpocy o xo3pauj,eTe h 3anoHe ctohmocth. 47
TaAeyiu R m p m

5. 3KOHOMHMecKoe 3HaneHHe cou,Ha/iHCTHMecKoro rocyAapcTBa 80
MaKCHMH.ns!H rioropHiuie

6. K Bonpocy SajiaHca HapoAHoro xo3mhctb3; ocHOBHbie npo6.neMbi ero
nOCTpOGHHH 108

HapocnaB KpeHMH

II. ZlOKJiaAbl H flHCKyCCHH

1. 0 6  arpoHOMHHecKOM yneHHH B. P. BHUHSiMca 120
T. A- JlbiceHKo

2. MeTOAbi 3KOHOMHwecKoro cpaBHeHMa BapsiHTOB KanHTajiOB/io>KeHHM 139
T. C. XanaTypoB

3. YnaAOK aHrjiHMCKoro HMnepna.nH3Ma 159
3. Bapra

III. C o o S m e H H s i

IV. En6.nHorpacł>HS[  189

C ena egz. 10 zł 50 gr,


